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K A R T K A

Z DZIEJÓW K O ŚC IO Ł A  KATOLICKIEGO
W  ROSYI.





P ercutiam  pastorem  et d isperg entur oves, —  u de­

rzę pasterza i rozproszą się owce.  T e m i  s ł o w y  e wa n ­

gelii  passyjnej  św.  Mateusza (Roźdz.  X X V I  w.  31) r o z ­

p o cz y na m opis niesłychanego dotąd spustoszenia w  K o ­

ściele katolickim na c ał ym obszarze ziem polskich, berłu 

rosyjskiemu podległ ych,  jakiego rząd rosyjski od p o ­

ł o w y  września 1884, t. j. od Zj azdu Skierniewickiego 

do k on yw a,  dążąc bez żadnych już w z gl ę dó w,  na nikogo 

się nie oglądając,  do doszczętnej  za gł a dy  wi ar y kat o­

lickiej w ludzie polskim. —  Prześ ladowanie to w p r a ­

wdzie r oz po c zę ło  się jeszcze przed laty 5o, mianowicie 

w  roku 1835 od kassaty Unii  na Lit wi e i Ru s i ,  od 

c zęści owego znoszenia klasztorów i parafij łacińskich, od 

zaboru mienia k ośc ie l ne go,  od wpr owa dzeni a języka 

rosyjskiego do s emi n ar y ów  i do a kt ów stanu cywilnego,  

ale ani przedtem ani po roku 1863 w y pa dka mi  którego 

rząd rosyjski  całkowite zniesienie klasztorów w  całej 

Polsce sobie podległej ,  tak na Litwie,  Rusi  jak i w K o n ­

gresówce,  gr omadne zsyłki  z a ko n n i k ó w  i księży ś wi ec ­

kich nad brzegi  morza L o d o wa t eg o ,  na Kaukaz,  w  b ez­

mierne stepy U r a l u ,  Sy be r yi  lub Ka mc za t ki ,  liczne 

wygnani a biskupów do w ew nęt rzny ch gubernij  carstwa,

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  .



usprawi edl iwi ał ,  —  prześladowanie to nie miało cha­

rakteru tak bezwzględnej  zagł ady,  jak obecnie.  —  Rząd 

rosyjski  bowi em wt e dy  gł osi ł  w  prasie swej krajowej  

i zagrani cznej ,  że postępowani em s w o j e m ,  zwalcza tylko 

ducha buntu r ze ko me g o,  jakirn jego zda ni em,  d u c h o ­

wi eństwo polskie tchnęło po c zą ws zy  od braciszka z a ­

konn eg o,  kończąc na biskupach,  że jednak karząc w y ­

s t ę p n e  jednostki  kleru wcale nie ma zamiaru pr ze­

śladować a tem więcej  tępić w milionach swy ch po d ­

danych katolickiej wiary,  że zwalcza osoby,  nie tykając 

instytucyi ,  że choć poznosił  klasztory i setki parafij, 

to robi ł  to dla dobra samych katol ików,  k tór ym 

„ u m n i e j s z y ł  z g o r s z e n i a  i z ł e g o  p r z y k ł a d u  

a j e d n o c z e ś n i e  p r z y s p o r z y ł  o b s ł u g i  p a r a ­

f i a l n e j ,  k t ó r a  z a r z ą d z a j ą c  w i ę k s z e m i  p a r a ­

f i a m i ,  t e m  s a m e m  l e p i e j  b y ł a  u p o s a ż o n ą “ . 

S ł o w e m  nie zl iczyć d obroczynnych po bu de k,  jakiemi 

rząd rosyjski  N er ono we środki wzgl ęde m P o l a k ó w  po 

roku 1863 stosowane usprawi edl iwi ał  tak przed tr y bu ­

nałem opinii  świata chrześci jańskiego,  jego berłu nie- 

podlegającego,  jak i przed sądem wł asnych poddanych.  

Obecnie po latach 20 niczem niezakł óconego spokoju 

w  społeczeństwie polskiem „ d l a  w ł a s n e g o  d o b r a “ 

przez rząd moralnie przybitem i z g n ęb i on e m,  matery- 

alnie zu boża łe m i r oz bi tem,  nietylko niedającem, ale 

już nawet  literalnie niemającem możności  dać p o l i ­

t y c z n i e  p o w o d u  do niezadowolenia rządu i co zatem 

idzie do n ow eg o i o wiele sroższego prześladowania,  

bijącego już nie w „ w y s t ę p n e  j e d n o s t k i “ jak 

n. p. ks. biskup Hryniewiecki ,  ale w  c ał y  bez wyjątku 

warst w lub klas, naród polski, rząd rosyjski naśladując



s wego mistrza a zarazem największego i śmiertelnego 

w r o ga  Rosyi ,  ks. Bismarka,  tępi zapamiętale Pol ak ów,  

j użto jawnie jużteż skrycie.

P o  wojnie narodowej  w  r. 1830— 1831 dążącej 

do zrzucenia mongol ski ego iście jarzma w  jakiem rząd 

rosyjski podległe sobie a podstępem i przekupstwem 

z dobyte pr ow in cy e  polskie utr zy mywa ł ,  nasamprzód 

zniósł  w  dziewięciu pr owi ncy ach i L i t w y  i Małopolski ,  

t. j. w  guber niac h:  Wileńskiej ,  Kowi eński ej ,  G r od z ie ń ­

skiej, M o hy l e ws ki e j , Wi te bsk ie j ,  Mińskiej ,  K i j o w ­

skiej,  Podolskiej  i W o ł y ń s k i e j ,  Unię ludu rusko-pol- 

skiego ze Stolicą Apostolską,  znosząc  tem samem je­

dność nar od ową  obu szczepów.  —  Ile wów cz as  setek 

tysięcy żarl iwych w y z n a w c ó w  i o b r o ń c ó w  wi ar y św. 

p j d ł o  pod knutami k oza ck iemi ,  ile ich legło  od kul 

karabi nowynh,  ile wreszcie zgni ło  w  kazamatach przez 

lat 20 nieoglądając światła dziennego,  ile w końc u s k u ­

tych kajdanami matek od er wa ny ch od niemowląt ,  znie- 

d oł ężn iał ych starców p o wl ek ło  się w  stepy niezmie­

rzone Sybiru lub w bezdenne katorgi  Uralu,  Ałtaju 

i Ka uka zu,  to tylko B o g u  j ednemu wiadomo.  —  Z a ­

ł at w iw s zy  się z U n i ą ,  w zi ą ł  się car Mikołaj  do o b r zą ­

dku łacińskiego.  W i e d z ą c  o tem, że naród polski cały 

blask swój  dzi ej owy i wielkość na kartach dzi ej ów 

świata wielokrotnie zaznaczoną z a wdz ię cza ł  R z y m o w i  

i jego instytucyom r el igi jnym,  pierwszą swą nienawiść 

ku nim wiec skierował .  Odraz u więc za myk a 200 kla­

sztorów,  znosi uposażenie duchowi eństwa i z a kł a dó w 

d o b ro c zy nn y ch ,  majątki  poklasztorne i same klasztory 

katolickie oddaje mni chom i mni szkom pra wosł awn ym,  

skarb zaś swój  w  tej operacyi  bogaci  sumą przeszło
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170 mi l io nó w rubli, co pr zy  dzisiejszej wartości asygnat 

rosyjskich a ówczesnej  cenie ziemi i taniości życia z górą 

p ó ł  miliarda rubli  czyni.  —  Nadto do 1600 z a k o nn i kó w 

i księży świeckich ujrzało się nagle w i ec zny mi  skazań­

cami i tułaczami bezl udnych z akątków gubernij  : Ar- 

changel skiej , W o ł o g o d z k i e j , Or e nb ur s ki ej , W a ł d a j u  

i innych.  Jednocześnie ul eg ły  zagładzie ogniska oświaty 

narodowej  polskiej,  jak w i ek o p o m n y  uniwersytet  w  W i l ­

nie i l iceum w  K r ze mi eń cu ,  g i mnazy a i pr ogi mnazya 

u tr z ym yw an e przez następujące z a k o n y :  ^ F r a n c i s z k a ­

n ó w  w  miastach:  K o w n i e  i Pińsku,  2) Pi j arów w  W i ł -  

k o m i e r z u , Rosieniach i Poni ewieżu (gub. Kowieńska),  

w  Lidzi e (gub. W il . ) ,  S zczuczyni e (g. Grodzieńska),  

w  L ubi es z ow ie  i Ł u żk ac h  (g. Mińska),  w Międzyrzeczu 

i D ąb r o w i c y  (gub. W oł y ńs k ie j ) ,  w  Mohyl owi e,  Mścisła- 

wiu i O r sz y  (gub. Mohyl ows ka) ,  w spadku po Jezui­

tach : w P o ł o c k u  i Dy na bur gu ,  Bobruj sku,  Brześciu L i ­

t e w s k i m ,  Drohi cz ynie ,  G r o d n i e ,  I ł łukszcie (Zmujdź),  

Jurewiczach (g. Mińska),  G e r a n o n a c h  (g. W i l e ń ­

ska),  Mi ędzyrzeczu Kor ec kim (g. Wołyi^ska),  Wilnie,  

W i t e b s k u ,  w  Zelwi e (g. Wi l e ń s ka ) ,  3) S z k o ł y  B a ­

z y l i a n ó w  w  B a r z e  (g. Podolska),  w Ber ezwec zu 

(g. Wi tebska),  w  B or un ach (g. Wi leńska) ,  w  H um an iu 

(g. Ki jowsk a) ,  w  K a ni o w i e (g. Ki jowska),  w  Luba rze  

(gub. W o ł y ń s k a ) ,  w  Ostr ogu ( W o ł y ń ) ,  w  O w r u cz u  

( W oł y ń) ,  w Szarogrodzi e (gub. Podolska),  we W ł o d z i ­

mierzu ( W o ł y ń ) ,  w  Ży rowi ca ch (gub. Wi leńska) ,  w  P o- 

d u b i s i e (g. Kowi eńsk a)  ; 4) K a r m e l i t ó w  w  C h w a -  

łojniach,  K r o ż ac h i Kiejdanach (gub. K ow i e ń s k a ) ,  w Głę- 

bokiem (gub. Wi l eń s ka ) ;  5) B e r n a r d y n ó w  g i mn a ­

zya i p r og imna zya  w  gub.  Wi l eń ski e j :  w  T raszkunac h,



w  gub.  Kowieńskiej  w  Tel szach i D a t n o w i e ; 6) D o ­

m i n i k a n ó w  w  Mereczu (gub Wi leńska ),  w  Kal wa-  

ryi Żmujdzkiej  (gub K ow i e ń s k a ) ,  w  N o w og r ó d k u  

i w  Ni eświeżu (gub. Mińska), w  Grodnie,  w  Zabiałach 

i Uszaczu (gub. W i t e b s k a ) ;  7) K a n o n i k ó w  R e g u ­

l a r n y c h  w  W i d z a c h  (gub. Wi leńska)  i w  Sł oni mi e 

(gub. Grodzi eńska);  8) M i s s y o n a r z y :  w  Ł y s k o w i e  

(gub. Grodzieńska),  Gr od ni e,  P o ł o c k u ,  W i el i ż u  (gub. 

W i t e bs k a) ;  9) K a n o n i k ó w  k o l l e g i a t y  w  O ł y c e  ;

10) G i m n a z y a  p o  j e z u i c k i e  ki erowane przez w ł a ­

dzę uniwersytetu Wi l eń s ki e go :  w  Ka mi eńc u Podolskim,  

Ki jowi e,  K o w n i e ,  Ł uc ku ,  Mińsku,  Sł uck u (gub. Mińska),  

w  W i n n i c y  (gub. Podolska),  w  Wi te b sk u  i Żytomi erzu.  

O p r ó c z  w y mi eni ony ch tu 70 sz kół  w y d z ia ł o w y c h  i pod- 

w y d z ia ł o w y c h  (gi mn az ja lny ch i progi mnazyal nych)  k a ­

tolickich, w  ręku za ko n ni kó w lub uniwersytetu W i l e ń ­

skiego będących,  b y ł y  jeszcze i g i mnazya prywatne,  jak 

w  R ó w n e m ,  fundacyi  ks. Lubomi rski ch,  —  b y ł y  s z k oł y  

p o c z ą tk ow e parafialne w  liczbie o ko ł o 1.200 i s z k o ł y  

d w uk la sow e miejskie w liczbie o k o ł o  300. A  wszystkie 

te s zk oł y  b y ł y  tak dostatnio uposażone w  majątki  i ka­

pitały,  że rząd ani grosza na nie w y d a w a ć  nie p o t r z e ­

b ował .  Majątki  bowiem i kapitały do uniwersytetu W i ­

leńskiego i Liceum Kr zemi eni ecki ego przywi ązane w y ­

nosi ły  na dzisiejszą wartość rubla l icząc, prawie 3 m i ­

l iony rubli, sam fundusz zaś e d u k a c y j n y m  z wany,  

a z realizacyi  majątków pojezuickich powstały,  wy no si ł  

przeszło 25 mi l ionów rubli ]). T a k  b ył o  w p r o w i n c y a c h

')  T u  nie od rzeczy  będzie przyto czyć  ustęp o Szkotach dzi­

siejszego okręgu  n au k o w eg o  kijow skiego odnośnie do gubernij p o l ­

skich: Kijowskie j,  W ołyńskiej  i Podolskiej, w y ję ty  z pamiętnik ów



polskich L i t w y  i Małopolski ,  tu w y m ie ni o ny ch .  —  Ale 

i ta część Pol ski ,  którą kongres Wi ed e ńs k i  w  r. 18 1 5 
(Królestwo Polskie) jako geograficzną jednostkę pol i ­

tyczną pod berłem cara do życia  p o w o ł a ł  w  granicach 

do dziś dnia pr zet rwałych,  nie uszła dotkl iwego p r z e ­

śladowania rel igi jno-narodowego.

O pr ó c z  konfiskat m aj ąt ków  p r yw at n yc h ,  hojnie 

r oz daw any ch,  jako majoraty z a sł użony m w  prześl ado­

waniu polskości ge ne ra łom i urzędnikom rosyjskim,  

odebrano b is kupom majątki,  odarto z uposażenia semi- 

nar ya,  zamknięto g i mnazy a pijarskie i ich kolegia 

w  W a r s z a w i e  p r z y  ul. D ługi ej ,  zamieniając wspaniałą 

świątynię na sobór  pr awosł awny,  a okazał e g ma chy  

popijarskie na mieszkanie archireja, jego otoczenia i se- 

minaryum p r a w os ł aw n eg o .  —  Drugie kol legium pijar-

rosyjs kiego działacza —  p edago ga I. M. Zbitniewa, d ru kow an ych  w  Ki- 

j e w s k o j  S t a r i n i e  w  zeszytach II, III i IV  1887 r. a w  s treszcze­

niu podanych przez czcigodnego Dra Antoniego J. (Rollego)  w  w a r ­

szawskie j  N i w i e  w  zeszycie  z dnia i 5 lipca 1887.

. . . . „ I  tak przed rokiem 1831 t. j. przed now ą organizacyą  

szkół, liczba ich była  następująca:  1. w  g u b e r n i i  K i j o w s k i e j :  

jedno g im nazyum  w  Kijowie, szkoła  p ow iatow a tam że na przed­

mieściu P a d o ł e m  zw an em , nadto w  Kaniow ie  i Humaniu  (obie 

ostatnie utrzy m y w an e  przez księży  Bazylianów ) z kursem  sześcio­

letnim, odpowia dającym  gim nazyalnem u, nadto i 5 szkółe k  parafial­
nych (katolickich polskich). II. W  gub. W o ł y ń s k i e j :  liceum w  K r z e ­

mieńcu o czterech klasach i 3 k ursach  z w ykład em  uniwersyteckim.; 

s z k o ły  p o w iato w e w  K le waniu, Międzyrzeczu o sześciu klasach 
i w  O w r u c zu  o 4  klasach, z k tórych  ostatnia z  kursem 3 letnim, 

mianowicie  dla u czniów  pragnących wstąpić do u n iw e r s y te tu ; nadto 

56 szkółek  miejskich (polskich) należycie u o rgan izo w an ych;  funda­

torami ostatnich byli ziemianie. O góln ie  postawio na przez  Czackie go 

norm a fundacyjna:  1) dom o 2 pokojach z 2 m o rg o w y m  ogrodem, 
2) sianożęci 2 morgi, 3) ziemi ornej od 10 do 3o m o rgó w , 4) pen- 

sya  roczna dla nauczycie la  600 złp. (co się rów na  p o d łu g  dzisiejszej
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skie niemniej okazałe ze wspaniałą świątynią w  W a r ­

szawie na Ż o l i b o r z u  wsł awi one w  dziejach w y c h o ­

wania nar odoweg o w  Polsce po zajęcia Żol i borza  na 

cytadelę,  kol legium zamieniono na koszary,  a kościół  

na cerkiew.  Kassata pi jarów s p ow o d o w a ł a  zamknięcie 

g i m n a z y ó w  ich i p r o g i m n a z y ó w  w  Ł o w i c z u ,  P i o t r k o ­

wie, Wi el uni u,  W ł o c ł a w k u ,  C heł mi e,  Op o lu ,  Radomi u 

i Ł u k o w i e .  —  Jakkolwiek prześladowanie to nieusta- 

w ał o nigdy,  przecież ani razu nie b ył o  tak bezlitosnem 

i tak zasadniczem jak obecnie.  C h o ć  po roku 1863 

skasowano w Król estwi e Polskiem 1 56 klasztorów me- 

zkich i 29 żeńskich, a w  pr owi ncyach L i t w y  i M a ł o ­

polski t. j. w gu ber niac h:  Wileńskiej ,  Kowi eński ej ,

Grodzieńskiej,  Mińskiej,  Wi tebski ej ,  Mohylewskiej ,  P o ­

dolskiej,  Wo ł y ń s k i e j  i Ki jowski ej  zniesiono resztę kla-

wartości ru bla  600 rublom), 5) nagrody pilnie jszym  ped ago go m  36 
zip .,  6) spadkobierca albo n ow on abyw ca  majątku, w  którym  znajdo­

wała się szkoła,  skła dał na jej rz e c z  jednorazowo 5o k o rcy  żyta, 

7) ogrodzenie  i p ierw sze  urządzenie pola  o d b y w a ło  się kosztem 

fundatora, 8) fundator  na zagospodaro wanie  o f ia ro w y w ał  nauczycie­

lowi dwa w iep rze  i dwie  faski masła.  —  Uposażenie , jak  na o w e  

czasy  wystarczające. 111. W  gub. Podolskie j:  g im nazyum  w  W in n icy  
„ p ub liczn e“ z w y k ład e m  praw ie  l ic e a ln e m ; szk o ły  pow iatow e:  

w  Kamieńcu, Międzybożu i B arze, w szystkie  o 6 k lasach ;  szkółe k  

parafialnych katolickich polskich 29, przew ażnie  przez d uch o w ie ń ­

s tw o  łacińskie u trz y m y w a n y c h ,  mianowic ie  zaś przez zgromadzenia  

zakonne (Marczyński w  r. 1821, naliczył ich w  10 powia tach, oprócz 

B rac ław skiego  i Batckiego 34).
Po r. 1833 p o w sta ły  już zreorganizo wane zak łady  naukow e 

w  3 guberniach połud n iow ych  z w ykład em  rosyjskim gim nazya:  

w  Kijowie, Kamieńcu, W innicy,  Ż yto m ierzu  i Łu c k u ,  to ostatnie 

w  r. 1 834  przeniesiono do K lewania. Jednocześnie otw o rzo n o  4 

„sz la c h ec k ie “ szkoły  p o w ia to w e  w  Niem irowie  i Międzybożu na Po­

dolu , w  Z w ia h l u  ( „ N o w o g r ó d k u  W o łyń sk im ) i Te o f i lp o lu  na 
W o ły n iu .



szto rów polskich w  liczbie 125 (przed rokiem 1863 

zamknięto 200) oddając ich majątki,  g ma chy  i kości oł y 

mni chom i mni sz kom z głębi  R o s yi  s p r o w a dz an y m dla 

szerzenia p r aw os ł aw ia ,  choć już w  tych 9 guberniach 

ani jednej szkółki  polskiej nie pozostawi ono i po za 

kościołem nigdzie nauczać po polsku nie doz wol on o,  

choć wszystkich prawie bis kup ów tak z Król estwa jak 

i z  tych 9 prowi ncyj  w  głąb R o s y i  w y w i ez i on o  i l u­

dność polską katolicką na lat 20 pr awowi tej  w ł a d z y  

pasterskiej pozba wi on o,  choć d uc howi eństwo przez nę­

dzne uposażenie i dotkliwe s zykany ze strony w ła dz  

policyjno-administracyjnych starano się usilnie z d e m o ­

ralizować,  a zepsutych i z w y ro dn i ał y ch  księży od kary 

nietylko są dów kor onnych ale nadewszystko od kar 

d uc how ny ch zasł ani ano,  byle ci tylko byli  po wol ny mi  

dla rządu w  zaprowadzani u bez w i e d z y  Stol icy A pos to l­

skiej i w ł a d z y  biskupiej języka rosyjskiego w  dodatko- 

w em nabożeństwie,  a wr az  z nim torowali  drogę p r a w o ­

sł awiu;  choć po roku 1863 rząd rosyjski  zniósł  w  Ma- 

łopolsce biskupstwo Kamienieckie,  na Lit wi e biskupstwo 

Mińskie a w Król estwi e Polskiem biskupstwo Podlaskie,  

w  roku 1875 na Podlasiu bagnetem i knutem podobni e 

jak w roku 1839 na Litwi e zniós ł  Unię ludu rusko- 

polskiego ze Stolicą A post ol ską ,  —  p o mi mo  to w s z y ­

stko o owczarnię Chry st usową  w  Ziemiach polskich 

Ro syi  podle gł ych można b ył o  być sp ok oj ny m.  Prześla­

dowani e to bowi em,  p o mi mo  całej swej bezwględności  

nie dotykał o podstaw gma chu na jakich kościół  kat o­

licki w Polsce się opi era,  gd y ż  nauka w  pozostałych 

seminaryach w  zakresie d og m a t ó w  była wykł ad an ą 

w  czystości  w  języku kościelnym lub polski m,  z pod-



r ęc zni ków zatwierdzanych przez wł ad zę  biskupią,  re­

gens zaś semi naryum był  samodzi el nym gospodarzem 

zakładu,  jedynie biskupowi  lub jego zastępcy po dlega­

jąc. Obecni e rząd rosyjski  nie mogąc zdemor al i zo wa ć 

całego d uc howi eństwa ,  z mu sz on y  poprzestać na ki lku­

dziesięciu zaledwie jednostkach wy zu ty ch z wszelkiego 

poczucia uczciwości ,  księży,  któr zy  za z w y k ł e  zbrodnie 

uczestnictwa w  zabójstwie wł asnych dzieci ,  z w y k ł e g o  

oszus twa,  najpospolitszej  kradzieży i grabi eży mienia 

kościelnego,  a nawet świętokradztwa,  ludzi tak s pod lo­

nych jak księża:  S ę c z y k o w s k i ,  Mał yszewi cz,  z ma rł y

przed rokiem K o p ci o gi ew i cz ,  że już pomi nę innych,  

których żadne wyznani e,  żadne społ eczeństwo,  bez na­

der surowej  pokuty,  do grona swego,  i bez najwyższej  

wz ga r dy  przyjąćby nie m o g ł o , — p o s t a n o w i ł  r o z ­

b i ć  o r g a n i z a c y ą  kościoła wpr owadzaj ąc  do semi- 

n a r yó w  na a l u m n ó w  sz pie gów i cały sposób w y c h o ­

wania mł o dz i eż y  duchownej  za mi erzy ł  oddać pod k o n ­

trolę specyalnie mi an owa ny ch i nspektorów,  z  wyznania 

p r a wo s ł a w n y c h ,  z p o wo ł an i a  gorl i wy ch policyantów,  

mających r o zk azy wa ć regensom i tych usuwać.  Ale że 

to ł at wo nie pójdzie więc tymczasem w i d o ma  g ł o w a  

pr awosł awi a rosyjski ego,  „ O  b e r p r o k u r o r ś w i a -  

t i e j s z a w  o s i n o d  a “ , jak się z urzędu mianuje p. Po- 

biedonoscew,  od lat kilku co rok w  w y d aw a ny c h r o­

cznikach „ n a j ś w i ę t s z e g o  S y n o d u “ opisując p o ­

stępy bagnetem, knur em,  lub S ybi rem szerzonego pra­

wosł awi a,  ze szczegól nem z amił owanie m denuncyuje 

katol ików w  p rowi ncy ach p ół noc no -  i p o ł u d n i o w o - z a ­

chodnich,  t. j. w  sześciu guberniach L it w y,  oraz na 

Podol u,  W o ł y n i u  i Ukrainie ki jowskiej  i w  Król estwi e
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Polskiem za to jedyni e,  że ci nie chcą być p r a wo sł a ­

w n y mi ,  a będąc Pol akami  modl ą się po polsku.  I cze­

go to p. P obi e dono sc e w na rachunek tej jego z m o r y  

katolicko-polskiej  nie w y m y ś l i ? !  W s z ę d z i e  widzi  j e z u ­

i tów w  Wi lni e,  Mi ńsk u,  K o w n i e ,  Grodnie,  Ki jowi e,  

a już o Ż yt om ie r zu  i Ka mi eńc u Podol skim nawet  m ó ­

wić nie warto,  tyle tam j ezui tów i tyle „ f a n a t y z m u “ . 

Lud katolicki bezwiednie a samowolnie ze strony „ D i e -  

j a t i e l e j  r u s s k a w o  d i e ł a “ do pr awosł awi a zal i ­

czany nazywają p r a w o s ł a w n y m  i g dy  taki „ p r a ­

w o s ł a w n y “ znajdzie się w  kościele,  a broń Boże 

w yspowi ada  się, to za tę zbrodnię ksiądz idzie na S y ­

bir a kościół  na cerkiew.  Znaj ąc  o s o b i ś c i e  i d o ­

k ł a d n i e  stosunki na całem pograni czu Aus tryi  za­

rzucam p. P o bi e d o n o s c e w o w i  k ła mst wo bezczelne,  gdy 

twierdzi ,  że lud p r a w o s ł a w n y  przekrada się za kordon 

do Galicyi,  a by  słuchać „ w i e l k i e g o  k a z a n i a “ i t. p. 

zbrodnie przeciw pra wosł awi u popełnia.  K ł a m s t w o  to 

o h y d n e ,  denuncyacya i zohydzani e biskupów,  kościoła  

i duchowi eństwa polskiego.  Przekrada się lud za k o r ­

don do Galicyi  z  Podol a,  W o ł y n i a  i Podlasi a,  a by  sie 

na duchu w z mo c ni ć ,  ale to nie lud pr a wos ł aw ny  lecz 

katol icki ,  a jak na W o ł y n i u  i P o d o l u ,  to nawet  nie 

u n i c k i  lecz czysto polski ,  któremu bez jego woli  

i wiedzy,  po zamknięciu parafij każą być  prawosł a­

w n ym .  W  tych sprawozdani ach sromotnych,  ohydnych,  

temu prawosł awi a T a m e r l a n o w i  nie idzie o w z b u d z e ­

nie czujności  w  rządzie przeci w propagandzie katoli­

ckiej wśród prawosławia,  bo ta jest zbyteczną wob ec  

srogości  prawa.  Nikt  z pr awosł awi a bez zezwolenia 

cara na inne wy zna ni e przejść nie mo że ,  pod utratą
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wszystkich praw,  mi eni a,  a nawet  życia i jak Moskwa 

Moskwą,  ani j ednego wy pa d ku  przejścia z prawosławia 

na katol icyzm bez zezwolenia cara nie b y ł o  ; ale o to 

jedynie p. P o bi e d o n o s c e w o w i  chodzi ,  b y  w  sp oł ec zeń ­

stwie rosyjskiem w y w o ł a ć  do P o l a k ó w  jeszcze sroższą 

nienawiść,  uśpić w  niem uczucie wstydu i ludzkości  

i pr zy go t ow ać  dla siebie powol ną  opinię dla pr zep ro­

wadzenia po now ni e wśród P o l a k ó w  łacińskiego obrz ą­

dku tych strasznych scen k r w a w y c h ,  go dny ch m o n ­

golskiej tradycyi  dzisiejszej urzędowej  R o sy i ,  jakich 

byl iśmy świ adkami  w  r. 1875 na Podlasiu,  a w  r. 1839 

na Litwi e i Rusiach. Dla tego to za zbrodnie poczytuje 

p. P obi e do no sc e w biskupom naszym g d y  owczarnię 

swą z wi ed za ją ,  a katol ików i P o l a k ó w  zowie „ F a n a ­

t y k a m i “ że do cerkwi  chodzić nie chcą,  że wiary 

swej wy rz e c  się nie myślą.  B i s k up ó w  naszych dlatego 

że są ludźmi n ie z wy kł y ch  cnót i r oz umu ,  a w y p r ó ­

b o w a n e j  w i e r n o ś c i  d l a  m o n a r c h y  i t r o n u  

denuncyuje ustawicznie,  rad,  by ich stanowisko zajęli 

ludzie tak w oczach jego szanowTni,  jak Makarewicz,  

S ęc zy kows ki ,  Ma ły szewi cz  i l iczny już zastęp ich naśla­

d o w c ó w .  Dla tego też w  wybuj ałe j  swej fantazyi  widzi  

wszędzi e „szkółki  polskie“ nawet tam gdzie ich od lat 

40 już  być nie może,  dość mu, by żandarm podpatrzył  

jak matka lub ojciec, dziecko swe mod l i tw y na książce 

uczy,  by  zaraz den unc yowa ć o istnieniu „ m n ó s t w a ,  

s z k ó ł e k  p o t a j e m n y c h “ !! Dla tego to nawet 

w  Wa r s z a w i e  nietylko w  gi mnazyach,  ale w  szkółkach 

elementarnych i n i e d z i e l n o r z e m i e ś l n i c z y c h , a nawet 

w  szkole tak fachowej,  bo czysto rzemieślniczej  imienia 

Konarski ego nietylko nauczycielom do dziatwy,  ale sa­
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m y m uczniom mi ęd zy  sobą pod karą wydalenia po 

polsku m ów i ć  nie wol no.  — • Ś r o de k  ten bezczelny 

i w  dziejach męczeńskich narodu i kościoła polskiego 

p od Moskwą w o k o wa c h jęczącego niesłychany,  ma 

zapobi edz z jednej strony wśród duchowi eństwa na­

szego,  wytwarzani u się tak dzielnych i szlachetnych,  

a wzn io sł yc h charakterów jak ks. biskup Hryniewiecki ,  

ś. p. W n o r o w s k i  i tylu i nnych ich po pr z ed ni k ów  i na­

ś l ado wcó w,  z  drugiej  z n ó w  strony spodlić lud polski,  

ograbić  go z jego narodowości .  —  T ą  drogą chce s o ­

bie rząd rosyjski w y t w o r z y ć  cał y zastęp duchowieństwa,  

które dla grosza,  orderu i łaski  gubernatora lub na­

czelnika powiatu,  pójdzie śladami Sęczykowski ch,  w p r o ­

wadzi  na początek język rosyjski do kościoła,  a w  lat 

kilka potem, prawosł awie.  B o  skoro nigdzie nie będzie 

języka pols ki ego,  to będzie to n a t u r a l n y m  d o w o ­

d e m ,  że niema P ol ak ów,  co już rząd przez najemną 

swą prasę stara się usilnie w m ó w i ć ,  nakazując p o d a ­

wać f ałszywe l iczby w wy ka za ch statystycznych o d n o ­

śnie do Po la kó w.  A  skoro niema Po l ak ó w,  to n a t u ­

r a l n i e  nie moż e być w  Rosyi  kości ół  katolicki,  bo 

„ R o s y a  c a ł a  j e s t  i c h c e  b y ć  p r a w o s ł a w n ą “ . 

I poczną się „ d o b r o w o l n e “ nawracania ludności  

polskiej katolickiej „ n a  w i a r ę  j ej  o j c ó w  p r a w o  

s ł  a w n ą “ . I zarumieni  się L it wa i Małopolska,  a także 

i Kr ól es tw o potokami k rwi  n ow yc h męczenni ków.  —  

Środek ten g o d n y  rządu rosyjskiego,  uda się n iewąt­

pl iwi e,  rozbije nim kościół  katol icki ,  zamieni  10.870 

mil kwadrat owych ziemi polskiej w kraj niewiernych,  

w  oczach R z y m u  apostolskiego będzie Polska rosyjska 

terra in p artib us infidelium . Nastąpi to niewątpliwie,



j e ś l i . . .  miłosierdzie B oż e  z a m y s ł ó w  potęgi  piekielnej 

nie z n ie moż e,  i ludu męczeńskiego 1 14  lat w  ciężkiej 

pokuci e za w in y  p r z od k ó w  cierpiącego do n o w eg o  ż y ­

cia nie po wo ł a.

Zanim tę straszną godzi nę doszczętnej  zagł ady 

w iar y katolickiej i ludu polskiego w ziemiach od w i e ­

k ó w  polskich zegar d z ie j ow y wy bi je  lub Miłosierdzie 

B og a Spr awi edl i weg o ciężko karzącą swą rękę z nas 

zdejmie i na n o w o  narzędziem swojej  Sprawiedl iwości  

naród polski w ogniu w i e k o w y c h  mąk oczyszczony,  

uc zyni ,  roz ej rzy jmy  się w  niedalekiej ,  bo  przed p ó ł ­

wi ekowej  przeszłości  naszej,  tak na L it wi e ,  w  Ma ł o-  

polsce, jak i w  samem Król estwi e Polskiem. —  P ię ć ­

dziesiąt lat! zaledwie dwa po ko l en ia !  a ileż spustosze­

nia W' tych ziemiach polskich rząd rosyjski  dokonał .  

S e r b o w i e ,  R u m u n o w i e ,  Bu lg a ro wi e  po 400 lat w  ja­

rzmie tureckiem przebyl i ,  a przecież dotąd zachowali  

nietylko swą pierwiastkową,  ma ło  rozwiniętą cywil iza- 

cyę ale i kościół  i hierarchię jego w  czystości.  —  W i ę c  

b a r b a r z y ń s k a  T u r c y a ,  przeci w której  Europa kru- 

cyaty w y pr a w i a ł a ,  okazała  się szlachetniejszą,  spra wi e­

dliwszą, więcej  ludzką,  niż c y w i l i z ow a ny  i s w o b o d ę  

S ł o wi a n o m  gł os ząc y  rząd Rosyi  s ł o w i a ń s k i e j  wz gl ę • 

dem P ol aków.



Biskupstwo Mińskie.

Po tym bolesnym pr z yd łu żs z ym  wstępie,  uspra­
wi ed l i wi ony m gr ozą naszego położenia,  przystępuję do 
opisu biskupstwa Mińskiego,  najsrożej dziś gnębi onego 
i najbezwzględniej  przez rząd rosyjski  moskwi czo-  
nego.

Bis kupstwo to obejmuje granice dzisiejszej guber- 

nii Mińskiej ,  i jeżeli miejsce urodzenia i stałego lub 
c h wi lo we go  p o b y t u ,  takich w i ek op omny ch m ę żó w  na ­
szego narodu,  j ak :  R a d z i w i ł ł  S i e r o t k a ,  Jan Karol  
C h od k i e w i c z ,  Zawisza Czarny,  S a p i e h o w i e ,  T y s z k i e w i ­
czowie,  S ł użko wi e,  Ogińscy,  S angus zkowie ,  R ud om i -  
nowie,  H l e bo wi c zo wi e ,  W a ń k o w i c z o w i e ,  Judyccy,  a w  d o­
bie trzech r o zb i o r ó w  Pol ski :  T a d e u s z  Re jt an,  Ad am 
Naruszewi cz,  T a d e u s z  Kośc iuszk o,  Joachim C hre pto-  
wicz,  Stani sł aw B oh us ze wi c z ,  Korsak,  Józef  N i e s i o ł o w ­
ski, A d a m  Chmara,  a w  epoce po rozb ior owej  zmarli  
lub jeszcze ż y j ą c y :  A d a m  Mi ckiewicz,  T o m a s z  Zan, 
Ignacy D o m e j k o ,  B en e dy kt  D y b o w s k i ,  Eustachy T y ­
szki ewi cz,  L u d w i k  S y ro k o m l a  Ko n dr at ow ic z ,  E w a  Fe* 
lińska, T a d e u s z  K or z on ,  H e nr y k Siemi radzki ,  W ł o d z i ­
mierz S p a so wi c z ,  W i n c e n t y  K or o t y ń s ki ,  A d a m  P ł u g
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Pietkiewicz,  An ton i  Moszyński  uc zony  pijar, Skirmun- 
towi e Konstanty,  Ka zi mie rz  i Hel ena,  Slizień Rafał,  
kilku W a ń k o w i c z ó w ,  kilku Jelskich,  Al ex and er  Z d a n o ­
wicz, Jan Zawisza,  A d o l f  i Eustachy Januszkiewiczowie,  
Jan Józef  B ar an owsk i ,  kilku C h o d ź k ó w ,  z Janem ich 
patryarchą na czele, M o ni u sz k ow i e:  Stanis ław,  D o m i ­
nik i Ka zi mie rz  i cał y legion innych dobrze Polsce z a ­
s ł użon ych r odów,  ztąd w yszł yc h lub tu działających,  
nie może być  dla polskiego poczciwie dla swej o j c z y ­
z n y  bijącego serca oboj ętnem,  to sądzę,  że m a r t y r o l o ­
gia polska,  jakiej obrazy  tu przedstawiać będę,  znajdzie 
ł a s k a w y  posł uch u moich r odaków.  Mam nadzieję,  że 
niejeden,  niewiedząc nawet  k ędy leży ten kraj tak 
obszerny,  tak malowni czy  swemi  lasami, i do niedawna 
w  p o ło w ie  swej nieprzebytemi błotami i odwi ecznemi  
borami ,  pełnemi dzikiego zwierza i ptactwa majestaty 
czny,  w  części wesoły ,  z amo żn y,  u rodzi wy,  w  części 
smutny,  ubogi ,  dziki, weźmi e do ręki atlas, by go o d ­
szukać i choć na papierze znaj omość z nim i p r zy m i e ­
rze d uc how e a d o g r o b o w e  zawrze.

Biskupstwo Mińskie powstało  już po trzecim r o z ­
biorze Polski ,  mi anowi ci e w  dniu 9 sierpnia 1798. 
T w o r z y ł  je i urządzał  W a w r z y n i e c  Lit ta,  nuncyusz 
papieski,  na m o c y  bulli papieża Piusa VI  wydanej  we 

F l o re n cy i ,  w  dniu i 5 l istopada 1793 r. —  Na jego 
dział  pr zypadła  część bardzo rozl egł ego,  bo w  r. 1772 
4.900 mil kw.  mającego,  biskupstwa Wi l eń ski e go ; b i ­
s kupst wo Mińskie l iczy w dzisiejszych swyc h granicach 
1.660 mil kwadr. ,  to jest bez mała obszar trzech c z w a r ­
tych części Kr ól estwa  Polskiego.  Obszar  ten ziemi P o l ­
skiej jest wi ększy od całej Galicyi  o 200 mil kwadr.  
T a k  u twor zon e biskupstwo miało p o d łu g  spisu w  r. 1800 

zr obi onego,  11 dekanatów,  93 parafie, 199.597 wi er ­
nyc h,  162 k ości oł y i 58 klasztorów (48 męzkich i 10
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żeńskich),  205 księży świ ecki ch,  425 zako nn ików i 77 
zakonnic.  B y ł o  ono sufraganią arcybiskupstwa Mohy-  
lewski ego,  powsta łe go po drugim rozbiorze Polski  także 
z Wi leński ego.

Pie r ws zy m biskupem mińskim został  infułat o ł ycki  
ks. Jakób Dederko,  pr e ko n on iz o wa ny  w  dniu 15 listo­
pada 1798 r . ; święceń biskupich dopeł ni ł  Benisławski ,  
biskup koadjutor  mohyl ewski  w  obecności  sufraganów 
wileńskich Ł opaciński ego i Butry mowi cza .  Kapituła 
o trzymał a sześciu prałatów i tyluż kanon ików,  którymi 
zostali proboszczowi e lepiej uposażonych p r ob o st w;  
odtąd część d o c h o d ó w  z tych plebanij miała na zawsze 
stanowić uposażenie prałatów i kanon ików,  a część p o ­
zostawać na miejscu dla komendar zy ,  administratorów 

i wikarych.  Nadto dziewięć plebanij  innych mi ał y 
część swyc h d o c h o d ó w  przesyłać katedrze mińskiej na 
utrzymanie jej muzyki ,  chóru,  zakrystyi  i w ik ar yu szów.  
Na katedrę przeznaczono kości ół  po jezuicki  opusto­
szały,  w Mińsku pod w ez w .  N. P an ny  i św. apost oł ów 
Piotra i P a wł a ,  klasztor D o mi ni k an ów  na mieszkanie 
biskupie,  klasztor zaś Franci szkanów,  znacznie przez 
biskupa Dederkę r ozszerzony,  na semi naryum d u c h o­
wne.  Semi na rz ys tów pierwotnie b y w a ł o  od 12 do 18, 

później zaś,  g dy  semi naryum zostało wsp ól nem i dla 
Metropoli i  mohyl ewski ej  mi ewa ło  a l um n ów  od 70 
do 100.

P o d  dzielnym sterem biskupa Dederki  owczarnia 
jego podniosła się d u c h o wo  i wzrosł a w  l iczbę.  Ale 
g d y  z rokiem 1816 za udział  w wojnie napoleońskiej ,  
mi anowi ci e za ogł oszeni e w  dniu 19 lipca 1812 r. kon- 
federacyi Mińskiej,  w  interesie i w myśl  Napol eona I 
powsta łe j ,  został  usuniętym od z a rz ą d u ,  biskupstwo 
wiele na blasku i rozwoj u s w y m  utraciło. O d  r. 1 8 16 
rządził  niem do 1824 prałat miński Stefan Późniak,



od 18*24 d °  1827 prałat Józef  Kami ński ,  a po nim aż 
do śmierci  biskupa Dederki ,  zaszłej  w  O ł y c e  w  dniu 
24 grudnia 1829,  z delegacyi  Dederki ,  Mateusz Lipski 
biskup sufragan mi ński ,  który objął  katedrę mińską 
w dniu 25 lutego 1831.  B y ł a  to doba ucisku,  zniesie­
nia Unii  polskich i kassat. szkół  i klasztorów ł a c i ń s k i c h ; 
za niego od r. 1831 do r. 1839 z 59 klasztorów, z a m ­
knięto 46, z 635 księży,  230 zesłano w  gł ąb Rosyi.  
Rz ąd ząc  tylko lat 10 i w  nieprzyjaznych dla narodu 

i kościoła w a r u n k a c h ,  nie miał  czasu na wywar cie  
gł ębszych ś ladów s wy ch r ządów.  Przez  lat 14 aż do 
r. 1853 rządzi ł  po nim prałat Rawa.  Za jego r z ą dó w 
w  r. 1842 nastąpiła kassata ma ją tk ów k ości el nych,  tak 
klasztornych jak i parafialnych,  a w  r. 1845 zmiana 
granic biskupstwa o tyle,  że dwa dekanaty:  Dziśnień- 

ski (36.947 ludn.  kat.) i Wi lej ski  (42.354 wiernych) 
jako odpadł e do gubernii  W i l eń s ki e j ,  pr zesz ły  do bi­
skupstwa wileńskiego,  a natomiast p r z y b y ł y  inne dwa 
dekanaty,  z p r zy ł ą c z o n y m  do gub.  Mińskiej po wi atem 
N o w o g r ó d z k i m ,  N o w o g r ó d z k i  i S twoł owi cki .

C o  do uposażenia kleru biskupstwa Mińskiego,  to 

E n c y kl o pe dy a  kościelna w  tomie X I V  na str. 365 p o ­
daje kapitały tak małe,  a procenta od nich czyli  roczne 
d oc h od y  tak s to sunk owo wi el ki e,  że żadną miarą za 
wi ar og odne przyjąć ich nie można.  T a k  n. p. D u c h o ­

wi eństwo świeckie miało mieć „ k a p i t a ł ó w “ tylko 
4 1 . 1 0 4  rubli ,  a doc hod u od nich rocznie aż 17.000 
rubli, czyli że kapitał  ten pr oc entował  się p o d ł u g  sto­
py  większej  niż 4 1 1/3%  J duc howi eństwo z akonne zaś 
mi ał oby w ed ł u g  E nc yk l o p e d y i  kościelnej 193.120 rub. 
z rocznym od tej s u m y  d oc hod em 61.544 rub. czyl i  pra­
wi e 3 1 6/7% .  Jeśli tu sumy  d oc h od ów  są pr awdzi we,  
to s um y kap it ał ó w b e z w a ru n ko w o m y l n e ; nie można 
bow iem ani na chwilę przypuścić,  b y  stopa pr ocentowa
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od kapi tał ów klasztornych i plebanialnych,  z a be z p i e ­
c zonyc h najzwyklej  na majątkach ziemskich,  mog ła  b yć  
tak wi el ką,  kiedy nader rzadko dochodzi ła  do i o 0̂  
a z w yk le  ó°/0 czyni ła i po dł ug  tej ostatniej ,  po kassa- 
cie majątków,  rząd kazał  sobie spłacać annuaty pleba- 
nialne i klasztorne o b yw at e lo m tych majątków,  które 
zapisami tego rodzaju b y ł y  obciążone.  T a k  n. p. jeśli 
jaka plebania lub klasztor pobi er ały  od właściciela j a­
ki ego majątku 600 rubli  stałej rocznej daniny, zwanej  
annuatą,  to dziedzic tego majątku musiał  tę daninę po 
roku 1842 spłacić w  sumie 10.000 rubli.  S z k o d a ,  że 

autor artykuł u w  E nc y k l .  kość.  p. t. Mińska Dyecezya,  
nie podał  źródła,  z którego l iczby te poczerpnął  i daty 
do której  one się odnoszą.  B o ć  przecież do r. 1831 
przed kassatą klasztorów w  liczbie 46, majątków k o ­
ścielnych i kapi tał ów b ył o  o tyle jednostek więcej,  niż 
w  chwili  ogólnej  kassaty majątków w  r. 1842 d o k o n a ­
nej. C h o ć b y  ź r ód ło  ściśle u r zęd ow e którem się w  tym 
przedmiocie posł uguj ę,  b ył o  nieścis łem,  jak zazwyczaj  
odnośnie do nas b y w a ,  przecież w  tym razie więcej 

ma za sobą prawdopodobi eństwa.  Jest niem dzieło 

sztabu generalnego p. t. „Materyały dla Geografii 
i Statystyki Rosyi“ , G u b e r n i a  M i ń s k a ,  c z ę ś ć  II, 
po rosyjsku w Petersburgu w  r. 1864 przez J. Zieleń - 
skiego podpuł k.  sztabu general nego,  w drukarni Mini- 

steryum w oj ny  wydane.
O t ó ż  w  części II czyli  tomie II str. 41 2,  s w eg o  

dzieła J. Zieleński,  pisarz,  choć pochodzenia polskiego 
jednak serdecznie wszystko co polskie nienawidzący,
pisze:   T y m c z a s e m  do duchowi eństwa należało
przeszło 17.000 g ł ó w  męzkich podda nyc h,  i ok oł o
400.000 dziesięcin z i emi ,  nie licząc majątków pojezu- 

icki ch,  odpad ły ch na rzecz skarbu jeszcze w  r. 1773,
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a które mi ał y  w  sobie przeszło 7.000 g ł ó w  męzkich 
włościan i przeszło 320.000 dziesięcin ziemi."

Z  l iczby 400.000 dziesięcin, czyli 20.000 w ł ó k  
og ól nego obszaru majątków kości el nych,  podaje w s p o ­
mni any pisarz sztabowy,  p o d ł u g  w y k a z ó w  i s p ra w o ­
zdań Izby S ka rbowe j  Mińskiej za lata 1 85g i 1860, 
samych lasów : a) pokl asztornych 24.428 dz.,  b) p o d u ­
c hownyc h (kapitulnych i plebanialnych) 136.093 dz. 
Naturalnie cyfry te są już znacznie zmniejszone przez 
ubyt ek dóbr,  nadanych poprzednio przez car ów swoim 
ulubieńcom, jak n. p. dobra Ihumeńskie,  nadane przez 

W it ol d a  w  r. 1426 biskupom w il eń sk im ,  któremi ca­
ryca Katarzyna obdarował a generała Sz ewi cza  w  r. 1795.  
Obsz ar  tych dóbr w y no s i ł  3.651 wł ók ,  t. j. 73.020 dz., 
a oprócz  tego był o wiele innych nadań carskich z  ma­
j ątków po duchownyc h.

P o m i m o  jednak takich nadań, które do r. 1860 
pi erwot ny obszar m aj ąt k ów  kościelnych najmniej  do 
p o ł o w y  z mni ejszył y,  a obecnie pewnie i 1/i  części nie 
stanowi,  Izba S ka r bo wa  Mińska w  r. 1859 i 1860 w y ­
kazy wa ła  takie d o c h o d y : a) z majątków plebanialnych 
13.048 rs. 7 6 3/4 k . ; b) z majątkówr w yż sz eg o d u c h o ­
wieństwa 78.261 rs. 49 ’/4 k . ; c) z majątków pokl a­
sztornych 11.465 rs. 3 9 1/2 k o p . ;  d) z ma ją tk ów p o d u ­
c h o w ny c h,  z których dochód ma pobierać Kol eg iu m 
rzymsko katolickie w Pete rsb urg u:  4.099 rs. io'/4 kop. 
i e) z podatku d oc ho do we g o od kapi tał ów (procentnyj  
zbor)  należących do duchowieństwa w yższeg o i pleba- 
nialnego,  a przepisanych na skarb na zasadzie U ka zu 
z d. 1 stycznia 1842 roku 6.456 rub. 83 kop.,  a razem 
w  roku 1860 sprawozdanie Izby S kar bowe j  Mińskiej 

wyka zu je  dochodu 113. 331  rub. 583/4 kop.  —  C h oć  
suma ta jest bardzo szczupłą w  porównani u z m aj ą­
tkami ziemskimi i kapitałami przez rząd w latach od
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1798 do 1842 na skarb państwa zabranemi ,  choć z a­
ledwie część pi erwot nych d o c h o d ó w  stanowi,  m i mo  to, 
w  r. 1863 zaoszczędzi ł  rząd z niej 50.978 rub. 58 kop.,  
g d y ż  budżet  biskupstwa w y ni ó s ł  tylko 62.353 rubli,  

a  w  r. 1885 już tylko 12000 rubli.
C o b y t o  jednak za s umy  powstały,  g d y b y  s p ra wo ­

zdanie Iz by  Mińskiej S kar bowe j  b ył o  ścisłem, a w  r u ­
brykach jaśniejszem?

J. Ziel eński ,  jak widziel iśmy,  podaje obszar rria- 
j ąt kó w duchowi eństwa katol ickiego w biskupstwie Mi ń ­
skiem na 20.000 w ł ó k .  G d y b y  ta l iczba odnosiła się 
do d uc howi eństwa ł aci ński ego,  b ył a b y  za wi el ką,  jeśli 
zaś w  niej mieści się i uposażenie duchowi eństwa uni­
ckiego,  które b ył o  w  zupełności  po ls ki e m, a szczególnie 

też Bazyl ianie dostatnio uposażeni,  to będzie wi ar ogodną.
P o d ł u g  s z c ze g ół ow eg o  w yka zu na k ońc u niniej­

szego opisu po da ne g o,  z a ko n y  m i ał y  ziemi 6.673. (Zi e­
leński w  II tomi e na str. 233 pod rokiem 1863 podaje 
ich l iczbę jeszcze na 2 .52 0 wł ók) .  D uc howi eń st wo zaś 
świeckie 5.774 wł oki ,  a łącznie 12.447 wł ók,  brakujące 
więc do l iczby 20.000 w ł ó k  podanej  przez  Zie- 
leńskiego,  przypadają p r a wd op od ob n ie  na d u c h o w i e ń ­

stwo unickie a może i na te klasztory łacińskie,  które 
m o g łe m  przez o m y ł k ę  przepuścić,  mi mo troskliwości  
w  ich wy szuk iwa ni u.  K a p i t a ł ó w  biskupstwo miało 
784,222 rub. z czego na z a k o n y  przypada 7 1 4 . 5 1 5  rub. 
An nu ata  roczna o g ó ł e m  w  biskupstwie czyni ła 37.930 rub. 
została spłaconą r ządowi  po roku 1842 w  summi e 
632.166 rub. Dla czego tych rubryk Zieleński  nie p o ­
mieści ł  choć jest w  innych tak d ro b i a z g o w y m,  że jego 
opis gubernii  Mińskiej  obej muj e dwa og ro mn e  t o m y  
po 700 stronic mające? A l e  to nie jego wina,  to wina 
tego bezł adu jaki dotąd , w  administracyi  rosyjskiej 
w o g ó l e ,  a w  skarbowości  w  szczególe panuje.  —  Dziś
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po tylu nadaniach i marnotrawstwie mienia kościelnego 
przez samą wł ad z ę dopuszczonem,  nawet minister skar­

bu nie potraf i łby zebrać dok ładnyc h ścisłych w i a d o m o ­
ści z  tego majątku.

D o c h o d y  z majątku kościelnego tu w y ka za ne go,  
a w r. 1842 na rzecz skarbu państwa pr z es z ł e go,  tak 
m og ą  się przedstawiać.  P rz y pu ść my ,  że każda w ł ó ka  
przynosi  doc hodu tylko 10 rubli (wedle cen dzi erża­
w n y c h  z r. 1885 na P od ol u i Ukrainie ki jowskiej  win- 
n aby przynosić  100 rubli), to sam dochód z roli m a ­
jątków kościelnych pr zy nosi łby  rządowi  po dł ug  meg o 
w y k a z u  1 2 4 4 7 0  rubli ,  a po dł ug  podania Zieleńskiego 
od 20.000 wł ók ,  200.000 rubli. O d  kapitałów tu w y ­
kazanych w  łącznej sumie 1,416.388 rub. tylko po 5°/0 
licząc, w i n n o b y  być doc hodu 70.819 rubli ,  a razem 
najmniejszy pr zypuszczalny dochód wynosi  195.289 

rubli.
O p r ó c z  tego rzad miał  d oc ho du  z dóbr  pojezu- 

ickich w  obrębie dzisiejszej gubernii  l eżących w  r. 1864 
16.082 w ł o ki  ma jących,  40 .71 6 rubli ,  a od kapitałów 
f unduszowy ch pojezuickich 49.859 rub. 7 kop. P o 
r. 1884 prawie p o ł o w a  w  ciągu tego 20-lecia uległa 
sprzedaży,  tak,  że pozostało już tylko 8.800 w ł ó k  
w  33 majątkach pojezuickich.

T r z ec im  z rzędu i ostatnim biskupem mińskim 
b y ł  A d a m  W oj t k i e w i c z ,  ur. w  W il ni e  1796.  P o u k o ń ­
czeniu s z k oł y  powiatowej  IV klasowej  u B er na rd ynó w 
w  Traszkunach (gub. Wileńska)  i semi naryum w  W i l ­
nie, został  k apł anem w  r. 1819,  biskupem zaś w r. 1853, 
k o ns e k r o wa n y  w  Petersburgu u św. Ka ta rz y ny  przez 
metropol .  arcybiskupa Hoło wi ńsk ieg o,  w  obecności  W a ­
c ława Żyl ińskiego biskupa wileńsk.  i Ferd.  K a h n ’a 
biskupa Tyraspols ki ego.  Sam c zł owi ek  prawy,  ale s ł a­
bej intel igencyi ,  a jeszcze mniejszej  w o l i ,  nie troszczył
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się należycie o najważniejszą podwal inę kościoła,  o w y ­
chowanie w  duchu bożym k ap łanów.  Ztąd też wy ro dz i ł  
się taki zastęp Sęczy kows ki ch,  K o p c io g ie wi c zó w,  Mały-  
szewiczów,  Ma kar ewi czów.  A. sam przecież na nieszczę­
ście b y ł  do chwili  konsekracyi  przez lat kilka r e k t o ­
rem semi naryum mińsko mohyl ewski ego.  Z  chwilą 
objęcia przez niego rządów,  biskupstwo Mińskie l iczyło 
12 dekanatów,  80 parafij ,  21 filij na prawach parafij, 
19 filij z w y k ł y c h ,  152 kaplic, 6 klasztorów męzkich 
i tyleż żeńskich,  201 księży świ ec ki ch,  80 z a k o nn i kó w 
i 72 zakonnice,  85 semi narzystów i i 5 a l um n ów  w  a k a ­
demii duchownej .  Parafie po odarciu z pi erwotnego 
uposażenia z i emnego i pi eni ężnego,  b y ł y  podzielone 
na pięć klas dotąd zachowanych.  Pleban I kl. pobierał  
600 rs. , tym wy br a ńc e m ł askawości  moskiewskiej  na 
całe biskupstwo b y ł  tylko proboszcz  m i ń s k i ; parafij 
II klasy pł atnych .po 5oo rub b ył o  5, III kl. z płacą 
400 rs. b y ł o  1 0;  IV kl. po 275 rub. był o 24, a V  kl. 
z pensyą po 230 rubli  b y ł o  40 probostw.  P o d ł u g  tego 
powinien był  rząd płacić na utrzymanie pr ob os zc z ów  
22.900, pł aci ł  jednak 2 1 .7 8 5,  a w  r. 1864 tylko i 6.85 i 
rub.  —  Biskup powi ni en b y ł  brać 6.000 rub , jak brał  
ks. Dederko,  pobierał  jednak tylko 4.480, prałaci i k a ­
nonicy z wi kar yu szami  katedralnymi 4.120 rs., konsy- 
storz 2 .5 o o  rs., wizytator klasztorów 400 rs , na ut r zy ­
manie semi naryum 8,627, a razem d uc how ień st wo ś w i e ­
ckie o t r z y m y w a ł o  42.480 rs. —  Z  12 pozostałych k l a ­
sztorów opłacał  rząd tylko 1 o, mianowicie : B er na rd ynó w 
w  Mińsku 3.185 rs., B e r n a rd y nó w  w Nieświeżu 3.185, 
D o m i ni k a n ów  w Nieświeżu 2.220 rs., tyleż Benedyktyni  
nieświescy,  Bene dyk ty ni  w  Horodyszczu po d  Pińskiem 
3.185 rs., Cystersi  w  Ki m b ar ó w c e  pod Mozyr zem
1.540 rs., B ene dyk ty nki  w  Mińsku 2.765 rs., Domini-  
kanki  w  N o w o g r ó d k u  2.765 rs.,  Cysterki  w  Ki mba-



r ówce 2 . 1 55 rub.,  Benedyktynki  w Ni eświ eża  1.455 rs-' 
a razem 24.675 rs. O g ó l na  suma roczna utrzymania 
biskupstwa wT r. 1853 wynosi ła  6 ; . i 55 rub.,  w  r. 1863 
spadła już do 62.353, w  roku zaś 1883 w y p ł ac ał  rząd 
niespełna 20.000 rubli.

Ukaz£m z d. 15 lipca 1869 r. biskupstwo zostało 
zniesionem, a kośc ioł y  jego przył ączone do biskupstwa 
wi leński ego;  biskup Woj t ki ew ic z u wol ni ony  od o b o ­
w i ą z k ó w  za mieszkał  w  W i l n i e ,  gdzie w  kilka miesięcy 
w  dniu ą. stycznia 1870 żyć  przestał,  p o c h o w a n y  przez 
o wo c ze s ne g o sufragana żmuj dzki ego,  a obecnie biskupa 
kujawsko-kal iskiego ks. Bereśniewicza,  przy  udziale nie­
zmi ernych t ł u m ó w  ludu.  Obecni e gubernia Mińska ma 
dziesięć dek ana tów:  Miński  miejski ,  2) Miński w  p o ­
wiecie,  3) Nadniemeński,  4) Ihumeński ,  5) Borvsowski ,  
6) Bobrujski,  7) Moz yr sko Rzeczycki ,  8) Piński,  9) Słu- 
cki, 10) N ow og ród zk i .  P o r. 1869 dekanat S tw oł o wi -  
cki w łąc z on o do N o w og ró dz k ie g o.

Stan ob ec ny  kościoła katol ickiego w  gub.  Mi ń ­
skiej tak się przedstawia:  Z  12 klasztorów,  80 kościo­
ł ó w  par af ia l nych, . 40 filialnych i i 52 kaplic p o ' r o k u  
1863 t. j. w  latach od 1863 do 1885 zamknięto i p r z e ­
robiono n a  c e r k w i e  10 k o śc i oł ó w poklasztornych,  
30 k oś c i o ł ó w  parafialnych,  26 filialnych i 80 kaplic, 
razem 146 świątyń.

Za mk ni ęt yc h,  ale jeszcze z rubrycel i  niewymaza-  
nych k oś c ioł ów  parafialnych jest 20.

Pozostało więc parafij 30, z których d w i e : Rze- 
czycka i Bobrujska po spaleniu się k o śc i oł ó w,  pierwsza 
od lat 23, druga od dwóc h lat nie mają świątyń i tych 
ani w  jednej ani w  drugiej  rząd o d b u d o w y w a ć  nie p o ­
zwala.  W  r. 1863 b y ł o  katol ików w  granicach gubernii  
Mińskiej  239.011 g ł ó w ,  w  r. 1885 l iczba ta zmalała,
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za przyczyną w ł ad yk i  mińskiego,  Alexandra D ob ry ni na ,  
przysłanego tu w  r. 1868 z Mo skw y,  do 2 2 5 . 1 00 .

Skutkiem takich kassat,  jedne parafię od drugiej  
często oddziela przestrzeń 20 mil, zwł aszcza na Polesiu;  
rodzą się więc,  żenią i umierają ludzie bez posł ug  reli­
gijnych.

Świ ątyni e przerobione na cerkwie po r. 1863 są 
następujące w  Mi ńsk u:  Ber na rd ynó w,  cerkiew,  koszary 
i a r c hi w um ; B er na rd yne k,  cerkiew i monaster  mni ­
c h ó w ;  Bene dyktynek,  cerkiew i monaster  m ni sz ek ;  
k o ś c i o ł y  p a r a f i a l n e  w  Chol awszczyźnie ,  Iwieńcu,  
Du br awac h,  W o ł m i e ,  Z a s ł aw i u,  G r ó d k u ,  Rubi eżewi - 
czach, Mikoł ajewszczyźni e,  S t o ł p c a c h ; k o ś c i o ł y  f i l i ­
a l n e  w  A n n o p o l u ,  C h o t o w i e ,  Naborowszczyźni e,  Za- 
n iewszczyżni e,  Iwieńcu,  Starzynkach i N o w o s i ó ł k a c h ;  
k a p l i c e  w  Ł o s z y c y ,  S i e m k o w i e ,  Ihnatyczach,  Sule, 
Stoł pcach i Podsadzce.  W  p o w i e c i e  B o r v s o w -  
s k i m  k o ś c i o ł y  p a r a f i a l n e  w  Hajnie,  Chotaje-  
w i cz ac h ,  O m n i s z e w i e ;  f i l i e :  w Zawi szyni e,  Małych 
Dol cach,  Mściżu,  K r z y c z y n i e ; k a p l i c a  w Zajelniaku.  
W  p o w i e c i e  I h u m e ń s k i m  p a r a f i e :  Smi ło wi cz e 
i Dukora ; f i l i e :  Leszno,  Drażna;  k a p l i c e  w  B ohu-  
szewiczach,  Paszkiewiczach,  Dukorze,  Zamościu,  Dudzi-  
czach. W  p o w i e c i e  B o b r u  j s k i m  kaplice w  Omel-  
nie, Janinie, Jasnym Lesie,  D oma nows zcz yźn ie ,  Dobośni ,  
K sa we r po lu ,  Radutyczach,  Z a wo ł oc z yc ac h ,  Dwor cu,  Bo- 
rysowszczyźni e i Usterhach. W  p o w i e c i e  M o z y r -  
s k i m  klasztory C ys ter sów i Cystersek w  K i mb ar ó wc e;  
p a r a f i a  Ł a c h w a ;  f i l i  a K o r d y c z e w ;  k a p l i c e  w  Skry-  
h a łow ie,  Z a mo sz c zu ,  H o r b o w i c z a c h , Peretretowiczach,  
K o r z e n i a c h ,  G r a b o w i e ,  Dzi akowi czach,  Horodyszc zu,  
K omo row ic zac h,  N o w o s i o ł k a c h , K o p a t k i e w i c z a c h , Bar-  
barowie,  Saniukach,  Koczyszcz.u,  Józefówce,  K uźmi czac h 
i Nowikach.  W  p o w i e c i e  R z e c z y c  k i m  parafia
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w  Jurewi czach;  f i l i e :  w  Zaspie,  B er ez ówc e,  Brahinie,  
C h oj n i k a c h ;  k a p l i c a  w  Hliniszczu.  W  p o w i e c i e  
P i ń s k i m  parafie:  Ł ahi szy n i Karolin z klasztorem 
B e n e d y k t y n ó w ;  f i l i e  w  C h w or o st o wi e ,  O c h ow i e ,  Po- 

hościu,  Sożnie,  B o h d a n ó w c e ;  k a p l i c e  w  Miastkowi-  
czach, K r ys t yn ow i e,  Biżerewiczach,  T y r n o w i c z a c h ,  Gaju, 
Piasecznej,  Ber dunach,  Kraszewi czach,  Podbajcach,  Du- 
boju,  Płoskiniach.  W  p o w i e c i e  S ł u c k i m  p a r a f i e  
L ac howi cze ,  Bobo wni a,  H r o z ó w ,  Z a m o ś ć ;  f i l i e :  Po-  

ł ośna,  N o w o s i ó ł k i ;  k a p l i c e :  w  Pohoście,  B o ł o c z y -  
cach, Bielewiczach,  Biel iczach,  W a ń k o w s z c z y ź n i e ,  Ra- 
czkiewiczach,  Peretrestach,  H o ł y ń c a c h ,  R y m i u ,  Dokto-  

r owi czach,  B o b o w n i ,  Basł awcach,  C h rz a no wi e  i Woj ni-  
szczu. K l a s z t o r y  w  Ni eświ eżu : B e rn ar dy nó w ,  B e n e ­
d y kt y nó w,  D o mi ni k an ów  i Benedyktynek.  W  p o w i e c i e  
N o w o g r ó d z k i m :  klasztor Domi ni kanek w  N o w o g r ó ­

dku ; p a r a f i e :  Starojelnia,  Mir, Niehniewicze,  K r z y -  
woszyn,  S t w oł o w i cz e,  Iszkołdź,  Swojatycze,  Horodyszcze,  
S n ó w,  Zadwieja ; k a p l i c e :  w  Horce,  B o ro d zi e j u ,  W e-  
resko wi e,  Ho rod ys zc z u,  Doma szewi czac h,  Uż a nc e ,  Za- 

uszu, Rudawce,  Studziance,  Buraj kows zczyź nie  i Lipie.
P o roku 1831 zaś ul eg ły  zagładzie klasztory:  B er ­

n ar dyn ów  w  Berezynie Ihumeńskiej ,  D omi ni ka nów 
w C h o ł o p i e n i c z a c h , D omi ni ka nów  w  Chotajewiczach,  
B e r n a r d y n ó w  w  Htusku, Mar yawi tek w  Hł usku,  F ra nc i­
szk an ów w  Iwieńcu,  k a p u c y n ó w  w  Jurewiczach,  D o m i ­
nikanów w  K łe c ku ,  P i j a ró w w  L u bi e s z o wi e ,  K a p u c y ­
n ów  w  Lubi eszowi e,  Franci szkanów w  Mińsku,  D o m i ­
nikanów,  B en e dy kt y nó w,  Karmelitów’ B o s y c h , B oni f ra ­
t r ów,  R o ch i tó w ,  Maryawi tek,  Bernardynek,  i B e n e d y ­
k tynek w  Mińsku, B e r na r d y n ó w  w Mozyrzu,  Maryawitek 
w  M o z y r z u ,  Domi ni k an ów  i F ra nci sz ka nów w  N o w o ­
g r ó d k u ,  Domi ni kanów,  Franci szkanów,  Komun ist ów ,  

B er na rd ynó w,  Karmeli tek i Maryawitek w  Pińsku,  D o ­



mi ni ka nów w  R^kowie,  Boni fr at rów tamże,  Domi ni ka ­
n ów  w  Rze czy cy,  F ra nci szk anów w  Serafinie (w po-wie­
cie Ihumeński m),  B e r n a r d y n ó w  w  S ł u ck u ,  Maryawitek 
w  S ł u ck u ,  Mi ssyonarzy w  S m i ł o w i c z a c h , Domi ni ka ­
n ó w  w  S t oł pc ac h,  Za kon  Maltański w  Stwoł owi cz ac h,  

D omi ni ka nów  w  Zasławiu i w  Ziembinie.
T a k  prześladowany katol icyzm nietylko rozwijać 

się nie m ó g ł ,  ale naturalnie upadać musi ał ,  ustępując 
miejsca pr awosł awi u,  które po kassacie Unii  w r. 1839 
miało w  r. 1857 parochij  535,  mianowicie w  p o w i a ­
ta c h:  Mińskim 35, B or ys o ws ki m 61,  Ihumeńskim 62,  
B obruj skim 59, Słuckim 60,  Rze czyc ki m 62, Pińskim 
85, Mozyrskim 62 i N o wo g r ó d z k i m  49. W  roku zaś 
1885 oprócz  tych cerkwi  parochialnych b v ł o  600 cer­
k wi  nieparochialnych,  a sobornych 16, o g ó ł em  cerkwi  

r . 1 5 r , w y z n a w c ó w  zaś w  s/4 częściach pr z ym us ow yc h 
do 1,109.627 g ł ó w,  tak że jedna cerkiew przypada na 
960 w y z n a w c ó w .  Budżet  d uc howi eństwa pr a wos ł aw ne go 
obecnie wynosi  320.000 rubli,  a nadto pa rochowi e po­
siadają ziemi w  powiecie Mińskim 7.000 mor gów,  
w  B o r ys o ws ki m  6.980 m o r g ó w ,  w Ihumeńskim 6.090, 

w  Bobr uj skim 4 860, w S łuck im 6.300, w  Rzeczycki m 
4.860, w  Mozyrski m 7.490, w  N o w o g r ó d z k i m  4.700 
i Pińskim 6.760,  a razem przeszło 57.000 m r g ., czyli 
w  przecięciu na każdego parocha po 106 mrg.,  mona- 
stery mają o k o ł o  2.000 m o r g ó w ,  a jest ich w  całej 
eparchii czyli gubernii  6, mianowi ci e:  w  Mińsku męzki  
św. D uc ha,  z a ł o ż o n y  w  r. 1872 w  murach klasztoru 
Bernardynek,  tamże żeński  z a ł o ż o n y  w  r. 1871 w m u ­
rach klasztotu B ene dyk ty nek ,  w  Sł ucku Spaski  na T roj -  
czanacb,  w  Pińsku,  w  Ład zi e  (pow. Ihumeński) po-ba- 
zyliański z zakł adem p o p r aw c z y m  dla d uc ho wi eń st wa ;  
w  Wo łn i a n a c h  ( p o w .  N o w o g r ó d z k i )  żeński po Bazy-  
l iankach. Nadto b ył  monaster  w Hr o zo wi e  od 600 lat
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p r awosł awn y,  że jednak czuł  się w  duchu polskim, 
zamkni ęto go w  r. 1862. Utrzymani e duchowi eństwa 
zakonnego p r aw os ł aw neg o k osztował o w  r. 1866
11.400 rubli ,  obecnie kosztuje podwójni e bo 23.000 
rubli. Jeszcze w  r. 1857 b y ł o  2.466 osób stanu d u c h o­
w n e g o  płci  męskiej ,  obecnie l iczba ta dochodzi  do 
3.043 o s ó b,  co stanowi jednego popa na 367 w y ­
z naw ców .

W  dziejach boju d uc h ow eg o  polskości  z Moskwą  
a k at ol icyzmu ze schizmą,  nietylko w  obrębie jednej 
gubernii  Mińskiej,  ale na całym obszarze ziem polskich 
pod R o s y ą  b ęd ąc yc h,  charakterystycznem jest t o ,  że 
najokazalsze cerkwie katedralne,  kolegiackie (sobory) 
i parafialne urządziła Mo skwa  z k oś c ioł ów  katolickich,  
g d y  w  dziejach kat ol icyzmu w  Polsce nie znajdzie się 
nigdzie,  gdzi ekolwi ek obrządek łaciński ob o k w s c h o ­
dniego miejsce sobie z d ob y wa ł ,  by choć jedna cerkiew 
na kości ół  była przerobioną.  Za bó r  taki, jako wy ni k  
przemocy,  gwa łt u,  jako czyn sprzeciwiający się s i ód me ­
mu z 1 o-ciu pr zykazań B o ży ch ,  nietylko nie m ó g ł  z na ­
leźć wstępu do kat ol icyzmu,  ale nawet ani na jedną 
chwilę nie m ó g ł  splamić swą ohy dą  szlachetności  p o l ­
skiej. A  ta szlachetność g ór ow ał a  nietylko przez tyle 
w i e k ó w  samodzielności  narodowej ,  ale nawet jeszcze po 
utracie jej ,  mi anowi ci e w  dobie od 1798 aż do dni 
naszych,  zaznaczać się nie przestała. A  świ adc zy  o tem 
dziejopis Mińskiej Eparchii ,  archimandryta ładzieńskie- 
go monasteru,  w  dziele swem w  r. 1864 wy danem.  
Podaje on,  że o ile ocalone dotąd przed pożogą i woj ną 
dokumenta cerkiewne świadczą,  w  samej tylko gubernii  
Mińskiej szlachta polska,  Obywatele obrządku ł aci ń­
skiego,  wznieśli  360 cerkwi  lub monast er ów,  że nawet 
samo d uchowi eństwo ł acińskie,  p o b u d o w a ł o  w  swych 
dobrach 21 cerkwi  i te w  ziemię po kilka wł ók  u p o ­



sażyło.  N aw et  po roku 1839, g^y Unia już była znie­
sioną polscy obywatel e katol icy wznieśl i  do r. 1863 
60 cerkwi  p r a w os ł aw n yc h,  mi ęd zy  nimi 22 m ur owan e 
z wielkim nakładem. Niedość i tego,  jeszcze w  osta- 
tniem 20-leciu ziemianie polscy ratując przed zagładą 
k o śc i oł y  n o w o  wz n ie s io n e,  które Mo skw a zabierać 
chciała,  wystawil i  i 5 cerkwi  m u ro w a n y c h  okazałych 
kosztem od 20 do 30 tysięcy rubli każda. Jest rzeczą niemal 
pewną,  że ani jedna cerki ew wiejska bez przeważnego 
ws p ół u dz i ał u  dziedzica wzniesioną nie była.

Na d o w ó d  biorę powi at  N o w o g r ó d z k i ,  najwięcej 
przez l udność katolicką polską zamieszkały,  gdzie mała 
wł asność  szlachecka przemaga.  W  r. 1885 miał  22 
cerkwie mur owane,  przerobione z k ośc ioł ów katolickich, 
49 drewni anych parafialnych,  kaplic drewnianych 52 
i jedna m u r o w a n a ,  niegdyś katolicka. Z tych świątyń 
w  granicach dzisiejszego powiatu N o w og ró dz k ie g o,  
46-ciu cerkwi fundatorami i dobroczy ńc ami  byli  P ol ac y 
i duc howi eństwo łacińskie,  co potwierdza w sp om ni a ny  
archimandryta Mikołaj.  I tak monaster Borysohlebski  

w  N o w og r ó d k u  miał  dobroczyńcą w  r. 1841 Adama 
Chre ptowic za  właściciela Szczors,  2) monaster w e wsi 
W o l n e j  z b u d o w a ł  K rzys zt of  Kami eński  w  r. 1632 

a dobroczyńcami  w  różnych czasach tego monasteru 
b y l i : Michał  Domasł awski ,  Ka zi mie rz  Malawski,  P aw eł  
Makaszycki ,  3) cerkiew w  Ł y s i c y  fund. Ł yż y k i e w i c z  
w  r. 1689, 4) cerkiew w  Berezcach przez zapis ziemi 
w  1627 miała dobroczy ńc ami  R a dz i w i ł ł ó w ,  5) cerkiew 
w  Darewie druga miała fundatorami katolicką rodzinę 
Jurahów,  6) cerkiew w  Jastreblewie uposażyli  Kot łu-  
bajowie,  7) monaster w  Mirze w  r. 1705 fund. Kazim.  
Stan. Ra d z i w i ł ł  z zapisem 3.000 dukatów’ (skasowany 
w  r. 1824);  .8) cerkiew w N o w o g r ó d k u  w  r. 1780 fun­
dowali  Franci szkani e;  9) monaster w  Darewie opatry-
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wali K r z y ż a n o w s c y  i Ł o p o t o w i e ; 10) cerkiew w  W o ł -  
kowiczach w  r. 1787 wystawil i  i uposażyli  K or s ako wi e;
11)  cerkiew w  Miratyczach w  r. ¡ 7 1 7  wystawili  i u p o ­
sażyli  Jeśmanowie;  12) cerkiew w  W a ł ó w c e  w  r. 1816 

Wystawili  i uposażyli  K u r c z o w i e ;  13) cerkiew' w e Wsi e-  
lubiu w  r. 1840 wy st aw ił  hr. Józef  O ’ R o u r k e ;  14) cer­
kiew w W -  Z uc how ic zac h w  r. 1807 wystawil i  i u p o­
sażyli R a d z i w i ł ł o w i e ;  15) cerkiew w  C zer ni chowi e 
w  r. 1705 wy sta wi ł  Marcin Chalecki  ; 16) cerkiew
w  Stojkach w  r. 1670 wystawili  T o m a s z  i Mikołaj  
Judyccy znani  z waleczności  rycerze i k omandor owi e 
Maltańscy w  S t w o l o w i c z a c h ; 17)  cerkiew w  I l or odzi ej u 
w  r. 1808 wzniesiona kosztem obywatela Brochocki ego,  
dobrodziejami jej zapisani są B y k o w s c y ;  18) cerkiew 
w  O sz p ow i e zbudowal i  Mi te rnaws cy ;  19) cerkiew 
w Podlesiu fundowali  w  r. 1794 B y k o w s c y ;  20) cer­

kiew w  Ho rody szc zu w  r. 1764 z budowal i  P a c o w i e ; 
21)  cerkiew w  Jeremiczach wystawil i  i uposażyl i  Chod-  
k i e wi cz o wi e;  22) cerkiew w  Za ł uż u fundowal i  R a d z i ­
w i ł ł o w i e ;  23) cerkiew w  Izwie w  r. 1757,  wystawil i  
S o b o l e w s c y ;  24) cerki ew w  K oł p i e n i c y  z r. 1781 fun- 
dacyi kapi tuł y rzymsko-katol ickiej  wi leńskiej ;  25) cer­
kiew w  Mał ych Zu ch ow ic z ac h  w  r. 1783 zbudowal i  
Ni es i oł owsc y;  26) cerkiew w  Ł u k a c h  z r. 1779 f un­
dacyi K os s a k o w s k i c h ;  27) cerkiew w  L ipi e z r. 1773 

fundacyi  O b u c h o w i c z ó w ,  d obroczyńcami  byli  aż do 
r- i860 hr. C z a p s c y ;  28) cerkiew’ w  M o r y ni u  wy stawi ł  
w  r. 1730 A nt on i  Pociej  strażnik W .  L . , d o b r o ­
czyńcami zapisani Kr z ys z to f  R a dz i wi ł ł  i B r o c h o c c y ; 
29) cerkiew w  Ostr owi u fundacyi B a k a n o w s k i c h ; 30) 
Cerkiew w  Os tr ó wk u  opatrywal i  P r o t a s e w i c z o w i e ; 
3i) cerkiew w  Niedźwiadce w r. 1750 fundowali  Jabłoń- 
Scy, opatrywal i  D o m e j k o w i e ;  32) cerkiew w  Pocz epo-  
Vvie z r. 1770 fundacyi  K o r s a k ó w ;  33) cerkiew w De-
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iatyczach fundacyi  Ra d zi w i ł ł ów ,  dobrodziejką w  r. 1841 
Stefania z R a d z i w i ł ł ó w  ks. Wi ttgenstein ’o w a ; 34) cer­
ki ew w  P o ł o nc e  fundowali  w  r. iy g 5 Dominikanie poło- 
neccy;  35) cerkiew w  P or uc zy ni e  w  r. 1783 wy sta wi ł  
ks. Jakób Kobyl i ński  kanonik w i l e ń s k i ; 36) cerkiew 
w  Rajcach w  r. 1817 wystawil i  R a j e c c y ;  37) cerkiew 
w  Luboni czach opatrzył  w  r. 1778 Mi chał  Pruszanow- 
ski sędzia g r o d z k i ; 38) cerkiew w  S woj at yczach fun­
dacyi Ni ezabi towski ch z  r. 1 82 3;  39) cerkiew w  Si en­
nej z r. 1770 fundacyi  W o ł o d k o w i c z ó w ; 40) cerkiew 
w  Ni ańkowi e z r. 1750 fundacyi  W o j n i ł o w i c z ó w ,  d o ­

brodziejami R a j ec cy ;  41) cerki ew w Sulatyczach m u ­
rowana fundacyi  o b y watelki Jadwigi  Puchalskiej  w r .  i 85o;  
42) cerkiew w Sulatyczach d r ug a ,  wzniesiona kosztem 
obywatel a Jaźwińskiego w  r. 1 82 4;  43) tenże obywatel  
Ignacy Jaźwiński  zapisał  cerkwi w Basinie w  r. 1839 
fundusz na przytul isko dla 6 ubogi ch s t a r c ó w ; 44) cer­
ki ew w Sno wi u z b u d o w a ł  obywatel  R d u ł t o w s k i ; 45) c e r­
ki ew w  Szczorsach wzniósł  wielkim kosztem z muru 
w  r. 1776 kanclerz Joachim Chreptowicz,  w y d a w s z y  na 
nią 300.000 z ł p . ,  w  3 w ł o k i  ziemi i 20.000 złp.  f u n ­
duszu o p a t r z y ł ;  46) cerkiew w  Jatrze z r. 1773 fun­
dacyi  Ka s zy có w.

T o  tylko jeden powi at  w  gubernii  Mińskiej n a j ­
więcej  przez ludność polską i oby wate lstwo katolickie 
zaludniony,  a tyle w  nim fundacyj  cerkiewnych starych 
i nowy ch I czyż  wo b ec  takiego d o w od u  wyszukanie 
szlachetnego l iberal izmu,  z az nacz onego tak w y m o w n i e  
wo b ec  cerkwi  ruskiej nietylko przez szlachtę polską, 
ale i przez  d uc howi eństwo nasze świeckie i zakonne 
w  czasach panowania polskiego lub pr zeważnego w p ł y ­
wu P o l a k ó w  w rządzie długie lata, bo najmniej  do 
1831 roku istniejącego,  może być m o w a  o fanatyzmie 
rel igi jnym u P o l a k ó w ?  C z y ż  fanatyk będzie stawiał
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obc emu sobie w yzna ni u świątynie,  s zk oł y  i d u c h o w i e ń ­
stwo uposażał ? A  przecież p. P obi e dono sc e w nie w s t y ­
dzi się w  naj nowszem swem sprawozdani u „ Naj świ ęt­
s z e g o “ , jak go bluźnierczo nazy wa ć każą, S y no du,  k tó ­
rego jest p r o k ur at o re m,  za r. 1884, nazy wa ć najszla­
chetniejszych przedstawicieli  kościoła r z y ms k ie g o,  jak 
nasi biskupi,  jak wreszcie obywatel stwo nasze,  fanaty­

kami,  intrygantami,  za to jedynie,  że wcale nie pr opa ­
gując wiary świętej wśród pr aw os ł aw ia ,  bronią tylko 
swej owczarni  od morowej  zarazy,  jaką niesie dla P o l ­
ski prawosł awi e.  I z takim cyn izmem z a gł a d y  w z g l ę ­
dem nas występuj ąc,  tak przeci w nam społ eczeństwo 
rosyjskie sSczując, tak p o d l e ,  b e z w s t y d n i e  w  jego 
oczach nas zohydzając,  panowi e P obi ed ono sce wy,  Kat- 

k o wy ,  S u w o r i n y ,  H u r k o w i e ,  K o c h a n o w y  i Drentelno- 
wie mają czoł o bez zarumienienia się żądać od nas 
miłości  braterstwa,  g d y  żyć  w  wierze swojej  i o d d y ­
chać choćby w nędzy powi etrzem swojskiem nie p o ­
zwalaj ą!  Niedość im tego,  że nas już do nędzy,  do 
kosztura żebraczego doprowadzil i ,  niedość im tej nędzy 
materyalnej,  chcą jeszcze moral nej ,  chcą naszego s po­
dlenia, zdziczenia,  a tą drogą dojść do tej w ł a d z y  ńad 
nami,  jakiej dotąd nie z d ob y l i ,  do w ł a d z y  i przewagi  
moralnej .  B o  dotąd,  choć nad nami panują,  czują się 
intellektualnie i moralnie niższemi całą swą przeszłością 
mongolską,  całą swa kulturą.

W ł a s n o ś ć  ziemska,  po dł ug  u r zę do we g o w y d a w ­
nictwa Rządu gubernialnego Mińskiego za r. i 885 
w  książce tak zwanej  „ Pamiatnaja K n i ż k a “ tak się 
w gubernii  p r z e d s t a w i a : Og ó ln a przestrzeń gubernii  
wynosi ,  ziemi dziesięcin 8,177.000. Z  tego rząd ma 
jeszcze w swoi m ręku dziesięcin 991.012.  Cyfra ta była 

nierównie wi ęk sza ,  maleje ciągle z p o wod u darowizn 
i sprzedaży.  Zaraz  po zaborze kraju s kł adał y się na nią



—  32 -

tylko dobrani egdyśkoronne(postarości ńskie)  i pojezuickie.  

Powstani e Kościuszki ,  w y p r a w a  Napol eona w  r. 1812, 
powstania w  r. 1831 i 1863 znacznie ją p o m n o ż y ł y  
przez konfiskaty.  Jaka b y ł a b y  ogól na suma ziemi przez 
rząd rosyjski od r. 1773 do dziś kości oł owi  i o b y w a ­
telstwu w r az  z dobrami starościńskiemi zabranej,  trudno 

dziś dojść. W i e m y  t y l k o ,  w e d ł u g  świadectwa J. Zie- 
leńskiego,  że duchowi eństwu polskiemu zabrano 400.000 
dz. t. j. 20.000 w ł ó k ,  majątki  zaś jezuickie w y no s i ły  
w  gubernii  Mińskiej  320.000 dz. t. j. 16.000 w ł ó k,  
majątki  postarościńskie m i ał y  1,075.600 dz. t. j. 53.780 
w ł ó k ,  majątki  skonfiskowane przed rokiem 1S31 w y ­
nosi ły 155.600 dz. t. j. 7.780 w ł ó k ,  skonfiskowane p o  
r. 1831,  mi ał y 376.890 dz. t. j. 18.844 w ł ó k,  skonfi­

s kow ane  zaś po roku 1863, 397.166 dz. czyli  19.858 
w ł ó k ,  o g ó ł  więc ziemi „ s k a r b o w e j “ przedst awi ałby dziś 
l iczbę 136.262 w ł ó ki  t. j. dziesięcin 2,725.240. S p r z e ­
dał  więc rząd lub r ozdał  1,734.238 dziesięcin czyli  
86.712 wł ók .

Konfi skaty majątków pr ywat ny ch do roku 1863 
i z ab o ry  ma ją tk ów kościelnych i pojezuickich,  choć nie 
w r ó c i ł y  do pi erwot nyc h właścicieli ,  to jednak nabywal i  

je Polacy.  Al e od czasu wy dani a ukazu z dnia 5 marca 
1864 r. zabraniającego nietylko P o l ak o m ale nawet 
osobom „ p ol s ki eg o“ pochodzenia nabywani a ziemi 
drogą kupna lub d arowi zny,  wł asność  polska upada 
i maleje pospiesznie.

Z  wykazanej  tu ilości 136.262 w ł ó k  czyli  2,725.240 
dziesięcin ziemi miał  rząd w r. 1859 roli 544.531 dz. 
i lasów 518.156 dz. czyli  og ół em w ł ó k  53.135.  Nadto 
w  r. ¡860 n ab y ł  dobra B o h d a n o w o  w  p o w i e ­
cie B o r y s o w s k i m ,  mające obszaru 22.575 dz. 
czyli  1.128 */4 w ł ó k  od He leny  B ut en iew ow ej  córki  Ire- 
nego a wnuki  Joachima kanclerza,  C h r e pt o wi c zó w.



—  33 —

Ra zem więc miał  rząd obsza rów w  . r. 1860 w ł ó k  
54.263 s/i w  177 majątkach z ludnością w  nich za mi e­
szkałą 113.438 g ł ó w  obojej  płci.  (Zieliński, tom II str. 
211 i 212).

W ł a s no ś ć  ziemska rosyjska w  r. 1864 w  gubernii  
Mińskiej składała się z 507 ob yw at e l i ,  wpr awdz ie  nie 
polskiego pochodzenia,  ale z ducha więcej  była polską 
niż rosyjską,  gdy ż wielu Ro sya n,  Ni em ców ,  F r a n cu zó w  
i W ł o c h ó w  tu osiadłych jako n a b y wc y  lub obdarowani  
przez ożenek lub sąsiedztwo w  drugiem pokoleniu sta­
w ał o się Pol akami,  tak jak w  P oz na ńs ki em , Galicyi  
i Król estwi e Polskiern. Taki ej  to właśnie własności  
r o s y j s k i e j  większej  z  imienia lub z tytułu nadań 
b ył o  w  r. 1864, 507 osób posiadających 1,044.091
dziesięcin czyli  52.204 w ł ó k ,  obywatel i  zaś polskiego 
pochodzeni a b y ł o  w ó wc z as  3.259 osób posiadających 
ziemi dworskiej  3,064.391 dz. t. j. 153.219 wł ók.  

Ale już w  roku 1870 liczba właścicieli  ziemskich n i e - 1’ 
p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a  wzr osł a do 992 osób 
a ich wł asność  do ,1,352.426 dz. (67.621 w łó k)  liczba 
zaś obywatel i  polskiego pochodzenia zmalała do 2.979 

osób,  a ich własność do 2,801.979 ^z. ( I4 ° - ° 9 9  wł ók).  
W  ciągu więc tych 6 lat własność rosyjska powi ększył a 
się o 485 osób i o 1 5.4 17 w ł ó k ,  polska zaś z mni e j ­
szyła się o 260 osób a z niemi u b ył o  ziemi polskiej 
13.120 w ł ó k .  Jak w id zi my  z tych cyfr, sami właściciele 
polscy nie wypeł ni l i  swoi m upadkiem cyfry wzrostu 

rosyjskiej wł asności ,  brakujące do całości  2.297 w ł ó k  
d opeł ni ł  rząd nadaniami i sprzedażą na warunkach 
równaj ących się nadaniu, to jest przeważnie za cenę 
kilkoletniej dzi er żawy  i to z rozpłata na lat 10 do 30. 

W  tej zmianie niepolacy z wolnej  ręki nabyli  od P o ­
l a k ów  11.000 w ł ó k,  z l icytacyi  zaś lub nakazanej s prz e­
d aż y  2.120 w łók .  W  trzynaście lat później t. j. w  r. 1883

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I. 3



l iczba właścicieli  niepolskich wzrosła do 2.445 osób 
posiadających już 1,536.000 dz. (76.800 wł .) ,  P o l a k ó w  

zaś b y ł o  2.702 posiadających 2, 366.1 15  dz. (118.305 
wł ók) .  W  tym więc 1 3-leciu liczba rosyjskich wł aś ci ­
cieli po wi ęk s zy ła  się o 1.810 osób a ziemia o 9 .1 79  
w ł ó k ,  P o l a k ó w  zaś u b ył o  277 osób z 2 1 . 7 9 4  wł ók.  
Z  tych cyfr w idzi my,  że „ R o s y a n "  p r z y b y ł o  prawie 
7 razy więcej  niż u by ło  Pol ak ów,  i źe to są drobni 

n ab ywc y,  w  przecięciu ledwie po kilka w ł ó k  mający, 
zato ziemi polskiej u b ył  o g r o m ,  z którego 1 2 . 6 15 
w ł ó k  dostało się rządowi.  Ob ec ni e  wł asność  p o l s k a  
urzędownie widziana przemaga nad r o s y j s k ą  tylko 
o 41.505 w ł ó k.  W  rzeczywistości  jednak można te 
różnice podnieść co najmniej do 90.000 w ł ó k ,  boć jak 
niekażdy s k i  jest Pol ak iem,  tak niekażdy o w  Rosya- 
ninem, nie każdy m a n  lub b e r g  Ni emcem.  Duc h tu 
nie nazwisko lub w yzna ni e  decyduje.

W ł a s n o ś ć  włościańska (nadział  po r. 1863) w y ­
nosi 2,253.854 dziesięcin wł asność szlachty drobnej,  
posiadającej mniej nad 50 dziesięcin (2J/2 wł ók ),  sta­
nowi  53.345 dz. (2.667 w ł ó k ) ,  duchowi eństwo p r a w o ­

sł awne posiada 43.313 dz. (2.16572 wł ók),  d u c ho wi eń ­
stwo katolickie 1.438 dz. ( 7 6 %  wł.).  Miasta mają 
9.232 dz. (461 ‘ l2 wł.).  Drogi  zajmują 28.831 dz.

( I -4 4 I Va w ł 0 -
W  żadnej z prowi ncyi  polskich nie ma tak w i e l ­

kich o b sza rów ziemi w  j edny m ręka pozostających,  jak 

w  Mińszczyźnie.  Jestto wielkie zł e dla kraju,  bo skoro 
taki magnat,  bardzo często marnotrawca,  przefrymarczy  
na rozpustę dorobek wielu pokoleń jego rodu,  to z nim 
marnieją całe setki, jeśli nawet  nie tysiące rodzin,  sto­

sunki em zależności  z nlarnotrawcą zwi ązanych.
Największe obszary  posiadają w  gubernii  Mińskiej 

ks. Piotr  Wi ttgenstein mający w  7 powiatach gubernii

—  34 —



-  35 -

7 1 1 . 8 4 4  dz. (35,392 w łó k) ,  ks. An ton i  Ra d z i w i ł ł  o r d y ­
nat klecko-nieświezki  150.576 dz. (7.528 wł.),  hr. K o n ­

stanty Potocki  121.568 dz.  (6.078Y2 wł .) ,  August
i Eusta chy  hr. po s w y m  ojcu Ma u ry cy m 1 11 .465 dz. 
(5.578 wł.),  Franciszek hr. Pusł owski  80.801 dz. 
(4.040 wł.),  Józef  hr. T y s z k i e w i c z  78.766 dz. (3.935 wł.),  
Józef  P ro zo r  75.1 03 dz. (3.755 w ł .  już tylko nomi na l­

nie). Hr abi owi e Cz apsc y,  Zawisza Jan, W a ń k o w i c z o ­
w ie ,  hr. Grabowscy,  B o hu s z o w i e ,  Os ki er ko wi e,  O b u-  
c howi czowi e,  Horwathowi e,  Roki ccy,  Naruszewi czowi e,  
0 ’R o u r k o w i e ,  S ki r mu nt ow ie,  L ube cc y,  Korsakowie,  
S zczyttowie,  mają wszy sc y razem do 45.000 w ł ó k ,  co 
przeciętnie na każdy z tych r o d ó w  po 3.000 w ł ó k  sta­
nowi.  Największe obszary tych dóbr  przypadają na 
po w ia ty :  Ihumeński,  Bobrujski,  Piński,  Mozyrski  i Rze- 
czycki,  w  których dla niezmiernych błot  i dzikich lasów, 

a braku dróg rola ma ło  się procentował a.  D op ie ro  g dy  
za pomocą k an a ł ó w  od lat 10 pospiesznie budowany ch 
osuszono już 5o .o oo w ł ó k ,  a od r. 1881 zb u do wa no  
koleje poleskie,  mi anowi ci e W i l e ń s k o - R o w i e ń s k ą , W i -  
l eń s ko -Ho me ls k ą, Biał ost ocko- Bar anowi cką,  Zabińsko- 
Pińską,  Łuni ni eck o- Homel sk ą,  a przed laty i 5 Brzesko- 
M o s k i e w s k ą , przecinające we wszystkich kierunkach 
gu ber nię ,  odtąd wartość ma ją t kó w nad drogami  temi 
leżących się zdwoi ła.  Sz czę śl iwy kto dotrwał.

Mó wi ąc  obszernie o biskupstwie Mińskiem ł aci ń­
skiego obrządku,  niepodobna nie w spomni eć  o bis kup­
stwie Mińskiem unickiem. Zaraz po przejściu W o j e ­

w ó d z t w a  Mińskiego w  r. 1793 pod berło c ar ycy  K a ta ­
r zyn y zwi ni ęto biskupstwo to,  usuwając z niem w ł a ­
dykę Joachima Horbacki ego i jego wi karego Józefa 
B u ł h a k a ,  z dotychczasowego biskupstwa pi ńsko-turow- 
skiego zr obi ono nowe mi ńs k o- wo ł yń sk ie ,  a władzę 
nad niem oddano gł ośne mu  w  dziejach Polski  W i k t o -

3*
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rowi  Sadkowski emu,  którego caryca Katarzyna w  uz na­
niu zasł ug Rosyi  oddanych,  z archimandryty słuckiego 
zrobi ła episkopem perejasławskim,  a ztąd przeniosła 
na n o w o  utwor zoną katedrę m i ńs k o- w oł yń s ką ,  i jemu, 
dyzunicie,  przyznała wł ad zę  nad po zbawi onymi  swego 
pasterza unit ami ,  w dniu 13 kwietnia 1794, i jedno­
cześnie z a ło ż on o w Sł uck u wielkie Semi na ryum d u c h o­
wne,  które dopiero w r. 1840 przeniesiono do Mińska.

Z chwilą objęcia n o w o  utw or z on eg o  biskupstwa 
dyzunickiego,  wyznani e pr aw os ł aw ne w Mińszczyźnie 
l iczył o 11 monasterów,.  89 parochij ,  ludność  zaś nie 
przechodzi ła 70.000. Jednocześnie ukazem z d. 6 w r z e ­
śnia 1795,  caryca zawiesi ła wł ad zę  bis ku pów unickich 
nad unitami w gubernii  Mińskiej,  a n o w y  episkop W i ­
ktor S adkowski ,  z namiestnikiem mińskim Iwanem 
Ni epl uj ewem i generał  gubernatorem T y mo f i e j e m  T u -  
t o l m i n e m , zapisali  do pr awosł awi a przeszło 100.00.0 
unitów.  Pozostał o jeszcze o k o ł o  300.000 unitów,  nad 
któremi wł adze  w  r. 1796 obj ął  Herakliusz Lisowski ,  
biskup unicki białoruski,  co niezmiernie zgnębi onych 
unitów na duchu podniosło.  —  Niestety,  jak obecnie 
postanowioną jest nieodwołalnie przez carat zagłada 
katol icyzmu,  tak i wówc zas  już z apadł  wy ro k  na Unię.  
Zaraz też w marcu tego roku gubernator Neplujew 

pośpi eszył  objaśnić unitów by się nie łudzi l i ,  a w ślad 
za tem poleci ł  sprawę pr awosł awi a gorl iwiej  prowadzić,  

więc też g w a ł t y  nie ustawały.  T e g o ż  roku, po dwu 
latach rządu,  episkop W i k t o r  przeszedł  na archiepis- 
kopią czernihowską,  a na jego miejsce p r z y by ł  Job 
Potemkin,  rządy którego trwał y aż do r. 1812.  W  rok 
po objęciu przezeń w ł a d z y  w  r. 1797 odebrano Hera- 
kliuszowi L is owsk iemu wł ad z ę nad unitami mińskiemi, 
oddano ją Poternkinowi  ty mc zaso wo tylko w  zakresie 
prowadzenia ksiąg met rycz nych,  a w  tej działalności
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d op o ma ga ł  mu Herakliusz Lisowski ,  już wówc zas  a r c y­
biskup po ło ck i  unicki.  Za wa rt y  w  r. 1797 konkordat 
ze Stolicą Rzy ms k ą pr zer wał  czasowo gnębienie i tepie- 
nie Unii ,  która już w  ciągu tvch czterech lat o 150.00c 
g ł ó w  zmalała.  W  r. 1799 woł yńsk ą eparchię dyzunicką 
oder wano o ł  Mińskiej,  a e pi skopowi  Pot emk ino wi  n a ­
dano tytuł  mińskiego i l itewskiego. W  rok potem epar- 
chia jego l iczyła 262.000 w y z n a w c ó w  z 213 parafiami.  
O d  r. 1812. do 1816 sp ra wowa ł  wł adz ę nad nią Sera­
fin G ł o g o l o w s k i ,  późniejszy metropolita petersburski,  
po nim do r. 1832 rządzi ł  An ton i  Ma ksi mowi cz ,  od 
1832 do 1834 Eugeni usz  Bażanow,  późni ej szy  egzarcha 
gruziński,  po nim od 1834 do r. 1840 Nikanor  Kle- 
mentejewski ,  za którego w  r. 1839 ostatecznie Unie 
zgnębi ono pr zy  p o m o c y  biskupów unickich Józefa S i e ­
maszki ,  Bazyl ego Ł u ż yń s ki eg o i Antoni ego Zubki.  

W  r. 1840 zmieniono tytuł  eparchii na mińsko-bobruj-  

ską, a wł ad zę  nad nią objął  odstępca Antoni  Zubko,  
b y ł y  biskup brzeski unicki,  uw ol ni ony  w  r. 1848 z pen- 
syą 5.000 rubli,  zamieszkał  w b y ł y m  klasztorze k a me ­
dulskim w Pożajściu,  gdzie umarł  w r. 1884. P o nim 
aż do r. 1868 rządzi ł  także ex-unita Michał  H o ł ub o -  
wicz,  autor katechizmu pr a wo sł aw ne g o po polsku, w y ­
danego.  U ma rł  w monastyrze w Zur owi cac h w r. 1883. 
P o nim nastał  moskwicin Al exander  D o b r y n i n ,  który 
nie mając już un it ów do nawracania „ n a w r ó c i ł “ 
przeszło 5o.ooo laci nni ków,  rządził  do r. 1877. Po nim 
był  aż do r. 1883 Eugeniusz U, a od tego czasu rządzi 
eparchia Wa rl aam,  starający się usilnie zaćmić swych 
popr zed ni ków i dokonać całkowitego „ n a w r ó c e n i a "  

katol ików.  D on o sy  więc za donosami na naszych księży 
a w  ślad za niemi coraz sroższe prześladowanie.
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D e k a n a t  Mi ń s k i

określony granicami powiatu Mi ńskiego,  dzieli się na 
t rzy  dek ana ty :  a) miejski ,  b) w powiecie i c) nadnie- 
meński.  Granice jego stanowią od zachodu i północo-  
zachodu biskupstwo Wi l e ń sk i e ,  od p ół noc o- wsc hod u 
dekanat Borysowski ,  od wschodu dekanat Ihumeński,  
a od południ a Sł ucki  i Nowog ród zk i .  W  tak opisanych 
granicach przestrzeń jego czyni  o k oł o  4.500 wiorst 
kwad.  czvli  ok oł o 925.000 m o r g ó w .  Grunta gliniaste 
i Czarnozi emne, urodzajne,  łąki  dla mnóstwa prawie 
120 rzek, r zeczułek i s tr umyków,  w  p o ł o w i e  znanych 
?. n a z w y  a w  p o ło w ie  bez n azwy,  w y ją t ko wo  dobre,  

położenie wzgórzyste,  malownicze.
Jak cała L it wa przed laty 20, tak i powiat  Miński 

był  pod w z g l j d e m  narodowości  we wszystkich stanach 
inieligencyi,  polskim, l ad  zaś rusińskim,  pr zy wi ąza ny m 
do Unii z R z y me m ,  i dla tego sza no wał  kościół  ł aciń­
ski. O d  lat 20 po mi mo niesłychanego dotąd ucisku 

ż y w i o ł u  polskiego w o g ó l e ,  a duchowi eństwa i wi ary  
katolickiej w  szczególe,  p o mi mo  za ło żony ch s zk ó ł  cer­
ki ewnych w  duchu czysto mosk iewsk im,  których jest 
w  samym powiecie mińskim 40, dokąd dzieci katolickie 

o b ow i ą z k o w o  uczęszczać muszą,  ludność niegdyś unicka
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a od r. 1839 p r a wo sł a wn a,  jeszcze więcej  czci kościół  
łaciński.  Na tej przestrzeni jest mi eszkańców i go .S oo,  
w  tej l iczbie 88.000 włościan szczepu Krywi czański ego,  
69.778 katol ików przeważnie P o l ak ów .  Rosyjski  pisarz 
Stołpiańskij  w  opisie dziewięciu gubernij  po łu dn iow o-  

zachodnich,  ze sp ra wozd ań  urz ęd owy ch za r. 1864 p o ­
daje l iczbę katol ików na 51.290 osób w  powiecie Mi ń­

skim, z czego pr zy pa dał o na P o l a k ó w  43.029,  na litwi- 

n ó w  7.859 i na r usi nów 403. Obec ni e wiec po 20 
latach, l icząc wedle urzędowej  statystyki,  minimalny 
procent przyrostu ludności  w  ty m okresie 25^  mieli­
b yś my  i mieć najmniej  p o w i nn i ś my  64.112.  Ze jednak 
p o d łu g spisów ludności za rok 1863 przez pl ebanów 
co rok podczas nowor ocz nej  kolendy czyli obj azd ów 
parafialnych robionych,  ' ludność katolicka w biskupstwie 
Mińskiem wy no si ła  235.210 g ł ó w,  a w samym deka­
nacie Mińskim (miejskim, w  powiecie i nadniemeńskim) 

miała 70.455 g ł ó w,  więc też i w  r. 1864, po mi mo p o d ­
stępnego i gwał tem wy mu sz on e go  nawracania katol ików 
na s c hy z m ę ,  ludność katolicka nie mog ła  tak zmaleć 
nagle,  skoro rubrycela wi leńska,  (biskupstwo Mińskie 
po kassacie w  r. 1869 pr zy łąc zon o do Wi leński ego)  
za r. 1880 wyka zuj e  wi ernych 61.479 t. j. tyle', ile 
wyka zu je  rubrycela mohy lewsk a (w r. 1883 biskupstwo 
Mińskie oddano pod zarząd arcybiskupa metropolity 
mohyl ewski ego)  za r. 1885. T r z e b a  bowi em pamiętać,  
że rząd rosyjski pragnąc jak najprędzej  znieść katol i ­
cyzm na Lit wi e wog ól e ale w Mińszczyźnie przede- 
wszystkiem, nie pozwala n otować  rzeczywistej  ilości 
parafian katolików. Liczba więc wi ernych od r. 1880 
jest nieruchomą,  i stanowi  w  r. 1885 g ł ó w  69.778, 
po dł ug  rachuby przypuszczalnej  w najmniejszym p r o ­
cencie tu przyjętej.

Jak pośpiesznie d ok on yw a  rząd za gł a dy  kościoła
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katol ickiego niech świadczą cyfry.  W  roku jeszcze 1843 
b y ł o  w  Mińsku 14 k ośc ioł ów katolickich, dwi e kaplice,  
4 kości oł y filialne podmiejskie i 3 kaplice w  najbl iż­
szych w si a ch ;  w  powi ecie  zaś 14 k oś c io łó w parafial­
nych,  7 filialnych, 24 kaplic i 5 k lasztorów.  W  r. 1863 
rubrycela wyka zuj e  tylko w  Mińsku 5 k o śc i oł ów  i 4  pod- 
miejskie filialne oraz 3 kaplice,  w  r. t 885 zaś już tylko 
2 kości oł y w Mińsku i 5 w  powiecie ; z tych ostatnich 
ani jeden niema proboszcza.  C a ł y  dekanat obsługuje 
niemal  d or yw c zo  sześciu księży,  g d y  przed laty 20 b ył o  
ich 7 1 ,  a w  sa mym Mińsku z tej l iczby 39. Natomiast  

duc howi eństwo pr aw os ł aw ne l iczy 262 o s ó b ,  z czego 
na sam Mińsk przypada 70, a na powi at  192 ; cerkwi 
zaś 88, kaplic 100. Na 10.000 k at o l i kó w przypada 

1 kośc iół ,  zaś 1 cerkiew da 1.000 pr awosł awny ch.  
Stosunek  d uc howi eństwa obu w yz na ń do parafian tak 
się przedstawia:  jeden kapłan katolicki na 11.630 w i er ­
nyc h,  jeden paroch zaś na 380 g ł ó w.  Róż ni ca  zbyt 

zdumiewająca.
L u dn o ś ć  katolicką stanowią d wo r y,  dworki ,  z a ­

ścianki szlacheckie i miasta. W ł a s n o ś ć  ziemska,  po mi mo 
drakońskich pr aw P o l a k ó w  gniotących,  pozostaje jeszcze 
przeważnie w rękach polskich, choć trudno zaprzeczyć,  

że w  swej p oł ow ie  tylko z t ytuł u,  tak ciężko jest ob- 
dł użona to w  bankach,  to u l ichwiarzy żydowski ch.  
W  roku 1885 b y ł o  w  powiecie właścicieli  ziemskich 
pr a wo sł aw n yc h,  w  a/4 częściach g e n e r a ł ó w  i wyż sz ych 
c z y n o w n i k ó w ,  ob dar owa ny ch przez rząd za swą dzia­
łalność w zmoskwi czeni u kraju 222 osób,  posiadających 
razem 46.730 d zi es . , c/yli  przeciętnie każdy po 2 i o ' / 2 
d z i e s . ; z iemian P o l ak ó w katol ików b ył o  993 do 
których należało 351.509 dzies. czyli  przeciętnie na 
jednego po 354 dzies. ; nadto 16 ziemian protestan­
t ó w przeważnie P o l a k ó w  posiada przeszło 57.800 dzies.
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i i 5 rodzin polsko-mahometańskich posiada 1.673 dzies. 
Rząd posiada 16.300 dz.,  włościanie zaś 220.700 dz. 
Ziemia piękna, urodzajna. Wartość  jej znacznie p o d ­
niosły  od lat paru koleje Wi leńsko -Homel sk a i Mo- 
sk i ew sk o- B rz es k a, w czterech kierunkach powi at  pr ze­
cinające.

Najwięcej  ziemi posiadają w  powiecie Mińskim 
następujące rody : Księżna Joanna R ad z i w i ł ł o w a  wł aś ci ­
cielka dóbr  Anno pol ,  Ł ę s c y  z C h o t o w a ,  Protaszewi- 

c zowi e z J a c h i m o w a ,  L u ba ńs cy  z Ł  o s z y  c y,  Zdzie-  
chowsc y z R a k o w a ,  hr. C zap sc y  ze S t a ń k ó w  a, 
Ł ę s c y  ze S u ł y ,  Cz er wi ńs c y  z U s y, Bohdaszewscy 
z W i a z y n i a .  Wy m i e n ie n i  tu właściciele prowadzą 
gospodarstwo osobiście i postępowo ; są w z or e m  dla 
całego powiatu.  O pr ó c z  tych ma ją tk ów sł ynnych z z a­

możności  i ok azał ych rezydencyj  bogatych w  pamiątki  < 
hi storyczne,  dzieła sztuki,  księgozbiory i archiwa 

rodzinne,  znane są j eszcze:  G r ó d e k  hr. T y s z k i e w i ­
cz ów,  S i e m k ó w  hr. C h m ar ó w ,  W y h o n i c z e  Hru- 
szwickich,  I g n a t y c z e  Jelskich,  R u s i n o w i c z e  
U ni e c h o w s k i c h , Ś l e p i a  n k a  W a ń k o w i c z ó w ,  D  e k- 
s z l a n y  W o ł o d k o w i c z ó w ,  S o ł o m e r e c z e  W o ł o d k o -  
wiczów,  W o ł m a  W a ń k o w i c z ó w ,  T r z a s k o  w  s z c z y -  
z n a Świętorzeckich,  P  r z y  ł  u k i hr. Czapskich,  N o w o ­
s i ó ł k i  Zdzi echowski ch,  Z  a s ł a w  niegdyś hr, Przez- 
dzieckich, obecnie C homęt ow sk ich,  D u s z k ó w  niegdyś 

g e ne r ał ów  Morawskich obecnie B u łh a k ó w ,  32 wł ók .
O pr ó c z  szlachty stanowiącej  z  majątku i w y ks z t ał ­

cenia czoło powiatu do r. 1863, i z grona swego jak 
we wszystkich guberniach l i tewsk o- rusk ic h, czyli tak 
na zy wa ny ch od r. 1863 krajach p o łu d ni ow o-  i p ó ł n o ­
cno-zachodni ch,  wybierającej  marszał ka,  jest w p r o ­

mieniu k i lkomi lowym od Mińska dużo szlachty zaścian­
k o w e j ,  owej  niegdyś sz ar ac z ko we j , stanowiącej  siłę
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zbrojną i moralną m o ż n o w ł a d c ó w  polskich,  będącej 
ś lepem narzędziem w ręku ich. Szlachta o wa  jeśli za 

c zasów polskich,  z której k ażd y „choć na zagrodzie 
r ó w n y  w o j e w o d z i e “ obdarzona wielu przywilejami ka- 
s towemi ,  była ciemną a z pochodzenia sweg o butną,  
to obecnie straciwszy wszystkie przywileje,  prawie ryczał ­
tem zaliczona do chłopstwa lub mieszczan,  poz bawi ona 

śr od ków  kształcenia się i umor al ni eni a , nie oglądając 
całemi latami kościoła i kapł ana,  nie mając s zkoł y,  
często uciskana nielitościwie przez chciwość dziedziców,  
na gruntach których od w i e k ó w  jako czynsz owa osiadła,  
doszła do stanu niemal  na w p ó ł  zdziczenia.  Nie ł ąc zy  
się z chł opem ni z mieszczaninem ma ło mi ast eczk owy m,  
jedynie w  poczuciu mniemanej  swej nad nimi w y ż s z o ­
ści ; zarozumi ał a,  nadęta, ciemna, przesądna, pełna w ad  
i zdrożności ; odepchnięta przez starszą bracią, nienawi ­
dzona i pogardzana przez mł od sz ą ,  rozpróźniaczała,  
niechętnie ima się pracy poza domem. Nie bierze się 
do żad-nego p r ze my s łu ,  rękodzi eł ,  rzemiosł a,  córek ni 
s y nó w  sw yc h do o b o w i ą z k ó w  sł użebnych do dworu lub 
miasta,  gdzi eby o ludzi  choć otrzeć,  i jakiejś o g ład y 

towarzyskiej  lub nauki nabyć mogli ,  nie oddaje.  Za to 
o wiele chętniej od mieszczan i włościan daje posłuch 
podszeptom zł ych ludzi ,  sięgających po cudze mienie.  
Ztąd też sądy karne coraz częściej ze szlachtą z a go n o w ą  
mają do czynienia.  Okol ice miast K o j d an ow a ,  S t oł pc ów ,  
Rubi eżewi cz,  Swierżnia,  każde w  promieniu paromilo- 
w y m  pełne są zaści anków szlacheckich,  już to dziedzi­
cznych już też c zy ns zo wy c h w  dobrach obywatel i .

I u włościan powiatu mińskiego,  jako w  miejsco­
wości  oż y wi on ej  drogami żelaznemi,  a tem samem u ł a ­
twiającej tubylcom z natury cichym, ł ag odnym,  d o b r o ­
d u s z n y m ,  patryarchal nym,  zetknięcie się z ż y wi oł am i 
n a p ł y w o w e m i ,  mianowicie też z najgorszego gatunku
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mot łoc he m moski ewski m z głębi  carstwa na r oboty  
rz ąd ow e tu s p ro w a d z a n y m ,  od lat kilkunastu zmiana 
na zł e bardzo widoczna.  Oszuk ać  ł at wow ier neg o,  po- 
mód z ż y d ow i  w rozboju lub kradzieży koni,  sięgnąć 
nawet samemu po cudzą w łas noś ć,  u mężc zyzn —  
sprzedać swe dzi ewi ctwo lub z ł amać  wiarę małżeńską 
u kobiet  dla nędznego srebrnika rzecz coraz po wsz ec h­
niejsza. A  różni cy  wyznani e tu nie robi. Bo lud nie­
gdyś unicki,  uczęszczając do k ośc ioł ów katolickich, ma­
jąc w zo r y  budujące w  zakonnikach. łacińskich do r. 1864, 

a odtąd do r. 1870 w  duchowi eństwi e świeckiem pol- 
skiem, które o 3/4 b ył o  uczci wem i w z o r o w e m ,  n i we ­

c z ył  w  sobie wstrętne obrazy  rozpusty,  zdzierstwa 
i upodlenia w duchowi eństwi e p r aw os ł aw nem grasujące. 
A l e  od lat 16, g d y  oprócz  z a k o nn i kó w przeszło 100 
k a p ł a n ó w  za wiarę i czystość życia rząd zesłał  na S y ­
bir, zostawiając na miejscu samych tylko w y r z ut k ó w,  
których nietylko żaden kościół,  ale nawet żadna sp oł e­
czność bez u j m y  i zarazy dla siebie przyjąćby nie m o ­
gła,  odtąd demoralizacya w  postaci m or d ów ,  r ozbojów,  
kradzieży,  rozpusty,  dotknęła lud nasz obu w y z n a ń ;  
bo czego nie dokonał  do szpiku kości zepsuty i ździer- 
czy pop lub wszeteczny i r ozpustny ksiądz,  tego d o ­
peł ni ło przestawanie bliskie z robotnikiem lub ż o ł d a ­
kiem moski ewski m.  Odtąd też włości ani e,  ci mi an o ­
wicie co bliżej miasta gubernialnego lub linij dróg 
żelaznych zamieszkują,  porzucają d awn y  swój  s k ro mn y 
a w  prostocie swej mi ły  i ma lo wni cz y strój narodowy,  
przebierają się kuso,  w moskiewskie kaftany, mowę 
ojczystą kaleczą w yra za mi  moski ewski mi ,  dla lubieżnej 
najczęściej bezmyślnej  i sprosnej pieśni1 żoł da ck ie j ,  za­
niedbują swoją pieśń dawną,  rzewną,  u cz uci ową  a p o ­
czciwą.  Miłość r odzi nna,  a z nią cześć powinna dla 
starych rodzi ców,  ustępuje miejsca kosturowi  żebra­
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czemu. Proc ent  zbrodni  od lat 20 przeszło o 100 %  
się powiększył .  Z  nędzą moralną nieznośnym się staje 
niedostatek i ubóstwo,  ztąd namiętna pogoń za ł a t wy m 
cu dz ym kosztem z d o b y w a n y m  z a r ob k ie m,  a za nimi 
kry mi na ł  i drogi na Sy bi r  zapeł ni one nieszczęśl iwemi 
ofiarami polityki  rosyjskiej ,  dążącej drogą ogól nego 
zepsucia i zgni l izny do zmoskwi czeni a kraju o d w i e ­
cznie polskiego.

P o roku 1863 w  powiecie i dekanacie mińskim 
zamknięto lub przerobiono na cerkwie następujących dzi e­
więć k o śc i oł ó w parafialnych : w  Chol aws z cz yź ni e,  Du- 
brawach,  Gródku,  Iwieńcu,  Mikoł ajewszczyźnie,  Rubi e-  
żewiczach,  Stolpcach,  W o ł m i e  i Zas ł awi u ; oraz 3 fili­
alne : w  An no p o l u ,  C h ot o wi e i N o w o s i ó ł k a c h ,  i 5 k a ­
plic:  w  Ignatyczach (domowa) ,  Ł o sz y c y ,  S iemkowi e,  
Sule i Stołpcach.

P o  tak smutnej charakterystyce po wi at u  m i ń ­
ski ego,  która w całości  da się zastosować do gubernii  
całej ,  a zatem do biskupstwa mińskiego,  pr zypatr zmy 
się dziejom kościoła katol ickiego w  stolicy biskupstwa,  
Mińsku i jego trzech dekanatach.

a) Dekanat m iński w mieści o.

M ińsk, z a ł o ż o n y  w  pomroc e wi ek ów,  jako stolica 
ziemi K r y w i c z a n ,  już pod koniec XII wi eku o ko ł o 
r. 1 1 70 z h o ł d o w a n y  po w i e k o w y c h  bojach z Litwą,  
z całą swą ziemią podlegającą kilku książętom, p o t o m ­
kom W a r e g ó w  n o rm a nd z ki c h, Jaropełka i W o l de ma ra  
czyli  W ł o d z i m i e r z a ,  od r. 1235 b y ł  integralną częścią 
L it w y.  L e ż y  po ob u stronach rzeki  S wi s ł oc zy ,  stano­
wiącej  pięknemi swemi  wybrzeżami ,  zatokami,  strumie­

niami,  malowni cze obrazy.  W e w n ą t r z  miasto w  z na ­
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cznej części m ur o w a n e ,  jest za bu dowa ne rozlegle na 
przestrzeni 9.500 m or gó w,  ma szerokie ulice,  wiele 
o g ro dó w,  z tych dwa najokazalsze „gubernatorski “ 
i „archirejski“ , a już niema prawie takiego domku,  k t ó ­

r yb y  drz ewem i zielenią oc ieni ony  nie był .  Ztąd i w a ­
runki zdrowotne nader w innych miastach rzadkie,  nie 
sprzyjają chorobom epi demi cznym.  Mi eszkańców o k oł o

60.000 t. j. dwa razy tyle co przed 20 laty,  samych 
ż y d ó w  o ko ł o 33.000, katol ików Polaków'  ’*2.021,  pra­
w os ł aw ny c h o k o ł o  4.500, reszta ludności  o k oł o  500 
g ł ó w  przypada na mahometan i protestantów. Z  p o ­
czątkiem jeszcze roku 1870 b y ł o  księży katolickich 
w Mińsku 1 5,  obecnie już tylko trzech,  z tych jeden 
z nany odszczepieniec ks. S z y m o n  Ma kar ewi cz ,  admi ni ­
strator parafii N. P a n n y  na Gór ze  Troj ecki ej .  Przed 
laty zaś 30, g d y  ogólna ludność Mińska wyno si ła  o k o ł o
25.000 g ł ó w ,  z czego na samych katol ików pr zypadał o 
7. 411  dusz, było księży 42, a zakonnic  16, p o p ó w  zaś 
b y ł o  22. Stosunek wów cz as  duchowi eństwa do w i er ­
nych tak się przedstawiał  w  r. 1856, na 176 katol ików 
jeden kapłan,  i na 160 p r aw os ł aw ny ch  jeden pop,  g dy  
dziś po latach 30 na 7.340 katol ików jeden ksiądz, 
a na 64 pr a wos ł aw ny ch jeden p o p przypada.  Z l icznych 
świątyń katolickich,  już przed laty 10 stało zaledwie 
cztery w  mieście i dwie na cmentarzach miejskich. 
Obrzą dek łaciński,  jak wszędzie na Lit wi e tak też 
i w Mińsku w p r o w a d z i ł  Jagieł ło.  Jemu też budowę 
swą pierwotną i uposażenie dostatnie zawdzięcza.

I. F a ra ,  świątynia pierwotnie z drzewa,  po dwóch 
wiekach istnienia w  r. 1590 z legatu ks. Drucki ch-  
Horskich w y m u r o w a n a  i 18 w ł o k a m i  ziemi przez Mi ­
kołaja Krzysztofa Radzi wi łł a,  W o j e w o d ę  wileńskiego,  
w  dniu 9 czerwca 1604 zapisem folwarku O z e r y  na 
n o wo  u posażona,  wznosi ł a się w  najokazalszej  dziś
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części miasta,  zwanej  W y s o k i m  R y n k i e m ,  do którego 
się schodzą wszystkie celniejsze ul ice,  a który otaczają 
wysoki e d omy . i g ma c hy  r zą do we ,  do niedawna kilka 
świątyń katolickich, których opis poniżej,  teatr, rezy- 
dencya gubernatora i inne. Pierwotna fara fundacyi  
Jagieł ły bvł a w  innej części miasta, mianowicie na tak 
zwanej  G ó r z e  T r oj ec ki ej ,  na której też w  r. 18 6 1 ze 
składek publ icznych w y m u r o w a n o  kości ół  pod w e z w a ­
niem N. P a n ny  i św. Ro cha  i u tw or z o n o  nową parafię. 
W  1840 r. farę mińską na wiele lat przed tern z a m ­
kni ętą,  ob ró c ono  na sobór pr a wo sł aw ny ,  zmi eni wszy 
do niepoznania.

II. K la szto r  i k o śc ió ł B a z y lia n ó w  zajmuje drugie 
miejsce w  c hronol ogi cznym porzą dku  świątyń katoli­
ckich. C h o ć  nie należał  do w ł a d z y  b is k up ó w łacińskich 
podlegając od r. 1 590 w ł a d y k o m  unickim pińsko-turow- 
skim aż do r. 1839,  ze jednak rządzili  nim ludzie co 
później naj wyższe godności  w  kościele zajęli ,  że z r e ­
sztą choć nie miał  s zk oł y ,  b y ł  jednak przez całe wieki  

polski m,  tak przed Unią jak i po niej,  miejsce mu tu 
poświęcam.

Klasztor ten za ło żył a  pod wez wa ni em W n i e b o ­

wstąpienia Pańskiego,  Helena,  żona Alexandra Jagiel loń­

czyka i 5oo r., nadając mu w  uposażeniu dobra T r o -  
ścianiec. W  niespełna p ó ł  wi eku klasztor opustoszał ,  
cerkiew opadł a i z g n i ł a , zaledwie się m o g ł a  utrzymać 
na drewnianych p o d r ę b a c h ; nie lepiej b y ł o  i wewnątrz,  
tam bowi em 11 o b ra z ó w  odartych z ram i szat z ł oc i ­
stych, w y b l a kł y c h  i osy panyc h z farby, s ta nowi ły  całą 
o z do b ę,  a kilka ksiąg,  kilka szat s p ło wi ał yc h i kilka 
og ar k ów  świec w  l ichtarzach b y ł y  c ał ym zasobem cer­
k iewny m.  W  takim stanie zaniedbania Z y g m u n t  Au g us t  
oddał  w  r. 1569 majątek klasztorny ziemski  i z a b u d o ­
wania w  dzierżawę dwor zan inowi  Janowi Bace z w a ­
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runkiem utrzymania choć jednego kapłana pr zy  cerkwi.  

G d y  jednak dzierżawca nietylko tego nie s peł ni ł ,  ale 
nadto sam na miejscu nie mieszkając,  przez zastępców 
s wyc h majątki  i budynki  pustoszył  b e zł ad em,  wtedy 
o w o cz es n y starosta miński Ga br yel  Hornostaj  w  r. 1576 
oddał  tę dzierżawę swoj emu stronnikowi  Stefanowi D o ­
stojewskiemu.  Al e i ten nie b y ł  lepszy od poprzednika.  
Z  takiego opuszczenia fundacyę tę w y d o b y ł  Stefan B a ­

tory w r. i 5 jg  osadzając przy  cerkwi  gł ośnego później  
w  dziejach Unii  Michała Rahozę,  mianując go mińskim 
archimandrytą.

Na tem to miejscu skromnego i cichego archi- 
ma nd r yt y  p rz y tak opustoszałej  ś wi ątyni ,  r ozpoc zą ł  
swój  z a wó d mąż historyczny,  którego imię w  dziejach 
Unii  i Polski  złotemi gł oskami  wyryte,  ten co osy pan y 
d obrodz ie js twy k r ó l ó w polskich i dostojeństwy papie- 

ż ó w ,  zostawszy metropolitą k i jowski m,  stał się g ł o w ą  
zjazdu Brzeski ego i najgorl iwszym pr omot orem jedności  
z  R z y m e m .  P o  latach kilku, przeszedłszy w yżs ze  sto­
pnie hierarchii  duchownej  w  r. 1 588 z  rąk Jeremiasza, 
patryarchy konstantynopol ski ego,  c h wi l o w o jako w y ­

gnaniec w  W i ln ie  pr zeb ywaj ące go,  odebrał  w  W il ni e  
w  cerkwi  N.  P a n n y  Przeczystej  święcenie na me t ro p o­

litę ki jowskiego,  halickiego i całej Rusi.
Z o s t a ws z y  metropolitą,  mając dzielnych a gorl i­

wy ch p o mo c ni k ów  w p o d w ła d ny c h sobie w ł a d y k a c h : 
C y r y l u  Te r le c ki m biskupie ł uck im i Hi p ac y m Pocieju,  
biskupie brzeskim i włodzimierskim,  Rahoza zaczął  
pr acować  usilnie nad powsz ec hnem zaprowadzeni em 
zjednoczenia kościoła wschodniego z rzymskim. W  latach 
i 5go,  1594 i 1596 z w o ł y w a ł  do Brześcia l i tewskiego 
s obory i tu też w  r. 1596 zebrani  w ł a d y k o w i e  r uscy :  
chełmsko-bełzki  D y o n i z y  Zbirajski,  w ł od zi mi ers ko -b rze­
ski Hi pac y A d a m  P oci ej ,  czernihowsko-osterski  I n no ­
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centy B o rk o w sk i ,  halicko lw ow ski w zastępstwie G ed e­
ona B ałabana w roga  unii H ipacy Pociej w yżej wspo- 
m niony, perejesławski Sylwester Jaworski, pińsko- 
turowski L eon cyusz Jastrzębiec Pełczyński i tegoż ko- 
adjutor Jan H ohol, przem yski M ichał L eliw a  K o p y -  
styński, siewierski Jan Leżajski arcybiskup połocki,  
podpisali akt Unii kościelnej. Skutkiem  szczególnego 
zbiegu okoliczności w szyscy  historyczni, w  dziejach 
Unii zapisani m ężow ie duchowni tutaj u B azylian ów  
w  Mińsku rozpoczynają  swój zaw ód. P o  Michale Ra- 
hozie w ystępuje  na w id ow n ię  dziejową Melecyusz Sm o- 
trycki, rodem ze Sm otrycza  miasteczka na P odolu, 
pierwotnie żarliw y  przeciwnik U n ii ,  a później najgor­
liw szy  jej w yzn aw ca  i szerzyciel. Jako nauczyciel synó w  
księcia S o łom ereck ie go , objechaw szy z nimi kilka un i­
w ersytetów  n iem ieckich, w róci ł  do Mińska 1600 r. 
i tu w y d a ł  „ T r e n  o n  c z y l i  L a m e n t  w s c h o d n i e j  
c e r k w i “ dzieło  pełne zjadliwości przeciw zjed n o cze­
niu obu kośc io łów  w ym ierzone. W k ró tce  jednak, g d y  
w ie k o p o m n y  Skarga w ystąpił  ze swą na to o d p o w ie ­
dzią, Sm otrycki nie tylko uznał i przy ją ł  U n ię ,  ale 
nadto w pismach swoich poprzednie swe dzieło  zbijał 
gorliwiej od S ka rg i ,  za co doczekał się godności koad- 
jutora przy metropolicie Pocieju.

O p ró cz  Sm otryckiego o B azy lian ó w  mińskich 
ociera się Eliasz Joachim M orochow ski, b y ły  sekretarz 
Z ygm un ta  III, późniejszy biskup w łod zim ierski,  Jan 
H o h o l  z -srchimandryty mińskiego biskup piński, Pajzy  
O n ik iew icz  Sachowski także z archim andryty biskup 
piński, Antoni Sielawa rów nież  ztąd przeszedł na arcy- 
biskupstwo po ło ck ie ,  G rzegorz  kniaź Żagiel archiman- 
dryta miński i koadjutor piński. C i w szyscy  byli w  do­
bie od 1600 do 1730 r. a jakiż poczet późniejsze lata 
w y d a ły  ludzi w ybitn ych  ku sław ie tutejszego klasztoru
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do ostatnich sw ych dni 1839 r. oddanych duszą i ser­
cem R z y m o w i i Polsce, że już poprzestanę na w y m ia ­
nie takich nazwisk jak m etropolici:  Jason S m o g o r z e w ­
ski zm a rły  1780, Porfiry  W a żyń sk i  biskup chełmski zm. 
1804 w e L w o w ie ,  Józefat B ułh ak  biskup brzeski zm. 
1825 usunięty od o b o w ią zkó w  za wierność R zy m o w i.

III. K la sztor  D om in ika n ów  z kościo łem  pod w e ­
zwaniem  św. T o m a sza  z A k w in u  za ło ży ła  w r. 1600 
Zofia  z Z a w iszó w  S łu ż k o w a ,  w dow a po Krzysztofie 
Służce  w o jew o dzie  inflanckim. G d y  dla braku środ ków  
budow a kilka lat się p rzew lekała ,  wracające z pod 
M o skw y  w  r. 1604 hufce rycerstwa polskiego z boga- 
temi łu p a m i,  widząc n iedokończone ściany, uchw aliły  
m iędzy sobą składkę nazwaną k o p y tk o w e m , z której 
b u d o w y d okoń czo n o, tak że już w  r. 1605 na kapitule 
generalnej w R zym ie  Z akon  D om in ikan ów  ośw iadczył  
że fundacyę tę przyjm uje. Z a ło ży c ie lk a  zaraz też s p r o ­
w adziła  tu za ko n n ikó w  z W iln a. P ierwotna ta funda - 
cya b y ła  drewniana i trw ała  tylko do r. 1 6 1 5 , w  k tó ­
rym  Piotr T y szk ie w ic z  w ojew oda miński na n o w o  na­
bytym  placu klasztor i kościół D om inikanom  m u row ać  
p o c z ą ł ,  a op rócz  T y szk ie w icza  dobroczyńcam i tego 
klasztoru, k tórzy  świątynię upiększyli i fundusz jej na­
dali, b y l i :  Marcelina z książąt K oreckich  i -g o  ślubu 

C h le b o w icz o w a ,  2-go ślubu B u k o w s k a ,  w ojew odzina 
w itebska, ks. Jakób P acew icz pleban z O rszy, Jerzy 
Zaw isza  i Jan W o ł e k ,  k tóry  w  r. 1640 w  Grodzie  
mińskim zezn ał akt darow izn y klasztorowi mińskiemu 
D om in ika n ów  sw ego m ajątku Rum nickie. O becnie  od 
r. 1870 gmach po dom inikański, w którym  od r. 1840 
po kassacie D om in ikan ów  mieściło się sem inaryum  
biskupie, zam ieniono na koszary a kościół na cerkiew.

IV. K o ś c ió ł i k la sztor B ern a rd y n ó w ,  jak p rzy­
puszcza L . K on d rato w icz  (T ek a  wileńska T .  II. str.

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  4
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163) mogli w yb u d o w ać  bracia Jan i Jędrzej K ęsow scy  
w  r. 1628, choć mapa klasztorów  bernardyńskich, ry- 
towana w  Nieświeża około  r. 1775 przez Hirsza Lejbo- 
wicza, głosi, że B ern a rd yn ó w  w  Mińsku fu n d o w a ł  o całe 
96 lat później Andrzej K ęsow ski. L e jb o w ic z  jednak 

om yli ł  się, bo już oko ło  r. 1670, jak w spom ina Nie- 
siecki, K rz y s z to f  Zawisza marszałek litewski, p rzy  k o ­

ściele tym w y m u r o w a ł  okazałą kaplicę, w  której w  r. 
1676, w esp ó ł  z bratem sw ym  spoczął. K o śc io ł  ten prze­
trw ał  wraz z zakonnikami do r. 1868, w którym same 
świątynię rząd zam ienił  na archiwum  centralne sądo- 
w n ictw  i gro d ó w  daw n ego w o jew ó dztw a  mińskiego 
i gubernii od jej ustanowienia, m ury zaś klasztorne na 

koszary w ojskow e. Ostatnim gw ardyanem  tutejszego 
klasztoru b y ł  Leon ard  Moroz. W  chwili zamknięcia 
klasztoru b y ło  24 księży mszalnych i 5 zakonn ych  braci 
(laików) m iędzy nimi trzech jubilatów, mających od 75 
do 86 lat, m ianowicie D om inik  S zukiew icz  b. prowin- 
cyał, Bonawentura W o jc iech o w sk i,  lektor teologii, Jakób 

Zabicki prof. emeryt. Leonard M oroz, kaznodzieja gener. 
g w ardyan, b. administ. w  Sm iło w iczach  w powiecie 
ihumeńskim i dziekan ihumeński, Feliks S zukiew icz,  b. 
gw ard yan  miński, i Definitor, Iwon Ciechan ow icz,  w i­
kary, spowiednik i kapelan panien B enedyktyn ek , P a ­

w e ł  Majewski kaznodzieja, Modest R om aszkiew icz,  Laetus 
Girdw ojń, Bernard K ostkow ski emeryci, W a w rz y n ie c  
Marcinkiewicz, D y o n izy  W erezu m ski spow iednicy, W i n ­
centy K o sz k o  b. administrator w  D u brow a ch  pod M iń­
skiem, Urban T a rg oń ski ,  P iotr  Szołtm ir, F law ian P ią t­
kowski, Feliks Nowicki byli kapelanowie, Serafin Syru- 
aow icz ,  W ła d y s ła w  Eisenblatter, Telesfor  Zahorski, 
K on rad  Sidoro w icz,  D om in ik  Brassewicz kaznodzieja 
i A n to n i  T y szk ie w ic z  b. kapelan w  A n n o p o lu  pod 
Mińskiem. T u te jszy  klasztor m iał nowicyat, w  którym
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w r. 1863 w skutek  ograniczeń rządu było  tylko d w óch  
k leryków  w se m in ary u m  d y ecezya ln em : Kazim ierz  T u m -  
kow icz  i Andrzej Liśniewski. D ob ro czyń ca m i klasztoru 
byli Zaw iszow ie,  C h m arow ie,  M oraw scy, Staniszewscy, 
C zap scy  i inni. K o ś c io ł  m u row an y, wewnątrz prawie 
cały  m alo w an y al-fresco nieszczególnie, jak prawie 
większa część klasztorów bernardyńskich, o łta rzy  d w a ­
naście pełnych świecidełek, lusterek prostaczych, b o h o ­
m azów  niemal częstochow skich, z których pięć zaledwie 
na wspom nienie za s łu giw a ło , jedynie dla poprawności 
rysunku. Mianowicie św. T  e k 1 i , św. M a r y i  M a g d a ­
l e n y ,  w  jaskini na w p ó ł  leżącej, prawie nagiej, dobrej 
tuszy, na której widocznie  malarz ideał piękna kobiety 
zasadzał; N a j ś w .  R o d z i n y ,  św.  A n n y  z N  a j ś w.  
P a n n ą  i D z i e c i ą t k i e m  J e z u s  zw racał  uw agę swą 
naiwnością i prostotą, gminnie u zm ysło w io n ą;  artysta 
bowiem  przedstawił na nim N. Pannę trzymającą pie­
luchy w  postaci pospolitej kobiety , m łodej, uśm iechnię­
tej, r ó ż o w e j ; św. A n n ę  jako dobroduszną babulę w  czepcu 
szeroko ubranym , rozkoszującą się widokiem  wnuka, 
k tóry  się z łona matki do niej uśmiecha. O b ra z  poho- 
lendersku zro zu m ian y  ale po częstochow sku w yko nany. 
Jedna zakrystya m iała trzy portrety, przedstaw iające: 
jenerała M orawskiego, Staniszewską starościnę i kaszte­
lanową Czapską, druga ob ok kilku szlachty nieznanej 
z nazwiska, s łyn n eg o  z w y b r y k ó w  i tragicznej śmierci 
hulaki, swawolr.ika hajdamackiego, Michała W o ło d k o -  
wicza, który  będąc deputatem na T r y b u n a ł  Miński 
w  1760, uniesiony k łótnią  z  towarzyszam i, ranił w  izbie 

sądowej współdeputata D łuskiego i w  dzikim szale un ie­
sienia ściął karabelą k rzyż  na stole stojący. S taw io n y  
na T r y b u n a ł  pod laską Sap iehy  skazany na śmierć,  ̂
po n iós ł  ją przez rozstrzelanie o p ó łn o c y  w  dniu 28 lu ­
tego 1760 r. Nie b y ł  to jednak w  ścisłem znaczeniu



—  52 —

tego s łow a bezbożnik, lecz pijany rozpustą, bezprawiem  
i sw aw olą  nieokiełznaną zuchwalec, jak jego pan i p r z y ­
jaciel od serca R a d z iw ił ł  Panie-kochanku, a jakich pod 
koniec X VIII wTieku ku zagładzie  kraju bez liku b yło .  
W id o czn ie  należał do d o b ro cz y ń c ó w  klasztoru, skoro 
B ernardyni portret jego przech ow yw ali;  —  nadto jeśli 
nie on sam to jakiś bliski jego k re w n y  także M ichał 
W o ło d k o w ic z ,  w y m u ro w a ł  klasztor i kościoł Karm eli­
tom mińskim w  tej właśnie dobie. Biblioteka była  
znaczna, ale m im o znacznej l iczby za ko n n ikó w , jakoś 
od pożaru 1835 roku nie znalazł  się z ich grona nikt 
coby o nią się troszczył,  więc też w nieładzie kassaty 
klasztoru się doczekała.

V .  K la szto r  i k o śc io ł p p . B en e d y k ty n e k  p rzy  ul. 
Z bo ro w ej,  w ystaw ił  W o jc ie c h  Sielawa, prob oszcz  dere- 
wieński i nieświeski pierwotnie z  drzewa w  r. 1633. 
D opiero  w r. 1690 mając już majątek ziemski około  
100 w łó k  w yn o szący ,  same panny z w łasnych  kapitałów  
k ośc io ł  i klasztor w y m u ro w a ły ,  a choć jak inne ulegał 
nieraz pożodze i grabieży wojennej, zawsze o d b u d o ­

w a n y  przez zakonnice, d o trw ał  aż do r. 1856, w  k t ó ­
rym  za przełożeństwa Moszczeńskiej, klasztor zamknięto, 
zakonnice w y w ie z io n o  najprzód do Nieświeża następnie 
do S łon im a, gdzie je rząd umieścił u Bernardynek. 
Ich miejsce w  Mińsku za ję ły  mniszki moskiewskie, o r ­
gan sprzedano zb oro w i kalwińskiem u w  K ojdanow ie .  
K o ś c io ł  posiadał kilka ob ra zó w  starych m istrzów  w ł o ­
skich i kilka now szych  dobrego pendzla, zakrystya o b ­
ficie zaopatrzona w  ubiór i sprzęty do s łużb y  bożej, 
b y ły  tu m ianowicie nader koszto w ne ornaty starsze 
i now sze przez zakonnice wyrabiane. K o śc io ł  ten prze­
r o bio n y  obecnie na cerkiew, wśród n ow oczesn ych  bu­
d ow li  miasta miał w ygląd  starożytnego, celow ał facyatą 

i dwiema czw oro bo czn em i kształtnemi wieżycam i.
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VI. K la szto r  i k o śc io ł B ern a rd y n ek  w ystaw ił  
z muru w r. 1642 Aleksander S łużka  w o jew o da  trocki. 
Z akonn ice  przetrw ały  tu do roku 1866, po k tórym  w y ­
wieziono je do Nieświeża, klasztor z kościo łem  po p rze­
robieniu oddano m nichom  m oskiewskim . P ię k n y  organ 
sprzedano zborow i kalwińskiemu w  K ojdanow ie.

VII. K la szto r  B a ę y lia n e k  p rzy  cerkwi św. Ducha 
na G órze  T rojeckie j  w ystaw ił  An ton i Sielawa m etrop o­
lita unicki i do niego zakonnice św. Bazylego w r. 1645 
sprow adził.  Katarzyna Sapieżanka, pierwsza tutejsza 
przełożona, pow iększyła  tę fundacyą zapisem 10,000 
czerw, z ło tych  na utrzymanie dziesięciu panien sierot 
i 9000 dukatów na klasztor. Fun d u sz  ten z czasem już 
to ofiarami dobrodziejów, ju ż  też z posagów  zakonnic, 
tak jak i poprzednich zgrom adzeń wzrastał w  kapitale 
pieniężnym  i z iem nym , to z n ó w  po pożogach i w o j ­
nach m alał na odb udow ę. Jakie zaś było  mienie jego 
jak i w szystkich poprzednich i następnych fundacyj 

w  chwili kassatv w y ka zu je  to o so b n y  spis a bacadłow y 
kośc io łów . W  r. 1843 po kassacie Unii i w yw iez ien iu  
zakonnic, z których ostatnia przełożona  ksieni Makryna 
Mieczysławska, w sław iona  bogobojn em  życiem , prze­
darłszy  się przez granicę, przyb y ła  do R zy m u , gdzie 

w p ó źn ym  w ieku cnotliwego żyw ota  dokon ała, klasztor 
przerobiono na szpital miejski.

VIII. K o ś c io ł katedralny po-je^ uicki, najwspanial­
sza świątynia katolicka w  Mińsku, do roku 1869 była 
katedrą biskupią, od roku zaś 1871 po uwiezieniu osta­

tniego biskupa A dam a W o jtk ie w ic za  a z nim i skaso­
waniu biskupstwa i zamknięciu seminaryum, zamieniony 
na farny. K o śc io ł  ten ulegał, jak wszystkie inne w  M iń ­
sku, wielu pożarom  i p rzeróbkom  tak w  dawniejszych 
jak i w  n ow szych czasach. T o  też inaczej go w idział 

Jan C h o d źk o  w r. 1833 (Czytaj Pamiętn. Rei. Mor. za
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r. 1859 w  zeszycie 7), a inaczej K on dratow icz  w  r. 1854. 
(Czytaj T e k ę  wileńską Nr. 1 i 2 z r. i 8 5 y). G d y  jeszcze 
istniały k ośc io ły:  D o m in ik a n ó w , B en e d yk tyn ó w , K a r ­
m elitów, B ernardynów , Franciszkanów, dzisiejsza fara 
mińska a ow oczesna  katedra, wcale ani stylem na z e ­
wnątrz ani okazałością  na w ew n ątrz  nie im pon ow ała,  
obecnie po zniesieniu doszczętnem tamtych, w  o sa m o ­
tnieniu, zwraca na siebie uwagę. Mając na w zględzie  
tę smutną okoliczność, że jedyna praca Jana C h od źki 
p. t. W i a d o m o ś ć  o k o ś c i o ł a c h  i k l a s z t o r a c h  
d y e c e z y i  m i ń s k i e j ,  zawarta w  2 tomach obszer­
nych, po dziś dzień od lat 42 pozostaje w rękopiśmie 
nawet dla niejednego z najbliższych rodziny autora 

nieznana, i ledwie w  1/l0 części drukiem w  roku 1859 
w  P a m i ę t n i k u  R e l i g .  M o r a l n y m  w  Nr. 7 i 10 
o g łoszon a, —  powtóre, gdy  opis k o śc io łó w  mińskich 
w  m onografii K on d ratow icza  także tylko w  T e c e  w i ­
l e ń s k i e j  w  Nr. 1 i 2 z r. 1857 drukow an y, nader 
mało kom u nawet z literatów jest zn an y —  g d y  nadto 

zagłada katolicyzm u przez M o skw ę w e wszystkich pro- 
wincyach polskich od 114 lat jej podległych jest posta­
n ow ioną i bezwzględnie przeprowadzaną, przeto szcze­
g ó ło w y  opis tej świątyni p o d łu g  tych dw óch pisarzy tu 
pomieszczam, nie zapom inając i o ob ecnym  jej stanie.

K o śc io ł  ten pod wezw aniem  N. Panny, Pana Je­
zusa i św. B arbary  poczęli b udow ać Jezuici dopiero 
w  r. 1700, choć Hieronim Sanguszko, w ojew o dzić  miński, 
syn K azim ierza, co pierw szy  w  tym rodzie z greckiego 
obrządku przeszedł na rzymski, zostaw szy  biskupem 
smoleńskim, osadził  w  Mińsku Jezuitów  w  roku 1656 
uposażając ich zapisem 80,000 złp. na dobrach swych 
K ru p k a  i Kamienicą na W y s o k im  R yn ku  nabytą od 
mieszczanina Jerzego Hegiera za 5000 złp. B ylib y  z a ­

pew ne zakonnicy  o wiele dawniej p rzybytek  B ogu  w y ­
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stawili, g d y b y  nie chciwość spadkobierców biskupa, k tó ­
rzy  po śmierci jego obdarow anych  zaledwie w  posia­
daniu kam ienicy hegierowskiej zostawili, i tylko pod na­
ciskiem z sum y na K ru p ce  zapisanej 7000 złp .  wypłacili. 
Z  dostatku do nędzy d o p ro w ad zo n y  musiał Zakon na 
dwóch ty lko przedstawicielach swych w  Mińsku p o ­
przestać, —  a byli nimi ks. Ł u ka sz  Załuski, uczony 
teolog i zasłużony  kaznodzieja, oraz ks. Ignacy Bekker. 
W  ubóstwie żyjąc z jałm użny, g d y  jeden troszczy ł  się 
o b yt kwestując po mieście i okolicy, drugi nauczał 
dziatwę, gorliwie kazał, spowiadał.  Z budow ani apostol­
ską gorliwością w  służbie bożej za konn ików  Mińszczanie 
nie skąpili im sw ych  ofiar; —  tak przetrwali  obaj k a­
płani lat 26. W  roku 1682 C yp ry a n  Brzostowski, w o ­
jewoda trocki ze swą m ałżonką Rachelą z Duninów- 
Rajeckich zapisem 5o.ooo złp. na dobrach Niżyce, —  
w 1683 Marcyan Ogiński, kanclerz litewski zapisem

50,000 złp. w spólnie  z żoną swą Izabelą H lebow iczów n ą  
na dobrach jej posagow ych  H liw in  i U pierow icze, a n a­
stępnie zapisem całych m ajątków  Hliwińsko-Upierowi- 
ckich tak w zm ogli  na siłach Jezuitów, że ci już w r. 
x 685, nie m ogąc jeszcze wystawić okazalej świątyni, 
wystawili  p iękny gmach klasztorny, w którym  zaraz 

otw orzyli  szk o ły  i zwiększyli  swoje liczbę do 6 księży. 
Z  tą liczbą księży nauczycieli przetrwali do roku 1692, 

w którym ją zdwoili, utrzymując w łasn ym  kosztem 30 
m łod zieży  ubogich. T y m cz a se m  obok posług kap ła ń ­
skich i o b o w ią zk ó w  nauczycielskich, p rzy  p o m o cy  k tó ­
rych serca mieszczan i okolicznej szlachty dla siebie 
podbili, musieli się ujadać po sądach ze spadkobiercami 
Marcyana i Izabeli Ogińskich o majątki H liw ińsko-U pie-  

ro w ick ie ,  które ostatecznie w skutek k lątw y rzuconej 
na przywłaszczycieli  przez Konstantego Brzostowskiego 
biskupa wileńskiego, publicznie w  kościele B orysow skim
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ogłoszonej, przyznane im zosfa ły  i w  ich posiadaniu 
uchw ała  sejmu w  r. 1683 Jezuitów zatwierdziła.

W z r ó s łs z y  w pow agę, w yro b iw szy  sobie poparcie 
u wielu m ożn ych  rodów  i czując się już utrw alon ym i, 
bogaci w  środki pieniężne, poczęli Jezuici w  r. 1700 

zakładać p o dw aliny  przyszłej świątyni, która z w yro ku  
Opatrzności wszystkie swe poprzedniczki i następczynie 

przetrwać miała. O b rzędu  poświęcenia kamienia w ę ­
gielnego dop ełn ił  Jezuita Antoni B rzostow ski, jako z a ­
stępca brata sw ego Konstantego Kazim ierza  B rzo sto w ­
skiego biskupa wileńskiego, wielkiego Jezuitów p rzy­
jaciela. Zaraz też s y p n ę ły  się ofiary, obok małych, 
drobnych ale m nogich, większe. Mianowicie w  r. 1701 
Stanisław Z ab ło ck i  na b u d o w ę kościoła zapisał 14,000 
z łp .,  Jan Fil ipow icz, kanonik smoleński 2000 z łp . ,  Je­
rzy  Furs d arow ał swą wieś W iśn ian kę, szlachta zaś na 
T r y b u n a ł  litewski w  Mińsku w  r. 1705 zebrana, o k o ło
5o ,o oo  złp. z ło ży ła .  P o dziewięciu latach b u d o w y  w  r. 
1709 w  dniu 31 lipca, jako w  dniu patrona i z a ło ż y ­
ciela zakonu św. Ignacego L ojoli  pośw ięcono n o w y  
ko śc io ł  i nabożeństwo z dotychczasowej kapliczki tu 

przeniesiono. W  kilka tygodni potem um ieszczono 
w  wielkim ołtarzu d ro gocen n y i cu d ow n y  obraz Najśw. 
P an n y, darow any przez w o jew o dę  B rzostowskiego. K o n -  
sekracyi zaś uroczystej dop ełnił  biskup Brzostowski 
w dniu 16 marca 1710 r., w  obecności w o d z ó w  wojska 
m oskiewskiego, które po now n ie  w  obronie praw A u g u ­

sta II prow in cye polskie pustoszyło , m ianowicie wobec 
jen era łó w : Szerem etiewa, Guntera, Brussa, G o ltz ’a, W o ł -  
końskiego i innych. Jednocześnie umieszczono w b o ­
cznych ołtarzach szczątki doczesne świętych Damiana, 
Konstancyi, Am atora.

Do zu p ełn eg o  świątyni tej w ykończen ia,  p r z y ło ­
żyli  się różni d ob ro czyń cy:  Cieklew icz  i Juniewicz dali
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na opalanie zakrystyi po io o o  złp .,  Jakób W o ło d k o -  
wicz, Jezuita w ystaw ił  kaplicę dla m łod zieży  szkolnej, 
Franciszek W o ło d k o w ic z  zaś ołtarz św. Stanisława 
K ostki;  Mikołaj Przeradow ski, kanonik smoleński, o ł ­
tarz św. Ignacego L ojoli,  5oo dukatów  na m uzykę k o ­
ścielną i ofiarow ał posąg N. P an n y w  drzewie rzeźbiony. 
Adam  Sw ołyńsk i,  sędzia grodzki miński z b u d o w a ł  i u p o ­
saży ł  ołtarz św. Jana Chrzciciela, biskup Brzostowski 
oprócz ofiar i za b ieg ów  świątyni tej poprzednio pośw ię­
conych, oprócz  obrazu N. P an n y dwiema szatami od 
z łota , pereł  i drogich kamieni lśniącemi ozdobionego 
a łaskami w sław io n eg o, z daru ojca sw ego Cyp ryana 
w o je w o d y  trockiego, w ofiarności dla Jezuitów mińskich 
przew yższając  wszystkich i innym  przodując, podarow ał 
im kilka bogatych ornatów , ob razy: św. A n to n ieg o  P a ­
dewskiego, T e r e s y  i Franciszka Serafickiego o r iz  200 
ksiąg do biblioteki. K rz y s z to f  Zawisza w ojew o da m iń ­

ski posiadający ciało św. Felicyana  z R zy m u  sp row a­
dzone, z ł o ż y ł  je w  ofierze kościołow i temu, i umieścił 
w  osobnej przez się zbudowanej kaplicy w  roku 1713. 
W p r o w a d z i ł  uroczyście ciało św. rycerza męczennika 
i patrona Mińska sam B rzostow ski biskup wileński 

w  otoczeniu kapituł smoleńskiej i wileńskiej, oraz szlachty 
zebranej na trybunał.

W  lat siedemnaście po tej uroczystości w  r. 1730 
Jezuici m ińscy stali się rozjemcami pow aśn ion ych  z sobą, 
oddaw na r o d ó w : Zaw iszów , B ykow skich i W o ło d k o w i-  
czów . Za usunięcie waśni i pogodzenie  w szystkie trzy 
d o m y  n ow em i dobrodziejstw}' o b syp a ły  świątynię, a na- 
dew szystko kaplicę św. Felicyana, która otrzym ała  sre­
brną ciągle gorejącą lampę, oraz srebrne obicie trum ny 
z relikwiami świętego. W ie że  obie podniesiono ponad 

kościoł, na jednej z nich pom ieszczono zegar bijący, 
sp row ad zon y z Gdańska, na osadzenie którego dziewięć
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miesięcy spotrzebowano, w  drugiej zawieszono dzw on y, 
kościoł zaś sam o tyn ko w an o  i pobielono. Jak więc w i­
dzim y budowa tej świątyni aż do jej zupełnego w y k o ń ­
czenia trwała z przerwam i lat przeszło  trzydzieści. 
W  roku 1732 do bardzo dostatniego uposażenia p rz y ­
byw a Jezuitom mińskim z daru obyw atela  Fursa folwark 
tuż pod miastem za T a tarską  ulicą leżący  o k o ło  5 w łó k  
obszaru. Nazwali go obdarowani L udim ontem , tj. m iej­
scem zabaw, jakich tu m łod zież  jezuicka podczas re- 
kreacyi u żyw ała .  Na tym darze zam knęła się lista nadań 
m ajątkowych kollegium mińskiego, dobra Jezuitów  M iń ­
skich: Hać, H liw in, U pierow icze, Pruszow icze, Ślepianka 
i Usa, zawierające każde od dw óch do kilku fo lw arków , 
a razem mające 24 folwarki i około  5oo w łók  ob sza­
rów  leśnych i ornych, przynosiły  rocznie o k o ło  72,000 

złp. dochodu.
Ostatnie 43 lata istnienia Jezuitów do chwili kas- 

saty ogłoszonej przez bullę papieską w  r. 1773, stano­
wią epokę największego rozkwitu dla kollegium, jako 

zakładu n au k o w o -w ych o w aw cze go  i missyonarskiego. 

Kollegium  nauczycielskie składa się z i 5 księży nau­
czycieli, pośród nich g w ia zd y  zakonu jak :  Antoni B rz o ­
stowski, brat biskupa wileńskiego, M ichał i K aro l  bracia 
K o r y cc y ,  a ponad nimi najgłośniejszy ks. Józef Baka, 
opiewacz niechybnej śmierci, w zn io s ły  i po etyczn y  k a ­

znodzieja, założyciel missyi w B ło n ia ch  nazwanej Ba- 
leńską, której od r. 1745 do 1750 przew o dn iczy ł.  B y ł  
on synem Adam a skarbnika mińskiego, u ro d zo n y  w  r. 
1706, siedemnastoletnim m łodzieńcem  będąc, w  r. 1723 
wstąpił  do Jezuitów w  Duksztach, missyi założonej 
przez Józefa R udom in ę, rektora K olleg iu m  mińskiego. 
Jako jedynak dziedzic znacznej fortuny po ojcu, oddaje 
zako n ow i dobra swe Slażyn i Januszkiewicze, w p o ­
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wiecie B orysow skim  leżące na samem pogran iczu  W i-  
lejskiego oraz i o o o o  złp. gotów ką.

Jezuici słynęli w  Polsce z n ie zw yk łeg o  przepychu 
i okazałości w nabożeństwie, zew nętrzną formą którego 
pociągali u m y s ły  prostaczków i ośw ieconych, w y m o w a  zaś 
przy  głębokiej w iedzy , życie  bogobojne pełne p o św ię­
cenia się i zaparcia missyonarskiego ch w yta ły  za serce. 
Jako missyonarze, stosunkowo nierównie więcej zasług 
po ło ży l i  dla Polski niż o 300 lat od nich starsi F ra n ­
ciszkanie lub D om inikanie; g d y  bow iem  Jezuici zw a l­
czali herezyą u m y słó w  ośw ieconych i nienawiścią dla 
R zy m u  pałających, tamci nawracali pogan choć dzikich 
i ślepo do bóstw swych przyw iązanych, jednak cie­
m n ych , nie rozróżniających subtelnie różnicy  jednej 
w iary  od drugiej nie rozum iejących. •—  Za to D o m in i­
kanie, Franciszkanie i w szystkie inne zakony jeśli po 
zjawieniu się Jezuitów nie szerzyły, to co najmniej 
u trzy m yw a ły  w  ludzie pobożność  dla kościoła a miłość 
dla kraju, przez szkoły  zaś swoje, p o d trzy m y w a ły  oświatę 
rzetelną i ducha obywatelskiego.

Po kassacie Jezuitów, K om isya  E dukacyjna usta­
n o w iła  w Mińsku szkoły  p o d w yd zia ło w e  o ó klasach., 
pod zarządem akadem ików  w zabudow aniach po-jezui- 

ckich. —  Jezuici przenieśli się za kordon rosyjski —  
do P ołocka, gdzie do r. 1820 przebyli,  doczekaw szy  

się odw ołania  przez Stolicę Apostolską breve kassacyj- 
nego i zkąd przenieśli się do R zym u, ab y  na nowo w i a t  
20 w  całej okazałości swej siły  i w p ły w u  za ja śn ieć .—  
Kilku z nich pozostało  na miejscu w  Mińsku i jako 
księża św ieccy  byli w nowej szkole profesorami i ozdobą 
jej, mianowicie: X X . K oryck i,  T ade u sz  Obrąpalski re­
ktor szkoły ,  Przetocki, Ł a w r y n o w ic z ,  B rzo zo w sk i  i Olen- 

dzki. Z e  świeckich w ykładali  Jurewicz, Jaworski i Bu- 
tw iłłow icz .
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P rzy jrzy jm y  się teraz samemu kościołow i.  T e n  po 

kassacie Jezuitów zam ieniono na parafialny, i takim był  
aż do r. 1798, gdy  ukaz cara P a w ła  I z dnia 28 
kwietnia tworząc nowe biskupstwo Mińskie, podniósł 
świątynię tę do godności katedralnej. T y m cza se m  na 

kilka miesięcy przed ogłoszeniem  ukazu w  sierpniu 1797 
pożar zn iszczy ł  przyszłą  katedrę Mińską, ocalono tylko 
ob razy  i ciało  św. Felicyana, które przeniesiono do 
Benedyktynek. Za staraniem pierw szego biskupa m iń ­
skiego Jakóba Dederki ze składek publicznych i jego 
fun du szów  odb udow an o kościoł do tyła, że w  r. 1800 
b y ł  już otw artym  do nabożeństwa, od n ow a  jednak trwała 
jeszcze całe lat trzy.

K o śc io ł  porządku jezuickiego, im ponuje dwiema 
o 4 kondygnacyach wieżami gotyckiem i czw oroboczn em i, 
z  gankam i pod dachem blachą pobitym ; na wstępie do 
kościoła  jest pew nego rodzaju krużganek o ścianach 
z krat żelaznych na kilkanaście łokci  na rynek w y c h o ­
dzący, m urow an y w  łuki z bramą i furtkami, blachą 

kryty. W e w n ą trz  kościoł c iemny, ponury, porządku ko- 

rynckiego, o 6 kolum nach nader grubych, a przy  nich 
o łtarze ; naokoło kościoła  w  drugiej p o ło w ie  w y so k o ­
ści ścian idzie galerya, —  posadzka m arm urow a, ław ki 
dęb ow e m alowane pod m ahoń. Organ o 24 głosach, 
ze składek całego biskupstwa czyli 10 p o w iató w  owo- 
czesną gubernią Mińska składających. K ruchta  kościelna 
ma ściany i sufit m alow ane na op tykę , niewielki ołtarz 
z drzewa rzeźbiony i lakierowany, a w  nim obraz św. 
Jana Chrzciciela. T u ż  przy  nim chrzcielnica kamienna 

w  kształcie w azon u, z naczyniem  miedzianem wewnątrz, 
po kryw a  z globusem i barankiem białym  snycerskiej 
roboty. Chrzcielnica opasana łańcuchem  żelaznym. O ł ­
tarz wielki kanoniczny, o czterech kolum nach z kapi­
telami i rzeźbami z łocon em i w  stylu korynckim , mię­
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dzy  kolum nam i od wierzchu do spodu i pod mensą 
osadzone tafle zwierciadlane, wiele wrażenie pow agi 
miejsca psujące; cyb oryum  rzeźbione, grubo złocone 
m ozajkowej roboty. —  P rzed tym  ołtarzem  odprawiali 
nabożeństwo ty lko biskupi i kanonicy, dla zw yczajnych  
zaś księży jest drugi w yższy  przedział z osobną mensą 
dla odprawiania m szy ś w . ; w ch od zi się doń przez 
schody z obu stron za kolum nam i umieszczone. Miejsce 
to zw ane L oretem  ma piękn y  i bogaty  obraz N. Pan ny, 
za nim okno k o lo ro w e  w  prom ienie u łożone. Nad o ł ­
tarzem  k op u ła  na 4 pilastrach osadzona. —  P o  obu 
stronach ołtarza wielkiego na ścianach portrety Piusa VI 
i biskupa ks. Jakóba Dederki. W  presbiteryum  stalle 
kanoniczńe i ław k i  dla kleru na m ahoń m alowane. 

T r o n  biskupi i katederkę do codziennej m od litw y  pa­
sterza usunięto przed kilku laty i ustawiono w skarbcu 
kościelnym.

W  kościele są 4 obrazy  oryginalne C zech ow icza  
i jedna kopia z niego, mianowicie św. Józef z D zie­
ciątkiem Jezus i rozkw itłą  lilią w  ręku, —  obraz to 
w ysokiej wartości. Na filarze po lewej stronie n aw y 
obraz św. Jana N epom ucena, św. Barbara, św. Tadeusz. 
W szy stk ie  te o b razy  oprom ienia czysta naiwna wiara, 
każda z postaci tak g łę b o k o  religijnem uczuciem jest 
nacechowana, iż wcale nie znać na obrazach piętna 
XVIII wieku. Z  pomniejszych ob ra zó w  jest 14 stacyj 
Męki Pańskiej, kop iow a n ych  z Dominichina. Na k o lu ­
mnach bocznych przy  samem presbiteryum stojących, 

u m ieszczono dw ie kazalnice i tuż dwa górne ołtarze 
świętych apost. Piotra i P aw ła ,  w ch ód  do nich przez 
schody  p rzyozd ob ion e w  latarnie różnokolorow e.

P o prawej stronie naw y jest kaplica św. T ró jc y .  
P ierw otnie  fu n do w ał  ją w  r. 1700 C yp rya n  P a w e ł  B r z o ­
stowski w ojew oda trocki, duszą i sercem Jezuitom o d ­
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dany, bo nietylko, że sam hojnie groszem  ich darzył, 
ofiarując kollegium wileńskiemu 5o,ooo złp .,  a miń­
skiemu takąż sumę i b o ga ty  obraz N. P an n y, przenie­
s ion y  w  r. 1835 do jednej z cerkwi Mińskich i dziś 
jako c u d o w n y  czczony i o p isyw an y przez M oskw ę ; 

niedość, że im kaplicę w spom nianą zb u d o w ał,  ale nadto 
syn ó w  sw ych  A n ton iego, późniejszego rektora kollegium 
mińskiego i Konstantego Kazimierza późniejszego bi­
skupa wileńskiego w przyw iązaniu  do nich w y c h o ­
wał. K aplicą  tą za czasów  jezuickich op iekow ało  się 
bractwo N. Panny i stowarzyszenie m łodzi s zk o ln e j ; 
po od b u d o w ie  i zamianie kościoła  na katedrę p o św ię ­
cona na część N. Sakram entu i N. P an ny. Ołtarz 
w  niej m u ro w a n y  w rzeźbę z gipsu zdob ny. W  k a­
plicy tej b y ł  portret fundatora wojew. B rzostow skieg o , 
miernej roboty ,  w o k ó ł  którego napis polski opiewa 
dobrodziejstwa jego św iadczone Jezuitom. O b raz  ten 
obecnie znajduje się w  skarbcu kościelnym .

W  bocznej nawie po lewej stronie g łó w n ej nawy 
znajduje się kaplica św. Felicyana, szczególnego patrona 
Mińska i L itw y.

Jedna ze zw rotek  dawnej pieśni pobożnej sławi 
go temi s łow y, przytoczon em i przez K on d ra tow icza :

„G niezno W o jc ie c h a ,  K r a k ó w  Stanisława

„M iadzio ł ') Justyna, Jana czci W arszaw a,

*) Miadzioł, —  d w a  miasteczka tej n azw y jedno p rzy  drugiem 

w  p o w .  W ilejskim  w  gub. Wileńskiej.
S t a r y  M i a d z i o ł  m iał  dw a  k o ś c io ły :  parafialny w  r. 1454 

p rzez Andrzeja  Sak o w icza  kasztelana trockiego z b ud o w an y pod w e zw . 

św. Stanis ława i 10 w łó k am i ziemi uposażony,  —  a po spaleniu 

się w  r. 1858 z drzew a  p rzez  parafian o dbudow an y.  —  Drugi k l a ­

sztorny należał do K a rm el i tó w , osadzonych  tu przez Antoniego K o-  
szczyca  w  r. 1704, starostę zarzeckiego —  i 60 w łó k am i ziemi u p o ­

s ażo n ych .  W  tym to koście le  fundator z ło ż y ł  re liwie  św . Justyna
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„ W iln o  słynie K azim ierzem ,

„D la  Mińska św iętym  puklerzem  

„N asz  F e l ic y a n “ .

Na sklepieniu tej kaplicy napisy łacińskie o p o w ia ­
dają, że założycielem  tej kaplicy i ofiarodawcą trumny 
z ciałem św. Felicyana, żołnierza i męczennika spro- 
w adzonem  z R zy m u  b y ł  K r zys zto f  Zawisza, w ów czas 
starosta starodubowski w krótce w o jew o da  miński w  r. 
1 7 1 3;  głosi dalej napis, że z pożaru w  roku 1797, po 
k tórym  ty lko  w  p o ło w ie  m u ry  pozostały, trumnę z d o ­
łano ocalić i umieścić u B en e d yktyn ek  a w  3 lata p o ­
tem uroczyście przez biskupa Dederkę n anow o ją w p r o ­
w adzono. Portret założyciela  w  zbroi i w  błękitnej 
orderowej wstędze przechowuje się w  skarbcu kościel­
nym , gdzie także oglądać można portrety innych d o ­
b ro czy ń có w  Jezuitów : jako to Konst. B rzostow skiego 
biskupa wileńskiego, Szym o n a M ichow skiego kanonika 
smoleńskiego, Marcyana O gińskiego kanclerza i Marcina 
Kazim ierza  W o ło d k o w ic z a ,  w szystko robo ty  miernej. 
O p ró cz  tych portretów  są i kan o n ikó w  mińskich, m ię­
dzy  niemi ks. K antenbryka, plebana z Nieświeża, d w o ­
raka radziw iłłow skiego, g ło śnego z pam iętników Soplicy. 
Dopiero portrety z  ostatnich lat są lepsze, jak ks. R a w y  
prałata i administratora biskupstwa oraz ostatniego bi­

skupa ks. A d am a  W ojtk iew icza .
P o d  kościołem  i kaplicami są sklepy, a w  nich 

d aw n ym  obyczajem  g ro b y  przedstawicieli znakom itszych

z R z y m u  sprow adzo ne,  które  corocznie  m nóstw o pobożnego  ludu 

ściągają. O d lat 40 zamknięty, za liczony do rzędu kaplic, raz do 

r o k u  m ie jscowy p roboszcz  nabożeństwo odprawia.
W  N o w y m  M i a d z i o l e  o 4 mile od S t a r e g o  odległym" 

kościo ł kat. zb ud o w ali  książęta Sw irscy  w  r. 1400, nadając mu 5 
wsi. O d lat 40 cerkiew.
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r od ów  M ińszczyzny, biskupa Dederki, p ra łatów  i kan o­

ników.
D zw on nica  na wieżach kościelnych mieści w  sobie 

5 d z w o n ó w ; m ian ow ic ie :  J a k ó b  w ażący  350 pudów , 
F e l i c y a n  25o, oba przelane w  r. 1798 z polecenia 
biskupa Dederki w  Gdańsku z jednego zw anego  za 
czasów  Jezuickich J a n e m  S o ł ł o h u b e m  od sw ego 
fundatora, a w ażącym  800 pudów , sp row adzon ym  z K r ó ­
lewca w  roku 1750 i kosztującym 4000 d u kató w ; —  
trzeci T a d e u s z  ku uczczeniu pamięci Rajtana 48^2 
p u d ó w , —  czw arty  K azim ierz 20 pud. i sygnaturka 1 
pud. O b a  pierwsze d z w o n y :  J a k ó b  i F e l i c y a n  są 

największe na całą Litwę. W  W iln ie  bowiem  przy 
katedrze n ajw iększy  dzw on  jest przeszło  5 razy m n ie j­
szy  od mińskiego J a k ó b  a,  waży tylko 68]/2 pudów . 
W  latach 1853 i 1854 kościoł  wewnątrz i zewnątrz 
odn ow ion o.

K o ń cząc  opis byłej katedry a obecnie fary m iń ­
skiej, oddać cześć należy choć kilku s ło w y  ostatnim jej 
proboszczom .

O d  r. 1881 do sierpnia 1884 proboszczem  b y ł  ks. 
W ik to r  W o jd a k  mający lat życia obecnie 44 kap łań ­
stwa 13. —  Za życie gorliwości kapłańskiej, po św ięce­
nia i zaparcia się pełne, za op ór  i wstręt do w p r o w a ­
dzenia schizm y i odszczepieństwa do owczarni pańskiej, 

za nauczanie ludu polskiego w  jego m acierzystym  ję­
zyku  zamiast m oskiewskim , jak chce rząd, w y s ła n y  z o ­
stał do Krasnojarska, miasta o b w o d o w e g o  w  gubernii 
Jenisiejskiej, w  środkowej Syberyi,  o kilkaset wiorst 

od granicy Chińskiej odległego. Parafia Krasnojarska 
ciągnie się na 20 mil (16000 wiorst), ma kośc ió ł  m u ­
row an y pod w ezw . O patrzności Bożej,  w ysta w io n y  za 
staraniem ks. W in ce n te g o  Bielskiego bernardyna z k on ­

wentu Mińskiego, urodzon ego  w  r. 1816, w yśw ięcon ego
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w  r. 1845, zesłanego w  r. 1848 do Krasnojarska i tu 
do r. 1861, jako proboszcz apostołującego. Na prośby 
to jego w  r. 1856 metropolita Ignacy H o ło w iń sk i  i ow o- 
czesny biskup kamieniecki ks. A n to n i  F ija łkow ski,  zm arły  

w Petersburgu w  roku 1883 w  dniu 30 stycznia, jako 
metropolita m ohylewski, wsparli usiłow ania  księdza 
Bielskiego, p ierw szy sumą 7000 rubli, drugi kwotą 3000 
rubli, zkąd słusznie zostali fundatorami tej świątyni 
otwartej w r. 1857. Ks. Bielski d okon aw szy  dzieła w y ­
stawienia kościoła, po 13 latach tu pobytu, w  drodze 
łaski przeniesiony został z Krasnojarska do M ozdoku 
na Kaukazie, gdzie w  lat i 5 bogobojn ego żyw ota  d o ­
konał. Ks. Bielski b y ł  jednocześnie kapelanem wojsk 
korpusu w schodnio-syberyjskiego. Następcą jego został 
ks. Jan Pukień urodź, w  r. 1830, w yśw ięc o n y  w  r. 1855, 
z m a rły  w  r. 1882. Następcą tegoż, w godności  w ika ­
rego został ks. Jerzy K oss i ło w ski,  urodzon y na Zm ujdzi 
w  roku 1837, w y ch o w a n y  w sem inaryum  żmujdzkiem 
w  W o r n ia ch ,  w y św ięco n y  w r. 1860, zesłany do K r a ­
snojarska ze S m o łw y ,  parafii w dekanacie Jeziorowskim 
(Nowoaleksandrowskim) na Zm ujdzi.  Parafia K rasnojar­
ska miała w r. 1863 o k o ło  2000 parafian, obecnie zaś 
ma ok o ło  5ooo, w  tej liczbie do 5oo żo łn ierzy  w  służbie 
czynnej, —  reszta zasłańcy polityczni ok o ło  200 i k r y ­
minalni o k o ło  25oo.

Ks. W ik to r  W o jd a k ,  w ych ow an iec  seminaryum 
wileńskiego i akademii duchownej w Petersburgu, p r z y ­
b y ł  do Mińska w  r. 1881.

G o d n ym  jego następcą, nieustraszonym w boju 
du ch ow ym  żołnierzem  i czujnym  dla swej owczarni 
pasterzem b ył  ks. A leksander S ipajło  uro d zo n y  w  r. 
1854 z zam ożn ych  rod ziców  zam ieszkałych  w  gub. pe- 
tersburgskiej. Ojciec jego b y ł  inżynierem  rządow ym , 
chciał też widzieć i syna jedynaka temu z a w o d o w i od-

Zaglada Kościoła katolickiego. T. I .  5
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danego; ten jednak od zarania swej m łodości czuł 
w  sobie p o w ołan ie  do stanu kapłańskiego, tak srodze 
od lat 20 w  Polsce rosyjskiej gnębionego. T e g o  to 

właśnie prześladowania kochający ojciec obawiając się, 
starał się wszelkiemi go d ziw em i sposobam i stłumić p o­
w ołanie  syna do stanu duchow n ego  i dlatego w  i i  roku 
życia tj. w  r. 1864 oddał go do szk o ły  realnej w Pe 
tersburgu, zkąd ulegając jeszcze woli rodziców , zamiast 
do seminaryum duchow nego, dokąd go serce i um ysł  
nieprzeparcie ciągnęły , zapisał się na kursa akademii 
dróg i kom unikacyj w  r. 1872. T ę  w  r. .1876 u k o ń ­
czyw szy, p rzełam ał op ór  rodziców  i w stąpił  do sem i­
naryum w W ilnie , zkąd przeszedł do akademii ducho­
wnej w  Petersburgu, którą uk o ń czy ł  w  roku 1882 ze 
stopniem magistra teologii. Zaraz też po wyjściu z nie) 
otrzym uje posadę kapelana gim n azyum  m ęskiego w W i 
tebsku, gdzie m łodzież  odrazu przylgnęła  do m łodego 
sw ego k ierownika d u ch o w n e go , walczącego zawzięcie 
z demoralizacyą i rozpustą, jakiej w  szkołach m oskiew ­

skich w prow incyach polskich pełno. W  nagrodę za 
swą opiekę ojcowskiej miłości, jaką m łodzież polską 
oto czy ł ,  w  niespełna rok został osadzony na pokucie 
w  klasztorze w  A g ło w ie  u D om inikanów . Po roku 
„ p o k u ty “ rządowej, w r. 1884 metropolita G in tow t osa­
dził  go w  Mińsku p rzy  farze na miejsce ks. W o jd a k a  
zesłanego do Krasnojarska.

Ł a tw o  przeto pojąć, jak drażliwe musiało być 
stanowisko, na które m ian ow ano śp. ks. Sipajłę . Z  je­
dnej strony ucisk rządowy, podczas g d y  z drugiej strony 
sumienie własne, nacisk moralny tak licznej parafii —  

zaiste położenie nie b y ło  godne zazdrości! Śp. ks. Si- 
pajło, nie zrażon y  przeciwnościami temi, raźno w zią ł  
się do pracy.

W kró tce  w b. katedrze mińskiej usłyszano doda­
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tkow e nabożeństwo w  języku polskim, poczęto o b c h o ­
dzić wszelkie uroczystości w e d łu g  starych zw y c z a jó w ,—  
k tórych oddaw na nie zw ykliśm y już oglądać, —  słow em  
w r ó c i ły  chociaż pozorn ie  te b ło g ie  czasv, g d y  kośc ió ł  
katolicki z a żyw a ł  większej sw ob ody.

P rzez  trzechletni swój p o b yt  w  Mińsku, ksiądz 
S ipajło  z jednał nie już tylko cześć i szacunek w s z y ­
stkich m ieszkańców  miasta bez różnicy  narodowości 
i w yznań, b y ł  on po prostu ubóstwiany. Prawość cha­
rakteru, ascetyczne życie , pełne poświęceń w  pracy bez 
w y p o czy n k u  po całych dniach i nocach, — to właśnie 
jednało serca wszystkich.

Parafia mińska liczy przeszło  20,000 ludności, ł a ­
tw o przeto pojąć, jak ogrom nie musiał pracować ksiądz 
S ipajło , mając jednego zaledwie w ikarego, —  by nieść 
wszystkim pragnącym  posługę duchow ną. W ię c  i bez 

tego słabe od natury swe zdrow ie śp. Sipajło  nadwy- 
rężał zbytnią pracą i ascetycznem życiem . Będąc o so ­
biście zam ożn ym , ksiądz S ipajło  w szystko ro zd aw a ł  
biednym . Gdzie nędza, choroba lub nieszczęście ja­

kie, —  zawsze widziano tam ks. S ipajłę ;  gdzie m ó g ł  
niósł on pom oc materyalną, wreszcie pocieszał strapio­
nych i d o d a w ał  im otuchy.

Ksiądz Sipajło zm arł  w  Mińsku w  dniu 10 maja 
1886 otoczony czcią i szacunkiem. Na wieść o zgonie 
ubóstwianego kapłana, przed dom em  jego zeb rał  się 
n iezliczony tłum  ludzi wszelkich stanów, który  g ło śn o  
p łakał i rozpaczał.

P rzez  dwa dni do mieszkania ks. S ipajły , gdzie 
b y ły  w ystaw ione jego zw ło k i  na widok pub liczn y, nie 

podobna b y ło  docisnąć się. L u d  czcił śp. Sipajłę  jak 
św iętego; przynoszono dzieci i kazano im całować 
szaty, nog; i ręce nieboszczyka. D uchow ień stw o pra-

5*
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w osław n e i R osyanie  przychodzili  ze czcią całując nie­
boszczyka.

W  dniu 12 ciało śp. ks. S ipajły  przeniesiono do 
kościoła. P o  nabożeństwie ża łobn em  gło s  zabrał  ksiądz 

Małecki Makary. W zruszen ie  b y ło  pow szechne. R ze w n y  
płacz z a g łu s z y ł  słow a ks. M ałeckiego, a kilka pań w y ­
niesiono z kościoła  zem dlon ych. Kilkunastotysięczny 
tłum ludu w  czasie nabożeństwa za legał  plac kate­
dralny.

O b o k  katedry wznosi się dom zam ieszkiwany 
przez gubernatora. N o w y  gubernator miński książę 
T ru b e ck o j,  przyglądając się tej cichej i legalnej mani- 
festacyi, m iał podobn o w yrzec,  że g o tó w  jest zw rócić  
katolikom jeden z zam kniętych kościołów' w  mieście, 
lecz z w arunkiem , ażeby śpiewano tam porosyjsku. (!)

T łu m  ludu przep row adzał z w ło k i  śp. ks. S ip a jły  
aż na miejsce w ieczn ego  spoczynku. P o m im o  znacznej 
odległości cmentarza, trumnę niesiono na barkach, 
a o zaszczyt ten dobijali się najprzedniejsi ludzie.

K siądz S ipajło  spoczął w  32 roku życia, o to czo n y  

czcią i szacunkiem. L udzie  obcego wyznania  mieli dlań 
jednakow ą cześć i szacunek. B y ł  to kapłan z powołania 
w  całem  znaczeniu tego w yrazu . Krótka kartka jego 
żyw ota ,  a tak treściwa, w inna być zapisaną złotem i 
zg ło skam i w dziejach kościoła katolickiego na L itw ie  
z ostatnich lat dziesiątka.

Cześć ci zacn y patryoto i kapłanie!
P o śmierci ks. S ipajły  pozostał  ks. A n ton i M a­

łecki zesłany do Mińska z W itebska. Jest to m łody, 

27 letni cz ło w iek , przed dw om a laty tj. w  roku 1884 
w yśw ięcon y , ale p o b o ż n y  i p rzyk ład n y  kapłan. 
A  jak zm arły  jego zw ierzch nik  ks. S ipajło ,  tak i on 
gorliw ość swą i serdeczne oddanie ostatniej posługi 
zm arłem u swem u proboszczow i p rzypłacił  „p o k u tą “
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rządową, bo oto w  dniu 15 maja w n ocy  został  w y ­
wieziony, n iew iadom o dokąd. O becnie  zarządza parafią 
maryacką w Mińsku ks. Józef W o je w ó d z k i .  W  r. 1884 
będąc w e z w a n y  do odbierania przysięgi w  sądzie p rzy­
sięg łych , zaczął m ó w ić  po polsku, objaśniając w y b r a ­
nym przysięg łym  katolikom ważność przysięgi. Za ten 
postępek osadzono go  w  A g ło n ie  w  klasztorze u D o ­
minikanów. Po u pływ ie  roku po zw o lo n o  mu wrócić 
do Mińska bez prawa spełniania o b o w ią zkó w  kapłań- 
śkich. O fiarow ano mu pięć różnych parafij, byle na­
bożeństwo dodatkowe odp raw iał  po rosyjsku. O d m ó w ił  
tego stanowczo. W  cztery tygodnie po śmierci ś. p. ks. 
S ipajły ,  p o w ie rzy ł  ks. metropolita G intow t zarząd pa­
rafii ks. M ałeckiemu wraz z ks. W o je w o d z k im , a gdy 
ks. Małeckiego w y w ie z io n o ,  pozostał  ks. W o je w o d z k i  
sam przy  zarządzie parafii.

W  dniu 30 lipca 1886, G a z e t a  P o l s k a  w  Nr. 
167 podała wiadom ość „z  pew nego ź r ó d ła “ , że p r o b o ­
szczem mińskim m ian ow ano ks. Jana H rynkiewicza. 
U ro d zo n y  w r. 1837, w yśw ięco n y  w r. 1861, od r. 1873 
do 1884 kapelan 7 i 8 dyw izyi  piechoty w W a rsza w ie ,  
a od r. 1884 proboszcz w  D arewie w dekanacie N o w o ­
grodzkim , biskupstwie mińskiem. W  miesiącu wrześniu 
1886 w ikarym  został tu ks. Franciszek Urbanowicz.

IX. K o ś c ió ł i klasztor F ran ciszka n ów , w ystaw ił  
z muru T e o d o r  W a ń k o w ic z ,  starosta poduświacki, fun­
dator kilku klasztorów w  Mińsku i jego okolicy. Z a k o n ­
nicy przetrwali tu do r. 1798, w którym  m ury ich ks. 
Jakób Dederko, pierw szy  biskup miński, obrócił  na 
sem inaryum , przeniósłszy  F ran ciszkanów  do klasztoru 
K arm e litó w  przez swoich podów czas opuszczonego. —  
Sem inaryum  m ieściło tu do r. 1840. Franciszkanie, jak 
na całej L itwie tak i w  Mińsku byli pierwotnie osa­

dzeni już w  drugiej p o ło w ie  X I V  w ieku, przy  jednej z naj-
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pierwszych ulic, zwanej dotąd Franciszkańską, w  miejscu 
gdzie do ostatnich dni biskupstwa mieścił się konsy- 
storz biskupi pod Nr. 70. K to  Franciszkanów  tu osa­

dził, i kiedy przybyli ,  nie wiadom o. W a ń k o w ic z  p o n o ­
wnie ich w prow adzając, osadził  to zgrom adzenie  na 
końcu miasta ku cm entarzow i K alw aryi  w  swojej ju ry-  
dyce przy ulicy, która odtąd przyję ła  nazwę N ow ofran - 
ciszkańskiej, dla odróżnienia od starej, w  innej stronie 
miasta będącej, Franciszkańskiej. K o śc ió ł  piękny, m aje­
statycznie nad Starem-M iastem się w zn oszą cy  d łu go  stał 
zam knięty, aż w  r. 1870 o b ró co n y  na więzienie.

X . K o ś c ió ł i klasztor B en e d y k ty n ó w  zbudow ała  
An na Steckiew iczow a, chorążyna mińska, uposażając ich 
dostatnio w ziemię o k o ło  235 w łó k  obszaru zapisem 
z dnia 23 kwietnia 1700 r. Inni d ob ro czyńcy  różnemi 
zapisami majątek zakonnikom  pom nożyli.  K lasztor ten 
stał p rzy  ulicy Kiejdanowskiej aż do r. 1832, w  którym 
zako n n ików  w y w iezion o  do Nieświeża, budynki pokla- 
sztorne z kościołem rząd sp rzedał;  n ab yw cy  żydzi r o ­
zebrali je na m ateryał b udow lany, w ystaw iw szy  na 

na tem miejscu kilka dom ostw , tak, że śladu po klaszto­
rze i kościele nie zostało. Majątek w  ziemi i kapitałach 
na przeszło  40,000 złp. zabrał  rząd.

XI. K o ś c ió ł i k la sztor K a rm elitów  w y b u d o w a ł  
T e o d o r  W a ń k o w ic z ,  starosta poduświacki, i d o k u m en ­
tem z dnia 1 grudnia 1703 zapisał im sumę 9.000 złp. 
na sw ych  dobrach W is ło c z y .  P ierw otną  budow ę 
z drzewa zastąpił murem  M ichał W o ł o d k o w i c z w  r. 1763. 
K lasztor ten stał przy  ul. Kojdanowskiej do r. 1832, 
w którym  uległ kassacie. Majątek 100 w łó k  ziemi i ka­
pituły  rząd zabrał  a m ury  sprzedał żyd o m  na rozbiórkę. 

Dziś ani śladu miejsca tego.
XII. K o ś c ió ł i k la szto r  oraę szpital B o n ifra tró w  

w y m u ro w a ł  w sp om inany tu tylokrotnie T e o d o r  W a ń ­
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kow icz na Starym  R yn ku  i w dniu 3 stycznia 1709 r. 
zapisał zakonn ikom  3000 złp. i swoje dobra Sakow i-  
cze oraz cały  sprzęt kościelny z warunkiem u tr z y m y ­
w ania chorych u m ysłow o. W  r. 1750 opat B azylian ów  
Mińskich biskup Lubieniecki zapisał im 8000 złp. .ia 
dobrach sw ych Hajany. —  Z akon n icy  przetrwali tu do 
r. 1843, w  którym  ich usunięto, kościół  przerobiono 
na szpital n azw a n y  gubernialnym  na 70 łóżek  wszel 
kich chorób i 20 łóżek  chorób um ysłow ych .

XIII. K o ś c io ł i klasztor R ocliitów  przy  bramie
ulicy Kojdanow skiej  w r. 1752 zb u d o w a ł  T o m a s z  Sta-
cewicz do spółki z Jerzym, B azylim , T e o d o re m  i M i­
chałem Szyszlekim . Na fundusz utrzymania 6 zako n n i­
ków  i 12 chorych 7000 rubli zapisali sami fundatorowie. 
Z a konn ikó w  usunięto w  r. 1864, kościoł z klasztorem 
i szpitalem sprzedał rząd żydom  na rozbiórkę, fu n du ­
sze przelano na szpital więzienny.

X IV . K o ś c io ł i k la sztor M a ry a w itek  p rzy  ulicy 
K ojdanow skiej zbu d ow ała  w r. 1740 K un egu nda Ru- 
szczycow a, starościna porajska. —  Zakonnice przetrwały 
tu 110 lat t. j. do r. i 85o, w  którym  je przeniesiono
do W iln a. —  Po kościele i klasztorze, jak po tylu
innych świątyniach katolickich na tej ulicy przez p o ­
bożnych p rzo d k ó w  naszych stawianych niema już śladu, 
choć to tak temu niedawno. Zakonnice za całą regułę 
m iały  następujące praw id ło  przez ich za ło życ ie la  ks. Jó­
zefa Stefana T u r c z y n o w ic z a , kanonika Piltyńskiego, 
proboszcza przy  kościele św. Stefana w  W ilnie ,  nadane: 
„klauzura —  w  sercu; klasztorem —  świat c a ły ;  celem —  

praca, nawracanie, nauka i m iłosierdzie; placem z a b a ­
w y —  każda żydow ska  karczm a; r e g u ł ą —  m iłość  Boga 
i b liźniego; celem —  jeden pasterz i jedna ow czarnia; 
funduszem —  niebo; h a s łe m —  Imię P an n y M a r y i“ . —  
M aryawitki ślub ów  uroczystych d o g ro b o w y c h  nie skła-
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d a ły ,  zamknięcie czyli klauzura z r e g u ły  u nich w y k lu ­
czona, gd yż  celem ich b y ło  jedynie nawracanie izraeli- 
tek i tych nauczanie oraz zabezpieczenie bytu. W ła d z ę  
nad niemi rozpościerał biskup m iejscowy. B y ł  to zakon 
jak i p o k re w n y  M aryanów , czysto polski, w yn ik  tej
głębokiej czci, jaką naród polski od w ie k ó w  N. Pannę 

otaczał. Pierwszą siedzibą tych cichych pracownic w  w in ­
nicy Pańskiej b y ło  W'ilno, dokąd przez sw ego z a ło ż y ­
ciela w  r. 1737 w p ro w a d zo n e  zostały  i p rzy  szpitalu 
św. Łazarza  osadzone. —  Już w  r. 1760 l iczy ł  zakon 
w  całej L itw ie  17 k lasztorów  jakoto: w  W iln ie ,  M iń ­
sku, Mścisławiu, K ow n ie ,  S łonim ie,  P o ło c ku ,  O rszy, 
K ro ża ch ,  H o ło w czy n ie ,  W ite b s k u ,  G ro d n ie ,  N o w o  

g ródku, W iłk o  Wyszkach, Mereczu, Pińsku, M ozyrzu,
H łusku, Słucku. W  r. i 85o Zgrom adzenie  to l iczy ło  
na Litw ie  18 klasztorów, i o 5 zakonnic, 520 dziewcząt 
na w ych ow an iu  bezpłatnem ; 16 neofitek u trzym yw a n ych  
lub w yp osażon ych . W szystk ich  zaś żydow skich  d z iew ­
cząt n aw róconych  od powstania zakonu w  r. 1737 do 
r. i 85o, było  oko ło  2800, z tych 59 przyjęto do za­
konu, którego chlubą b yły .

O p ró cz  za łożyciela  ks. T u r c z y n o w ic z a ,  uwieko- 
pom niła  się Aniela a C z y ż ó w  P o te m k in o w a , w dow a 

po majorze wojsk rosyjskich, krewnym^księcia fe ldm ar­
szałka za K atarzyn y  II. Potemkina. O na bowiem , gdy 
ks. T u r c z y n o w ic z  skołatan y wiekiem  i uciążliwą walką 
z innemi zakonam i żebrzącem i, jak Franciszkanie, R e ­
formaci i B ern a rd yn i,  p o w o d o w a n y m i obaA'a utraty 
w p ły w u  i ofiarności publicznej z której ży l i ,  nie m ó g ł  
już  ratować swym  w p ły w e m  zakonu od za g ła dy, jaką 
konsystorz wileński w  postaci dekretu kasacyjnego z g o ­
tow ał, nie znając prócz rodow itego polskiego i nieco 
rosyjskiego innych języków , pieszo o żebranym  chlebie 
pośpiesza do R zym u i tam po 2 latach próśb i żabie
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g ó w  uzyskuje  n ow e potwierdzenie K lem ensa X IV . swego 
zakonu, pod dniem 21 marca 1774 w ydane. —  Zaraz 
też ks. Massalski bp. wileński dekret kasacyjny o d w o ­
łał a w  sześć lat potem wszystkie zgrom adzenia na 
now o w  całej pełni o d ży ły .  Św iątobliw a ich wskrzesi- 
cielka doczekała się świetnych p lanów  swej pracy, —  
zm arła  w  r. 1786. *

X V .  K o ś c ió ł N. P a n n y  na Gór^e T rojeckiej, 
zwanej obecnie Z łotogórką, parafialny, w y b u d o w a n y  na 
miejscu pierwotnej farv Jagiellońskiej w  r. 1861 ze 
składek i ofiar parafian. W  r. 1863 proboszczem  był 
tu ks. M ichał T e r a je w ic z ,  w ikarym  ks. Felicyan H o r ­
baczewski, obaj akadem icy zmarli na S y b e ry i ;  wiernych 
b yło  w ów czas 5000. Rubrycella  za rok 1886 w ykazuje 
ich tylko 3865, —  po niew aż zaś ta liczba powtarza się 
n ieruchom ie od r. 1880, więc conajmniej z końcem 

roku 1885 b y ło  tu parafian 4384. O b e c n y  stan tej 
świątyni tak opisuje „ K r a j 1* petersburski w  Nr. 38 
z d. 3 października 1886 w  liście z Mińska: „ W  kwe- 
styi gm a ch ó w  w  ostatnich czasach wzniesionych nie 
m ogę się w strzym ać od kilku uwag. Brak im wszystkim 
elementarnego poczucia piękna. Dawniejsze b u d ow y 
Mińska nie ce lo w a ły  architekturą, lecz odzn aczały  się 
przynajmniej prostotą, sym etryą i brakiem ozdób fan­
tastycznych, b y ły  to s ło w em , zw ycza jn e  kamienice pro- 
w incyonalnego miasta. Dzisiejsze, przeciwnie, nie są 
pozbaw ione pretensyi do ozdób  architektonicznych, lecz 

to w  n ajgorszym , wcale nie europejskim smaku. Ja­
skraw ym  przykładem  w  tym ostatnim rod zaju , jest 
o d n o w io n y  k o ś c i o ł  parafialny na Z ł o t e j  G ó r c e .  
Świątynia ta była  ozdobą Mińska. L ecz  czy tak będzie 
po odbudow aniu, rzecz nader wątpliwa. Nie m o że m y 
w daw ać się w  szc zeg ó ło w ą  ocenę zew nętrznych i w e ­
w nętrznych dodatków  i przeróbek kościoła, dość będzie
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powiedzieć, że w  ołtarzach um ieszczono masę zwier- 
ciadełek, szychu i świecidełek, co wszystko razem nie- 
tylko kontrast rażący stanowi ze stylem świątyni, ale 
przypom ina o zd o b y  jase łkow e. A  przecie parafia ta p o ­
siada ogro m n e dochody, z maluczkiej części których 
m ożn ab y  się b y ło  zd ob yć  i na o zd o b y  kosztowniejsze 
nad o w e zw łerciadełka, szych y  i na freski nawet, nie 
zaś ich parodyę, a chociażby na coroczne wytrzebianie 
dzikich krzew ów , zarastających cmentarz. Jakże szczę­
śliwe są te parafie, które zd o ła ły  urządzić u siebie s y n ­
dykat.  . . Druga p a r a f i a ,  tak zwana katedralna, długo 

osierocona po zgonie ks. Sipajły , doczekała się now ego 
proboszcza w  osobie ks. Hrynkiewicza. Parafia ta, w e ­

dle rubryceli l iczy  dziesięć tysięcy ludności, lecz można 
rachować w yżej daleko, ludność b ow iem  miasta podw oiła  
się prawie, liczba zaś parafian od wielu lat zostaje bez 
zm iany wedle rubryceli. Jeżeli zaś zw ró cim y  uw agę na 
to, że administrator złotogórski,  przeszło siedmdziesięcio- 
letni starzec nie trzyma wikaryusza, sam zaś, choćby 

chciał,  nie m oże w ystarczyć  potrzebom duch ow n ym  

swych parafian, wiec i ci zmuszeni są spowiadać się 

w kościele pokatedralnym. Dla tej masy jużci wystar 
czyć nie mogą proboszcz i jeden w ikaryusz. Ks. Sipajło  
życiem  przyp łaci ł  nadmiar pracy ;  proboszczowi o b e­
cnemu chyba uda się zw ró cić  uw agę wyższej w ła d zy  
na ten stan tak nienorm alny i wyjednać jeszcze kilku 
po m ocn ików . W o g ó le  w ład za  dyecezalna pow inna w e j­
rzeć w stan o p ła k an y  parafij katolickich w tutejszej 
gu bern ii:  dwadzieścia kilka bowiem z nich t. j. więcej 
niż po ło w a, nie ma wcale księży .“ —  P rob oszczem  od 
1879 r. jest tu ks. M akarewicz S zy m o n , b. proboszcz 
i dziekan Bobrujski, kanonik katedry wileńskiej, dzie­

kan miński, odszczepieniec, u rodzon y  w  r. 1821, w y ­
św ięcon y  w r. 1845. Kim  jest dla K ościoła  rzym skiego
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ks. M akarewicz, najlepiej to objaśni poniżej dosłow n ie 
podany tu projekt jego zruszczenia a potem sprawosła- 
wienia ludności polsko-katolickiej w prow in cyachlitew sko- 
ruskicb, przesłany w  styczniu 1886 r. na ręce gubernatora 
mińskiego ministrowi spraw w ew nętrznych T o łs to jo w i.

„Stroskan y  rząd w yp raco w yw an iem  sp osob ów  
zbliżenia rzymsko-katolickiej ludności z rosyjską i za­
prowadzeniem  pom iędzy  elementami temi stosunków 

p o k o jo w y c h ,  p o ru czył  nam s ługo m  Kościoła r zym ­
sko-katolickiego być narzędziem wykonania jego. Ze 
szczególniejszem uczuciem wdzięczności dla rządu 
niektórzy z pom iędzy nas wzięli się do dzieła, które, 
chociaż na razie nie daw ało  nadziei zam arzyć  n a­
w et,  że praca nasza nagrodzona zostanie p o w o d z e ­
niem, następnie dzięki brakow i w ytrw ałości  w śród ka­
tolików, w  oddziaływ aniu, jakby im się chciało_, na 
stosunki ich do R osyan, teraz przy ję ło  inny ob ró t;  oni 

(katolicy) poczynają  zbliżać się z R osyanam i przez 
śluby, dopełniane rów nież  w  języku rosyjskim ; w obe­
cnym czasie daje się notować w yro zu m ia łość  i chęć 
słuchania nabożeństwa do d atk o w eg o , zaw'sze o d p ra ­
wianego w języku rosyjskim ; lecz żeby sprawę d o p ro ­
wadzić do doskonałości, lub inaczej pow iedziaw szy, 
w yko n a ć  w zupełności cel rządu, trzeba w yko rze n ić  
albo zn iw e czyć  te źródła, z których w y p ły w a  strumień 
zarażon y. W ie lu  znajdzie się dziekan ów  i w ogóle  p r o ­
boszczów  k o śc io łó w , którzy nietylko dotąd nie wzięli 
się do tak ważnego dzieła, lecz nie uważają nawet za 
potrzebne pom yśleć o w ypełnieniu woli rządu wówczas, 
g d y  ona jest o b o w ią zko w ą  i świętą dla każdego wier­
nego poddanego tronu wszechrosyjskiego, a oni (księża) 
jako przedstawiciele K ościo ła ,  jako pasterze powinni 
dawać przykład  swem postępow aniem , że tak powiem , 
oddychać jednem pow ietrzem  po ko ry  razem z nami.
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działającymi stosownie do woli zwierzchniczej w ład zy . 
Oni (księża) swem nieposłuszeństwem dają w z ó r ,  że 
zupełnie m ożna i wcale nie niebezpiecznie postępować 
przeciw ko woli pań stw ow ej,  z czego jasno w y p ły w a ,  
że gorliwi w y k o n a w cy  tej w o l i ,  będąc w  mniejszości, 
zdają się być gośćmi nieproszonym i, natrętami, którzy  
dążą w kupić się w  łaskę u rządu. Przedstawienie nas 
publiczności takimi op lw an ym i i w og ó le  różność dzia­
ła ń  osób jednakow o postawionych z nami w ed łu g  praw 
kościelnych i cyw iln ych, osłabia siłę powodzenia do 
pew nego  stopnia.

„Dla  dopięcia w iado m ego już celu, jabym  uw ażał  
za konieczne zob ow iązać  każdego proboszcza wypełniać 
ściśle i punktualnie wym agania  rządu pod grozą sro­
giej odpowiedzialności i dlatego ustanowić surową kon­
trolę. N ajb liższy  dozór  zatem poruczyć dziekanom , 
k tó rzy  o postępie sp raw y będą zobow iązan i k o m u n ik o ­
wać w izytatorow i każdomiesięcznie.

„ D o  takiego przekonania  przyszedłem  dlatego, iż 
prawie w szy scy  p rob oszczow ie  dostatecznie znają język 

rosyjski, należy tylko zastosować go  w praktyce, celem 
lepszego w  nim wydoskonalenia  się. Kon trolu jąc  w ten 
sposób czynności księży, w krótkim czasie można zm ie­

nić ło tr ó w  (n i e g o d i a j e w ) i n ieposłusznych woli 
rządu.

„Następnie niech mi będzie p o zw o lo n e  zatrzymać 
uw agę czytelnika na następującem p y ta n iu : czy  do 
wszystkich  księży m ożna zastosować surową o d p o w ie ­
dzialność, czy  nie m ożn a  n ie w yk o n a w có w  woli rządu 
rozdzielić na dwie kategorye, z których do jednej w e ­
d łu g  m ego zdania należą księża nieposłuszni woli rzą­
dow ej, świadomi sw eg o  postępowania, a do drugiej na­
leżą ci, k tórzy  postawieni są w  zależności od parafian.
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„ D o  księży kategoryi pierwszej nawet w  obecnym  
czasie stosowaną jest najsroższa kara, nie dopuszczając 
jednak ich czyn ó w  do kontro li;  zaś na księży drugiej 
kategoryi powinna sp łyn ąć  łaska rząd o w a , w  formie 
polepszenia ich bytu materyalnego. Zapatryw an ie to 
zasadzam na następującym fakcie: W iększość  kościołów , 
jak w gubernii m ińskiej,  tak i w  innych guberniach 
tego kraju, należy do klasy piątej, na utrzym anie k tó ­
rych rząd przeznacza po rs. 230 rocznie. C yfra  ta zb yt  
mała sama przez się, p rzy  postawieniu jej wobec r o z ­
ch od ów  niezbędnych staje się godną politowania.

„ Z  rs. 230 trzeba utrzymać kościoł, op łacić  służbę 
kościelną, ileż tedy zostanie, po odrachowaniu tych 
wszystkich w yd atków , dla proboszcza, —  nie chcę na­
wet sum ow ać, g d y ż  to pośw iadczy tylko o godnem  
litości p o ło żen iu  prob oszczów . Sam o przez się rozumie, 
że pozostała  od rozch odów  suma zniewala księży s z u ­
kać sp o so b ó w  polepszenia niezazdrośnego położenia 

sw ego i to polepszenie zw ykle  b yw a  szukane u para­
fian, którzy  wspierają warunki życ io w e księdza swego 
do miary przyzw oitości,  stawią go w  zależność od sie­
bie; rodzaj tej zależności w ym ag a  stanowczo od bie­
daka dogodzenia  im jako sw ym  dobroczyńcom , z ob aw y 
ażeby nie schow ała  się dla niego ręka pom ocy.

„ O to  są przyczyn y, zniewalające wielu księży u c h y ­
lać się od w ypełnienia  woli rządu i być szkodliwem i 
czynnikam i, przeszkadzającemi rozgałęzieniu się idei 
p rzeprowadzanej w  tutejszym kraju. W  ten sposób, 
m ów iąc  o w arun kow ej szkodliwości księży, nie m ogę 
nie przyjść do tego wniosku, że ciężar zależności dotąd 
będzie c iem iężył swe ofiary, aż rząd w  imię dobra 
ogólnego, nie zabezpieczy  rzeczywiście biednych księży 
na tyle, że będą oni mogli działać jako rzeczywiści 

przyjaciele jedynej woli w ła d zy  naczelnej.
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„Z w ró co n a  uwaga rządu na tych księży, jestem 
przekon an y, w y w a r ła b y  o g ro m n y przewrót w  sposobie 
ich myślenia, g d y ż  to są ludzie mniej lub więcej w y ­
kształceni, a pozostając pod surową kontrolą i pod 
groźb ą  wielkiej odpowiedzialności za niewypełnienie 
ciążących na nich o b o w ią zkó w , staliby się go rliw ym i 
w yko n a w ca m i woli rządowej, zaś do tego ich zachę­
c i łyb y  p rzyk ład y  ich dobrych w spółsłużbistów . Przez 
s ło w o  kary jabym  chciał po jm ow ać w ydalenie ich 
z kraju tutejszego do miejscowości rosyjskiej na tyle 
oddalonej, ażeby w zupełności uchronić od ich w p ły w u  
tutejszą ludność rzym sk o  katolicką. T e r a z  pozostaje mi 

zw rócić  się do zarażonego źró d ła ,  z którego w y p ły w a  
potok zarażony. Nam aćalnym  dow odem  zarażonego 
źród ła  są księża obecni. Przez s ło w o  źród ła  ja r o z u ­
miem rzym sko-katolickie seminarya, zkąd w ych od zą  na 
parafie księża. A ż e b y  w kraju tutejszym więcej nie było 
tego rodzaju księży, należy zreform ow ać seminarya.

„ W  g n i e ź d z i e  t e m  d o t ą d  j e s z c z e  n i e -  
z b u r z o n e m  w o l ą  r z ą d u ,  r o z k o s z n i e  k w i ­
t n i e  i r o z s z e r z a  s i ę  p a p i e s k o - p o l s k i  k i e ­
r u n e k ,  k t ó r y . *  d a w n o  n a l e ż a ł o  z n i s z c z y ć  
z u p e ł n i e ,  a z a m i a s t  n i e g o  j a b y m  s ą d z i ł ,  
ż e  t r z e b a  z a p r o w a d z i ć  k i e r u n e k  c z y s t o  
r o s y j s k i .

„I tak dla zniszczenia w sem inaryach prop agan dy 
papiezko-polskiej jabym  sądził, że należy zam ian ow ać 
w  każdem sem inaryum  po jednym  księdzu w y p r ó b o ­
wanym . Dla w ykonania  tego księża są potrzebni, gdyż  
oni tylko są dobrze obznajom ieni ze sposobem  m yśle­
nia i czynami tych p ed ag ogó w  sem inaryjnych. W y b ó r  
na tyle ważne i skom plikow ane czynności powinien 
wypaść na księży rzeczywiście oddanych sprawie r o ­
syjskiej.
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„ O p ró cz  księży należy naznaczyć tamże im do p o ­
m ocy  po jednym  urzędniku rosyjskim. D w ie tego r o ­
dzaju osobistości działające w jednakow ym  celu i z o ­

stające pod kontrolą jeden drugiego, w y ś w ia d c z y ły b y  
wielką usługę i żadna zmiana w  sposobie myślenia tych 
osób jest n iepraw dopodobną, g d y  nacoby jeden zd ecy­
d o w a ł  się, tegob y  drugi nie dopuścił.  S łu żb o w e  sto­
sunki tych osobistości, jabym  sądził, aby postawić w  za ­
leżności od w ład zy  świeckiej, dokąd winni oni zwracać 
się ze sprawozdaniem  ze swych czynności.

„ C o  się tyczy  w ład zy  seminaryjnej, to ta ostatnia 

nie pow inna mieć na nich w p ły w u . S ło w e m  winni oni 
korzystać z takich praw, ażeby moc tych praw i zn a ­
czenie s łu żbow e nie daw'ało m ożności mieć coś w s p ó l­
nego z w ładzą duchow ną sem in aryó w .“

T y l e  jest s łó w  projektu p. M akarewicza, noszące­
go miano księdza rzym sko-katolickiego, a zajmującego 
urząd dziekana mińskiego. P ra w d a, że piękny kapłan, 
a takich niestety —  coraz więcej. P rojekt księdza M a ­
karew icza, podany tu w  dosłow n em  t łum aczen iu , jest 
dziełem  jednego z tych księży, którzy  wszelkiem i s p o ­
sobami dążą do za g łady  kościoła  katolickiego na L itw ie .

R ząd rosyjski posługując  się zdrajcam i, tychże 
używ a za narzędzie swej polityki, a otrzym ując od nich 
ciągłe rady, nie ustaje w  sw ych  czynach p rześladow ­
czych. Dzisiaj w  gubernii mińskiej w szyscy  niemal d z ie­
kani kościoła katolickiego są p okorn ym i sługam i nauki 
rządowej, otrzym ując za swą wierność (?) wszelkie d o ­
brodziejstwa doczesne w  formie dobrego uposażenia 

materyalnego, o rd erów  oraz wiele innych za szczytó w  
i godności.

Ze część duchowieństwa katolickiego na L itw ie  jest 
w stanie zupełnego  spodlenia, nic w  tem d z iw n e g o ;  jestto 
następstwo rządów  d łu gotrw ałych  niecnej pamięci księ­
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dza prałata Żylińskiego, b yłego  administratora dyecezyi  
wileńskiej. R o zkła d  w śród księży naszych do tego sto­
pnia postąpił,  że tylko taki ks. biskup H ryniew iecki 
m ó g ł  coś zdziałać. Niestety H ryniew ieckiego w y w i e ­

ziono.
Następstwem tego jest wyuzdanie duchowieństwa, 

które bynajmniej nie u w aża  za potrzebne w ypełniać  
rozkazy  sw ego arcypasterza. N ap rzykład  chociażby ten 
zacn y ksiądz kanonik M a k a r e w ic z : właściwie liczy  się 
on dotąd do kapitły  wileńskiej i jako taki nie ma p ra­
wa sprawowania o b o w ią z k ó w  dziekana m ińskiego, 
jednakże sam ow olnie  piastuje obie te godności, w b re w  
woli obu sw ych  kościelnych zw ierzchników .

Najprzód jeszcze ksiądz biskup H ryniew iecki 
w r. 1884 w z y w a ł  Makarewicza, ażeby w ró ci ł  do W i l ­
na dla objęcia sw ego stanowiska jako kanonika k ap i­
tu ły  wileńskiej. T r z e b a  zn ó w  wiedzieć, że do godności 
kanonika dyecezyi wileńskiej przyw iązanem  jest d o ż y ­
wotnie w ładanie  dużą kamienicą w  W iln ie ,  która p rzy­

nosi znaczne dochody. O tó ż  dlatego to ks. M akarewicz 
nie zrzeka się kanonictwa, urzędując jednocześnie w  M iń ­
sku już w  innej dyecezyi.  Gubernia  mińska od roku 
1880 należy do dyecezyi m o h y le w sk ie j , kierownikiem  
której jest metropolita petersburgski ksiądz Gintowt, 
cz łow iek  najlepszych chęci,  ale słaby, bez energii, nie 
um iejący  w yro bić  sobie odpow iedniej  p o w ag i w  sto­
sunkach z  rządem, względem  w ym ag ań  którego stal się 
pokornym  służką. D o urzędu dziekana m ińskiego p r z y ­
wiązana z n ó w  jest parafia z ło to górska, dalej d u ży  dom, 
spora płaca i wiele d o ch o d ó w  pobocznych. W szy stk o  
to razem wzięte zachęca ks. M akarewicza do okazania 
nieposłuszeństwa w ła d z y  kościelnej. W ię c  g d y  przyszedł 
nakaz m etropolity Gintowta, ażeby M akarewicz opuścił  
za jm o w an e nieprawnie stanowisko dziekana mińskiego,



wnet udał się on do gubernatora, prosząc o w staw ien ­
nictwo. Ksiądz M akarewicz rozporządzenie m etropolity  
t łó m a czył  prześladowaniem jego osoby, za to, że jest 
posłusznym  woli rządu. Ma się rozumieć, pan g u b e r ­
nator u p o w ażn ił  Makarewicza pozostać nadal na zajm o- 
wanem stanowisku dziekana mińskiego i odtąd w szel­
kie reklamacye metropolity  pozosta ły  bez odpowiedzi.  

W  całym  tym zatargu, jak mówią, część o d p o w ie ­
dzialności spada na księdza metropolitę, k tóry  m ieszka­
jąc w  stolicy, nie umie znaleźć chociaż względnej spra­
wiedliwości.

X V I .  K o ś c io ł f i l ia ln y  na cmentarzu K alw aryjskim ,
0 3 wiorsty  od miasta odległy, w y m u ro w a n y  w  r. i 8o 5 
przez obywatela Jana P aw likow skiego , ma trzy ołtarze: 
wielki z  obrazem  Chrystusa  w  ogrojcu, pędzla s ły n n e ­
go  malarza Jana D am e la;  obraz w  wielkich złocon ych  
ramach, n aokoło  zaś niego na ścianie za ołtarzem  m a­
jestatyczny fresk, w yobrażający  G olgotę  Jerozolimską. 
O b raz  ten w  lecie 1855 roku u szkodził  nieco piorun, 
który uderzył  w kościołek  kalwaryjski. C h o ć  napra­
w ion y, znak jednak uszkodzenia w idoczny. Pod tym 
ołtarzem zło żo n o  p o pio ły  Damela, zm arłego w Mińsku 
w  dniu 30 sierpnia 1840 r. —  E dw ard  Rastawiecki 
w  S ł o w n i k u  m a l a r z y  polskich w ym ienia  57 prac 
jego większych. O p rócz  pędzla w ła d a ł  o łó w k iem  nie­
pospolicie, s ły n ą ł  nietylko jako malarz oryginalny, p o ­
m ysło w y, w  obrazach religijnych i historycznych. 
B y ł  poszukiw an ym  portrecistą i za w o łan ym  humorystą. 
U r o d z ił  się r. 1780 w Kurlandyi, z ojca p u łk o w n ika  
w ojsk  saskich. P o  wyjściu ze szkół w  M itawie, kształ­
c ił  się w  malarstwie w W iln ie ,  pod Sm uglew iczem
1 R u stem em , gdzie też w  r. 1809 został adjunktem 
przy  katedrze malarstwa w  uniwersytecie wileńskim. 
W  r. 1820 niewinnie podejrzany o fałszerstwo pienię-

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  6



dzy  do spółki z niejakim C ejz ik ie m , zesłany do T o ­
bolska, zkąd u w o ln io n y  w  r. 1822 p r z y b y ł  do Mińska, 
w  którym  lat 18 do śmierci p rzeb y ł.  D w a  boczne o łta­
rze stanowią dw a g rob ow ce, w  jednym  z nich po pra­
wej stronie od wejścia spoczyw ają  szczątki doczesne 
Mateusza Lipskiego, biskupa mińskiego urodź. 1771 r., 
zm arłego w  r. 1839.

D o kościołka tego przyw iązane są obow iązki p a ­
rafii, a to z p o w o d u  dość znacznego zaludnienia o k o ­
licy pozamiejskiej, i 3-wiorstowej odległości od miasta. 
Rubrycela  za r. 1885 w yka zu je  parafian 4 .8 66 , że 
jednak liczba parafian od r. 1880 z nakazu rządu nie 
m oże być  zmienioną w  rubryceli,  ch oćby  się nawet 

ludność katolicka potroiła, więc pryw atnie  wiedzieć nam 
w o ln o ,  że liczba rzeczywista wiernych w  tej filii na 
początku 1885 doszła cyfry 5. 520. Adm inistratorem  
tego kościo łka  od r. 1879 jest ks. G yp ryan  Syrpo w icz,  
starzec 82-letni, w y św ię co n y  w  r. i 85 i .

Sam cmentarz, utrzym an y starannie, ma kilka k a­
plic g ro b o w c o w y ch  i wiele n ag ro b k ó w  okazałych, prze­
cudnie ocieniony starodrzewem, nader miłe i podniosłe 

czyni wrażenie na zw iedzających. —  S p o czy w a ją  tu 
zw ło k i  Dominika Moniuszki, fi lantropa; H eleny K o -  
w a ln ick ie j , zasł.użonej nauczycielki zmarłej w  r. 1884, 
byłej właścicielki d ługoletniego zakładu w y c h o w a w ­
czego w  S i o ł k u  pod S łu ck iem , k tóry  3 pokolenia 
P o lek  w y ch o w a ł .  W d zię czn e  uczenice w ysta w iły  na 
grobie swej mistrzyni piękny pomnik. —  W  dniu 12 
lutego 1885 sprofanowano zw ło k i  ś. p. Julii z Niebo- 
rowskich W7ereżyny, które n iew ykryci z ło c zyń c y  w y d o ­
b yw szy  ze świeżo m urow an ego  grobu, rozbili metalową 
trumnę w kawałki,  odarli trupa z wszystkich szat, na­
gie tylko ciało na cmentarzu zostawili. Jestto od k ilku­
set lat nieznany w  Mińsku w y p a d e k ,  skutek m o sk iew ­
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skiej nauki. N ieboszczka rodem z Mińska w ysz ła  za 
mąż za inżyniera Jana W e r y h ę ,  zajm ującego w  Peters­
burgu dawniej w p ły w o w e  stanowisko. Zm arła ,  w  stolicy 
nadnewskiej życia  dokon aw szy , uprosiła  męża b y  ciało  

jej w  mieście rodzinnem po cho w ał.  N iezw ykle  okazały  
pogrzeb  zachęcił  z ło c z yń c ó w  do zbrodni w  nadziei b o ­
gatego łupu. W  dniu zaś 20 września 1886 r. w nocy 
trzech z ło c z y ń c ó w  skradło z łotą  m onstrancyą i puszkę 
z kom unikantam i, które po ziemi porozrzucali.

X VII. K a p lica  ęa k ła d u  starców  i sierot T o w a ­
rzystwa D o b ro czyn n o ści ,  zawdzięcza  powstanie swe g o r ­
liwości pierw szego biskupa mińskiego ks. Jakoba De- 
derki,  k tóry  urządziw szy swą o w cza rn ię ,  zw r ó c i ł  się 
w  r. 1810 w  dniu 3 stycznia z  prośbą do rządu o p o ­
zw olenie zbudow ania  w  Mińsku dom u Dobroczynności,  
w  którym  zn ajdow alib y  przytu łek  starcy i sieroty. Na 
miejsce dla zakładu w skazał  pasterz plac na przedm ie­
ściu zw anem  T r o j e c k ą  G ó r ą ,  będący z nadania 
Jana III króla polskiego własnością plebanii r zym sk o ­
katolickiej przez W ła d y s ła w a  Jagiełłę tu fundowanej. 
Dnia 30 sierpnia tegoż  roku biskup z a ło ż y ł  pierwszy 

kam ień na dom  i kośc io ł  D ob ro czynn ości  pod w e z w a ­
niem N. Panny. Sam od siebie dał i . 5oo rubli, ducho­
wieństwo zaś naśladując pasterza, z ło ż y ło  drugie i . 5oo 
rs., szlachta zaś zebrana w  o w y m  czasie w  Mińsku na 
w y b o ry ,  do 6.000 rs. z ło ży ła .  Największą jednak ofiarę 
z ło ży ła  dla dom u D ob ro czynn ości  Jadwiga z  Galińskich 
W o ło d k o w ic z o w a ,  starościna hajneńska w  sumie 10.000 
dukatów  w  g o tó w c e ,  jako kapitał żelazny, od którego 
procenta m ia ły  corok  p o k ry w ać  koszta utrzymania star­
có w  i s ierot;  resztę dopełniać w inn y składki coroczne 
od cz ło n k ó w , których liczba i 5o dochodzi, W  r. 1812 
dom ukoń czon o zaledwie wr p o ło w ie  i zaraz też w p r o ­
w a d zo n o  doń z W iln a  Siostry Miłosierdzia. T u  też

6*
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i koniec działalności b iskupa; uniesiony bow iem  zw y -  
cięztwami i pochodem  Napoleona na M o skw ę , ogłosił  
w  katedrze w  dniu 19 lipca konfederacyą mińską, za co 
usunięty od zarządu b iskup stw em , osiadł w  O ły c e  na 

W o ły n iu  gdzie w 17 lat potem żyw ota  dokonał. O s ie ­
rocone T o w a rz y s tw o  D ob ro czynn ości  nie m ogąc bez 
naruszenia kapitału żelaznego dokończyć  dzieła  sw ego 
za ło życie la ,  sprzedało n iedokończon e m ury rządowi na 
sem inaryum  p ra w o sła w n e ,  samo zaś n ab yło  tanio dla 
siebie ob szerny  m u ro w an y  dom  p rzy  ulicy Felicyańskiej, 
gdzie dotąd pozostaje, utrzymując szpital o 5 łóżkach. 

T o w a rz y s tw o  D obroczynności w  swoich pierw otnych 
prawach istniało aż do r. 1863. W  tej dopiero dobie 
ogólnej za g łady  m uraw iew ow skie j  ż y w io łu  polsko-kato- 
lickiego, odarto T o w a rz y s t w o  z jego nadań, w ypędzo no 
Szarytki,  zarząd T o w .  objęła  policya, fundusze szły  na 
wsparcia dla c zyn o w n ik ó w  i so łdatów , wiele z nich 
uroniono, tak że z  su m y funduszu za kład ow eg o  o k o ło
100.000 rubli, po 20 latach moskiewskiej czynow niczej 
gospodarki,  pozostało  zaledwie 6 1.307 rubli. W  r. 1883 
w  miesiącu lutym  wskutek za bieg ów  M ińszczan, rząd 

p o z w o l i ł  na powstanie nowego T o w a rz y s t w a  D o b r o ­
czynności. Zaraz też o d b y ło  się posiedzenie, na którem 
zebrani związali nowe T o w a r z y s t w o .  Na m ocy  nowej 
ustawy, prezesem jego m oże być tylko rosyanin i tym 
został niejaki p. P a w łó w , pom ocnikiem  jego D r Z y ­
gm un t Święcicki,  kuratorem  p. Gąsiewski; na czło nków  
rady p o w o ł a n o : adwokata Pietraszkiewicza, Bogdaszew- 
skiego, Korbutta, G o d lew sk ieg o ,  P ław skieg o, panią Lau- 
d on ow ą i kilku innych. K a ż d y  członek czyn n y  płaci 
w kładki rocznie 3 ruble, h o n o ro w y  jednorazow ie 100 
rubli. Zarząd T o w .  D obroczynn ości  stanow ią: prezes, 
12 c z ło n k ó w  rady 1 4 c z ło n k ó w  kom isyi rewizyjnej. 
Po ukonstytuowaniu się T o w a rzy stw a  i jego zarządu,



otrzym ano nakaz od rząd u , aby  ob o k  kaplicy katoli­
ckiej p rzy  domu T o w a rzy stw a  D obroczynności,  była  też 
i p raw osław n a, na urządzenie której natychmiast 5oo 
rubli przeznaczono. W o lą  pierwotnych założycieli  i za- 
p iso daw ców  T o w .  Dobrocz., którzy na początku b ieżą­
cego wieku o k o ło  100.000 rubli zebrali w gotów ce 
i ziemi, b y ło  u trzym yw a n ie  w Mińsku stałego p r z y ­
tułku dla starców, kalek i dzieci ubogich nietylko k ato ­
lickich, ale nawet w yłącznie  pochodzenia szlacheckiego. 
Dziś nietylko za pieniądze polsko-katolickie o wyjątku 
dla szlachty, ale w o g ó le  o w yjątku dla katolików  m a ­
rzyć n ie w o ln o ,  a lbowiem  zbyt wiele łaski doznają od 
rządu, g d y  ten pozwalając istnieć takiej instytucyi, jak 
lichwiarz każe z funduszów  katolickich u trzym yw ać  na 
rów n i ubogich swojej urzędowej wiary.

W  S ło w n ik u  geograficzn ym  w  tomie VI. na str. 
453 statystyka zakład ów  d o b ro czy n n y ch ,  pod opieką 
rządu będących, ogranicza się d o :  i) s z p i t a l a  g u- 
b e r n i a l n e g o  na 70 łóżek , z oddziałem  chorób u m y ­

słow ych  na 20 łóżek, 2) s z p i t a l a  T o w a r z y s t w a  
D o b r o c z y n n o ś c i  o 24 łóżkach , 3) s z p i t a l a  ż y ­
d o w s k i e g o  o 65 łó żk ach , 4) s z p i t a l a  w i ę z i e n ­
n e g o  w tak zw an y m  ostrogu o 40 łóżkach i w o j ­
s k o w e g o  przy koszarach o 60 łóżkach.

T ym cza sem  L . K on dratow icz,  w  K r o n i c e  M i ń ­
s k a  pomieszczonej w T e c e  w i l e ń s k i e j  Nr.  1.
z r. 1857, takie podaje cyfry za rok 1856 :

1) T o w .  D obroczynności utrzym uje osób . 70
2) Szpital tegoż T o w a rz y stw a ,  osób . . .  106
3) Szpital miejski o s ó b ........................................ 547
4) D om  obłąkanych o s ó b ................................... 27

5) O d d zia ł  nieuleczalnych o s ó b ....................  10
6) D om  zestarzałych kobiet szlacheckich osób 14

Do przeniesienia 77 4
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Z przeniesienia 7 7 4

7) Dom  przytułku dla dzieci

8) Szpital żydow ski o s ó b .  .
90 

i . 279
9) Szpital w o jsk o w y  o s ó b ...................................5-219

W  tym  szeregu cyfr w  p o zyc y i  3, 8 i 9, K o n ­
dratowicz ilość osób leczonych w  ciągu roku widocznie  
utożsamił z ilością łó ż e k  w  szpitalu etatowo u tr z y m y ­
w anych. N iepodobna sobie w yob razić  takiego kolosal­
nego gm achu w  tak m ałym  stosunkow o mieście jakim 
b ył  przed laty 30 i dotąd nim jest Mińsk, w  którym b y 

m ożna 5 .2 13 , J-279 lub choćby  547 łó żek  utrzymać. 
N ajw iększy  na całą Polskę szpital D z i e c i ą t k a  J e z u s  
w  Warszawue, którego budynki na 4 ulice frontem w y ­
chodzą, zb u d o w a n y  na przestrzeni 144.484 ło k ci  kwadr, 
mieści w  sobie tylko 7 1 2  łó żek ,  lecząc rocznie od 7.000 
do 7.500 osób. M imo to jednak dobroczynność p r y ­
watna ludności przeważnie polskiej w M ińsku, nie bę* 
dąc w ó w czas  jeszcze tak udręczaną jak ob ecnie ,  była 
nierównie większa od dzisiejszej „ r z ą d o w e j “ opieki.

O g ó ln e  zebranie c z ło n k ó w  T o w a rz y s tw a  D o b r o ­

czynności o d b y ło  się d. 30 maja 1886 r., p rzy  udziale 
przeszło  5o stow arzyszonych. Z  odczytan ego sp ra w o ­
zdania za rok u b ieg ły  1885 w idzim y, iż liczba c z ło n ­
ków  w yn o siła  zaledwie, oprócz  5 h o n o ro w ych  i 2 c z ło n ­
k ó w  d o b ro czyń có w , t. j. takich co dali po 1.000 rubli, 
144 rzeczywistych. W  r. 1884 b y ło  o 23 c z ło n k ó w  
więcej bo 167. Zarząd składał się z 12 osób.

Kapita ł  T o w a rzy stw a ,  w yn o szący  61.307 rub. nie 
u legł żadnej zm ianie w  ciągu u bieg łeg o  roku. P o ło w a  
tej sum y, a m ianow icie 31.807 rubli, znajduje się w pa­

pierach ban kow ych przynoszących  zaledwie 4 % ,  O p ró c z  
tego funduszu, T o w a r z y s t w o  posiada pod miastem fo l­
w ark  G o łę b ió w k ę ,  k tóry  obecnie w y d z ie rża w io n y  czą­

R azem  osób . . . 7 .356
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stkami na lat 12 , przynosić  będzie rocznie przeszło 
600 rubli, to jest znacznie więcej niż lat poprzednich.

D o m  p rzytu łku  podzielony jest na 3 o d d z i a ły : 
W  pierwszym  u trzy m yw a ło  się w ciągu roku 39 c h ło p ­
ców  i 18 dziew cząt;  w  drugim i 5 kobiet i 3 niedo­
łę żn ych  m ężczyzn. W  szpitalu zaś kilkunastu chorych, 
personal s łu żb o w y ,  o p ła can y  i ży w io n y  przez T o w a ­
rzystw o , składa się z  i 5 osób. C h ło p c y  zostający 
w  p rzytu łku  uczęszczali do różnych  za k ład ó w  nauko­
wych. I ta k :  21 do szk o ły  parafialnej dw uklasow ej, 
4 do sz k o ły  miejskiej czteroklasowej i nakoniec 1 do 
szk o ły  realnej. Reszta zaś o trzy m yw a ła  elementarne 
nauki w d o m u , pod kierownictwem  m iejscowego nau­
czyciela. K ilku  c h ło p c ó w  w ych odzących  z przytu łku  za 
staraniem jednego z najgorliwszych c z ło n k ó w  T o w a ­
rzystw a, p. G ąsiew skiego , zostało  u lokow anych  u r o z ­
maitych obywateli  przy  gospodarstwie lub ti majstrów 
rzemieślniczych.

D ziewczęta  po biera ły  w  przytułku elementarne 
nauki, u c z y ły  się też różnych robó t kobiecych. Jedna 
tylko uczęszczała do gim nazyum .

D o ch ó d  T o w a rzy stw a  w  1885 roku w yn o sił  4.656 
rubli i 36 kop. t. j. mniej od r. 1884 o 1.169 rubli. 
W y d a n o  zaś 4.823 rubli,  1 kop., t. j. mniej niż w  r. 
1884 o 329 rub., jednak więcej niż dochód z r. 1885 
p o z w o l i ł ;  p o w sta ły  deficyt 166 rub. i 66 kop. po kryty  
tym czasow o przez jednego z c z ło n ków , liczy się jako 

d łu g  T o w a rzy stw a .
Na obecnem zebraniu podniesiono parę innych 

kwestyj, m iędzy innemi postśnowdono rozdzielić miasto 
na 4  cyrk u ły ,  które pow ierzone będą opiece czterech 
c z ło n k ó w , z obow iązkiem  zasięgania inform acyj o sto­
pniu ubóstwa wielu osób zgłaszających się do przy-



tu lk u ,  oraz w ykryw an ia  nędzy, a to w celu p r zy n o ­
szenia p o m ocy  biedakom.

XVIII. K a p lica  na Z ło te j G órce  należy do k o ­
ścioła i parafii N. P an n y i św. R o ch a  na G órze T r o -  
jeckiej. P rzy  niej ma swą rezydencyę odszczepieniec 
ks. S zym o n  Makarewicz. Pow sta ła  ze składek parafian 

w  r. 1864.
O p ró cz  w yżej  pom ienionych kośc io łów  miejskich, 

do dekanatu Mińskiego w  m i e ś c i e  należały  jeszcze:
XIX. A n n op ol, kościo ł  m o d rze w io w y ,  zb u d o w an y  

w  r. 1580 przez kasztelana Andrzeja  C h ale ck ieg o ;  pa­
rafia 4200 w iernych  mająca, zniesiona w  r. 1883, k o ­
ścioł ob ró co n o na cerkiew. W  sklepach tej świątyni 
spoczyw ają  z w ło k i  pięciu pokoleń R a d z iw i ł łó w  linii tak 
zwanej annopolskiej. A n n o p o l  b ow iem  dostał się w  p o­
sagu w  pierwszej p o ło w ie  XVIII wieku Alb rechtow i 
R a d z iw iłło w i za A n ną Chalecką, pod pierwotną swą 
nazwą K ro p ic y ,  pod którą do dziś dnia najbliższa wieś 
A n n o p ola  istnieje. R a d z iw i ł ł  czcząc pamięć swej żony, 
w  pobliżu kościoła  na miejscu d aw n ego  dom u m o d r ze ­
w io w e g o  w y m u ro w a ł  okazały  pałac, w  którym  zam ie­
szkał,  a rezydencyi tej odtąd nadał nazwę A n no pola .  

Majątek ten, mający obecnie 6000 m o r g ó w  obszaru, 
posiada dożyw otn io  księżna Joanna z S zafn aglów  R a ­
d z iw iłło w a ,  w d o w a  po Aleksandrze Radziwille. W  p a ­
łacu sporo cennych pamiątek n arodow ych, dokum en tów , 
ksiąg, ob razów , dzieł sztuki i zab ytk ó w  pam iątkowych 
R a d z iw i ł łó w .  K o śc io ł  Moskwa zabrała dlatego, że na 
B o że  C ia ło ,  pod którego w ezw aniem  kościoł istniał, 
przy b y w a ło  coroku po kilka tysięcy pątników, co miało 

niedobrze usposabiać do praw osław ia  u m y sły  ludności 
gw ałtem  po r. 1835 na praw osław ie ob róconej,  i po 
up ływ ie  lat 5o do dziś dnia czującej się w  duchu ka­
tolicką. A n n o p o l  od leg łym  jest od Mińska 25 wiorst.



X X . C,holaw s\c\y\na  kościoł filialny, m u ro ­
w an y , fundacyi Jezuitów mińskich z r. 171 5. O b ró co n y  
na cerkiew w  r. 1880. Księdza fiłialistę Jana Daukszę, 
od 28 lat kościołem  tym zarządzającego, przeniesiono 
do Ołkienik, parafii dekanatu Mereckiego w biskupstwie 
wileńskim. S ł o w n i k  g e o g r a f i c z n y ,  dzieło nie­
z w y k łe  dla swej objętości i zasługi, od stycznia 1880 r. 
w ychodzące w W a rsza w ie  a dotąd (w sierpniu 1886 r.) 
zaledwie do p o ło w y  literę O  zawierające, całkiem p o ­
minął wieś kościelną C h ola w szczyzn ę  o i 5 wiorst od 
Mińska odległą. A  przecież setki osad młynarskich są 

w  nim zan otow an e, byle tylko nazwę swą ustaloną 
m iały .

X X I. W ołc\kieiv ic\e, wieś kościelna o 15 wiorst 
na połud. zachód od Mińska leżąca, kościoł drewniany 
w y sta w ił  w  r. 1806 Marceli  Iwanowski, uposażywszy 
go  w  6 w łó k  roli i 180 rubli p łacy  dla księdza filiali- 
sty. K o śc io ł  od lat 1 5 zamknięty.

XXII. H o ro d y sęcęe , kaplica m urowana w  r. 1765 
przez M ichała P iszcza łę ;  leży o 3 mile od Mińska, 
w  pięknej górzystej okolicy, własność Piszcza łów . —  
Dw or^ys^c^e, wieś o 8 wiorst od Mińska o d leg ła ,  da­
w na siedziba Niemorszańskich. W  r. 1785 Stanisław 
Niemorszański, sędzia grodzki, w y m u ro w a ł  tu kaplicę 

do dziś dnia istniejącą. O d  r. 1871 majątek ten z p r z y ­
m usowej licytacyi należy do rosyanina Kisielewskiego, 
u r z ę d n ik a .—  E m ilia nów , wieś o 12 wiorst od Mińska, 
kaplica drewniana z r. 1846. —  Ł o s^ y ca  w ielk a , wieś 
o 5 wiorst na p o łu d n ie  Mińska położona, pięknie z a ­
budowana, ziemi dworskiej ą.5 w łó k ,  osad włościańskich 

w ło czn ych  2^, własność do niedawna Niemorszańskich 
a od lat kilku Bohdaszew skich i S iem aszkó w  przez 
wiano. Kaplicę w ym u ro w a li  w  r. 1815 Niemorszańscy. 
O p ró cz  tych kaplic  istnieją jeszcze w  P r^ yłulcach  d o ­
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m owa, S (abunach, S ie n n icy  i P iotrow iczach. W sz y stk ie  
te miejscowości leżą w  prom ieniu kilkunasto wiorsto- 
w y m  od Mińska.

Z  za k ła d ó w  n aukow ych  posiada M iń sk: i) G  i in ­

n a  z y  u m m ę z k i e  8 - k l a s o w e  k l a s y c z n e ,  do 
którego w  r. 1885/6 uczęszczało  530 u c z n ió w ;  zakład  
ten p o w sta ł  w r. 1803 z dawnej szk o ły  podw ydzia ło-  
wej, za łożonej w  r. 177 4  po zniesieniu Jezuitów, przez 
K o m isyę  edukacyjną. Językiem w y k ła d o w y m  aż do r. 
1835 b y ł  po lski,  od wakacyj tegoż roku rosyjski; w y-  
gład religii katolickiej trw ał  aż do r. 1866 po polsku, 
język polski zaś usunięto całkiem w  r. 1867. Gimna- 
zyum  poddano w ła d zy  uniwersytetu wileńskiego, p ó ­
źniej wizytatorem  b y ł  dobrze za s łu żo n y  K azim ierz  M o­
niuszko. Na utrzymanie zakładu w y z n a c z y ł  rząd tę samą 
su m ę, jaką mu dała K o m isy a  edukacyjna z funduszu 
pojezuickiego, 13.200 rubli. P rzy  takiem uposażeniu aż 
do r. 1839 nauka była bezp ła tn ą;  dopiero od wakacyj 
r. 1839 rząd nakazał  w’p iso w e ,  które m iało tw orzyć  
fundusz na mieszkanie nauczycieli, na zakup potrzeb 
naukow ych, na kapitał dla nauczycieli parochialnych 
praw osław n ych. O płacali  więc uczniowie wpisowe, które 
w yn o siło  po 4 rs. na rok. W  r. 1845 podniesiono je 
do 5 ru bli ,  w  r. 1856 do 10 rubli,  co trw ało  do r. 
18 66. Odtąd chcąc utrudnić niezamożnej m łod zieży  
kształcenie, podnoszono co rok lub co parę lat po kilka 
lub kilkanaście ru bli ,  aż doszło  do 40 rubli. Ale i ta 
suma jeszcze w  oczach rządu nie osięgła celu, w ięc  od 
roku i 885/6 podniesiono ją do 5o rubli, od ucznia. 
Pom im o takiego utrudnienia, n ap ływ  m łodzieży  b y ł  
tak liczny w  ostatniem 10-leciu (1875/6— 1885/6) że na 
100 now ow stępujących  i już w y e g zam in o w a n y ch ,  nie 
przyjm o w an o 57, przeważnie „ d l a  b r a k u  m i e j s c a “ . 
G im n azyu m  to od początku sw ego założenia w ych o-



w y w a ło  m łodzież  katolicką, nawet w  ostatnim roku 

1885/6 , po m im o takiego prześladowania ludności p o l­
sko katolickiej, uczniow ie katolicy stanowili Z l % t  gdy  
p raw osław n i,  synow ie urzędników  z R osyi nasłanych, 
oficerów i kupców, m im o wszelkich ułatw ień  i stypen- 
d y ó w  polsko-katolickich hojną dłonią rozdawanych, 
stanowili 30% ,  żydzi 2 6 ^ ,  mahom etanie \ % , prote­
stanci G m ach gim n azyalny  jest z b u d o w a n y  jeszcze
w  r. 1844 na ul. Franciszkańskiej, przez inżyniera K a ­
zimierza C h rzc zo n o w ic za ,  ma sale bardzo obszerne , 
a w spom inam  o tem jedynie dlatego, aby  w yka zać  jak 
podejrzanym  i na żadną nie zasługujący  wiarę jest p o ­
zór, pod którym  57 na 100 proszącym o przyjęcie o d ­
m awiają „ d l a  b r a k u  m i e j s c a “ . O tó ż  że miejsca 
w  gm achu tak ob szernym  jak ten, dla tych 57 co rok 

oddalanym nie tylko nie m oże  b ra k o w ać ,  ale by go 
jeszcze aż nadto dla podw ójn ej  l iczby w ystarczyło , d o ­
w odzi tego dzieło rosyjskiego pisarza bardzo nam w ro ­
giego, niejakiego Iwana Zieleńskiego p. t. M a t e r y a ł y  
d o  G e o g r a f i i  i S t a t y s t y k i  R o s y i ,  zebrane przez 
oficerów sztabu generalnego. G u b e r n i a  M i ń s k a  
część II. w  P e t e r s b u r g u  w  r. 1864 w  drukarni 
ministeryum w o jn y  drukowane. T a m  tedy n a s t r .  415  
czytam, że jeszcze w  r. 1848 gim nazyum  to m iało 5 12 
uczniów , w  r. 1860 —  630, w r. 1861 aż 670 uczniów , 
g d y  w  r. 1881/2 —  522 uczniów, w  r. 1882/3 —  5 10> 
w  r. 1883/4 —  493, w  r. 1884/5 —  4 7 2- W  ciągu 
ostatniego 10-lecia kształciło  się 4.640 uczniów , co 
w przecięciu na rok stanowi 4 6 4 ;  ta liczba opłacając 
po 40 rubli w p is o w e g o ,  w niosła  rządowi i 8 .56o rubli, 
co o parę tysięcy rubli przew yższa  roczn y  etat tego gim n a­

z y u m , więc rząd tym sposobem  nietylko nic nie płaci, 
ale jeszcze zyski ciągnie z grosza wielkiej niedoli, za ­
chow ując  nadto w  skarbcu ow e 13.200 rubli z fu n d u ­
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szu edukacyjnego pojezuickiego. T a k i  podatek straszny 
ciągnąc do r. 1866 rząd przynajmniej i o —  i 5 uczniów  
w  każdej klasie z m łodzieży  ubogiej katolickiej zw al­
niał od opłaty, odtąd z tego przywileju  korzystają  s y ­
now ie p o p ó w  i urzędników , p ra w o sła w n i,  a nawet 
żydzi, byle tylko nie Polacy. Naw et jeszcze w  r. 1862 

b yło  w o ln yc h  od opłaty  102 uczniów. Stosunek P o la ­
k ó w  do Rosyan w  okresie od r. 1846 do 1856 b ył  
taki: Polaków  9 1 . 7 6 % ,  Rosyan &%,  Ż y d ó w  tylko 0 .2 4 % . 
W  okresie od 1856 do r. 1866: P o lak ó w  8 3 .1 0 % , R o ­
syan \ 6 % ,  Ż y d ó w  0 .9 0 % . W  10-leciu od 1866 do r. 
1876: P o lak ó w  7 0 % ,  Rosyan 2 0 %,  Ż y d ó w  już 1 0 %.  
W  czasie od 1876 do r. 1886: P o lak ó w  4 4 % ,  Rosyan 
3 0 % , Ż y d ó w  2 6 % . Z tego zestawienia nie tyle już 
uderza upadek ż y w io łu  polskiego, nietyle dziwi w zrost 
m oskiew skiego, ile tak g w a łto w n y  w zrost m łodzieży  
żydow skiej.

W  r. 1885 egzamina dojrzałości zdało 39 uczniów, 
z tej l iczby przypada ; 5 na katolików, 9 na p r a w o ­
s ław nych, 14 na ży d ó w  i 1 mahometanin.

O piekę nad młodzieżą u b o g ą ,  pozbaw ion ą m o­

żności opłacahia w pisow ego, w zię ło  na siebie sp ołe­
czeństwo w  postaci T o w a r z y s t w a  n i e s i e n i a  p o ­
m o c y  u c z ą c e j  s i ę  m ł o d z i e ż y .  T  o warzystwa 
takie pow stały  w  r. 1881 prawie w e wszystkich m ia­
stach ziem dawniej do Polski należących, z wyjątkiem 
W a rs z a w y  i K rólestw a Polskiego, gdzie są wzbronione. 
T o w a r z y s t w o  ow o w  Mińsku ma i 5o cz ło n k ó w , w  tej 
liczbie 130 P olaków , przeważnie szlachty na wsi i w  mie­

ście zamieszkałej, 10 ż y d ó w  kupców , 4 m ahometan p o ­
laków  i 6 urzęd n ik ó w  rosyjskich, naturalnie ho n o ro ­
w y c h ,  nic nie płacących. R o c zn y  dochód z różnych 

ofiar, widowisk i koncertów, w p iso w ego  od cz ło n k ó w  
w  r. j 885 w y n o s i ł  6.857 rubli 64 kop. Rozchód zaś
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4.023 rub. 14 kop., pozostało w iec  na r. 1886: 2.834 
rub. 50 kop. Z  tego op łacon o  wpis za 5o uczniów, 
a 30 sprawiono odzież, książki lub inne potrzeby  z a ­

spokajano. Jakkolwiek grosz to w  9/io częściach polsko- 
katolicki,  m łodzież  polsko-katolicka korzystała  z niego 
tylko w  p o ło w ie ,  reszta szła na rosyjską i żydowską. 
Prezesem T o w a rz y s tw a  jest z urzędu dyrektor gimna- 
z y u m , rosyanin, w  duchu dzisiejszych w ym agań  p o li ­
tycznych rząd u ,  więc też trudno od niego sprawiedli­
wości w ym agać. Chw alić  Boga, że choć na tyle p o z w a ­
lają, że się p o ło w ą  naszej ofiarności w dow iej zado- 
walniają.

2) G i m n a z y u m  ż e ń s k i e  założone w  r. 1867 
przy ul. Dominikańskiej, miewa do 400 uczenic; a jak­
kolwiek do założenia tego g im n azyu m  p rzyczyn iło  się 
w po ło w ie  swoją ofiarnością n ie w yczerp an ą, g d y  idzie 
o dobro ogólne, obyw atelstw o ziemskie polskie, a rząd 
w  drugiej po łow ie ,  przecież m im o to uczenic polskich 

katolickich jest zaledwie 1/'4 część, s/4 za  ̂ stanowią córki 
po pów  i urzędników  oraz ż y d ó w k i ,  których liczba 
w ostatnich latach dochodziła  do 120. P rzyczyn ą  tego 
ma być  bardzo uzasadniona obawa rodziców  polskich, 
aby córki ich nie zostały  nihilistkam i, lub ostatecznie 
nie zesz ły  z drogi cnoty niewieściej, boć gim nazya r o ­

syjskie, przedewszystkiem  żeńskie, w  całej Polsce są roz- 
sadnikami rozpusty, b ezw styd u ,  nihilizm u, tak w str ę ­
tnych dotąd naszej rodzinie, a którą rząd dob roczynn y 
przez skrzyw ion e i rozpustą zaprawione w ych ow an ie  

dziew icy  polskiej pragnie upodlić moralnie, aby ją tem 
łatwiej m oskiewską zrobić.

3) G i m n a z y u m  m ę z k i e  r e a l n e  pow stało  
w  r. 1880 ze składek obyw atelstw a polskiego w sumie
65.000 rubli. Z początku miało tylko dwie wyższe 
klasy 6 i 7, następnie p rzybyła  5, w r. 1883 dodano
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3 klasę. R o k  szkolny 1884/5 przetrw ała  szkoła o 4 kla­
sach, w y d a w szy  patenta dojrzałości 11 uczniom , z tych 
5 P o lak ó w , 5 Ż y d ó w  i 1 Rosyanin. W e  wrześniu 
1885 r. dodano klasę czw artą, a z początkiem roku 
szkolnego 1886/7 m iały  być  otwarte dwie pierwsze 
klasy. Mimo jednak zebranych fun du szów  rząd z e z w o ­
lenia na to odm ów ił.  Na utrzymanie tej szk o ły  przez 
lata 1881, 1882 i 1883 płacił  zarząd miasta 5.330 rub. 
następnie g d y  dodano 2 klasy, płacił  6.730 rub. Obecnie 
jednak w  r. 1886, g d y  trzeba o tw o rzy ć  dwie pierwsze 
klasy, na utrzym anie k tórych d ob ro czynn y rząd d l a  
b r a k u  f u n d u s z ó w  o d m ó w ił  p o m o cy,  w ydatek  miej­
ski zw iększy  się o całe 2.000 rubli, co z poprzedniem i 
uczyni sumę 8.730 rubli. P o m im o  ofiarności zarządu 
miasta, w  k tó rym  m im o wszelkich w y s i łk ó w  i k ru ­
czkó w  m oskiewskich zasiada 8/4 P olaków  katolików, 
a 1/l  Ż y d ó w  i R osyan, w  r. 1884 ofiarność publiczna 
z ło ż y ła  na rzecz szk o ły  600 rub., a w  r. 1885 o k o ło  
700 rubli. M im o tak szczupłego uposażenia na ofiar­
ności zarządu miejskiego i społeczności miejskiej i za­
miejskiej opartego, dyrekcya gim n azyum  daje kilkunastu 
sw ym  w ych o w ań co m  stypendya, a nawet udziela im 

zapom ogi na w yjazd  do w yższych  za k ła d ó w  n auko­
wych . Dyrektorem  szk o ły  jest za s łu żo n y  pedagog Jan 
Sam o yło ,  syn m edyka wileńskiej wszechnicy. Jego z a ­
biegom szkoła zawdzięcza okazałe gabinety: fizyczny, 
przyrodniczy, laboratoryum  chemiczne i bibliotekę, corok 
pomnażane.

W  r. 1884 szkoła ta miała tylko 61 uczniów, 
z tych 29 katolików , 22 żydów' i 10 rosyan.

4) S z k o ł a  o r g a n i s t ó w  i c h ó r z y s t ó w  
k o ś c i e l n y c h  założona w r. 1880 przez osław ionego 
apostatę ks. S e c z y k o w s k ie g o ; zadaniem tej szkoły  jest 
ćw iczyć  sw ych  u czn iów  w  śpiewie rosyjskim cerkie­
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w n ym , aby  go  do k o ś c io łó w  naszych w p row a d zić ,  a tą 
drogą oswoić  parafian z praw osław iem .

O p ró c z  tych szkół jest jeszcze kilka innych, ale 
już czysto moskiewskich.

5) Z b i o r y  n a u k o w e ,  będące przew ażnie  za ­
bytkiem  kollegium  jezuickiego a potem szk o ły  po dw y- 
działowej i g im n azyu m  polskiego, posiada gim n azyum  
męskie. Książnica gim nazyalna l iczy  do 4000 dzieł 
a m iędzy  niemi wiele starych i późniejszych po rok 
1839 d ru ków  polskich, zebranych z dawnych szkół 
i bibliotek poklasztornych, jest w  niej do 100 map 
i atlasów geograficznych, do 300 sztych ów  i rysun ków , 
wiele tablic historycznych i t. p. G abinet f izyczny i p r z y ­
rodniczy  tego g im n azyu m  posiada do i 5o narzędzi 
i przyrzą d ów , do 400 modeli, do 700 m inerałów .

6) M u z e u m  a r c h e o l o g i c z n o - e t n o g r a -  
f i c z n e  p rzy  m iejscow ym  komitecie statystycznym gu- 
bernialnym, w  gm achu gubernatorskim p rzy  W y so k im  
R yn ku  (dawne kollegium  Jezuickie) posiada do 600 
w ykopalisk  z  epok kamiennej i bron zow ej, o k o ło  1000 
to m ó w  daw n ych  druków polskich i łacińskich z biblio­
tek poklasztornych zabranych, do 2500 o k a zó w  różnych  
w y r o b ó w  m iejscow ych, odnoszących się do etnografii, 
nieco m on et kra jow ych  i różnych pamiątek, zb iór  cza­
szek ludzkich z kurhan ów  przedhistorycznych. Przed 
kilku laty zb iór  ten u p o rzą d ko w ał  archeolog H enryk 
T a tu r ,  obecnie z p o w o d u  zm iany lokalu m uzeum to 
u leg ło  zupełnem u pomieszaniu.

Z  l u d z i  k r a j o w i  z a s ł u ż o n y c h  w  X I X  w . 

godni zaznaczenia: W a c ła w  Żyliński, późniejszy m etro­
polita m ohylow ski tu uczęszczał do sem inaryum  bisku­
p i e g o ; tu ż y ł  i um arł w  r. 1851 znakom ity obywatel 
i literat Jan Dominik C h od źko  ; tu też długo pracow ał 
i kości swe z ło ż y ł  w  r. 1848 D om inik  M oniuszko p e­
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dagog i filantrop, tu się urodził  w  r. 1797 Michał 
Hłuszniewicz, p o w ażn y  astronom, profesor uniwersytetu 
k ijo w skiego;  tu w  r. 1830 ujrzał św iatło  dzienne jeden 
z najsłynniejszych praw ników , rosyjski profesor u n iw e r­
sytetu petersburskiego, polak, choć pra w osław n y, W ł o ­
dzimierz Spasow icz.  Z m alarzy tu się zasłużyli:  W a ­
lenty W a ń k o w ic z ,  A dam  Szemesz, Jan Damel i A d o l f  
Sawicki.

b) Dekanat m iński w pow iecie.

1) K o r  je n ie c  miasteczko do r. 1845 kościelne, na tra­
kcie z Mińska do Dzisny, o 30 wiorst od Mińska leżące. 

K o ś c io ł  farny m u ro w an y  w  r. 1539 Przez dziedzica 
miejsca Iwachnę M ichałow icza; w r. 1845 zam ienion y 
na cerkiew. Na utrzymanie przy  nim trzech księży 
fundator w y z n a c z y ł  18 w łó k  ziem i,  10.000 złp. w  ka­
pitale. W  r. 1783 M ichał Ogiński, hetman W .  litewski, 
właściciel K orzeńca, p o w ię k szy ł  uposażenie probostwa 
przez coroczną annuatę w kw ocie  1833 złp. Parafia ta 

w  r. 1845 l iczyła  około  1800 wiernych.
2) K a m ie ń , starodawna nędzna mieścina w zacho­

dniej stronie powiatu m ińskiego nad rzeczką K am ionką, 
przy  drodze idącej z Iwieńca do Nalibok. K o śc io ł  farny, 
pierwotnie m u row an y  w zn ió sł  w o je w o d a  Jan Zabrze- 
ziński w  r. i 522, uposażając kościoł i altaryę a przy 
nich trzech księży w  30 w łó k  ziemi. Po  spaleniu się 
kościoła, dziedziczka Kam ienia  E lżbieta  z D o łm a tó w -  
Isajkowskich B ia łozorow a  w  r. 1679 ponow nie kościoł 
w ystaw iła  z drzewa, pomnażając uposażenie probostwa 
5 w łó k am i ziemi i roczną pensyą 2333 złp .  Parafian 
w  r. 1885 b y ło  8232 dusz, bez księdza. K o śc io ł  ten ma 6 
ołtarzy ,  niegdyś starannie, obecnie bardzo niedbale
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u trzym an y; zakrystya  odarta z najkosztowniejszych pa­
miątek, j j k  drogocennych a pam iątkow ych aparatów 

i sprzętów  do s łu żb y  bożej używ an ych , które rozpusta 
i chciwość n iegodnych s łu g  ołtarza zaprzepaściła. K a ­
mień z kilku folwarkami stanowi majątek m ający 155 
w łó k  obszaru dw orskiego, i jest własnością starodawnej 
rodzifty polskiej Ł a szc zó w . W  r. 1863 parafię ob słu ­
g iw a ło  d w óch  księży, obecnie ani jeden.

Parafia kamieńska m iała swą filię w e wsi C h o -  
t o w i e ,  kościo ł  m urow an y, bardzo dawny, bo jeszcze 
w  r. 1535 przez Jana Zabrzezińskiego , fundatora p a ­
rafii w  Kam ieniu  w ysta w io n y  i 7 w łokam i ziemi oraz 
1200 złp. rocznej pensyi czyli  annuaty dla księdza 
uposażony. O d  r. 1876 cerkiew. —  W ieś  C  h o  t o  w a 
leży na samej granicy gub. wileńskiej na południe 
w  prostej linii od Kam ienia o milę drogi odległa. Ma 
obszaru dw orskiego 3226 m orgów , należy do rod zin y  
Łęskich.

K u l ,  wieś w  powiecie Mińskim nad rzeką Ussą, 
z łożon a  z 20 osad i d w o r u ,  w łasność  rodziny B r z o ­
zow skich  ma obszaru dw orskiego 195a/2 w łó k .  L u dn ość  
katolicka, kaplica z drzewa na cmentarzu m iejscowym .

3) Iw ien iec  miasteczko nad rzeką W o ł m ą  o 4 mile 
od M ińska, niegdyś dziedzictwo paro w iek o w e S o ł ło -  
h u b ó w , od r. 1810 własność polskiej rod zin y  P lew aków . 
K o śc ió ł  m o d rzew io w y  w y sta w ił  w r. 1606 Jan D ow ojn a  
podskarbi W .  Litewski, p o d trzym yw ali  i nadania p o ­

większali późniejsi dziedzice Iwienieccy, S o ł ło h u b o w ie .  
W  chwili zaboru m ajątków  duch ow n ych  przez rząd, 
uposażenie probostw a sta n ow iły  33 w łó k i  ziemi i 2530 złp. 
rocznej annuaty  od  d w orów . W  chwili kassaty kościoła  
w  r. 1868 b y ło  parafian 556o dusz. Proboszczem  b y ł  
ks. W in c e n ty  Minialgo, a wikaryuszem  ks. A d o lf  Nar- 

kiewicz, obaj zesłani na Sybir , zkąd dotąd, mimo tylu
Zagłada Kościoła katolickiego. T. I. 7
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m anifestów carskich am nestyjnych nie pow rócil i .  P ie r ­
w s z y  z  nich u rodzon y  w  r. 1820, w y św ię co n y  w  r. 1845 , 
drugi urodź, w  r. 1831, w yśw ięco n y  zaś w  r. 1860. —  
Jedyną pociechą dla tak licznej parafii pozostała k a ­

plica z drzewa na cmentarzu m ie jsco w ym ; kośc io ł  p rze­
ro b io n y  na cerkiew.

W  I w i e ń c u  o p ró cz  kościo ła  parafialnego b y ł  
jeszcze do r. 1845, klasztor i kościo ł  ks. Franciszka­
n ów , których tu osadził w  r. 1702 g ło śn y  z miłości 
swej dla kościoła  T e o d o r  W a ń k o w ic z  starosta podu- 
świacki, za łożyciel  kilku k lasztorów  i parafij. Zakon n icy  

dla szerzenia ośw iaty  w śród  ludu  otrzymali w  uposa­
żeniu 2 5 w łó k  ziem i a z okolicznych d w o ró w  po b ie­
rali rocznie annuaty 6000 złp .  Z  klasztoru od r. 1845 
koszary  a z kościoła  cerkiew.

D o parafii tej n ależały  następujące filie:
D u t k a  wieś leżąca na drodze z  K o jd a n o w a  do 

Iwieńca stanowi część majątku K u l ,  wspom nianego 
w  opisie parafii K am ień. Jest własnością  B rzozow skich . 
K o ś c ió ł  m o d rze w io w y  w'ystawił w  r. 16 r o Jan S o łło -  
hub, kasztelan. Pleban Iwieniecki za nabożeństwo tu 
kilka razy do roku odprawiane o tr zy m yw a ł  annuaty 
200 rubli. K o śc io ł  choć jeszcze nie zabrany, jednak 
już od lat dwudziestu zam knięty, pustoszeje.

S t a r z y n k i  wieś o p ó ł  mili od Iwieńca leżąca, 
ko śc io ł  m o d r ze w io w y  w y sta w ił  w  r. 1679 Hieronim 
San guszko, a w  r. 1856 z grun tu o d n o w ił  proboszcz 
iwieniecki ks. Minialgo W in centy .  Uposażenie filiali- 

sty stan ow iły  6 w łó k  ziemi i 90 rubli annuaty z dworu. 
O d  r. 18Ó8 cerkiew.

K a p l i c e  w  T upalszczyzn ie ,  Pokuciu i w  Iwieńcu 
na cmentarzu.

4) D u b ro w y , parafia licząca w  r. 1863 —  1100 
parafian, o milę od Zasławia leżące. K o śc io ł  i parafia
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istniały  tu od r. i 5 i 2 założone przez Jana R adziw iłła ,  
kasztelana trockiego i marszałka litewskiego, aż do 
r. 1868, zatem przez 346 lat, po u p ły w ie  których  
kośc io ł  zam ieniono na cerkiew praw osław ną, parafian 
zaś k a za ł  rząd zaliczyć do sąsiedniej parafii w  Rako- 
wie. K o śc io ł  ten kilkakrotnie niszczony przez w o jn y  
i p o żogi,  ostatecznie z gruntu o d m u row ał dziedzic 
dubrowski, A d a m  Chm ara, w o jew o da  miński w  r. 1799 
i tu się też po cho w ać kazał. (Z w ło k i  jego sp oczę ły  
w  podziem iach tej świątyni w  r. 1805). O b o k  z a ło ż y ­
ciela le g ły  trzy pokolenia jego po tom ków . Uposażenie 
kościoła  stan ow iły  pierwotnie 28 w łó k  ziemi, zam ie­
nione w  r. 1849 na sum m ę pieniężną 5250 rubli. Dzieje 
kościo ła  w  D ubrow ach, jak i majątku D ubrow skiego, 
będącego od r. 1877 dziedzictwem  zam ożnej rod zin y  
polskiej Lubańskich, opisał szc zeg ó ło w o  i zajm ująco 
p. A d am  Chm ara, praw nuk w o je w o d y  założyciela , w S ło ­
wniku G eograficznym  tom  II. str. 202— 2o5. Ostatnim 
plebanem dubrow skim  b y ł  ks. W in ce n ty  K oszko, b er­
nardyn, starzec 67 letni, w  44 roku kapłaństwa ze­
słany m im o wieku sw ego nad U ra l ,  zkąd dotąd nie 
w rócił .

5) Z a sła w , s łynna w  dziejach Rusi Litewskiej 
mieścina, w  pow iecie  mińskim nad rzekami Sw isłoczą  
i Czernicą położona. Z a ło ż o n y  w r. 986 przez Izasława, 
syna W ło d z im ierza  W ie lk ie g o  księcia kijow skiego i żo n y  
jego R o gn ed y, stał się z u p ły w e m  czasu własnością 
książąt Zasław skich na W o ły n iu ,  od których w  X VI. w. 

drogą wiana przeszedł do rąk podskarbiego w. 1. Jana 
H lebow icza .  Ostatnia z rodu H le bo w iczó w  Krystyna, 
córka Jerzego Karola i K a tarzyn y  z R a d z iw i ł łó w  H le­
b ow iczó w , wniosła  dobra te w  r. 1678 w  wianie m ę ­
żow i swem u K a zim ie rzo w i Sapieże, w ojew o dzie  wileń­
sk iem u , który  odtąd zw a ł  się hrabią na Z asław iu .

7*
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W  r. 1755 Antoni Przezdziecki,  Referendarz lit. kupił  Za- 
s ław w raz z dawną częścią jego D u b r o w a m i .— Z asław  
miński m iał dwa z a m k i , z których jeden w  mieście 
a drugi o 200 sążni za miastem sta ły ;  ten ostatni m ia ł  
w ysoki w a ł  z iem n y i ro z leg łe  naokoło  siebie stawy, 
dostarczające w o d y  do p r z e k o p ó w ; drugi miejski, istniał 
w  tem miejscu gdzie w  r. 1676 K azim ierz  Sapieha, 
w o jew o d a  wileński w y m u ro w a ł  kościoł i klasztor D o m i­
nikanom , a jak przypuszcza  Baliński w S ta roży tn ej P o lsce , 
to nawet 6-cio piętrowa wieża go tycka  kościoła była  
przedtem basztą zam ko w ą. D om inikanie Z a s ła w s cy  u p o ­
sażeni byli przez Sapiehę majątkiem 340 w łó k  w y n o ­
szącym , 40,000 złp. kapitału  i z późniejszych za p isó w  
pobierali do chwili kassaty w  r. 1837 annuatę z p o ­
bliskich d w o r ó w  w kw ocie  450 rubli. K lasztor  i kościoł 
oddano mnichom  p raw osław n ym . K o śc io ł  gotycki nie­
wielki, 43 ło k c i  długi, 23 szeroki a 14 w ysoki. O ł ta ­
r z ó w  m iał  5, z  tych wielki m u ro w an y  z obrazem  św. 
Michała A rchan ioła, po d  którego w ezw aniem  p o św ię ­
cał go  biskup M ikołaj Słupski, archidyakon  wileński. K o- 
ś c io łz m u r u ,  klasztor drewniany, księży b y w a ło  stale po 4.

F a r a  w  Z asław iu  m urow an a, po d  w ezw aniem  
N. P an n y . P ierw o tnie  w ysta w ił  ją z m odrzew ia  w. ks. 
Z y g m u n t  K iejstutow icz, w  r. 1420, po spaleniu się jej 
w zn ió s ł  ją p o n ow n ie  w  r. 1628 Mikołaj H lebow icz  
kasztelan wileński, a dziedzic hrabstwa Zasław skiego. 
Po 146 latach n anow o z gruntu w y m u r o w a ł  i okazale 
u p ię k s zy ł  w  r. 17 7 4  A n to n i  Przeździecki,  referendarz 
litewski. D o  r. 1868, w którym  parafię w  Z asław iu , 
liczącą o k o ło  4000 w iernych zam knięto, a k o ś c i o ł  
z a m i e n i o n o  n a  c e r k i e w ,  p rz e c h o w y w a ły  się 
w zakrysty i  portrety fundatorów. P ro b o stw o  Zasławskie 
b y ło  uposażone w  i 5 w łó k  ziemi, 10.000 złp. kapitału 
i 225 rubli annuaty. Ostatni proboszcz ks. A d o l f  Ko-
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zakiew icz  ur. w  r. 1814, w y św ięco n y  w  r. 1837, z e ­
słany nad Ural, zkąd dotąd nie w rócił .  W ik a r y  jego 
ks. Feliks U r b ik o w ic z ,  został  kapelanem Cystersek 
w K im b a ró w c e  pod M ozyrzem , gdzie do chwili w y w ie ­
zienia zakonn ic  w  r. 1886 p rzeb y ł.  Do parafii w  Za- 
s ław iu  należały  kaplice: m iejscowa na cmentarzu para­
fialnym i w e wsi B o r z d y n i u ,  zapisanym  obecnie 
do parafii w  R akow ie.  O łta rz ó w  b y ło  trzy, z tych 
wielki m u ro w an y  m iał dwie m ensy górną i dolną. Nad 
pierwszą obraz N. P an n y w  bogatych  szatach, na dru­
giej mensie cyb oryum  i w szystko co do ofiary m szy św. 
potrzebne. B oczn e ołtarze b y ły  z drzewa rzeźbione 
i lakierow ane. W  jednym  z nich postać Chrystusa Pana 
w  rzeźbie, w  drugim obraz św. A n ton iego  Padew skiego 
w  bogatej szacie. Niedaleko od plebanii b y ł  szpital na 
6 łó ż e k  parafialny. Na cmentarzu sp oczyw ają  zw ło k i  
Jana Dominika C h o d źk i ,  wielkich zasług na L itwie 
obywatela  i literata.

6) G ródek S iem kow ski zw a n y  także Sołom ereckim  
od imienia książąt tego nazwiska, 3 mile od Mińska 
od leg ły ,  na drodze z Mińska do R adoszkow icz.  K o- 
ścioł m urow an y, . o ka zały ,  w zn ió sł  swoim  kosztem 
w r. 1791 w o jew o da  miński A dam  C h m ar a ,  fundator 
świątyni Dubrawskiej i plebana w  3750 rub. kapitału 
i i 5o rub. rocznej annuaty uposażył.  G d y  w  r. 1845 
rząd chciał kośc io ł  ten zabrać na cerkiew, dziedzic 
miejsca i kolator a w n u k  w o je w o d y  fundatora , Hilary 
Chm ara, marszałek miński, uprosił  sobie u cara M ik o ­

łaja, że kośc io ł  p o zo sta ł ,  a klasztor jego okazując ca­
row i w dzięczność, kosztem 30,000 rubli w ysta w ił  na 
w zg ó rzu  okazałą cerkiew w  G r ó d k u ,  którą ukończono 

w  r. i 852 i zaraz ją zro b io n o  parafialną dla 145 dusz 
obojga płci. Jednak i tej ofiary obywatelskiej C h m ary  
dla rządu m oskiew skiego b y ło  z a m a ł o , bo oto
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w r. 1866 parafię katolicką liczącą przeszło ¡400 dusz 
zniesiono, księdza Józefa D ąbrow skiego ostatniego p r o ­
boszcza ur. w  r. 181 1 a w yśw ięco n e go  w  r. 1835, 
w yw iezio n o  w  g łąb  R o syi a kościo ł  zabrano na cerkiew.

7) W ołm a  inaczej S ta rzyn y ,  miasteczko o 4 mile 

na zachód od Mińska a przy  drodze z K o jd a n o w a do 
W o ło ż y n a  leżące. K o śc io ł  m o d rz e w io w y  wystawili  tu 
w  r. 1473 Stanisław  Daukszew icz z żoną swą Barbarą 
pod  w ezw aniem  W n ie b o w zię c ia  N. P an n y, św. M ik o ­
łaja  i św, Stanisława. Księdzu „na utrzym anie kościoła  
i sposób do życia w yzn aczyl i  100 beczek w ysiew u, 
dziesięciny wszelkiego zb oża  i każde pierw orodn e 
z  o b o r y “ . D okum en t w y d a n y  w  Oszm ianie w  dzień św ię­
tego W a w r z y ń c a  w  r. 1474. K o ś c io ł  ten jednak w  nie­
spełna lat sto u leg ł  doszczętnej zagładzie , zburzyli  go 
kalwini. Jerzy R a d z iw iłł ,  biskup wileński, późniejszy  
kardynał, (syn Mikołaja C zarnego , w ojew . wileńskiego 
kanclerza w. lit. zagorza łego  sekciarza, który  w  życiu 
4 w iary  w y z n a w a ł  i do skonu sw ego w  ogro m n ych 
sw ych  dobrach kościoły  katolickie burzył), wizytując 
k ośc io ły ,  z  w łasnych funduszów  w zn ió sł  w  W o łm ie  

kościoł  m o d r ze w io w y  w  r. 1587 pod w ezw an iem  N a ­
rodzenia N. Panny, św. Jerzego i św. K atarzyn y. Na 
utrzym anie plebana i nabożeństwa zapisał kościołow i 

w ołm iań skiem u  własną wieś D u d k ę  obszaru 26 w łók  
mającą, dziesięciny z w szelkiego zboża  a n auczycielowi 
40 kop groszy  ow oczesnych  zapisał. D okum en t z dnia 
10 lutego 1 588 r. (ks. W in c .  P rzy ja łg ow skie go :  Ż y w o t y  
B is ku p ó w  W il .  T .  I. str. 62 i II. str. 16). O p ró cz  tych 
zapisów  uposażenie probostw a w ołm iańskiego w z m o g ło  
się annuatą roczną z d w o r u ,  która w  chwili zaboru 
majątku kościelnego czyniła  225 rubli. K o ś c io ł  z n i­
szczony w y m u r o w a ł  z gruntu w  r. 1860 ostatni jego 
proboszcz ks. W ik to r  Andrzejew ski ur. w  r. 1832,
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w yśw ięcon y  w  r. 1855 ; za go rliw ość  w  wierze zes łany  
w  r. 1866 w  głąb  carstwa nad W o łg ę ,  zkąd dotąd nie 
w rócił .  K o ś c io ł  w  r. 1866 zabrano na cerkiew, a p a ­
rafią liczącą przeszło  6ooo g łó w  w łączon o do trzech 
pozostałych w  dekanacie. L o s  sw ego proboszcza p o ­
dzielił  jego w ikary  ks. C yp ry a n  Jacewicz, u ro d zo n y  
w r. 1834, a w y św ię co n y  w  r. 1860, zes łany  na K a u ­
kaz, gdzie kośći swe z ło ży ł .

D o parafii tej należały  filie: w  N a b o r o w s z c z y -  
z n i e ,  kościoł  drew niany m o d rzew io w y, fundacyi E lż ­
biety z D o łm ató w  Isajkowskich Bia łozorow ej,  r. 1680 
u p o sażo n y  4  w łokam i ziemi i 1000 złp .  annuaty, za ­
m ien iony  a raczej za liczon y  w  r. 1880 do rzędu kaplic  
w  parafii Kamieńskiej. D ruga filia b y ła  we wsi Z a -  
n i e w s z c z y z n i e  w  pośrodku drogi od Mińska do 
W o łm y ,  także od r. 1880 do rzędu kaplic, ale już 
w  parafii Rakow skiej  zaliczona. K o śc io ł  z  drzewa w y ­

stawiła Barbara Niezabitowska, u p o sażyw szy  go  w  7 
w łó k  ziemi i 700 z łp .  annuaty.

W  W o łm ie  pozostała tylko kaplica cmentarna.
8) R a ków , miasteczko na półn . zachód od M iń ­

ska o 4 mile leżące", H ieronim  i Konstancya z Sapie­
h ó w  San guszko w ie  wystawili  tu klasztor i kościoł,  p rzy  
którym  w  r. 1679 D om inikanów  osadzili,  oddaw szy  
im w  zarząd parafię. W  uposażeniu zakonn icy  tutejsi 
otrzymalj i 5.ooo rs. w  kapitale i 175 w łó k  ziem i; pa­
rafia w r. 1886 l iczyła  do 10.000 g łó w , choć rubry- 
cella od r. 1880 w ykazuje  stale tylko 8455 g łó w .  —  
K o śc io ł  w r. 1812 przez żo łd a ctw o francuskie zniszczony, 
staraniem bractwa różań cow ego  i parafian w  r. 1824 
n an ow o z drzewa został w zniesiony pod w ezwaniem  
S w . Ducha. W  r. 1863 m iał trzech księży, m ian o w i­

cie proboszcza ks. An drze ja  B oub lew skiego, prałata 
katedralnego, komendarza ks. Józefa P iotrow skiego
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i wikaryusza A n ton iego  Łazarew icza . Obecnie od lat 

5 tylko jeden wikary, ks. Eustachy K a rp o w icz ,  obsługuje  
całą parafię dziesięciotysięczną. Do parafii tej należały  
kaplice: m iejscowa cmentarna i w e wsi K i j o w c u  
m o d rzew io w a  w  r. 171 5  przez D om in ika n ów  rako- 
wskich wystawiona. Obecnie  po kassacie tylu parafij, 
że z dziewięciu tylko trzy  istnieją, dołączon o jako k a ­

plicę kościoł filialny w  Z a n i e w s z c z y z n i e ,  kaplice 
w  T u p a l s z c z y z n i e ,  B o r z d y n i u  i W o ł m i e .  
D o r. 1860 b y ł  tu klasztor i szpital B o n i f r a t r ó w  
z a ło ż o n y  w  r. 1638 przez H ieronim a San guszkę  biskupa 
sufragana w ileń skiego i przez tegoż w  20 w łó k  roli 

i w  kapitał, k tóry  w  r. 1842 czyn ił  16.789 rs> w y _ 
posażył.

9) P iers\a je  wieś sto ło w a  b isku p ó w  wileńskich 
na krańcu zachodnim  pow iatu  Mińskiego o kilka wiorst 
od W o ło ż y n a  odleg ła;  p ierw otny  kościoł m od rzew io w y  
i parafię fu n do w ał  Jerzy R a d z iw iłł ,  biskup wileński 
i kardynał, w  dniu 10 lutego 1588. Pleban b y ł  uposa­
żo n y  12 w łó k a m i ziem i,  odjętej z dóbr s to ło w ych  b i­
sku p ó w  w ileńskich, później p rzy b y ła  i annuata w  su ­

mie 2000 złp. W  r. 1864 hr. B enedykt T y szk ie w icz  
(ojciec) upadłą świątynię z gruntu w łasn ym  kosztem 
w y m u ro w a ł.  K o ś c io ł  pośw ięcony św. Jerzemu m ęczen ­
nikowi, niema od lat kilku ani jednego księdza, choć 
parafia w  r. 1886 du sz  3600 przew yższa. W  r. 1863 
b y ło  d w óch  księży: proboszcz T a d e u sz  D an ow ski i w i­
kary W ła d y s ła w  K a m ien ie ck i ,  obaj w  r. 1866 zesłani 
w  g łąb  carstwa, zkąd dotąd mimo tylu manifestów 

carskich nie wrócili.
O p ró cz  kościoła jest kaplica na cmentarzu.
Jak w id z im y  z dziewięciu do niedawna parafij 

w  tym  dekanacie nominalnie istnieją tylko trzy, w  rze­
czyw istości zaś tylko jedna, bo ani K a m i e ń s k a  ani
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P i e r s z a j s k a  p leban ó w  od lat kilku nie mają, i lada 
chwila zagładzie ulegną.

10) N ow y  dw ór  wieś nad rzeką Sw isłoczą  na trak­
cie po cztow ym  mińsko-ihum eńskim , kościoł m u row an y  
fundacyi Pruszyńskich a r. 1792 zabran y  na cerkiew. 
Sam majątek b y l  własnością  do r. 1872 P ro tase w iczó w  
po wianie za Pruszyń ską; odtąd urzędnika Iwana Bunge, 
32 w łó k  obszaru.

c) Dekanat m iński Nadniem eński.

1) K ojd an ów , miasto niegdyś R a d ziw iłło w sk ie ,  
ostatnio od lat 40 rząd ow e nad rzeczułką Niecieczką 
o 6 mil od Mińska, przy  trakcie p o czto w y m  Mińsko- 
N o w o g ro d zk im . K ośc io ł  m o d rzew iow y pod wezwaniem  
N. P an n y, w ysta w io n y  w  r. 1439 przez księcia litew ­
skiego, Michała Z y g m u n to w ic za  jak chcą jedni, a przez 

jakąś z imienia n iew ym ienioną księżnę R a d ziw iłło w a,  
jak podaje rubrycella m ohylew ska za r. 1885. Parafian 
w  r. 1886 bez obsługi plebana od lat trzech, około
16.000 g ł ó w ;  jestto w  całem biskupstwie mińskiem 
najludniejsza parafia na zagładę skazana. Do r. i 85o 
b y ł  tu proboszczem  ks. Zauściński, g ło śn y  w  Mińszczy- 
znie dobroczyńca. W  dzień p o grzeb u  żydzi kojdan ow scy 
w  bożnicy  odprawili  za niego nabożeństwo, na którem 
sp ro w a d zo n y  z Mińska rabin m iał rzew ną m ow ę . —  
Pam ięć ks. Zauścińskiego do dziś dnia przetrwała. 
S p o c z ą ł  w podziem iu kościoła. W  r. 1863 było  czte­
rech księży, m ianowicie proboszcz T e o d o r  Juszkiewicz, 
w ikary  ks. Mikołaj T o m a s z e w ic z ,  po bo żn y  kapłan, 

d y p lo m o w a n y  praw nik  uniwersytetu petersburskiego, 
b y ł y  urzędnik sądow y, a w  końcu pO ukończeniu aka­
demii duchownej w  Petersburgu, kapłan ; po w y w ie z ie ­
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niu biskupa A dam a W ojtk iew icza ,  administrator b isku­
pstwa do chwili, aż go zaprzaniec Sęczykow ski z ró w n ym  
sobie M akarew iczem  w y g r y ź l i , zagarn ąw szy  m iędzy 
siebie zarząd biskupstwa. Obecnie  niepospolitej w iedzy  
i gorliwości kapłańskiej a zasługi obywatelskiej,  b iegły  
w  m uzyce, rzeźbie, malarstwie i śpiewie, artysta m i ło ­
śnik, ks. M ikołaj T o m a sze w ic z ,  pełni obow iązki plebana 
wiejskiego. Nadto oprócz  tych d w óch  księży, przed 
laty 20 byli jeszcze filialiści, ks. H e n ry k  Suszyński, ka­
pelan w  W  i a z y  n i u i Mikołaj B alew icz ,  kapelan 
w  S t a ń k o w i e ;  parafia miała w ó w czas  zaledwie 7Ó00 
wiernych. Dziś p rzy  16.000 g ł ó w  ani jednego księdza.

Do parafii w  K ojd a n ow ie  należały: filia w  N ow o­
sió łk a ch . K o ś c io ł  filialny w ystaw iła  m o d r z e w io w y  E l ­
żbieta D o łm ató w  B ia ło z o r o w a ,  fundatorka licznych 
świątyń  w  M ińszczyznie w  r. 1681, odnow ili  z gruntu 

dziedzice miejsca K o stro w iccy  w  r. 1860. P o  w ypadkach 
r. 1863, właściciele zesłani na Sybir. N ow o sió łk i  skon­
fiskowano i oddano w  r. 1870 jako nagrodę urzędni­
kow i Szustow ow i, który  też w krótce w  gorliwości swej
0 praw osław ie , postarał s i ę , że kościoł zabrano i za ­
mieniono na cerkiew. W  uposażeniu kościoł  N ow osie l­

ski m iał 10 w łó k  ziemi. Filia  w  W i ą z y  n i u ;  kościoł 
m o d r ze w io w y  w ysta w ił  w  r. 1695 K aro l  Stanisław 
R a d ziw iłł .

Z  kaplic należą dotąd w S t a ń k o w i e ,  N a r e j -  
k a c h ,  H a r b u z a c h ,  S k o r o d n i e ,  R u b i ł k a c h
1 cmentarna w  K o j d a n o w i e ,  zabrano zaś wraz 
z  kościołem kaplicę w  N o w o s i ó ł k a c h .

2) Sw ier\eń , miasteczko na trakcie z Mińska do 
Nieświeża o 3 mile od ostatniego odległe —  kościoł 
m u row an y  pod w ezw aniem  św. Apost. Piotra i P aw ła ,  
w ystaw ił  Mikołaj K r zys zto f  R a d z iw i łł  w  r. 1 588. U p o ­
sażeniem plebanii b y ły  6 w łó k  ziemi i 1000 złp. an-
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nuaty. Parafian w  r. 1886 o k o ło  6000 g łó w ,  księdza 
ani jednego od lat sześciu.

Obecnie  do parafii Świerżańskiej p o d łu g  rubry- 
celli za rok 1885 należy filia w P r u s i n o w i e  i kaplica 
w  H o r o d c u ,  których niema w  rubrycelli  za r. 1863.

3) l/ęd a , miasteczko w  powiecie Ihumeńskim, 
kościo ł  drew niany w ystaw iła  pod w ezw aniem  Znalezie­
nia św. K rzyża  w  r. 1684 Elżbieta Zawiszyna, uposa­
ży w s z y  plebana w  1 5 w łók  ziemi, w  dziesięciny i 1000 złp. 
annuaty. Parafian w  r. 1886 o k o ło  65oo, proboszczem  
i dziekanem od 1884 r. jest ks. W in ce n ty  Kuszelewski. 
W  r. 1863 b yło  parafian o k o ło  2000 g łó w , proboszcz 
i wikary. Do parafii należą kaplice: w  T o ł k a c z e w i -  
c z a c h ,  K u c h c i c a c h ,  S t a r z y n a c h  i na cm en­
tarzu w  Uzdzie, zabrano zaś kaplicę w  P o d s a d z c e .

4) M ikołajew s^c^y^na, wieś leżąca o 2 mile od 
Swierżnia. K o śc io ł  m u r o w a n y  w y s ta w ił  w  r. 1652 A le ­

ksander L u d w ik  R a d z iw iłł ,  u p o sażyw szy  g o  w  6 w łó k  
ziemi i annuatę 300 rubli na dzisiejszą monetę w y n o ­
szącą. Parafian w r. 1863 b yło  600. K o śc io ł  w  r. 1868 
zabrano na cerkiew, parafian p rzy łączon o  do U zd y, 
plebana zaś ks. W ojc iech a  Steckiego, urodź, w  r. 1823 

a w yśw ięco n e go  w  r. 1848 w ysłan o  nad U ra l ,  zkąd 

dotąd nie w rócił .
Rubieęenricęe, miasteczko R a d z iw iłło w sk ie ,  nale­

żące do księstwa S łu ck ieg o  o 4 mile na zachód K o j-  
danowa leżące. K o śc io ł  m u row an y  w ystaw ił  D om inik  

R a d z iw i ł ł  w  r. 1798, uposażając plebana w  18 w łók  
ziem i i 1200 złp. annuaty. K o śc io ł  w  r. 1868 zabrany 
na cerkiew, parafia 4200 dusz licząca zniesiona, p r z y ­
łączona w  części do K o jd a n o w a, a w  8/4 częściach 
przem ocą zaliczona do kilku parafij praw osław n ych. 

P roboszcz, ks. Bartłom iej W iń cza , ur. w r. 1 8 1 5 i w i­
kary  ks. Józef P rzy ja łg ow ski,  ur. w  r. 1820, w y w i e ­
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zieni, p ierw szy do gubernii Archangielskiej, drugi do 
Orenburskie j,  zkąd żaden dotąd nie w rócił.

6) S to łp ce, miasteczko do niedawna handlowe 
nad N iem n e m , o 4 wiorsty  od Św ierżn ia ,  zatem od 
drogi bitej pocztow ej leżące. K o ś c io ł  i klasztor D om i­
n ikanów  oka zały  z  muru w zn ió s ł  A leksander Służka, 
w o je w o d a  n ow ogrodzki w  r. 1621 i tu w  podziemiach 
tej świątyni, choć ich kilka innych na L itw ie  w ystaw ił,  
sp oczął  w  r. 165 1. D om injkanie w  uposażeniu dla sie­
bie i dla obsługi parafii, którą im oddano, otrzymali 
1 5o w łó k  roli. K a p ła n ó w  b yw a ło  tu 6, braciszków 
zako nn ych  4. K o śc io ł  w  stylu gotyckim  o d w óch  w ie ­
żach z przodu, m iał z boku okazałą  rotundę, wewnątrz 
kilka ład n ych  ob razów , m iędzy nimi św. M ichała A r ­
chanioła  pędzla Sm uglew icza,  darow an y przez książąt 
Czartoryskich w  r. 1755 dziedziców  miejsca. Nad za- 
krystyą  w isia ł  o k a zały  portret fundatora a w  presby- 
teryum  cztery kolosalne posągi Św iętych z  bronzu 
odlane i cztery m niejszych w ym iaró w , jednak natural­
nej wielkości ludzkiej, u dw óch bocznych ołtarzy. C a ły  ko ­
ścioł pełen o zd ó b  g ip sow ych  artystycznie w yko nanych, 
s ło w e m  świątynia piękna i wspaniała, bogato w  sprzęt 
kościelny, jak m onstrancye i kielichy szczerozłote ,  dro- 
giemi kam ieniami wysadzane, ornaty  i kapy lśniące od 
z łota  i pereł, uposażona. Dom inikanie w  r. 1835 usu­

nięci, ustąpili miejsca duchow ieństw u ś w ie c k ie m u ; p a ­
rafia zniesiona w  r. 1867, m iała ok o ło  2900 głó w . 
Ostatnim proboszczem  b y ł  ks. T o m a s z  Staszewski, 
ur. w  r. 1809, zes łany  z chwilą kassaty kościoła  nad 
D o n , gdzie też um arł.  K o śc io ł  zabrano i obrócono na 
cerkiew.

O p ró cz  kościo ła  parafia Stołpecka miała kaplicę 
na cmentarzu m iejscowym .
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W  r. 1863 dekanat nadniemeński m iał sześć pa- 
rafij tu opisanych, obecnie zaś p o d łu g  rubrycelli za 
rok 188 5 tylko trzy, a i z tych dwie w  K o j  d a  n o ­
w i e  i Ś w i e r ż n i u  tylko nom inalnie, boć plebanów 

od lat kilku nie m ają; w  rzeczywistości więc ty lko 
jedna parafia w  U ź d z i e  pozostała.



D e k a n a t  B o r y s o w s k i

zam yka się w  granicach powiatu B o r y s o w s k ie g o ; r o z ­
leg łość  jego w ynosi 8.953 wiorst kwadr. ; graniczy  na 
całej linii północno-zachodniej z  gubernią W ileń ską, 
na południo-zachodzie z  gub. G rodzieńską, na półno- 
cno-w schodzie  z gub. W itebską, na po łu d n io-w sch od zie  
z M o h ylew ską , a na samem p o łu d n iu  z powiatam i 
Mińskim i Ihumeńskim. Część  po łudn iow ą pow iatu  
przecina kolej Brzesko-M oskiew ska. Dzieje B o ry s o w -  
szc zyzn y  to wielka karta dzie jów  całej L itw y .  Z a ło ż y ­

cielem B o ryso w a  b y ł  B o ry s ,  syn W s ie w o ło d a ,  księcia 
na Mińsku, który  nad B erezyną w  r. 1102 zam ek i m ia­
sto z a ło ży ł .  P om ijając walki książąt ruskich rozro dzo­
nych i rozdrobnionych o przew agę nad sw ym i k re­
w nym i na w iększych dzielnicach panującymi, przez całe  
trzy  w ie k i ,  p rzy jrzy jm y  się bliższym  w yp a d ko m  na 
ziemi tej się dokonyw ającym . T a k  w  r. 1431 Sw idry-  
g a jło  p o ko n aw szy  Z y g m u n ta ,  brata W it o łd a ,  po d  M o- 

ło d ec zn ą , zró w n a w szy  z ziemią Mińsk i Zasław, stanął 
w  B oryso w ie ,  gdzie dostaw ionego mu M ichała ks. H o l-  
szańskiego, brata S o n k i  (Zofii), czwartej żo n y  Jagiełły  
i matki rodu Jagiellonów, skazał na utopienie w Dźwi- 
nie pod W itebskiem . W  r. 1500 kniaź moskiewski
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Iwan W asilew icz,  p rzy  p o m o c y  książąt ruskich h o łd u ­
jących L itw ie ,  zapuścił  za go n y  aż po B ra ń s k ,  w  d z i ­
siejszym po w iecie  Bielskim gub. G rod zień skie j;  najazd 
ten w y w o ła ł  pochód wojska polskiego pod d o w ó d ztw e m  
ks. Konstantego O strogskiego na Sm oleńsk, a W .  ks. 
Aleksandra z  resztą wojsk przez Mińsk. W  tym  p o ­
chodzie W .  ks. A leksander za trzym a ł się w  B oryso w ie  
i tu b y ł  zn iew olon y  p rzy jm o w ać p o s łó w  zw ycięzkiego  
Iwana W asilewicza. W  14 lat potem Z y g m u n t  Stary 
zjechał do B o ryso w a, robić przygotow ania  na w yp ra w ę 
na M oskwę. T u  króla doszła w iadom ość radosna o w z ię ­
ciu Smoleńska, do B o ryso w a  zdrajca Gliński s łał  z M o ­
sk w y  tajemne do króla poselstwo. W o jsk a  polskie c o ­
fając się z pod M o skw y, tu pod B oryso w em  w  dniach 
28 sierpnia i 1 września 1 51 4 z wojskiem cara rao. 
skiewskiego dwie pom yślne b itw y  stoczyły . W  B o r y ­
sowie wreszcie doszła króla wieść o z u p e łn y m  p o g r o ­
mie M o skw y  nad rzeką K ro p iw n ą  pod Orszą  yv dniu 
8 września 1514, gdzie  40.000 M o skw y  w błota za p ę­

dzono i do nogi wycięto.
P rzez  ca ły  ciąg panowania  Z ygm un ta  Augusta 

o B o ryso w ie  cicho, dopiero Stefan B a to r y  ślady swe 
w  nim zostawia liczne, poczynając od r. i 58o t. j. od 
drugiej w o jn y  z M o s k w ą ;  najwięcej zaś śladów po 
dzielnym królu ma ta część p o w iatu , która graniczy 
z  p o w ia ta m i: na w schód z Lepelskim , na zachód z W i-  
lejskim , przez które koniecznie droga w y p raw ę  pod 
W ie lk ie  Ł u k i  prowadziła . W ią za n k ę  charakterystycznych 
anegdot do nazwisk miejscowości powiatu B oryso w - 

skiego przyw iązanych, poda! Ignacy C h o d źk o  w  „ O b r a ­
z a c h  L i t e w s k i c h “ Serya  II. tom III. str. 32 i 33, 
a za nim p o w tó r z y ł  hr. E ustachy T yszk ie w icz ,  w dziełku 
wydanem  w  W iln ie  w  r. 1847 .w drukarni Ant. Marci-
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n ow skiego p. J. O p i s a n i e  p o w i a t u  B o  r y s o  w- 
s k i e g o.

Jako ciekawe i um ysł  czytelnika w  złotą prze­
szłość naszą wprowadzające, tu p rzyw od zę.

Niedaleko od granicy pow iatu  W ile jsk iego , w  p o ­

wiecie B o ry so w sk im , w  miejscu dla obozu dogodnem , 
stanął B ato ry  i czas jakiś w  pochodzie ku W ie lk im  
Ł u k o m  tu sp o czą ł ,  zkąd miejsce to S t a n n i c ą  k r ó ­
l e w s k ą  n a z w a n o ;  później właściciel miejsca w ystaw ił  
tu folwark i n azw ał go  S t a n e m - k r ó l e w s k i m ;  
n azw ę tę późniejsze pokolenia skreśliły  na S t a ń k r ó l
1 taką do dziś nazwa ta została. W ie ś  ta obecnie na­
leży  do ro d zin y  T racew skich . O  trzy mile od S t a ń -  
k r ó l a  leży  w łość  zw ana M i l c z ,  obie jednocześnie
2 jednego p o w od u  pow stać m iały , a genezę ich tak 
poetyzują  „ O b r a z y  L itew sk ie“ C h o d ź k i:

„ K r ó l  c iągnął z wojskiem  i szerokie drogi roz- 
trzebiał przez lasy, któremi natenczas prawie cały  p o ­
wiat B o ryso w ski  b y ł  zaros ły . G roble  krąglakami w y ­
ścielane po rojstach i trzęsawiskach i studnie po lasach 
b a t o r o w s k i e m i  zw ane i teraz jeszcze tam p o k a ­

zują. Raz więc wojska stanęły  noclegiem blisko fo l­

w a rku  jakiegoś szlachcica; za toczon o  o b o zy  na polach 
i łąkach biednego chudopachołka. Sw aw o ln e, a może 
i g ło dn e żo łn ierstw o nie m iało uw agi na krzyki, skargi 
i p łacze  j e g o ; w y rż n ę ło  krów ki i barany, dobrało się 
do spiżarni i sp ichrzów  i oczyściło  je należycie. S ł o ­
w em  nazajutrz m ó g ł  szlachcic śmiało iść za wojskiem, 
bo w  dom u pustym nie b yło  co robić. W z ią w s z y  więc 
żonę i drobne dziatki pod ręce, po szedł na gościniec 
przejm ow ać k r ó la , którego przy w ojsku naówczas nie 
było .  Jakoż go  doczekał.

„Jechał konno Batory ,  oto czo n y  św ietnym  orsza­
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kiem r y c e r s t w a . . .  szlachcic powstał,  zaszedł mu drogę, 
i zatrzym ując konia, s t a ń  k r ó l u  z a w o ła ł . “

K r ó l  zd z iw io n y  za p yta ł  c zeg o b y  żądał. Natenczas 
szlachcic p rz e ło ż y ł  sw oje  k rzyw d ę  i zniszczenie. Z o n a  
i dzieci szlochały  ; szlachcic z płaczem p o w tarza ł  skargi 
i ob licza ł  straty.

—  C zem że cię mam nagrodzić  i usp okoić?  —  
zapytał Batory.

Szlachcic p o m yśla ł  trochę i rzekł : —  Ziemią na 
której stoisz, K r ó lu !  boć T w o j a ;  to s t a r o s t w o . . .

—  B i e r z  i m i l c z  —  rzekł  w sp an iały  m on ar­
cha, zakreślając ręką w  pow ietrzu  jakb y  granicę daro* 
w izny.

—  V i v a t  R e x  —  w y k rz y k n ą ł  szlachcic uszczę­
ś l i w i o n y . —  V i v a t  R e x !  —  p o w tó rz y ło  rycerstwo.

Szlachcic zatem na darowanej mu ziemi z a ło ż y ł  
w miejscu gdzie króla za trzym a ł,  jeden folwark i n a­
z w a ł  go S t a ń  k r ó l e m ;  drugi zaś g łó w n ie jszy ,  o trzy 
mile o d leg ły  od pierw szego n azw ał w yrazem  kró la  
M i l c z .  T e n  drugi majątek jest własnością hr. T y s z ­

k iew iczó w .
W  S t a ń k r ó l u  leży  kamień w  kształcie krzyża  

zgruba  w yku ty  z w yrytem i nań literami R. S. B . ,  co 
ma z n a c z y ć :  R e x  S t e p h a n u s  B a t o r e u s ,  a niżej 
k ó łk o  w ykute  w  postaci misy. K am ień  ten ma ozn a ­
czać pamiątkę po królu, sp ożyteg o  przez niego na nim 

obiadu.
O  milę od S t a ń k r ó l a  leży  nad rzeką P onią  

karczma zw ana S k u r a  t y ,  w ystaw iona w  tem miejscu 
na pam iątkę zb u d ow an eg o  naprędce w  pochodzie  króla 
B atorego mostu, rzuconego przez rzekę na surow ych 
końskich s k ó r a c h .

O  mil trzy  za Skuratami stoi nad brzegiem Be-
Zaglatfa Kościoła katolickiego. T. I. &
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rezyny  inna karczma zw ana B a t u r y n ą ,  na pam iątkę 
p rzep ra w y  w tem miejscu króla Batorego.

Za Baturyną znow u o 5 wiorst leży  b ło to  nazwane 
B i a ł a  Ł u ż a  na pam iątkę, że dla ułatwienia kró low i 
przep ra w y  zasypano drogę przez nie białym  piaskiem 
na 250 sążni, tak że dotąd, pom im o wiecznie stojącej 
w o d y  w y g o d n ie  tam tędy przejeżdżają.

W  r. 1604 Z y g m u n t  III. idąc na M o skw ę stanął 
w  B o ry so w ie  noclegiem.

W  r. 16 55 car m oskiewski A lek sy  M ichajłow icz,  
osobiście wojskiem d o w o d zą c ,  po bił  pod S zk ło w e m  
w  powiecie M ohylewskim  hetmana R adziw iłła ,  z d o b y ­

w szy  Sm oleńsk, M ohylew, P o ł o c k ,  W ite b sk  i W i l n o ,  
w tedy  i B o ry só w  uległ ich losowi zd o b y ty  szturmem ; 
w  r. 1660 Stefan Czarniecki daremnie przez dwa m ie­
siące B o ry só w  oblegał,  by go  M oskw ie odebrać.

Dnia 25 czerwca 1708 K arol XII stanął pod Bo- 
rysow em , wypierając cara Piotra W .  z granic P olski  
i śpiesząc pod  M oskwę, którą po bił  pod H o ło w c zy c a m i.

W  r. 1 8 1 1 . car Aleksander I przewidując pochód 
N apoleona I na M o skw ę, kazał pod B o ryso w em  na 
p raw ym  brzegu B erezy n y  usypać szaniec ob ronn y przed- 

m o sto w y  na 20.000 ludzi. Jakoż w  lipcu 1812 N a p o ­
leon już b y ł  w  M ińszczyźnie, a m arszałek D avoustr 
który w ió d ł  prawe skrzydło  wielkiej armii z korpusem  
sw oim  przez Mińsk i B o ry só w  szedł ku S m o le ń s k o w i ; 
B orysó w , został w te dy  stolicą departamentu Borysow - 
skiego a jego rządcą jenerał Barbanegre. Dnia 22 listo­
pada 181^ r. C zy cz a g o w  odebrał jen erałow i D ą b r o w ­

skiemu B o sy só w , ale już nazajutrz D ąb ro w sk i  o parę 
mil za B o ryso w em , z łą c z y w sz y  się z przednią strażą 
g łó w n ej  armii francuskiej wracającej zp o d  M o skw y  
pod w odzą St. C yra , uderza tak g w a łto w ie  na C z y c z a -  
go w a, że ten w nieładzie B o ry só w  tegoż dnia opuścił?
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25 listopada cesarz N ap oleon  w  odw rocie  zpod M o ­
sk w y  stanął w  B o ryso w ie ,  gdzie 26 listopada zaw rzała  
w alka z jenerałami rosyjskimi W ittgensteinem  i Cza- 

plicem o most na B erezynie, trwająca od rana do w ie ­
czora. Napoleon na brzegu pod gołem  niebem 
czu w ał  nad losem sw ego w o jsk a ,  które nazajutrz 27 
listopada pod w odzą jego B erezynę przeszło. 28 
listopada jenerał Wittgenstein  z łą czo n y  z korpusem 

feldmarszałka K u tu z o w a  zajmuje ponow n ie B o ry só w . 
Skutkiem  czego w  dniu tym na przestrzeni kilkomilo- 
wej na polach m iędzy B oryso w em , Studzianką a Ziem- 
binem powstała  ca łodn iow a uporczyw a walka k o r p u ­
sów  C zy cza g o w a, W ittgen stein a  i K u tu zo w a  z mar­
szałkiem  francuskim V icto re m , którego tylko zimna 
krew N apoleona od doszczętnej zag ła d y  ocaliła. W  tym 

dniu straszliwym  op rócz  zabitych i rannych do 12.000 
żo łn ierzy  i oficerów francuskich nad B erezyną, o trzy ­
mali rany na p ra w ym  jej brzegu jenerałowie N a p o ­
le o ń s c y :  D ąb row ski,  Albert, Claparede i Ł osikow ski, 
na le w y m : marszałek O udinot, Fournier, Girard, D u ­
mas, Legrand, Zajączek i sam marszałek Victor.

G en erałow ie  rosyjscy  W ittgenstein , K u t u z o w i C z y -  

czag o w  sraciwszy niemniej i sw ego żołnierza, ocalili 
h on or  w o js k o w y  przez w zięcie  pod B o ryso w em  d y w izy i
6.000 ludzi jenerała Partourjneaux, stanowiącej przednią 
straż armii g łó w n e j ,  ochraniającą przeprawę jej pod 

B oryso w em .
O kro pn e to b y ły  dnie, jakich B o ryso w szczyzn a  

m oże w  czasach najdzikszych najazdów mongolsko-ta- 
tarskich nie zaznała. W s ie  n ao k ó ł  mil kilka nad B ere­
zyn ą  doszczętnie spalone, m ieszkańcy w  rozsypce zdała 

od sw ych  ognisk, pola krwią zbroczone, trupem .i ran ­
nym i z a s ła n e ;  rozdzierający  jęk konających, lub ratun­
ku żeb rzących , z których m róz srogi k rę p o w ał  i wy-

8*
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pierał ducha. B erezyna sama od nawału l u d z i , ' koni, 
p o w o z ó w  i sprzętów, które na rozkaz Napoleona zrana 
w dniu 27 listopada z mostu zrzuco no, ab y  zrobić  
miejsce dla przepraw y artyleryi i całej armii, w ezbra ła  
gw ałtow n ie. S e t k i , bo o k o ło  tysiąca drobnej dziatwy, 

osieroconej po stracie rodziców , znajdywali na polach 
włościanie borysow scy, sprzedając dziew czynki kilko- 
letnie do d w o ró w  po 10 złp .  a mniejsze za bezcen. 
W ie le  z dzieci w  lat kilka, należących do rodzin bo­
gatych i zn akom itych odesłano do F ra n cy i ,  inne któ­

rych pochodzenia nie w ykryto, p o zo sta ły  na miejscu.
P o  przejściu N apoleona i w ojsk rosyjskich armią 

jego goniących, za brały  się w ładze do oczyszczania p o ­

bojow iska w  Studziance, do pogrzebania ciał poległych, 
do oczyszczenia koryta B e r e z y n y  z trupów , koni, sp rzę­

tó w  i p o ja zd ów  w  nią rzuconych. Z  całego powiatu 
spędzono tu łudzi, k tórzy  w y d o b y w a li  karoce, w ozy , 
a w  nich kobiety  z niemowlętami p rzy  piersi, w yciągan o 
w o z y  w ojskow e z bronią, nabojami, pieniędzmi, am bu­

lanse. W szy stk o  co się z w o d y  w y d o b y ło ,  na polu 
b itw y lub przy  p o leg łym  znalazło, stawało się w ła s n o ,  

ścią poszukujących. D ł u g o  w ięc  po strasznym roku 

1812 po dw orach, dworkach a nawet chatach zn a jd o ­
w ano drogocenne sprzęty, klejnoty, am u n ic yą ,  broń 

w szelk iego gatun ku, m undury, siodła i inne szczątki 
rzeczy  należące do wielkiej armii, a w  rzece lub na 
polu znalezione. Zegarki złote najdoskonalsze, małe 
serwisy s to ło w e srebrne, szklane i p o rce la n o w e ,  pier­
ścienie z ło te ,  krzyże w o jsk o w e  i medale z łote  lub 
srebrne, b ogato z łocone szpady, suto op ra w n e pistolety» 
kolce damskie i inne przedm ioty  zbytku za bezcen 
w łościanie  sprzedawali. Żelaza zaś w  sztabach, o b rę ­
czach, okuciu, takie m nóstw o zebrano, że wiele d w o ró w  
w  powiecie przez lat 20 na po trzeby  gospodarskie nie
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k u p o w a ło  żelaza, obchodząc się francuskiem. W szy stk o  

to jednak ła tw o  nabyte, rów nie ła tw o  zm a rn ow a n o, 
i rzadko gdzie z tego pamiątka po strasznej wojnie p o ­
została. B o ry s ó w , po zajęciu przez wojska rosyjskie, 
okro p n y  też przedstawiał w i d o k ; miasto zniszczone, 
spalone, ulice zaw alone stosami trupów, d o m y  p r ze p e ł­

nione chorym i lub rannym i jeńcami z różnych naro­
dów. Bo ob ok  Francuza b y ł  Hiszpan, W ło c h ,  Niemiec 
N adreńczyk lub Sas, Polak, Belgijczyk, Holender, Arab. 
T ł u m y  ludu bezbronnego, chorobą, g ło dem  i zimnem 
w yn iszczo n e , jak b yd ło  w  różne strony g n a n o ;  nie 
b y ło  tu żadnego w zględu  dla wieku, płci, urodzenia, 
godności, w y ch o w a n ia ,  okropna nędza i straszne n ie­
szczęście nie potrafiły ani na chwilę obudzić  dla siebie 
litości w  rozbestwionem  i zw ycię ztw em  upojonem  w o j­
sku rosyjskiem. O kropności,  w jakich bezbronni m aro- 
derzy francuscy m rozem  i g łodem  zn ękan i,  dognani 

przez kozactw o lub z ukrycia w y d o b y c i ,  życie k o ń ­
czyli, opisać niepodobna. Spędzeni do stodół ze słomą, 
o ile ich oszczędziła  pika lub jatagan kozack i ,  sami 
siebie podpalali. (E. hr. T yszk ie w icz .  Opisanie pow. 

B oryso w skiego . str. 4 0 — 100).
T a k ą to  kartę dziejów  ma B o ry s ó w  i jego powiat 

z początku X IX  stulecia ; c zy  koniec  tego w ieku w y ­
pa d ków  i scen tu podanych nie ponow i w  większych 
jeszcze rozmiarach, g d y  nawała niemiecka na Moskwę 
uderzy, z czem się wcale nie tai? Jestto pytanie łatw e 
do rozw iąza n ia ,  jeśli się z w a ży ,  żę B oryso w szczyzn a  
przecięta drogą żelazną m oskiewsko brzeską ma nadto 
trakt p o czto w y  m ińsko-sm oleński bity, i dw a w o j e n n e  
borysow sko-m iń ski i borysowsko-lepelski, a nadto czwarty  
trakt h a n d l o w y  z  B o ry s o w a  do Bielnicz. Na w arto­

ści więc swej strategicznej nie wiele utracił. —  S z cz e ­
g ó ło w y  barwnie skreślony opis walk nad B erezyuą  sto­
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czonych podają „ K ł o s y “ w  numerach z lipca i sierpnia 
1886, odnośnie zaś do B o ryso w szczyzn y  w  Nr. 1 .10 2, 
1.103 i ¡ .10 4 , w  „Pam iętnikach C za p lica “ generała 
rosyjskiego.

W ła sn o ś ć  ziem ska, jak na całej L itw ie  i Rusi
(tak zw an y  obecnie kraj zabrany p o łu d n io w o  i p ó łn o ­
cno-zachodni z 9 gubernij się składający) dotąd prze­

ważnie w ręku polskim  i katolickim. P o w iat  liczy o b e ­
cnie 30 gmin wiejskich, 18 miasteczek, 52 siół, 72 7  wsi, 
zaścianków, futorów  i fo lw arków . M ieszkańców  136.000, 
w  tem katolików  p o d łu g  rubryceli za r. 1885, 30.314 
g łó w .  W ia d o m o  przecież, że rubrycela  ta od r. 1880 
w ykazu je  jedne i tę same ilość parafian, a pisarz ro sy j­
ski Stołpiańskij, jeszcze w  r. 1864 w y k a zy w a ł  P o la k ó w  
katolików  w powiecie B orysow skim  25.625 g łó w ,  o b e­
cnie zaś w  r. 1886, jest katolików  najmniej 42.440
dusz. —  Dlaczego zaś S ł o w n i k  G e o g r a f i c z n y  
w tomie I. str. 337 w ykazuje  katolików  tylko 21.496
g łó w ,  w  4-tym wierszu od końca lewej szpalty, a zn ó w
20.560 g ł ó w  na tejże stronicy i szpalcie w  i7-tym  
wierszu od góry, trudno mi pojąć. A  szkoda to nie­
m a ła ,  boć S ł o w n i k  jest dziełem pom nikow em . W si  
rządow ych postarościńskich i skonfiskowanych po latach 

1831 i 1863 b yło b y  80 na ogólną ilość 2.400 w łó k
czyli 72.000 m orgów , ale z tego przeszło  2.000' w łó k
rząd sprzedał po r. 1866 dla w zm ocnienia  rosyjskiej 
własności urzędnikom  i kupcom  z Rosyi pochodzącym . 
Sprzedaż ta przyniosła rządow i 480.000 rubli. W  cza­
sie ostatniego powstania, skonfiskowano Polakom  13.222 
dziesięciny ziemi ornej i 1 5.000 lasów, razem ok o ło

56.000 m o r g ó w  polskich.
W s i  zabranych przez rząd, a stanowiących u p o ­

sażenie duchowieństwa katolickiego b yło  73, mających 

obszaru o k o ło  2 4 5 0  w łó k ,  m ian ow icie :



—  i i g  —

a) d u c h o w i e ń s t w o  p l e b a n i a l n e ,  d ob ra: 
Ratucicze, Hajna, W ielka  K orzeń szczyzn a  i D obryniew , 
razem wsi 11 w  tych 4  m a ją tk a c h ; nadto 207 w łó k  
p rzy  samych plebaniach ;

b) d u c h o w i e ń s t w o  k a p i t u l n e ,  dobra Ko- 
ciele z  6 wsiami, z daru W .  ks. l itewskiego W ito ld a ;

c) d u c h o w i e ń s t w o  z a k o n n e :
1) Dom inikanie, majątek Chołop ienicze  z 1 o wsiami, 

P c ła n y  z 1 wsią i C hota jew icze z i% wsią ;
2) B enedyktyn ki wileńskie, dobra Hać z 4 wsiami;
3) Pijarowie łużeccy, dobra W ieśn iek  z 13 w siam i;
4) Karm elici g łęboccy ,  dobra O lb o ro w ic ze  z 8 

wsiami, Janki z 7  wsiami, H n ieźd z iłó w  z 3 wsiami.
5) W iz y t k i  wileńskie, dobra W ile jk a  z 9 wsiami.
Jezuici mieli następujące majątki:
1) Hlewin z 4 wsiami 8 .5oo morg.. 2) Upierewi- 

cze z 6 wsiami 9.600 m org. 3) Zarzecze z 3 wsiami 
7.800 m o rg;  wszystkie trzy  w  dziedzictwie lennem  kal­
wińskiej rodziny Ś w id ó w . O p ró c z  tych b y ł  jeszcze 
i czw arty  majątek pojezuicki w  posiadaniu lennem tejże 
rodziny, mianowicie 4) Kraśne z 3 wsiami 186 w ł ó k ,  ale 
ten od r. 1869 rząd odebrał Św idom  a nadał dw om  
jenerałom , m ianowicie 123 w łó k  K o ło d z ie jo w o w i,  a 63 
w łó k  Półtorackiem u.

W ła sn o ść  rosyjska urzędnicza od r. 1866 w zm aga 
się w powiecie B o ryso w skim , jak i we wszystkich 9 
guberniach litewskoru-skich pod w p ły w e m  praw dra­
końskich przeciw Polakom w yd an ym . Jednak dotąd pol­
skość ,  choć ledw ie dysze pod gniotem „ s ł o w i a ń ­
s k i e g o “ rządu, przemaga we własności wielkiej.

W ła sn o ść  większa rosyjska po r. 1831 rozpada 
się m iędzy następujące r o d y :  W .  k. M ikołaja  M ikoła- 
jewicza B o r y s o w s z c z y z n a  z 99 wsiam i od p rze­
dana w  r. 1855 przez jenerała ks. R adziw iłła .
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W  r. 1867, ogrom n e dobra C h o ł o p i e n i c z e  
dane w  r. 1835 przez Irenego hr. Chrepto w icza  w  p o ­
sagu dw om  swym  córkom  T  i t o w ’ o w  e j z 36 wsiami 
i B  u t e n i e w ’ o w  e j drugą ich p o ło w ę  także z 36 
wsiami, od ku pił  pruski poddany, niemiec, R u d o lf  
W ilk e n .

Pomniejsze majątki skonfiskowane obyw atelom  
polskim, d arow ał rząd lub sprzedał za dziesiątą część 
ich najmniejszej ceny sw oim  urzędnikom , jak n. p. d o ­
bra H a ć ,  13 300 m o r g ó w  obszaru mające, K a r c o w ’ o w i  
w  r. 1 8 7 5 ;  D w o r z e c  d arow a n y w  r. 1869 jenera­
ło w i  G agaryn ow i 610 m o r g ó w ;  dobra N i e s t a n o w i -  
c z e  195Y2 w łó k  w  r. 1867 urzędnikow i S a u l g i n ’ o w i  
i kilka innych.

P an ow ie  ci majątki swe pozadłużali, lasy p o w y c i­
nali, ziemię w yjałow ili  i z dostatnich siedzib dworskich 
zrobili pustkowie.

Ziemia granicami dzisiejszego powiatu B oryso w - 

skiego objęta, w  biegu w ie k ó w  od Jagiellonów po czą­
w szy  aż do dni naszych w ydała  blisko 20 pokoleń r o ­
dów , których synow ie wsławili  się jedni męstwem, wiel- 
kiemi dziełami rycerskiemi, czynam i i cnotami obywa- 
telskiemi w  życiu publicznem i d o m o w e m , inni nauką, 
ofiarnością i poświęceniem się dla cierpiących, jako nie­
śmiertelni przeszli do potomności na kartach dziejów 

Polski. T u  więc się rodzili, tu przebyw ali lub tu dzie­
dziczyli  takie filary tronu i gm achu Rzeczypospolitej  
ja k :  O strogscy, K iszkow ie,  R a d z iw i łło w ie ,  Sap iehow ie ,  
S łu żko w ie ,  T y szk ie w iczo w ie ,  Zaw iszow ie,  W o ł ło w ic z o -  
wie, P acow ie,  C zartoryscy ,  Z ie n o w iczo w ie ,  P ołu b iń scy ,  
R udom in ow ie,  C hrepto w iczow ie ,  B ia ł ło z o ro w ie ,  Kaza- 
nowscy, Żabow ie, Ś l iźn io w e,  Chaleccy, O giń scy ,  Doro- 
hostajscy, H le bow iczow ie , W a ń k o w ic z o w ie ,  K orsako w ie ,  
S ak o w ic zo w ie  i inni. C zytając  te wielkie imiona, m im o­



wolnie nasuwa się o krzyk  zdumienia i zachw ytu w ie ­
szcza . .  O  z i e m i o ,  m a t k o  w i e l k i c h  m ę ż ó w !

W  now szych  czasach w yszło  ztąd trzech n ie p o ­
spolitych ludzi:  E ustachy hr. T y s z k i e w i c z ,  arche­
olog i h istoryk; S zy m o n  Felix  Ż u k o w s k i ,  filolog 
i badacz starożytności,  profesor b. uniwersytetu w ileń ­
sk ieg o , autor licznych uczonych prac drukow an ych  
i w  rękopism ach, u rodzon y  we wsi H o rn ie ,  parafii 
Mściż, zm a rły  w  W iln ie  1834 r . ;  oraz Ignacy S z y ­
d ł o w s k i ,  ch w ilo w o  nauczyciel J. I. Kraszewskiego, 
w  gim n azyum  św isłock iem , później profesor historyi 
literatury, w y m o w y  i poezyi w  uniwersytecie w ileń ­
sk im , autor w ielu  rozpraw  akadem ickich, oraz dzieł 
paro- lub k ilko-to m ow ych  po polsku i francusku d r u ­
kow an ych , m ało dziś znanych ale w  swoim  czasie w y ­
soko cenionych. U ro d z ił  się w  miasteczku Hajnie w  r. 
1793, u m arł w  W iln ie  w  r. 1846 mając lat 53.

K o śc io łó w  w  dekanacie B oryso w skim  w  r. 1863 
b y ło  13, a w  r. 1860 14 parafia lnych, 5 fi lialnych, i 5 
kaplic, 37.380 katolików . Ile zaś k o śc io łó w  jest o b e ­
cnie (w r. 1886) trudno wiedzieć, boć co rok jeden 
lub parę k o śc io łó w  w  dekanacie M oskw a zabiera, aby 
coprędzej z katolicyzm em  i polskością skończyć P o ­
d łu g  rubryceli jednak za r. 1885, jest jeszcze k o śc io łó w  
parafialnych 10, a w  r. 1884 b yło  11 ; w iernych zaś 
od r. 1880 jedna i tasama liczba 30.314 g łó w , rzeczy­
wista zaś cyfra katolików  dochodzi w r. 1886 do 42.440 
głó w . W  r. 1846 dekanat B oryso w ski  m iał 29.882 ka­
tolików , g d y b y  ty lko po \%  na rok d od a ć ,  to i tak 

liczba tu podana zgadzałab y  się z podaną tutaj na rok 1886.
1) B o ry só w , kościoł m u row an y w zniesiony w iatach  

1806— 1823, pod wezw aniem  W n ie b o w zię c ia  N. Panny, 
przez ks. O n ufrego  G z o w s k ie g o , m iejscow ego p r o b o ­

szcza i archidyakona katedry mińskiej. P ierw o tn y  ko-

1 2  1 —



---- 1 2 2  ----

ścioł drew niany w y sta w ił  Adam  K azan ow ski w  r. 1642 
marszałek n ad w o rn y  ko ro n n y  i starosta borysowski, 
uposażyw szy  plebana w  folwark Ratucicze, szc zeg ó ło w o  
w  dokum encie z dnia 2 maja 1643 r. w  kancelaryi 
mniejszej królewskiej w. ks. l itewskiego opisany, 80 
w łó k  i 820 g łó w  ludności mający. Plebanem ow ocze- 
snym borysowskim  b y ł  kanonik smoleński, książę S z y ­
m on C zarto ry sk i,  i odtąd prob ostw o b orysow skie  za ­
w sze b yw a ło  dotacyą jednego z prałatów. F olw ark  ten 
należał w  o w e czasv do starostwa b oryso w skiego  i p r z y ­
wilejem króla W ła d y s ła w a  IV jako uposażenie plebana 
został uznany. O p ró cz  folwarku pleban borysowski m iał 
w  samem mieście jurydykę z siedmiu placów  z ło żo n ą ,  
i 3 place odebrane przez magistrat. P le b a n o w ie  bory- 
sow scy  obow iązan i są co piątek odprawiać mszę za 
duszę W ła d y s ła w a  IV  i A d a m a K a z a n o w s k ie g o , z a ło ­
życiela tego kościoła. Parafian w  r. 1885 g łó w  4.3S5. 
W  r. 1846 b y ło  ich już 4.000.

W  r. 1863 proboszczem  b y ł  prałat Edw . Pietra­
szkiew icz, kom endarz i wikary, obecnie tylko jeden 
ksiądz parafią tę obsługuje. —  B o ry só w  ma szkołę  p o ­
w iatow ą progim nazyalną , za ło żo n ą  w r. 1867 przez 
o b y w a te l i-z  in icyatyw y hr. Eust. T y szk ie w icza ,  i szkołę 
elementarną niegdyś parafialna, u trzym yw aną przez rząd 

z  funduszów  kościoła parafialnego.
D o parafii należą kaplice: w  S ło b o d zie ,  L u ba tow - 

szczyźnie, w  K a lw a ryi  i Ł ozin ie  na cmentarzu.
2) K o rzeń ,  wieś, niegdyś uposażenie kapituły  w ileń ­

skiej stanowiąca, od r. 1843 do r. 1877 własność obywatela  
C zu d ow skiego . K o ś c io ł  drew niany w ystaw iła  w r. 1605 
kapituła w ileńska, a na uposażenie plebana w ydzie liła  
ze swej posiadłości folwark 15 w łó k  obszaru m a ją c y ; 
świątynia pod w ezw aniem  W n ieb o w zięc ia  N. Panny. 
Parafian w r. 1846 b yło  3.558 g łó w , w  r. 1863, 4.450
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g łó w ,  a w  r. 1885, 7.595 dusz. W  r. 1863 parafią 
ob słu giw ał  proboszcz  Aurelian H o rb a c e w ic z ,  wikary  
A lo jz y  Sakow icz  i kapelan przy  kaplicy w  Kocielach 
dom inikanin, A lbert G órski,  obecnie jest tylko jeden 
ksiądz.

Do parafii należy f i l i a  w  H a n i e w i c z a c h ,  wsi 
stanowiącej długoletnią siedzibę rodziny Czudow skich , 
zm arnow anej przez nierząd i przeszłej w  posiadanie 
rodziny H artin g ów  w  r. 1877. K o śc io ł  drew niany w y ­
stawił M ichał Slizień w  r. 1755. Kaplica w  Kocielach, 
majątku niegdyś kap itu ły  wileńskiej z daru w. ks. W i ­
tolda, ostatnio kap itu ły  mińskiej.

3) O k o łó w , kośc io ł  drew niany pod  w ezw aniem  
św. M ichała A rchan ioła  w ystaw ił  w  r. 1798 M ichał 
W o ł ło w ic z  pisarz w. ks. lit. świątynia obszerna do
2.000 osób pomieścić może. W  r. 1846 b y ło  parafian 

2.730, w  r. 1863, 3.412 a w  r. 1885, 4.289 dusz. U p o ­
sażenie w  gruncie o k o ło  30 m o r g ó w  i 3.000 rubli 

w  kapitale.
Do parafii należała filia w  Z a w i s z y  n i e ; k o ­

ścioł m o d rzew io w y  w ystaw ił  w  r. 1670 p o d kom o rzy  
M ichał Zaw isza , w y m u ro w a ł  w  r. 1859 T e o d o r  Z a ­

wisza. Uposażenie kościoła stan ow iło  6 w łó k  roli 1 120 
rubli rocznej pensyi z d w o r u ;  w  r. 1863 filialistą b y ł  
ks. Józef K on cew icz,  stary żołnierz, który dob iegłszy  
53 roku życia wstąpił  do sem inaryum . K o śc io ł  w  r. 

1877 obrócono na cerkiew.
4) DęiedęiłoM sic^e, kościo ł  drew niany pod w e ­

zwaniem  Serca Jezusowego w ystaw ił  w  r. 1798 Rafał 
Ślizień, instygator w. ks. litew. Uposażenie plebana sta­
n ow iły  15 w łó k  ziemi i 210 rubli rocznej annuaty. 
Parafia nieobsadzona od r. 1880, skazana na zagładę. 

P o d łu g  rubrycelli za r. 1885, parafia l iczy  2.480 para­
fian, ma ich jednak w  r. 1886 co najmniej 3.000, tem
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w ięcej,  że od r. 1884 p rzy łączon o  do niej zniesioną 
parafią w C  h o t a j e w i c z  a c h, która p o d łu g  rubryceli 
za r. 1884 miała parafian od r. 1880 g łó w  1 .213 . 
W  grobach kościoła D z ied ziłow ick ieg o  spoczywają  
z w ło k i  4 pokoleń  dziedziców tego miejsca, hrab iów  
S liźniów , którzy  od r. 1709 dziedziczą ten majątek, 
m ający do 10.500 m o r g ó w  obszaru. Parafian w r. 
1881 po d łu g  S ł o w n i k a  G e o g r .  tom II. str. 270, 
b y ło  2.000, gdy  rubrycela  za r. 1881 w ykazuje  ich tylko 
1.267. S ł o w n i k  jest bliższym p ra w dy  podając ich 
liczbę na 2.000 d u sz ,  g d y ż  w  r. 1846 b yło  ich już 
1.216 dusz. C m entarz  dziedziłowicki w prawej stronie 
od kościoła posiada sporo okazałych  n agrobków . Dzie- 
d ziłow icze  są obecnie własnością Alfreda hr. Ś liźnia; 
składają się z 5 fo lw a rków  dobrze zagospodarow an ych  
i 19 wsi.

D o parafii tej należała do r. :88o filia w M ś c i ż u  

majątku od r. 1776 S liźniów , a od r. 1856 W o ł ło w i-  
czów. K ośc io ł  drew niany  w y sta w ił  w  r. 1760 Joachim 
L itaw o r  C h re p to w icz ,  podkanclerzy l i tew sk i, u p o sa ży w ­
szy  księdza w  5 w łó k  ziemi i 210 rubli annuaty. Od 
r. 1880 kościoł zaliczony do rzęclu kaplic  i raz na 
parę lat bywa otwierany. Mściż b y ł  do niedawna o k a ­
załą pańską rezyden cyą, z bogatym  zw ierzyń cem , p ię ­

knym  parkiem , rzadką biblioteką do 7.000 tom ó w  
liczącą, zbiorem niepospolitym n um izm atów  do 2.000 
sztuk, zn akom itym  ogrodem  botanicznym , galeryą obra­
z ó w  i rzeźb. W sz y stk o  to w ostatniem 20-leciu utracy- 
usze spadkobiercy  rozproszyli.  Majątek dziś jeszcze ma 
562 w ło k i  obszaru, 5 fo lw ark ó w  i 23 wsi. W  jednej 
z tych wsi Hornej urodził  się w  r. 1782 u c zo n y  filo­
lo g  S zym o n  Żukow ski.  Ostatnim filialistą we Mściżu 
b y ł  ks. Bonawentura W o jc iech o w sk i,  zm a rły  tu w  r.
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1875> w  75 roku życia a 47 kapłaństwa. Należał do 
Zgrom adzenia B ern ard yn ó w  mińskich.

5) Ł oh ojsk , starożytna siedziba rodu hrabiów  T y ­
szkiew iczów , k tórzy  majątek ten, mający obecnie około
1.000 w łó k  l itew skich, a o k o ło  45.000 m o r g ó w  p o l­
skich, od r. 1 5 1 7  zatem od 370 lat dziedziczą. K ośc io ł  
katolicki pierwotnie drew niany w ystaw ił  w  r. 1609 
Aleksander T y s z k ie w ic z ;  w  46 lat potem kośc io ł  ten 
zgorzał,  w krótce jednak b y ł  odbudow any. W  r. 1703 
M ichałow a T y s z k ie w icz o w a  zapisała plebanow i 2.000 
ów czesnych z łp .  z warunkiem , aby procent od tej sumy 
s łu ży ł  na opłatę dw óch m szy co tydzień za dusze ro­
dziny T y sz k ie w ic z ó w , do odprawiania których każdo- 
czesny prob oszcz  b y ł  zob ow iązan y. K o śc io ł  ten p o n o ­
w nie zg o rza ł  w  r. 1700 podczas najazdu Karola X II;  
miejsce jego zastąpiła szopa, w  której nabożeństw o aż 

do r. 1791 się odpraw iało . D op ie ro  w  r. 1787 Antoni 
hr. T y s z k ie w ic z ,  jenerał w ojsk  w. ks. lit. zaczął k o ­
ścioł m urować, a syn jego W in ce n ty  referendarz w. ks. 
lit. w  4 lata potem d o k o ń czy ł ,  a biskup wileński książę 
Massalski w dniu 20 listopada 1791 r. p o św ię c i ł;  szopę 
zaś rozebrano i z  m ateryału pozosta łego w ystaw iono 
na cmentarzu kaplicę, która dotąd istnieje. R ub rycela  
za rok 1885, budow ę kościoła  przypisuje jakiemuś hr. 
B en ed ykto w i T y s z k ie w icz o w i  w  r. 1796, k tó ry  jeśli 
ży ł ,  to o wiele później, a na Ł o h o jsk u  nie dziedziczył 
i nic o nim w  opisie powiatu B oryso w skiego  hr. E. 

T y s z k ie w icz  nie wspom ina.
K o ś c io ł  gotycki p r zy o zd o b ił  późniejszy dziedzic 

Pius hr. T yszk ie w icz ,  starosta strzałkowski, w  r. 1806, 
podniósłszy  w yso k o  fronton w rodzaju w ieży  i na nim 
zegar umieścił. W n ętrze  kościoła gustownie i bogato 
w y k o ń c zo n e ,  czysto u trzym an e, nader miłe robi w r a ­

żenie. D z w o n ó w  niezbyt wielkich na d zw o n n icy  m u ro ­
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wanej przy  kościele jest dwa z nich w iększy  z datą 
1753 r. i napisem L a u d e t u r  J e s u s  C h r i s t u s  
g ła d k i ,  drugi m niejszy z datą 1737 r. rznięty  w  ara­

beski w y p u k łe ,  ma napis G l o r i a  i n  e x c e l s i s  D e  o. 
W  podziemiach kościelnych, będących miejscem w ie ­
cznego sp oczyn ku  rodziny T y s z k ie w ic z ó w  na Ł o h o jsk u  
jest ołtarz przed którym  co piątek msza św. się o d ­
prawiała. W ie lk i  o łtarz ma figurę Pana Jezusa Naza- 
reńskiego, naturalnej wielkości z  drzewa pięknie rzniętą 
w p row a d zon ą  uroczyście  w  r. 1817. W  b oczn ym  ołta­
rzu jest obraz Serca Jezusowego, przez A n ton ieg o  T y ­
szkiewicza biskupa żm ujdzkiego uroczyście w  dniu 26 
grudnia 1747 do kościoła  w p ro w a d zo n y ,  i tegoż roku 
bulla Benedykta  X IV  u przyw ile jo w ała  bractwo Serca 
Jezusowego dotąd istniejące. Uposażenie kościoła  stano­
w i ł  folwark D ob ryn iew , 12 w łó k  obszaru mający, i o w e
2.000 rubli na m sze za fundatorów, wszystko to w  r. 
1843 rząd zabrał.  Parafian b yło  w  r. 1846, 1.452 głów> 
w  r. 1863, 1.815, a w  r. 1885, 5 .9 14  g łó w .  Do 3 s ty­
cznia 1886 r. proboszczem  w  Ł ohojsku  od lat 4  b y ł  
ks. B o les ła w  L ip iń sk i ,  28 lat wieku a 4 kapłaństwa 
mający, w y w ie z io n y  d. 3 stycznia 1886 za o p ó r  wpro-. 

wadzenia do kościoła  schizmy, do klasztoru podom ini- 
kańskiego w  A g ło n ie  w  gub. witebskiej. Klasztor ten 
rząd zro b ił  miejscem popraw czem  dla opierających się 
jego polityce schizmatyckiej, ale i w ładza  duchowna, 
o ile jej rząd pozwala, zsy ła  tu księży występnych, 
skalanych życiem r o zw iąz łem . T a k  więc miejsce to 
jest przytułkiem  karnym  i dla ludzi wysokiej cnoty 
jak ś. p. ks. S ipa jło ,  proboszcz miński, i ś. p. ks. B o ­
lesław Lipiński i tylu innych, jak niemniej i w y r z u ­
tków, których nazwiskami nie godzi się walać tej karty.

S. p. B olesław  Lipiński b y ł  w ych o w ań cem  semi- 
naryum wileńskiego ; po wyjściu z niego został wika-
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ryuszem  przy  kościele farnym w  Brześciu, zkąd po roku 
przeszedł na administratora w  r. 1882 do Łohojska. 
O p ró cz  gorliwej pracy w  nauczaniu ludu i jego ugrun­
tow an iu  w  cnocie, wiele się dokładał,  b y  oddany so­
bie dom b o ży  go d n ym  b y ł  przybytkiem  Stw órcy ,  
w ięc  kośc io ł  na w ew n ątrz  i zew nątrz o d n o w i ł ,  zakry- 
styą za o p a trzy ł  w  n ow e aparaty. Nadmiar pracy w  6 
tysięcznej parafii zdrow ie gorliw ego sługi ołtarza p o ­
derwał, niespodziane zaś w yw iezien ie  go, rozłąka z  o w ­
czarnią, troska o nią, zamkniecie 7m io miesięczne w  kla- 
sztorno więziennej celi do reszty mu zdrow ie odebrało. 

W  końcu lipca p r z y b y ł  do Petersburga leczyć  się i tu 
w  dniu 13 sierpnia 1886 w  szpitalu B o g u  duszę oddał. 
K o śc io ł  w  Ł o h o js k u  zam knięto.

D o parafii należą kaplice w  T a d u l in ie ,  Ł oh ojska  
i E m ilianow ska  na cmentarzach. D o r. 1880 hr. T v s z -

J

kiew iczo w ie  mieli u siebie w  pałacu oratorium , to 
jednak rząd nakazał usunąć.

Do r. 1834 w  Ł o h o jsk u  na okopisku zam ko w em  
istniała cerkiew i klasztor B azy lian ó w  fundacyi A n to ­
niego T yszk ie w icza ,  biskupa żm ujdzkiego z r. 1752, 
k tóry  tę cerkiew na miejsce dawnej spalonej w ystaw ił.  
S tanisław  T yszk ie w icz ,  kasztelan żm ujdzki,  z żoną swą 
E w ą  B ia ło zo ró w n ą  nadali zakonn ikom  w  uposażeniu 
fo lw ark  Sielec, o 1 milę od Ł oh ojska  od leg ły ,  k tóry  
od r. 1631 z nadania Jerzego i M aryi T y sz k ie w ic z ó w  
m nichom  p raw osław n ym  p rzys łu giw ał,  i od nich w  r. 1765 
za sumę 20.000 złp .  co na dzisiejszą monetę i wartość 
ziemi o wiele 20.000 rubli przew yższa, przez tychże 
T y s z k ie w icz ó w  w yku p ion ym  został. P rócz  tego ciż fun- 
datorowie w ypłacali  po i 5o rubli annuaty zakonn ikom , 

i w ypłatę  jej na majątku zapewnili.
Z ak o n n icy  istnieli tu do r. 18 34 ; b y ło  ich dzie­

w ięciu , chociaż nie mieli parafii, m im o to okazałem
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nabożeństwem zawsze liczne t łu m y  p o b o żn ych  unitów  
i łac inn ików  ściągali, niosąc nieraz chętną p o m o c p r o ­
boszczom  obu obrządków . K osztem  w łasn ym  u tr z y m y ­
wali m u zykę  kościelną i szkółkę  parafialną. C erkiew  
za m ko w a  z klasztorem po wryw iezieniu za ko n n ikó w  
opustoszały  i w krótce  p o p a d ły  w  ruinę, tak dalece, że 
konsystorz p ra w o sła w n y  miński nakazał w  r. 1841 je 
dla zbytniej starości rozebrać, rząd zaś tego roku p o ­
lecił dziedzicom  n an ow o cerkiew w ystaw ić  z mieszka­
niem dla parocha. C o  g d y  uskuteczniono, zaraz też 
n ow ą parafią na zam ku p ra w o sław n ą  utw orzon o, c h o ­
ciaż już 4 cerkwie: Spasa, Jurjewska, Preczystej i ś w ię ­
tego M ikołaja  w samem mieście od w iek ó w  istniały, 
a wszystkie przez T y s z k ie w ic z ó w  budowane, odnawiane 
i u trzym yw an e  b y łv .  D z w o n ó w  przy  cerkwi zam kow ej 
„ B o h o ja w leń sk ie j“ b yło  trzy z napisami po łacinie i po 
polsku. B y ł  tu obraz Matki Boskiej w bogatej szacie 
sznurem  p raw dziw ych  pereł  ozdobiony.

Pałac Ł oh ojsk i  jest bogatym przybytkiem  sztuk 
i n au k ;  biblioteka do 6000 w y b o ro w y c h  dzieł różnej 
treści i ję zy k ó w  w  sobie mieści. Sam  zbiór rękopism ów, 
autografów , buli papieskich i d o ku m en tów  n adaw czych  
kró ló w  polskich do 1000 sztuk dochodzi. Z b iór  m eda­
ló w  i monet 1500 sztuk.

W  zbiorze rzeczy rzadkich, stanowiących niegdyś 
b ogactw o d o m o w e , walających się niegdyś całe wieki 
po lamusach i strychach w  zapom nieniu, od lat 40 o d ­
szukane, oczyszczone, są przedm ioty  wielkiej wartości 
dziejow ej. M iędzy innemi, m uzeum  pałacow e posiada 
krzyż  kościelny z czasów  Z yg m u n ta  I., dwie starodawne 
szable z popiersiami z ło c o n e m i Stefana B ato rego , z  d e­
w izam i i z ło tem i napisami. C h o rąg iew  Stefana C z a r ­
nieckiego zdobyta na Szw edach, szabla Piotra  W . ,  kilka 
pamiątek po Janie III. i S tanisław ie A u g u ście .  L aski,
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karabelle, z ło c is t e j  ł a d o w n i c e , napierśniki (ryndgrafy) 
w o jen n y  buzdygan, buław a z  ostatnich czasów, kilka 
rzęd ów  złocistych na konie, zbroi dobrze dochow anych, 
kilkanaście sztuk broni bogatej i wiele innych.

Z  dzieł malarstwa polskiego są ob ra zy:  C z e c h o ­
wicza, Smuglew'icza, Damela, Jana Rustema, Aleksandra 
O r ło w skie g o ,  z n ow szych :  S iem iradzkiego, Matejki,
Brandta i wielu innych. Jako pamiątka po w ych o w ań - 
cach un iwersytetu w ileń skiego przechow ują  się księgi 
s tu d yów  i notat D am ela,  księgi z  robotam i celniejszych 
u czn iów  szk o ły  malarskiej uniwersyteckiej z  czasów  
Rustema. Z o b c o kra jo w ych  m alarzy  są: teka zawierająca 
47  sztuk w łasn oręczn ych  Canaletti ’ego, D om inika Zam- 
p ie r fe g o ,  V o u w e r m a n ’a, So lim en ’a, J. C allot ’a, i w. i. 
nieco starych sz tych ó w  polskich.

Z  rytow nictw a 220 blach rytow an ych  w  L itw ie  
od końca X V II  w. do r. 1845., kilkanaście polskich 
d rze w o rytó w  z w yob rażen iem  Św iętych  roboty  X V II  w.

D ział  rzeźby zawiera bardzo dawne okazy, figury 
z  kości s łon iow ej  misternej roboty, g ip sow e od lew y 
starożytnych i n o w ych  arcydzie ł,  25o sztuk odcisków  
w łoskich, będących najdokładniejszem i kopiam i jużto 
o b ra zó w  już też rzeźb a rc y d z ie ł ,  p rzech o w yw an ych  

w  zbiorach R zym u , F loren cyi i Neapolu, popiersia n o ­
w oczesn ych  znakom itości L it w y  (do r. 1845) robo ty  
Rafała hr. Śliźnia.

6) Kiem ies\on>ce, kośc io ł  drew niany  pod w e z w a ­
niem P rzem ienienia P ań skiego , fundacyi Jana M ackie­
wicza o b oźn ego  z r. 1675, uposażony  w  10 w łó k  roli 
i 1807 rubli kapitału. Parafia l iczyła  w iernych  w r. 1846 
1372, w  r. 1863 —  1 715 a w  r. 1885 do 2000 g ł ó w ;  
od  r. 1880 nieobsadzona, jako na zagładę skazana. —  
D o parafii należy kaplica w  Zaponiach. Parafią o b s łu ­
guje pleban z D okszyc.

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I. 9
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j )  Chołopienic^e, parafia podom inikańska, kościoł 
p ierwotnie drew niany, w ystaw ił  Marcin D om inik  Cha- 
lecki, starosta nowosielski w  roku 1703. Dom inikanie 
chołopieniccy  dobrze uposażeni, mieli bowiem  3 fol­
warki i 10 wsi a w  obszarze do 175 w łó k ,  sami sobie 
klasztor w  r. 1810 w ym u row a li  i zabierali  się już do 
m urow ania  kościoła ,  gdy  ich w  tym zamiarze kassata 
w  r. 1832 zaskoczyła . Majątek zabrał  rząd tegoż roku 
a kośc io ł  zam o żn y  w  srebro i bogate aparaty  kościelne 
zg o rza ł  doszczętnie w  r. 1844 przez niedbalstwo s łużb y  
kościelnej, która za m kn ąw szy  kościoł nie zagasiła ognia 
w  zakrystyi. D opiero  m iejscow y  proboszcz ks. Jacewicz 
przy  ofiarności parafian w y sta w ił  z m uru dzisiejszą 
świątynię, otwartą w  r. 1854 pod w ezw aniem  P o d w y ż ­
szenia K rzyża  św. K o śc io ł  i parafia skazane na zagładę 
od r. 1880 bez księdza.

8) Z iem bin , parafia podom inikańska, kościoł  pier­
w otnie drew niany, wystawili  Adam i M arya S a k o w i­

czowie, w o je w o d o w ie  sm oleńscy w r. 1609, pod w e z w a ­
niem W n ie b o w zię c ia  N. Panny. Rubrycella  za r. 1885 
i poprzednie m ylnie podaje rok założenia świątyni 
1640. Uposażenie klasztoru z nadania założycieli,  s t a ­
n o w ił  folwark P otany, 35 w łó k  obszaru m ający i 600 
rubli annuaty z okolicznych d w o r ó w  póżniejszemi czasy 

powstałej. G d y  w  r. 1788 kościoł  zgorza ł,  ks. C h y ­
liński, o w o c zes n y  przeor Ziembiński w y m u r o w a ł  n o w y  
kośc io ł ,  nan ow o p o św ięcon y  w  r. 1790. Z ak o n n ikó w  
b yw a ło  tu 6 m szalnych i 3 braciszków, klasztor skaso­
w a n y  w  r. 1832; majątek zabrany na skarb państwa. 
Parafian w  r. 1846 b y ło  1283, w r .  1863 — 1603, a w  roku 
1885 rubrycella w ykazuje  corok od lat sześciu 1 2 12 ,  
choć zpewnością conajmniej jest ich do 1400.

K o śc io ł  od r. 1880 nieobsadzony, parafian o b s łu ­
guje pleban dokszycki. D o parafii Ziembińskiej należał
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kośc io ł  filialny w  K r y c z y n i e ,  fundacyi Jerzego H o- 
ło w n i,  chorążego i żo n y  tegoż R e gin y  K aw czyń skie j  
z r. 16 17 ,  uposażony w  5 w łó k  roli i 135 rubli annu- 
aty. O d  r. 1877 cerkiew.

9) B e r e z y n a ,  parafia pobernardyńska, kościo ł  
drew niany pod w ezw aniem  świętej T r ó jc y ,  w ystaw ił  
w  r. 1682 K on stan ty  W ła d y s ła w  Pac, chorąży  W .  Ks. 
Lit. —  Data fundacyi tu podana nie jest pewną. Eust. 

hr. T y sz k ie w ic z ,  w  „O pisie  powiatu B o ry s o w s k ie g o “ 
podaje r. 1682, tenże sam autor z n ó w  w  opisie klaszto­
r ó w  w  „ T e c e  W ile ń sk ie j“ za r. 1858 w  Nr. 4. strona 
123/149 podaje jako rok założenia  1737, sam więc 
z sobą niezgodny, rubrycella  zaś za rok 1885 podaje 
rok fundacyi B ern a rd yn ó w  w  Berezynie  1692. Z a k o n ­
nicy, których tu b y w a ło  10 żyli z ja łm u żn y  i annuaty 

600 rubli wynoszącej,  a także z d o ch o d ó w  parafialnych. 
Parafian w  r. 1846 b yło  2035, w  r. 1863 —  2540, 
a w  r. 1885 —  1883 g łó w .

K o ścio ł  od lat 6 nieobsadzony, parafian obsługuje  
pleban dokszycki. W  podziem iach kościoła  spoczyw a 
ciało fundatora.

D o  parafii należał kościoł  filialny w  M a ł y c h  

D o l c a c h ,  zabrany w  r. 1877 na cerkiew.
10) D o k s \ y c e ,  kościoł  drew niany w y sta w ił  w  roku 

1608 ks. Stanisław Kiszka, sekretarz W .  Ks. Lit., pra­
ła t  scholastyk wileński, późniejszy  biskup żmujdzki, 
u p o sażyw szy  plebana w  folwark T u r k i ,  2 5 w łó k  obszaru 
mający, z obow iązkiem  utrzym yw ania  nauczyciela i szkoły  

parafialnej. W  roku 1708 Szw ed zi zniszczyli miasto 
a z  niem i k o śc io ł ,  k tóry  przez lat 37 zastępowała  
szopa. D op iero  pleban ks. M ichał F io d o ro w icz  w  r. 1745 
n an o w o  od b u d ow ał,  a Aleksander H o ra in ,  biskup-su- 

fragan żm ujdzki,  w  r. 1753 po św ięcił  pod wezw aniem  
N. T r ó jc y .  P o  śmierci F io d o ro w icza ,  pochow an ego

9*



w  now ow zn iesion ej przez się świątyni, następca jego, 

ks. Jerzy K o rn ił ło w ic z ,  w ew n ątrz  kośc io ł  przyozdobił,  
co z n ó w  w  r. 1787 następca K o rn iło w ic za  ks. S zy m o n  
T rac ew sk i  uzupełnił.  P rzy  kościele jest bractwo świętej 
T r ó jc y .  Parafia w  r. 1846 m iała 1792 parafian, w  roku 
1863 —  2240 a w  r. 1885 —  2634 g łó w .

Do parafii należą kaplice cmentarne w  Dokszy- 
cach i Zaszcześlanach oraz w  Z am oszu.

Parafią D okszycką  i 4 inne nieobsadzone ob słu­
guje od lat 4  ksiądz Ignacy  R a d z iw iłł ,  urodź, w  r. i 85 i 
w  W iln ie .

K ościo ły  i  parafie zniesione.

11) H a jn a , p ie rw otn y  k o śc io ł  drew niany w y sta w ił  
W ła d y s ła w  Jagiełło  w  latach m ięd zy  1386 a 1390 i jest 
jednym  z siedmiu przez Jagiełłę  i W ito ld a  na L itw ie  
zaraz po w p ro w ad zen iu  w iary  katolickiej w y b u d o w a ­
nych. W  biskupstw ie mińskiem parafia ta jest najstar­
szą i jedyną z tej epoki. G ran iczy ła  ona z parafią Ł o -  
hojską o milę, z  R ad aszko w icką  i Ilijską o 3 mile, 

z K o rzeń sk ą  o milę. N ależało  do niej o g ó łe m  osad 

523, czyli  28 zaścianków  szlacheckich, 54 wsie, 16 fol­
w ark ó w , 18 d w o r ó w  szlacheckich i dwa miasteczka. —  
U posażenie plebana b y ło  bogate. W .  ks. W ito ld  nadał 
mu majątek K oście le  z 6 w siam i, Jagiełło  zaś nadał 
fo lw ark  p ro b o szc zo w sk i  w  Hajnie, obok plebanii leżący, 
m ający obszaru 6 w łó k .  Z y g m u n t  I. w  r. 1 5 14 po 
bitwie pod O rszą  tu z w ojskiem  stanął i trzy  dni B o g u  
m o d ły  dziękczynne sk ładał i dnie te upam iętnił  uda- 
row aniem  plebana wsią Szatańce 7 x/2 w łó k  obszaru 
mającą, oraz dziesięciną ze starostwa Hajeńskiego, w o l­

nym  wstępem do lasów  i m ły n ó w  bez opłaty , praw em  
p o ło w u  ryb na stawach i rzekach H a j n i e  i Ś  1 i ż y-
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n i e .  Za te dary plebanowie mieli o b ow iązek  odpraw iać 
wT każdym  tygodniu po 2 msze św. za spokój dusz 
Jagie łły ,  W itolda , oraz jedne śpiewaną raz w  miesiąc 

za dusze dw óch S tanisław ów , w iern ych  s łu g  Z ygm u n ta  I. 
po le g łych  pod Orszą  a w  Hajnie pochow anych.

O k o ło  r. 1780 ks. T y s z k ie w ic z ,  proboszcz hajeń- 
ski, p o w zią ł  zamiar upadającą pod brzemieniem lat św ią­
tynię z gruntu odn ow ić, śmierć jednak stanęła temu 
na przeszkodzie;  zamiaru tego do k o n ał  następca jego 
ks. C yd z ik ,  k tóry  w łasn ym  kosztem w zn ió s ł  w 1789 r. 
w sp an iały  m u ro w an y  kośc io ł ,  na co fundusz plebanialny 
w  zupełności  starczył. W  10 lat potem b y ło b y  to nie- 
m ożebne, g d y ż  biskup D ederko organizując n o w o p o ­
wstałe biskupstwo mińskie, pro b o stw o  H ajnę, a raczej 
jego majątek p rzezn ac zy ł  na uposażenie jednego z pra­
ła t ó w ;  pleban zaś zadow alniać  się musiał pensyą 300 rub. 
rocznie, g d y  poprzednio  majątki c zyn i ły  mu rocznie 
10 razy tyle. Majątek w r. 1842 zabrał  rząd. Parafia 

w  r. 1846 miała 5 .4 15 dusz, w  r. 1863 — 6-770, w  roku 
1877 ta najstarsza w  M ińszczyznie parafia 481 lat istnie­
jąca, została  pastwą polityki m oskiew skiej,  a kościoł 

ob ró co n y  na cerkiew. K o śc io ł  miał kształt p o d łu żn eg o  
prostokąta, d ługi 57 łokci,  szeroki 28, w ysoki 21 ło k c i ;  
na froncie dw ie w ieże i facyata blachą pokryte;  konse­
k ro w a ł  go w r. 1788 T a d e u sz  B u ka ty ,  biskup-sufragan 
żm ujdzki.  Nawa wsparta na 4 filarach, na okazałym  
chórze b y ł  organ o 12 głosach. O łta rz y  5 optycznie 
na murze m alow an ych, z  tych w  wielkim  obraz W n ie ­
b ow zięcia  N. P an ny, pod której w ezw an iem  kościoł 

po św ięco n y , nad tym  ołtarzem była  figura P. Jezusa. 
W  4 bocznych ołtarzach b y ły  obrazy  N. Pan ny R ó ­
żańcow ej, św. Michała, Kazim ierza, Szczepana, A n to ­

niego P adew skiego , Jerzego, Józefa Oblubieńca N. Panny, 
O n ufrego  i Barbary.
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D o  r. 1842 należały  do parafii Hajeńskiej kaplice: 
1 )  w  Ł u k o w c u ,  w łasność  rodziny  Szum skich, o  3 mile 
od H ajny  od leg łym  i już w  gubernii wileńskiej, zatem 

też do tegoż biskupstwa i parafii R adoszkow ickie j o d ­
łąc zo n ym . Kaplica Ł u k o w ie c k a  miała 3 ołtarze ,  kape­
lan u tr zy m yw a n y  kosztem  dw oru, niósł p o m o c  d u ch o­
wn ą najbliższym  siebie parafianom, —  druga w  K r z e ­
m i e ń c u  także do parafii Radoszkowickiej d o łączon ą  —  
ńakoniec 3) w  Z a j e l n i a k u  zniesiona wraz z kościo­
łem  parafialnym.

12) K o m a jsk , kościoł parafialny drew niany w zn ie­
śli dziedzice m iejsci Jan M ackiew icz z żoną Teresą  
w  r. 1809. P leban pobiera ł  annuaty ; 5o rubli. Parafia 
l iczyła  w r. 1 8 4 6 —  258 dusz, w  r. 1 8 6 3 —  523 g łó w . 
Zam knięta  w  r. 1865, z kościo ła  cerkiew, choć już 
i tak biskup A d ry a n  B u try m o w ic z  w  r. 1800 cerkiew 
parafialną w  K om a jsku  w ysta w ił  i w  150 m o rg ó w  ziemi 
uposażył.

13) C hotajew ic^e, parafia podom inikańska, kościoł 
drewniany pod w ezw aniem  Sw . Ducha, fundacyi nie­
w iadom ej z r. 1758, jak ś w ia d czy ły  napisy na d z w o ­
nach, rubrycella  za rok 1884 podaje rok za ło żen ia  1803. 

Parafian b yło  w  r. 1846—  1 525, w  r. 1863— 1906 a w roku 
1884 podała  rubrycella cyfrę od  r. 1880 niezmienianą 

1213 dusz. W  Chotajew iczach od lat 5 proboszczem  
b y ł  Józef K u n cew icz ,  92-letni starzec, 54 lata k ap łań ­
stwa m ający;  tak go  w ykazuje  rubrycella za rok 1884, 
tym czasem  staruszek jeszcze w  r. 1882 osiadł w  W i l ­
nie u K arm elitó w  i tam go też w ykazuje  rubrycella 

wileńska. Parafią Chotajewicką zniesiono w  r. 1884, 
a kościoł na cerkiew obrócono.

14) Om nis^en', kościoł  drew niany wystawili  w  roku 
1795 Józef i Aniela  K orsakow ie .  Parafian b yło  w  r. 1846 
1662 g łó w , w  r. 1 8 6 3 — 2102. K o ś c io ł  w  r. 1867 obró-
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eony na cerkiew, parafia zniesiona, proboszcz N orbert 
A u g u sty n o w icz ,  dziekan borysowski i w ikary  Jan Bile- 
wicz, zesłani w  g łąb  carstwa.

Jak w id zim y  dekanat m iał 14 parafij ,  ludność 
w  r. 1863 dochodziła  3 7 3 8 0  katolików, parafie nietylko 
wszystkie b y ły  obsadzone, ale z nich ty lko 4  m iały 
po 1 księdzu, reszta po d w óch a B o rysó w  i K o r z e ń  
nawet po trzech. Obecnie  ludność katolicka dochodzi 
42.440 g łó w ,  parafij po d łu g  rubrycelli z  r. 1885 n a  
p a p i e r z e  jeszcze 10, z  tych obsadzonych  tylko 4, 
co znaczy, że wszystkie już n ieodwołalnie na zagładę 
skazane i oddaw na zam knięte , corok z rubrycelli usu­
wane beda.



D e k a n a t  I l m m e ń s k i

zaw arty  w  granicach powiatu tejże n azw y, ma o k o ło  
183 mil kwadr, obszaru; jest więc tak d uży  jak w  N iem ­
czech W .  K s.  Oldenburskie, Ks. K o b u r g -G o ta  i Sasko- 
Altenburskie  razem wzięte. G ran iczy  od wschodu z p o ­
wiatami M ohylew skim  i S tarob ych ow skim  w  gubernii 

M ohylewskiej,  od p ó łn o c y  z powiatem  B oryso w skim , 
od p ó łn o cn o -zach o d u  z Mińskim, a od południa  z Bo- 
brujskim  i S łuckim . W ła s n o ś ć  dworska znacznie w  swej 
wartości podniesiona przez kolej W ileń sko-H om elską, 
od kilku lat otwartą a praw ie  przez sam środek p o ­

w iatu  p rzec h o d ząc ą , przew aża w  ręku P o la k ó w  katoli­

k ó w . O g ó ł  jej tak się p r ze d staw ia : 788 właścicieli P o ­
lak ó w  dziedziczy ( w  r. 1883) 665,000 m o r g ó w ;  6 w ł a ­
ścicieli protestantów dziedziczy  (w r. 1883) 111,0 0 0  
m o r g ó w ;  386 właścicieli R o sya n  dziedziczy  (w r. 1883)
136.000 m orgów . R ząd  posiada jeszcze niesprzedanych 
dóbr skonfiskowanych 84,000 m o rg ó w ; włościanie mają
311.000 m orgów .

Z  w ym ien io n ych  tu 788 P o la k ó w  kato lików  dzie­
dziców 363 należy do w iększych  posiadaczy  i w  ich 
ręku pozostaje 65o ,o oo  m orgów , t. j. w  przecięciu na 
jednego po 1820 m o rg ó w , g d y  na większą część 425
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przypada w szystkiego ok o ło  15,000 m o r g ó w  t. j. w  p rze­
cięciu na każdego po 35 m orgów .

Z  rosyjskich właścicieli, osiadłych tu przed 20-tu 
laty i wcześniej 179 posiada 129,000 m o r g ó w  to jest 
przeciętnie po 720 m orgów  na każdego, na resztę zaś 
207 przypada 7.000 m o r g ó w  t. j. w  przecięciu po 33ł/2 
m o rg ó w . P otom stw o jenerała S zew icza,  ob darow anego  
przez K atarzynę dobram i Ihumeńskiem i, posiada jeszcze 
w  sam ym  kluczu C z e r w o n o d w o r s k i m  1.121 w łók. 
U rzędnik  M ak ó w  w  r. 1870 o trzym ał w  donacyi dobra 
N o w o s i ó ł k i  1 55 w łó k  obszaru skonfiskowane po 
r. 1863 Bonifacem u K rupskiem u. C a ły  ten obszar ziemi 
przed 90 laty, w edle spisu urzędow ego  m iał tylko 60 
fo lw a rk ó w  i 24.000 w łościan, obecnie zaś fo lw a rków  
jest 383 a włościan  ok o ło  84.000 w tem do 70.000 
p ra w osław n ych  do r. 1835 unitów.

B y ł y  tu więc jeszcze przed 90 laty wielkie puszcze 
i n ieprzebyte b ag n a , skoro obecnie jeszcze po m im o 
przeprow adzon ej w r. 1873 w p o p rz e k  powiatu linii 
drogi żel. L ib a w o -R o m e ń sk ie j  w  wykazanej tu p rze­
strzeni jest 970,000 m o rg ó w  lasów  i zarośli,  t. j. 2/3 
z g r u b y m  nakładem  całego obszaru.

Ihum eń za czasów  Jagiełły  b y ł  własnością brata 
jego W ito ld a ,  który  umierając w  T ro ka ch ,  swej rezy- 
dencyi ulubionej w  dniu 1 listopada 1430 „z  ca łym  
p o w ia te m “ i 2.000 poddanych zapisał na własność 
biskupom wileńskim. P o m im o  ogro m u majątku mieli 
biskupi d ługie  lata więcej z  niego k ło p o tó w  niż k o ­
rzyści; brak dróg ułatw iających sprzedaż z b o ż a ,  mała 
ludność w okolicy  w ie lom ilow ej,  nieprzebyte puszcze 
i m oczary  d ep re cy o n o w a ły  wartość tego mienia, które 

w  r. 1795 w obszarze 3.651 w łó k  caryca Katarzyna 
nadała jen era łow i S zew iczow i,  w yjm ując  samo miasto, 
które zostało  po w iato w em . Naturalnie o b ecn y  powiat
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Ihumeński za czasów W ito ld a  nie m iał tych granic, 
jakie ma dzisiaj.

Najobszerniejsze a dobrze zagospodarow an e m a­
jątki w powiecie Ibumeńskim są: Jodków  N arkiew iczó w  
M a ł a c h o w s z c z y z n a ,  P u k o w i e  i O n u f r o w o  
300 w łó k ;  Jana Z a w iszy  K u c h c i c e  550 w ł ó k ;  Har- 
tingów  majątek C i e l a k ó w  144 w łó k ;  W a ń k o w ic z ó w  
Z a z i e c z k a  i H o r o d y s z c z e  180 w łó k ;  M ie czy­

sława P rószyń skiego K o r o l o s z c z e w i c z e  100 w łó k ;  
W a ń k o w ic z a  S m  i ł o w i  c z e  180 w łó k ;  S łotw ińskich 
D r a c h e z a  i R a w a n i c z e  280 w łó k ;  Ignac.ego Ra- 
tyńskiego O m e l n o  i S i  ń c z a  543 w łó k ;  Ł u k a s z e ­
w ic zó w  B r o d z i e c  144 w łó k ;  Michała Jelskiego D u- 
d z i c z e  86 w łó k ;  H arting ’a D u k o r  a i 5o w ł ó k ;  
G rab ow skiego T o ł k a c z e w i c z e  320 w łó k ;  Unie- 
chow skiego Józefa C i e p ł o  ń 125 w łó k ;  Melchiora 
W a ń k o w ic z a  K a l u ż y c e  150 w łó k ;  O sso w skiego  R u ­
d n i a  130 w łó k ;  M irko w skiego  P r y s y n e k ;  N ieciec­
kiego S w  i t a j ł  o w  c e; Janiszewskich C i t w a  500 w łó k ;  
od r. 1486 w  ręku tej rodziny, co jest rzeczą prawie 
n iesłychaną; E ustachego P o to ck iego  B e r e z y n a  5.566 
wrłó k ;  M ichała P io tro w skiego , w łościanina, J a n ó w k a  

25 w łó k  od r. 1866; C zeczo ta  Januarego D o ł h i n i -  
c z e  22 w łó k .  T u  są źródła  Niemna. Św iętorzeckich  
H o  r o  d n o 2.800 w łó k ;  Melchiora W a ń k o w ic z a  
O s t r ó w  200 w łó k ;  A d a m o w ic z ó w  H r e b i e n i e c  
5 1 w łó k .

Oświata  w  ręku rządu w yłączn ie  od lat 20 p o z o ­
stając, nie daje żadnych  oznak życ ia ;  przed laty 3-raa 
zap ro w ad zo n o  szkółk i cerkiewne z tendencyą tak poli­
tyczną, że o rozw oju  jakim takim u m y sło w y m  m o w y  

być  me może. Jedyny zakład m o g ący  zw racać  na siebie 
uw agę społeczeństwa, to szkoła rzemieślnicza w ło ś c ia ń ­

ska w  Maryi G órze, założona w  r. 1877 ze składek
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szlachty polskiej gubernii Mińskiej i w łościan. Ziemianie 
nasi z ło ży l i  40.000 rubli, a w łościanie  35 000 rubli 
T a k im  nakładem utw orzon a szkoła  p o w in n ab y  już po 

latach dziesięciu w y w o ła ć  jaki taki ob jaw  zam iłow ania  
u w łościan  do rzem iosł,  p o w in n o b y  społeczeństw o za 

ofiarność sw oje  otrzym ać ze strony dyrekcyi tej szkoły ,  
jeżeli nie kilka, to choć jedno spraw ozdanie  objaśnia­
jące o rozw oju  tego zakładu. T y m cza se m  nikt nic
0 szkole tej nie wie a co gorsza nikt jakoś dopatrzeć 
się o w o c ó w  jej dziesięcioletniego istnienia nie może. 
Zanik moralności w  ludzie od lat 20 straszliwy. G d y  
stan ten prześladowania w iary katolickiej, taki jak o b e­

cnie, potrw a jeszcze drugie lat 20, to lud nasz poleski 
z  natury u m y sło w o  ociężały, m ało rozw inięty, zdziczeje 
na podobieństwo sa m ojed ów  po d b ieg u n o w ych , o g o ło ­
c iw szy się w  dodatku z ich stron dodatnich, ogólnie  
ludzkich.

L u d n o ść  powiatu przeszło  120.000 g łó w  wynosi, 
rozpada się na 84000 R u sin ó w  od r. 1835 przem ocą 
na p ra w osław ie  z unii n a w r ó c o n y c h ,  16.000 Ż y d ó w
1 do 20.000 P o la k ó w  (Ekert.); tych ostatnich jednak 
już w  r. 1863 p o d łu g  spisów  kościelnych b y ło  19.566 
g łó w ,  p o d łu g  rubryceli zaś za rok i S 85 od lat kilku 
jedna i ta sama cyfra 15.653, a jest ich conajmniej
23.000 jak podaje szczeg ó ło w o  „ S ło w n ik  G e o g r a f ic z n y “ 
tom III. str. 253. Stołpiańskij w swej książce: o p i- 

s a n j e  d i e w i a t i  z a p a d n y c h  g u b i e r n i j  liczbę 
kato lików  P o lak ó w  w  powiecie Ihumeńskim w  r. 1863 

podaje na 14.855 g łó w . W  r. 1863 b y ło  p ra w osław n ych  
o k o ło  70.000 g łó w , duchow ień stw a 170, jeden więc 
paroch przypadał na 4 12  w y z n a w c ó w ,  k ato lików  w  tym że 

czasie 19.566 a księży 20, czyli na jednego księdza 
p rzypadało  przeciętnie 978 wiernych. Obecnie  zaś 
księży jest 4 a na jednego przypada 4.890 g łó w .  P o ­
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p ó w  zaś jest 240 a na jednego przypada 350 w s p ó ł­
w y z n a w c ó w . C erkw i jest 146, w  tern m urow an ych  

dwie, przerobione w  r. 1867 ze w spaniałych k ośc io łów  
katolickich w D u k o r z e  i Ś m  i ł o w i  c z a c h .  Parafij 
p raw osław n ych  jest 54, wszystkie cerkwie w powiecie 
Ihumeńskim są b u d ow an e albo kosztem b isku p ów  i ka­
p itu ły  wileńskiej rzymskiej albo szlachty polskiej albo 
nakoniec k ró ló w  polskich. K o ś c io łó w  katolickich w  roku 
1863 b y ło  7 parafialnych, 2 filialne i 13 kaplic.

Obecnie  k ośc io łów  parafialnych rubrycela  za rok 
1885 w ykazuje  p ię ć ,  z tych dwa od kilku lat bez 
księży, zatem nieodw ołaln ie  na zag ładę  skazane, z filial­
nych ostał się jeden, kaplic  jest jeszcze 11. W szystk ie  
kośc io ły  i kaplice w  dekanacie Ihumeńskim pozostałe 
są drewniane i w  zupełnem  zaniedbaniu, prócz filii 
w Rawaniczach i kaplicy  w  K uch cica ch , m urow anych, 
g d y  ze 146 cerkwi przeszło  sto błyszczą  kopułam i 
lśniącemi zdaleka na wiorst kilka, dachy pod blachą 
zielono m a lo w an e,  każda jak b y  w czoraj ukończona.

Z ludzi zasłużonych  i dobrze znanych krajowi, 
urodzili się, przemieszkiwali lub też dotąd w  pow iecie  
Ihumeńskim żyją, następujący: Józef Prozor, w o jew o da  

w iteb sk i;  Dom inik  M oniuszko, filantrop; Stanisław 
M oniuszko, w ie k o p o m n y  m uzyk  polski; Franciszek B u ­

katy, dyplomata polski; Jelscy: Aleksander, Michał, 
L u d w ik  i K o n sta n ty;  E w a  Felińska, Aleksander Z d a ­
nowicz, dziejopisarz; Z aw iszow ie  K rzysztof,  autor p a ­
m iętn ików  i Jan, archeolog zam ieszkały  w  W a r s z a w ie ;  
Jan W a ń k o w ic z ,  en tom o lo g;  T a d e u sz  K o r z o n ,  dziejo­
pisarz zam ieszkały  w  W a rsz a w ie ;  ks. B ak a ,  s łyn n y  
jezuita.



K o ścio ły  istn iejące.

i) B e r e z y n a , kościo ł  drew niany pod w ezw aniem  
W n ieb o w zięc ia  N. Panny, w ystaw ił  w r. 1641 hetman 
L e w  Sapieha, dziedzic miejsca. Parafią w  r. 1863 o b ­
s łu g iw a ło  czterech księży, chociaż miała tylko około
2.000 parafian, m ianowicie proboszcz i dw óch w ik a ­
rych na m iejscu , oraz bernardyn ks. F law ian P ią tk o ­

wski p rzy  kościele filialnym w  R aw aniczach, który 
dotąd od lat 26 na tem miejscu pozostaje: „ S ł o w n i k  
G e o g r . “ w  tom ie I. str. 144 podaje parafian w  r. 1879 

3.520, rubrycela  zaś od r. 1880 stale powtarza  3.015, 
jest zaś 3.991 (w r. 1885). B erezyna  jest miasteczkiem 
handlow em , porządnie choć z  drzewa zabudow anem , 

na 3.181 m ieszkańców  (w r. 1879) m iała 2.940 Ż y d ó w , 
bardzo bogatych kupców . W r a z  z okolicznem i w ło ś c ia ­
mi, mającemi obszaru 167.000 m o r g ó w ,  dobra Bere- 
zyńskie, będące dotąd nominalną własnością hr. Eust. 
P otockiego , ogro m em  sw ym  przew yższają  niejeden p o ­
wiat w  K rólestw ie  Polskiem, g d y  bow iem  same mają 
29 mil kw adratow ych, to taki po w iat  B ło ńsk i pod W a r ­
szawą ma tylko 24, a powiat Kaliski tylko 26 mil kw. 
Na końcu miasteczka jest pałac d w u p ię tro w y  z pięknym  
ogro dem  nad brzegiem rzeki B erezyn y . Miasteczko 
przerzynają  dw ie rzeczułki,  wpadające do B erezyny.

Parafią na miejscu obsługuje  jeden ksiądz, a drugi 
p rzy  filii w  R a w a n i c z a c h ,  w łasność  i fundacya 
Słotw ińskich. D o parafii należą kaplice w  G i e r z g a j -  
ł o w i e  i B r o d ź c u  a d o r .  1867 należała także k a ­
plica w O s m o ł ó w c e  odebrana na praw osław ie . —  
D o  r. 1875 b y ł  jeszcze k ośc io łek  m u ro w an y  we wsi 
B o h u s z e w i c z a c h ,  własności Św iętorzeckich  do 
r. 1863. Majątek ten skonfiskow any o trzym ał od rządu
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w darze niejaki S z o łg u n o w  w r. 1875 w  obszarze 285 
w łó k .  K o śc io łe k  od lat 11 cerkwią.

2) Ihum eń, k o śc io ł  drew niany pod wezw aniem  
P od w yższen ia  św. K rzyża ,  wystawili  parafianie w  r. 1799. 
Parafią od lat 9 o b sługuje  ks. Józef B ertow icz, 62 lat 
życia a 17 kapłaństwa m ający; parafian w  r. 1863 b yło  
2.060, a w  r. 1885 —  3.496. Ihumeń jest miasteczkiem 
po w iato w em  od r. 179 5, ma m ieszkańców  do 3.000, 
w  tem Ż y d ó w  1.400, T a ta r ó w  100, katolików o k o ło  900, 
p raw osław n ych , b y łych  u n itów  5oo.

O d  r. 1430 do 1795 Ihumeń „z  c a ł y m  p o w i a ­
t e m “ jak opiewa testament W .  ks. W ito lda , przez 

tegoż n adany biskupom  wileńskim „ z  2.000 p o d d a ­
n y c h “ stanow ił własność tychże b iskup ów  i dopiero 
w  r. 1795 caryca K atarzyna majątek ten 3651 w łó k  
zabrała i ob darow ała  nim jenerała Szew icza.

D o parafii należą kaplice: w  S m iło w icza ch  cmen­
tarna i w Ubielu.

3) B ło n ie ,  kościoł drew niany  św. Jana C h rz c i­
ciela, w y sta w ił  w  r. 1748 ks. Józef Baka, jezuita, prze­
ło ż o n y  k olleg iów  jezuickich w  w o jew ó d ztw ie  mińskiem, 
syn Adam a, skarbnika mińskiego, nieśmiertelny autor 
poematu o „ n i e c h y b n e j  ś m i e r c i “ .

W  r. 1863 b y ło  parafian 3.000 i d w óch  księży, 
proboszcz i w ikary, obecnie od lat 6 ani jednego k s ię ­
dza a parafian 3.150.

Majątek ten b y ł  własnością  fundatora kościoła  
i przez tegoż za ko n ow i św. Ignacego L o jo l i  oddany. 
P o  kassacie zakonu przeszedł w  ręce grabieżcy  Poniń- 
skiego, od tego do O sso w skich , w  ręku których p o ­
zostaw a ł aż do r. 1868, w  którym  n ab ył je urzędnik 

B ończa O sm ołow ski.  O bszaru ma dziś 2.250 m o rgó w . 
Pleban m iał 12 w łó k  roli i 350 rs. annuaty. K ośc io ł  

i parafia skazane na zagładę.
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4) Serafin , kościoł pod wezwaniem  św. A n to n ie g o  
drew niany  w y sta w ił  w  r. 1672 K azim ierz  Janiszewski, 
w  rękach sp adkob ierców  którego podziśdzień  majętność 
ta zostaje. Parafian w  r. 1863 b y ło  i . 5o 6 i 2 księży, 
w  r. 1 885 —  1726, ani jednego księdza. Ostatni proboszcz 
ks. A n ton i Jaku b ow ski,  ur. w  r. 1814, w yśw ięc o n y  

w  r. 1843, P rzed laty 10 zesłany w  głąb  Rosyi dotąd 
ztamtąd nie w rócił .  Pleban b y ł  uposażony w  i 5 w łó k  
roli i 480 rubli annuaty, co rząd w  r. 1845 zabrał.

D o parafii należał kośc io ł  filialny w e wsi D r a ­
ż n i  a fundacyi tegoż Janiszewskiego w  r. 1680 z 3ma 
w łó k am i roli i 200 rubli ann uaty; kaplice w  Sucinie, 
Protaszewiczach i Horkach.

5) K oroles^c\ew ic^e, kościoł drew niany pod w e ­
zwaniem  N. P an n y w y s ta w ił  w  r. 1785 Stanisław Pru- 
szyński, n adaw szy plebanii 15 w łó k  roli i 200 rubli 

annuaty. Na cmentarzu tutejszym  sp oczął  w  dniu 30 lipca 
1885 Jan W a ń k o w ic z .

S. p. Jan W a ń k o w ic z ,  syn E dw arda i M ichaliny 

z M oniuszków , u rodzon y w  r. 1835, cioteczny brat 
ko m p o zyto ra  n arodow ego  Stanisława .Moniuszki, o b y ­
watel ziemski powiatu Ihumeńskiego, zn an y  w świecie 
n au kow ym  w  kraju i za granicą jako specyalista en to ­
m olog , autor wielu prac w  tej materyi, zm a rł  p o  d łu ­

giej i ciężkiej chorobie piersiowej w Zazierzu 27 lipca. 
O w o c  swej sumiennej, usilnej pracy n au k o w ej,  wielkie 
zb iory  z dziedziny  entom ologii,  oddał na pożytek kraju, 

pod  rozporządzenie  przyjaciela, g łośnego przyrodnika 
B enedykta  D ybow skieg o . Nauka i rodacy przez śmierć 
ś. p. W a ń k o w ic za  ponieśli bolesną stratę. C zcząc  p a ­
mięć zm arłego, rodzina wzniosła  pom nik w  formie 
obeliska, na którym  widnieje wizerunek zm arłeg o  w  m e­
dalionie. P om nik  w y k o n a ł  rzeźbiarz K ryń sk i z W a r ­

szaw y.
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Parafian b y ło  w  r. 1863 —  3600 i d w óch  księży, 
obecnie od r. 1880 rubrycela w yka zu je  parafian corok 

5.254, a j est w r - ' ^ 8 5 —  5.961 g łó w , ksiądz jeden. 
D o parafii należą kaplice w  L o s z y c y ,  Paszkiewiczach, 
O b c z a k u  i na cmentarzu.

K o ścio ły  odebrane na cerkw ie.

6) S m iło w ic^ e, kościoł m u r o w a n y  pom isyonarski, 
z b u d o w a ła  w  r. 1747 M arcynella Z aw iszyn a  m arszał­
k ow a , nadaw szy  osadzon ym  tu m isyonarzom  35 w łó k  
ziem i. Ostatnim proboszczem  b y ł  tu ks. Leonard M o ­

roz, franciszkanin, w y w ie z io n y  w  r. 1868 w  głąb  R o -  
syi, gdzie  życia d o k o n a ł  mając lat 76 w ieku a 47 k a ­
płaństwa. K o śc io ł  tegoż roku zam ieniono na cerkiew. 
Z akon n icy  usunięci jeszcze w  r. 1845, odtąd parafią 
o b s łu g iw a ło  duchow ień stw o świeckie. K aplice  w  CJbielu, 
(gdzie się urodził  w  r. 1 819 twórca Halki Stanisław 
M oniuszko, w n u k  fundatora kościo ła  D ukorskiego) 
D w o rcu  i na cmentarzu. Ś m iło w icze  w  r. 1791 prze­
sz ły  z rąk hetmana Michała O giń skiego do rządcy jego 
Stanisława M o n iu s z k i ,  a od r. 1850 są własnością  

W a ń k o w ic z ó w  drogą wiana.

W  S m iło w iczach  w  r. i 8o 5 urodził  się Jan Józef 
B aranow ski, u czo n y  finansista, matem atyk, m echanik, 
literat i filolog, autor słynn ego s łow n ika  po lsko-angiel­
skiego i angielsko-polskiego, tudzież wielu innych dzieł. 
O d  lat wielu m ieszkał w  L ondyn ie ,  jako sekretarz 
T o w a rz y s tw a  Literackiego.

O n ie zw y k ły m  w p ły w ie ,  jaki m iał gienialny um ysł 

B aran ow skiego na losy F ra n cy i w  „straszliwym  r o k u “ 
1871 podał „ W i e k “ warszawski z dnia 14 paźdz. 1886 

Nr. 229 w  przedruku z „ K u r y e r a  P o z n a ń s k i e g o “ 
następujący artykuł:
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C a ły  świat zna tę cyfrę w yrytą  w  roczniku Fran- 
cyi z roku 1871. N iem cv  chlubią się, że otrzym ali od 
niej tę ogro m n ą sumę za koszta w ojn y, m im o niesły­
chanego n igdy w  negocyacyach finansowych w arunku, 
aby b yła  w yp ła co n a  w  brzęczącej m onecie (złotem lub 
srebrem); z w ykluczeniem  nawet biletu banku fran­
cuskiego. Sądzili zapewne, że, rujnując tym sposobem 
fortunę F ran cyi,  będą m ogli  zyskać  jeszcze kilka de­
partam entów, op rócz  dw óch już im odstąpionych, Al-  
zacyi i Lotaryngii .  L ecz  F ra n cya , chociaż zw yciężona, 
w  nieszcześliwej wojnie, przyję ła  w y zw an ie  i zapłaciła  
żądaną sumę pięciu m iliardów z 5^ ,  p o d łu g  rat ozn a­
czonych w  traktacie pokoju  podpisanym  w  Fran kfur­
cie nad M enem w  lutym  1871 — i to jeszcze zapłaciła  
przed terminem w y p ła ty ,  aby uwolnić  prędzej kraj od 
wojsk  niemieckich, u trzym yw a n ych  jej kosztem . T o  

wszystko stało się dzięki wcale nowej kom bin acyi finan­
sowej na p o życzk i  rzą d o w e ,  która po zw oliła  zebrać 
w  pierw szych dw óch latach (termin w y p ła t  b y ł  3 lata) 

nietylko pięć miliardów, ale jeszcze więcej, aby u tw o ­
rzyć nowe zasoby dla zru jn ow anych  rolników , z r e o r ­
gan izow ać s iły  w o jsk o w e i d o p o m ó d z  mieszkańcom 

spustoszonych prow in cyj.
Naturalnie, k ażd y  chciał wiedzieć, kto jest a u to ­

rem tej tak ważnej kom b in acyi finansowej! C z y  to ś. p. 
A . T h iers ,  ów czesn y  prezyden t repub liki,  k tóry  uniósł 
do grobu tytuł  „ w y b a w c y  kra ju“ lub jego  minister 
finansów, dotąd żyjący, p. P o u y e r  Quartier, którem u 

przypisuje się dość znaczna część c h w a ły  pod  tym że 
w zglę de m ? Nie, wcale niej ani jeden, ani drugi! R z e ­
czyw istym  autorem jest Polak, nazwiskiem  Józef B ara­
nowski, b y ły  podsekretarz Banku P olskiego w W a r s z a ­
wie przed r. 1830, p r z y b y ły  w  1832 r. do Francyi,  
gdzie się o d zn ac zy ł  jako zn akom ity  rachmistrz, do tego

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I. io
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stopnia, że w  r. 1843 kom pania  d ró g żelaznych z P a ­
ryża do R ouen, H aw ru i D ieppe po ruczyła  mu uorga- 
nizowanie rachunkow ości z podw ójną kontrolą (en par­
tie double), która do dziś dnia jest zastosowaną na 
wszystkich innych kolejach żelaznych we Francyi.

O n  to, mieszkając w  P aryżu  podczas oblężenia 
przez w ojska niemieckie, widząc o g ro m n e szkody  i co­

raz w iększy  brak ż y w n o śc i ,  nawet chleba, i będąc 
po inform ow any o nędzy  m ieszkańców  w  spustoszonych 
departam entach, zajął się czynnie od stycznia 1871 
szukaniem w  swojej g ło w ie  sposobu uratowania F r a n ­
cyi w  tak krytycznych  okolicznościach. T o  m o g ło  stać 
się tylko przez po życzkę  rządow ą; ale trzeba było  
zw iększyć  ją przynajmniej do kilku miliardów fran kó w , 
o których już m ó w io n o ,  że N iem cy będą ich w ym agali 
za koszta wojenne. O tó ż  zaczą ł  układać rozmaite tablice 
rachunkow e i k o m u n ik o w ał  je tak ministrowi f inansów 
p. P o u yer-Q u a rtier ,  jakoteż ów czesn em u prezydentow i 
republiki, ś, p. A . T h ie rso w i,  k tórzy  mu bardzo dzię­
kowali za tę kom unikacyą (a minister listem w łasn o ­
ręcznie pisanym pod datą 13 marca 1871), ile że m n ó ­
stwo projektów  na pożyczkę rządow ą b y ło  przysyłanych 

do niego, lecz niepraktycznych, a szczególnie od daty 
kontraktu pokoju, podpisanego w  lu ty m , z tym  nie­
słych an ym  warunkiem , a by  żądana suma 5 m iliardów 
w yp ła co n a  była  z łotem  lub srebrem, kiedy niepodobna 
b y ło  zgrom adzić  takiej ilości m onety z całej E u ro p y  
na termin w ypłat,  podczas ob ozow ania  wojsk niemiec­
kich w  zajętych już departamentach i g r o źb y  zajęcia 
ich więcej.

S ło w e m , trzeba b y ło  wynaleźć nową kom binacyą 
finansową, na którą w p a d ł  B aranow ski -tak szczęśliwie, 

że ona zd ecyd ow ała  tę p o życzkę  5 m iliardów , aż do 
zadziwienia całego świata; bo pierwsza 2 miliardów,
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w yp u szczon a  po kursie 85^  przez ministra P o u y er-  
Quartier w  r. 1871 była  pokryta  kilka razy, a druga 
na 3 miliardy, n ego cyow a n a  po tym że samym kursie, 

w  1872 r. przez jego następcę p. de Goulard, pokryta 
aż 14 razy.

Są to fakta niezaprzeczone, a najlepszy ich do­
w ód, że B aranow ski z ło ż y ł  w  bibliotece narodowej 
imienia Ossolińskich w e L w o w ie  w szystkie dokumenta 
(w liczbie 27), które tam każdy m oże przezierać, c z y ­
tać i nawet kopiow ać  dla nauki f inansow ych operacyj, 
p o d łu g  ich spisu drukow an ego po francusku. T y m  
sposobem  będzie w iadom o, kto jest rzeczyw istym  auto­
rem tej tak korzystnej dla Francyi kom b in acyi finan­
sowej, która ją uratowała od dalszych za b o ró w  kraju 
przez N iem cy.

7) D u k o ra , kościoł p iękny m u ro w a n y  w zn iósł  
Stanisław M oniuszko w  r. 1794, u p o sażyw szy  plebana 

w 5 w łó k  roli i 25o rubli annuaty. W  r. 1863 b yło  
parafian 1.200, proboszczem  ostatnim b y ł  ks. W ł a d y ­
s ła w  Ejzenbliitter, w y w ie z io n y  w r. 1868 w  głąb  car­
stwa, zkad dotąd nie wrócił.' t. u

K ościoł  zabrano dnia 1 lipca 1868 na cerkiew.
Dukora ze Sm iło w iczam i stanowiła jeden z licznych 

k luczów  hetmana Michała O giń sk iego  w  obszarze około
2.000 w łó k ;  w r. 1791 oba te majątki przeszły  na 
własność rządców  księcia hetmana: Stanisława Moniuszki, 

k tóry  kosztem 5o.ooo rubli w zn ió s ł  kościoł w  D u k o -  
rze, i Franciszka Osztorpa. M oniuszko dostał Ś m iło w i-  
cze, Osztorp zaś D ukorę, w  której zaraz w zn ió s ł  o g r o ­
m nym  kosztem pa łac ,  w  którym  dotąd istnieje piękna 
biblioteka, zb iory  muzealne, własność od r. 1852 Har- 
tingów, obszaru majątek m im o wielkiego uszczuplenia 

ma jeszcze 4 . 5oo m orgów .



D e k a n a t  Bob r uj  s k  i

zawiera się w  granicach powiatu tejże n azw y, ma prze­
strzeni 10.731 wiorst kw. t. j. 219 mil k w a d r .;  katoli­
kó w  p o d łu g  rubryceli na r. 1885, 9.004 g łó w , ta sama 
cyfra pow tarza  się od r. 1880; b y ło  ich jednak w  tymże 
czasie 10.220, p raw osław n ych  ma być o k o ło  90.000, 
Ż y d ó w  o k o ło  20.000, s tarow ierców  do 5.000 g łó w , 
protestantów do 700. Ludność, z wyjątkiem  żydow skiej,  
bardzo u b o g a ,  czem u najwięcej sprzyja  gleba ja łow a 
błotnista, nad brzegami B erezy n y  piaszczysta. R oln ictw o 
i hod o w la  bydła  w zupełnem  zaniedbaniu, tylko p r ze ­

m ysł  leśny dość rozw inięty, g d y ż  produkcya jego do 
1,000.000 rubli dochodzi rocznie.

Parafij p ra w osław n ych  w powiecie B obrujskim  
jest 59, cerkwi filialnych 110, duchow ieństw a p raw o sła­
w n ego  29 2, jedna w ięc  cerkiew przypada na 530 w y ­
zn a w có w , a 1 pop na 308 w s p ó łw yz n a w c ó w , g d y  na 
całą ludność katolicką tego dekanatu 10.220 g łó w  w y ­
noszącą w  r. 1885 przypadało  p o d łu g  rubryceli 4 k o ­

śc io ły  i 3 księży, w  rzeczywistości jednak tylko jeden 
kośc ió ł  w  B obrujsku, a p rzy  nim trzech starców księży, 
z których n. p. wikary  ks. R o m a n o w sk i  Ildefons m iał 
lat 7 0 ;  reszta zaś 3 kościo ły, choć je podaje rubrycela,
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są zamknięte dla braku księży od lat sześciu. T a k  
b yło  w  r. 1 885. Obecnie  (wrzesień 1886) jeszcze gorzej, 
gd yż  jedyny  na dekanat k o śc ió ł  w  B obrujsku w  dzień 
trzech króli 1886 p o d łu g  naszej rachuby, a w  samo 
B o że  Narodzenie p o d łu g  rachuby juliańskiej wschodniej, 
przez nieostrożność organisty, k tóry  na chórze zostawił 
garnek z ogniem , spalił  się, tak, że tylko m ury  bez 
dachu zostały. K o śc ió ł  w  B obrujsku  m iał ściany na 
wew n ątrz  al-fresco m alowane. O p r ó c z  w izeru n ków  św ię­
tych i a n io łó w  b y ły  freski przedstawiające króla Z y ­
gmunta III, Piotra T r y z n e ,  w ojew o dę parnaw skiego 
a fundatora tej świątyni. W szy stk o  to wapnem przed 
20 laty przez ks. M akarewicza zam alowane, obecnie pod 
w p ły w e m  wilgoci  samo na wierzch się w yd o b y w a . Na 
od b u d o w ę kościoła  składek rząd w zb ro n ił ,  nosząc się 
z zamiarem zniesienia całkiem  parafii.

S z k ó ł  p ra w osław n ych  w  powiecie bobrujskim  5o, 

katolickiej naturalnie ani jednej, tam bowiem , gdzie nie- 
w oln o  kap łan o w i do ludu katolicko-polskiego w  k o ­
ściele z a m b o n y  przem awiać po polsku, tam też o szkole 
polskiej m arzyć nie w olno.

1) B o b ru jsk , kośció ł  m u row an y  pod w ezw aniem  
św. A p o sto łó w  Piotra i P aw ła  w y sta w ił  P iotr  T r y z n a  
w o jew o da  parnawski w  r. 1 6 1 5, uposażyw szy  o sad zo ­
nych przy  nim Jezuitów dobrami H orbacew icze, R y -  
wia i U stajło, o k o ło  5oo w łó k  obszaru mającemi. Po 
kassacie Jezuitów w  r. 1773 i objęciu fary bobrujskiej 
przez kler świecki, dostało się p lebanow i i 5 w łók  roli 

reszta rozgrabiona w  części, a w  części przeszła do 
funduszu edukacyjnego. K o śc ió ł  spalił  się 6 stycznia 
1886 (25 grudnia 1885 N. N.). Parafian w r. 1885 było  
4.886 i trzech księży, z których ks. R o m an ow ski przed 
rokiem zm a rł ,  a ks. W ła d y s ła w  P ie tk iew icz ,  pełniący  
o bow iązki drugiego w ikarego w sierpniu 1886 z Bo-
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brujska wyjechał .  Nabożeństwo odprawia się na plebanii.  
Niedopalone resztki dachu miedzianego wypr zedają  się 
Ż y d om .  O d b u do w an i a  kościoła rząd zabronił ,  p o z w o l i ł  
tylko wynaj ąć  d omek  drewni any za miastem, w  k t ó ­
r ym będzie kaplica i plebania.  D a w n ą zaś plebanią 
istniejącą w  obrębie fortecy zabrano w  październiku 
1886 r. na skład artyleryi.

W  roku 1863 b ył o  parafian 4.667, ob sł u gi wa ny c h 
przez proboszcza i dziekana ks. S zy mo n a Makarewicza,  
s ł ynnego dziś odszczepieńca,  będącego od lat siedmiu 
dziekanem w  Mi ńsku,  (urodź,  w  r. 1 8 1 5, w y ś w i ę c o n y  
w  1838, ma więc obecnie 71 lat wieku),  wi karyusze 
ks. Józef  Butkiewi cz  (ur. w  r. 1811)  i W a c ł a w  W i ­
szniewski  (ur. w  r. 1838) obaj zesłani w  głąb carstwa, 
prefektem s zk oł y  po wi atowej  b y ł  ks. L u d w i k  K u ł a ­
kowski  ur. w  r. 1832, od r. 1877 proboszcz  w  C i m k o -  
wiczach i dziekan słucki,  nadto filia w  S z a c i ł k a c h  
miała ks. Piusa S z y m o n o w i c z a ,  ur. w  r. 1820, zesłany 
bezpowrot ni e nad Am ur .

K o ś c i ó ł  w S z a c i ł k a c h  dotąd w rubryceli  w y ­
k az y wa ny ,  zbud owal i  Jezuici bobrujscy z muru w  r. 
i 65o ;  g dy  k ości oł  ten ul egł  po żod ze  w  r. 1812,  para­

fianie wystawil i  n o w y  z drzewa w r. 1818.

W  Bobruj sku Jezuici mieli swe szkoł y,  które ko-  
misya edukacyjna zamieni ła na szkołę po dw yd z ia ło wą ,  
od roku zaś 1835 rząd rosyjski obró ci ł  na 5 klasową 
szkołę po wi at o wą  szlachecką, a od r. 1858 na 3-klaso- 
wą szkołę p o wi a t o w ą ,  obecnie od lat kilkunastu jest 
progi mnazyum.  O p r ó c z  p r o g i mn az yu m  są dwie szkółki  

parafialne pr awosł awne.
D o  parafii należą kaplice w  Malimonach,  Pani u-  

szkiewiczch,  W o ł c z y n i e ,  Piotrowiczach,  Horbacewi czach 
(majątek pojezuicki ,  obecnie wł asność  Ho rbac ki ch,  167 
w ł ó k  obszaru) i Kisielewiczach.
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D o  roku zaś 1868, b y ł y  jeszcze następujące ka­
plice odebrane na p r aw o s ł a w i e :  w O m e l n i e ,  J a ­
n i n i e  (majątek starej r odzi ny  Ki eł czewsk ich,  210 wł ók ),  
J a s n y m l e s i e  (dobra polskiej r od z in y  W o ł k ó w ,  106 
wł ók),  D o m a n o w s z c z y z n i e  i D o b o ś n i e ,  dawnej  
siedzibie, zdobnej  w  oka zał y  o 100 pokojach pałac,  
rodzi ny S y r o k o m l a - B u ł h a k ó w .  O pr ó c z  pałacu w  d o ­
brym stanie dotąd u t r z y m y w a n e g o ,  g od ne  są widzenia 

różne zbiory,  archi wum i biblioteka. Pałac ten w z n i e ­
si ony p o d ł u g  planu b ud ow ni c ze go Podczaszyński ego,  
b. prof.  bu downi ct wa  w  Uniwersytecie wileńskim, dla 
swej wspaniałości  zewnętrznej  i przepychu wnętrznego,  
upamiętni ł  w  swej tece Napoleon Orda.  —  Do r. i 852 
istniała tu wielka cukrownia,  s łynna doskonałością sweg o 
w yrobu.  Majątek niewielki,  bo tylko 33 w ł ó k i  obszaru 

mający.
2) Chorom ce , kości oł  pierwotnie m u r o w a n y  pod 

w ez wa ni e m N. P a n ny  i św. Michała Archani oł a,  w y ­
stawił  w  r. 1760 Ka zi mie rz  S oł tan,  upo saży wszy  p l e ­
bana w  pięć w ł ó k  roli i 270 rubli annuaty.  G d y  w  r. 
1843 kośc ioł  doszczętnej  uległ  pożodze,  parafianie w  r. 
1845 wystawili  z drzewa nowy .  Parafian b ył o  w  r. 1863 
i . 5 i 5, w  r. 1885 zaś 1.222 dusz.  Ostatnim proboszczem 
był  ks. Jan Ol eszki ewi cz ,  ur. w  r. 1830, przeniesiony 
na pr ob os tw o w  Starym D w o r z e  pod Lida,  parafia zaś 
C hor omi ec ka  od lat kilku bez księdza.

Kapl ice  w  R u d  o b i e ł c e  i A l b r e c h t o w i e ,  
a op ró c z  tych była także i w  K s a w e r p o l u  zabrana 
w  r. 1867 na prawosł awi e.

3) H łu s k ,  k ości oł  m u r o w a n y  pod wezwani em św. 
A n n y  wy st awi ł  w r. 1662 w raz  z  klasztorem pr zy  k t ó ­
r y m osadził  B er na rd ynó w,  Aleksander książę Poł ubi ń-  
ski, marszałek w.  ks. l i tewskiego.  Zak onn icy  istnieli tu 
do r. 1832;  oprócz  d o c h o d ó w  parafialnych miewali
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rocznie annuaty z d w o r ó w  1.200 rubli, za które obywatele 
ziemscy,  w  chwili  zaboru majątków d uc h ow ny c h przez 
rząd, byli zniewoleni  spłacić rządowi  sumę 20.000 rubli. 
K o śc i ół  wspaniały od lat 6 dla braku księdza z a m ­
knięty,  pustoszeje.  Parafian b ył o  w  r. 1863 —  2.060, 
o bsł ugi wa ny ch przez proboszcza k s .Wi nc e nt e go  T o m a ­
si ewi cza ,  ur odzonego w  r. 1804 i wi kar eg o ks. W a ­
wrzyńca Koc a ur. w  r. 1828, zes łanego nad W o ł g ę  
w  r. 1870. W  r. 1885 parafian b y ł o  1760, bez księdza.

Do parafii nal eżał y kaplice odebrane w  r. 1868 
na p r a w o s ł a w i e : w  R a d u t y c z a c h ,  Z a w o ł o c z y -  
c a c h ,  D w o r c u ,  B o r y s o w s z c z y ź n i e i  w U s t e r -  
h a c h, pozostała tylko jedna cmentarna w  H ł u s k u .

Hłusk na 6.000 ogółu ludności  ma 4.700 Ż y d ó w ,  
leży na p r a w ym  brzegu rzeki P tyczy,  prowadzi  znaczny 
handel. Do r. 1558 należał  do książąt Holszańskich,  
odtąd drogą wiana za Heleną ks. Holszańską przeszedł  
w  ręce Aleksandra ks. Poł ubi ńskiego,  fundatora B e r ­
nar dynów,  później  dziedziczyl i  tu wspólnie C z ar t o r y ­
scy z Poł ubi ńskimi .  O d  lat 100 wielka fortuna Hł uska,  
do której  75 wsi n al eżał o,  rozdrobni ła  się. Obecni e 
właścicielem f ol warku Hł uski ego jest B rz oz o ws k i  Jan, 

obszar 80 w ł ó k.

Do r. i 85o istniał w H łu sk u  klasztor PP.  Marya- 
witek,  z a ł o ż o n y  w  r. 1630 przez Albrechta ks. R a d z i ­
wi łła,  i w  30 wł ók  zi emi  uposażony.  W  chwili  zaboru 
f unduszów kościelnych przez rząd ,  klasztor posiadał  

op róc z 30 w ł ó k  ziemi,  w kapitale z po s ag ó w panien
10.000 rubli i w  annuatach 780 rubli. Za  te ostatnie 
rząd ściągnął  od właścicieli  ma ją tk ów annuatą ob ci ą­
ż on ych 1 3.000 rubli.

4) Sw istoc^, kości ół  d re wni any  w ys ta wi ła  w  r. 
1786 Barbara z Niezabitowskich jenerałowa Zabi e ł ło wa ,  
u po s a ż y w s z y  plebana w  i 5 w ł ó k roli i 225 rubli annu-
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aty, spłaconej rządowi  przez jej s p ad kob ie r ców  w  chwili  

kassaty sumą 3.750 rubli. Parafia miała w  r. 1863 wier­
nych 2.558, w  r. 1885 zaś 2.333 dusz.

Ostatnim proboszczem od lat 40 b y ł  ks. T o m a s z  
Bagiński  u r o d z on y  w  r. 1 8 1 5, z ma r ł y  w  r. 1879, o d ­
tąd parafia już nieobsadzona ; do r. 1869 w i kar ym byt 
tu ks. Juliusz Ka rp p ,  bernardyn.

Do parafii należy filia C h o ł u j ,  kościoł  d re wni a­
ny pod w ezw ani em Pana Jezusa U kr zy ż ow an e go ,  w y ­
stawiony przez O O .  Jezuitów w r. 1797.



D e k a n a t  M o z y r s k o - ß z e c z y c k i

zawiera się w  granicach d w óc h  po wi atów,  Mozyr sk iego 
i R z e cz y ck ie g o,  z  których p ie rw sz y ma 14.005 wiorst  

kwadr,  czyli  288Y2 kw.  mil, a drugi 10.754 kw.  wiorst 
czyli  21972 kw.  mil ,  a razem dekanat ten ma 508 mil 
kw.  t. i. tyle co i Galicya zachodnia ze swemi  biskup­
s t w a m i : tarnowskiem i krakowski em.  O d  roku przez 
środek tych p o wi at ó w ponad Prypeci ą przechodzi  kolej 
ł uni ńsko - h o m e l s k a , która niewątpl iwie za pa d ły  ten 
kraj ożywi .

Lud no ść  w  r. 1865 była w  powiecie Mozyrski m 

58.521,  a w Rze czyc ki m 75.941 pra wosł awn ych,  łącznie 
p r a w os ł aw n yc h 134.462. Parafij  pra wosł awn ych było 
120, jedna więc przypadał a na r.120 g ł ó w  obecnie,  
ludność  pr awosł awn a w  r. 1885 w  powiecie mozyrski m 
doszła 83.740 g ł ó w  a w  r zeczyckim 108.841, a razem 

192 581 g ł ó w ,  cerkwi  zaś parafialnych p r z y b y ł o  52, 
łącznie więc jest ich 172,  a z filialnemi 350,  ztąd 
jedna cerkiew przypada na 55o g ł ó w ,  a jeden p o p na 
280 dusz.  C e rk wi e  do r. 1870 istniejące lub n o w o  z b u ­
dowane stawiała szlachta lub d uc how ień st wo polskie 
katolickie. O d  r. 1870 corok jakąś cerkiew rząd b u ­
duje,  do na pr aw y zaś starych cerkwi  a nawet  z a bu d o ­
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wań parochialnych zniewala oby wate l i  polskich,  w  d o ­
brach jednak skonfiskowanych,  sprzedanych c zynowni -  
kom lub w posiadaniu rządu jeszcze pozostał ych,  na­
pr awy  cerkwi starych muszą d o k o n y w a ć  sami w ło śc i a­
nie. K o ś c i o ł ó w  katolickich w dekanacie w  r. 1863 był o 
25, l udność katol icka dobiegła cyfry 20.976 g ł ó w,  
jeden więc k oś c iół  pr z ypa da ł  wówc zas  na 839 katol i ­
ków,  a jeden ksiądz na 700 wiernych.  W  roku zaś 
1885 b y ł o  k at ol ików 20.136,  k o śc i oł ó w parafialnych 
obsadzonych 5, więc 1 kości oł  na 4.000 g ł ó w ;  parafia 
od parafii n. p. Kop at ki ewi cze  od Mo z yr z a  odl egł e są
0 mil 9, co pr zy  drodze błotnistej  czyni więcej  niż 
mil 15, bo dwie d ob y  na podróż poświęcić trzeba;  o d ­
l egłość zaś innych d wóc h parafij R z e c z y c y  i Ostrohla-  
dowi cz  wynosi  mil 14, a po d ró ż  3 doby.  K s i ę ż y  w  r. 
1885 p o d łu g  rubryceli  b y ł o  6, więc 1 ksiądz pr zy pa dał  
na 3.356 g ł ó w.  W  r. 1863 b ył o  kat ol ik ów 20.976,  
a księży 16 świeckich i 9 cystersów, jeden więc ksiądz 
przypadał  na 839 wiernych.  O b a  te po wi at y  przed laty 

jeszcze sześciu s t an ow ił y  zapadłe polesie,  w  lecie pra­
wie nie do przebycia dla s wy ch błot  i trzęsawisk. O b e ­
cnie przez systematyczną kanalizacyą osuszono przeszło
200.000 m o r g ó w  łąk,  z których siano dla wojska ka ­
nałami i kolejami do W a r s z a w y  nawet  dostawiają.  Przez 

z b ud ow an ie  kolei  Pińsko-Rowieńskiej ,  przecinającej  naj­
dziksze ustronia polesia Mozyrskiego,  stan lasów przez 
osuszanie bagien i ułatwianie dostępu do ich wnętrza,  
przez usunięcie kłod gnijących,  znacznie się popr awi ł
1 wartość majątków' wzrosła.

Przestrzeń obu tych p o w i a t ó w  dekanat stanowi ą­
cych czyni  2,588.400 dziecięcin,  czyli 5,000.000 m o r ­
g ó w ,  z tego same lasy zajmują 1,452.810 dziesięcin, 
błota 498,850 dziesięcin,  pola orne 602.370 dziesięcin 
z b u d yn k am i ,  piaski i w o d y  34.370 dzies. W ł a s n o ś ć
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większa polska wsk utek  drakońskich pr aw antipolskich, 
przy  p o m oc y  marnotrawstwa mł odsz ego pokolenia tutej­
szych m o ż n o w ł a d c ó w ,  pośpiesznie maleje. Ob ec ni e  w  p o ­
wiecie Mozyrski m,  któr y rozległością  swoją w y r ó w n y w a  
powi atom Mi ńskiemu,  S ł uck iemu i N ow og r ó d z k i e m u  
razem w z i ęt y m ,  rząd posiada 178.624 dziesięcin,  266 
P o l a k ó w  katol ików posiada jeszcze 206.200 dz., 9 P o ­
l ak ów  protestantów 467.200 dz.,  w  tem dobra poradzi-  
wi ł ło wski e  ks. Wi ttgensteina mają:  L e n i n  110.000, 
Ł a c h w a  30.000, D z i a k o w i c z e  82.000, a razem
222.000 dziesięcin czyli  i i . i i o w ł ó k .  (1 w ł ó k a  =  20 dz.). 
Z  k at ol ików największe obszary  ma ją :  1) B oh us zo wi e  
z N o w o s i ó ł e k  300 w ł . , 2) L enk iewi cz owi e z M i ­

c h a ł e k  5 5’/2 wł. ,  3) A n z el m ow i e z J e 1 s k a 466Y2 wł. ,
4) hr. T y s z k i e w i c z  Józef  z L e l c z y c  1 .6497 2 wŁ>
5) B u ł h ak o wi e  z M i ł a s z e w i c z  706 w ł . , 6) R a ­
d zi wi ł ł ow ie  z Nieświeża w  kluczu D a w i d g r ó d z k i m  
528 w ł v 7) Bohuszowi e z K a r o d y c z  750 w ł ó k,  8) Ob u -  

c howi cz owi e z G r a b o w a  191 w ł ó k ,  9) Oski er kowie  
z Ł u c z y c  1.000 w ł ó k,  10) hr. A .  Grab owsk i  z  G r a ­
b o w a  1.300 w ł ó k,  1 1 )  Ki en iewi czowi e z D e r e s z e -  
w i c z  41 5  w ł ó k ,  12) hr. C ho dk i ew i cz  z P e t r y k o w a  
400 wł . ,  13) Osk ier ko wi e Napol eon i L u d o m i ł  z W  o- 

d o w i c z  250 w ł . ,  14) hr. Józef  T y sz k i e w i c z  z O s t r o -  

ż a n k i ,  O s s o w c a  i B a ł a ż e w i c z  2.289 w ł-> ! )̂ 
B oh d an  O b u c h o w i c z  z S y  d o 1 n i k 300 w ł . — 347 osób 
wyz na ni a  p r aw o s ł a wn e g o  ma 365.560 dz. przypada 
więc w  przecięciu na j ednego z pr a wo sł aw ny ch 
1.053 dz.

Naj wi ększe obszary  d óbr  sprzedanych przez rząd 

po r. 1863 mają w  Mozyrskim p o w i ec ie :  1) kupiec
B o ł o t o w  posiadacz od r. 1875 majątku B u j n o w i c z e  
2.437 w ł ó k  ( 7 3 . 1 10  mor gów ),  2) kupiec O b u c h ó w  m a ­
jątek B u k s z e  i R a d z i w i ł ł o w i c z e  1.5 52 w łóki
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od r. 1877,  3) kupiec z R y g i  Szepel ler od r. 1874 po 
Sul istrowskich majątek M i e l e s z k o w i c z e  1. 135 wł. ,
4) jenerał  C y ł o w ,  znany  autor broszury o Zy gm un c ie  
S ier akowski m,  od r. 1868 w donacyi  carskiej majątek 
K o p a t k i e w i c z e  100 wł ók ,  skonfiskowany Jeleńskim 
po r. 1863.

W  po wi ec ie  Rz eczy cki m rząd ma jeszcze o ko ł o
7.500 w ł ó k ,  urzędnicy ob dar owani  majątkami skonfi- 

sk owa ne mi  1.580 w ł ó k ,  n o w o n a b y w c y  Rosyanie  po r. 
1863 zdobyli  3.950 w ł ó k,  szlachta polska ma jeszcze 
większej  własności  23.502 w ł ó k,  szlachta polska mniej­
szej własności  9.063 wł ók,  włościanie 9.615 w ł ó k,  d u ­
chowi eństwo pr aw os ł aw ne 800 w ł ó k,  łącznie 56. o i o  
w ł ó k .

Z  n o w o n a b y w c ó w  Ro sya n największe obszary 
m a ją :  kupiec K o n op ki n  od r. 1873 właściciel  dóbr
G ł u c h  o w i c z e  z 10 folwarkami po Rokickich,  i . 5oo 

w ł ó k ;  Mi cha j ł ow  od r. 1877 właściciel  dóbr  D o m a ­
n o  w  i c z e, 496 w ł ó k ,  kupiec Bakunienko od r. 1875 
właściciel  dobr  J u r o W i c z e  1 1 5 w ł ó k ,  po Oskierkach,  
L a c h o  w i c  z e  732 w ł ó k  wł asność  Razański ego od r. 
1874.

Posi adł ość  polska większa w  powiecie Rze czyc ki m 
pozostaje jeszcze dotąd w  rękach następujących rodów:
1) Stanisław,  Daniel,  Aleksander,  Ar t ur  i inni Horwat-  
towie dzierżą dziedzicznie : a)  majątek D u d z i c z e
i M o t o w c z y c e  2.233 w ł ó k ,  b) H o ł o w c z y c e

1.500 wł . ,  c) dobra B a r b a r ó w  5 ^^1/2 w ł ó k ,  d) do­
bra E u t y s z k i e w i c z e  i L i p ó w  8662/3 w ł . ,  e) d o ­
bra N a r o w l a  960 w ł ó k,  a ł ącznie sami Ho rwa tto wi e  
w  sześciu majątkach mają ziemi z  odwi ecznemi  lasami 
6.093 w ł ó k ;  2) Ro ki c cy  z B r a h i n a  i M i k u l i c z

2.000 w ł ó k ;  3) P r o zo r ow i e  posiadają jeszcze,  choć już 
tylko nominalnie,  zagrożeni  doszczętną ruiną, o którą
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ich p r z y w i o d ł y  nieoględność i do g ł u p ot y  posunięte 
ma rnotr awst wo,  3-752 w ł ó k i  w  czterech majątkach: 
C h o j n i k a c h ,  H o r o d y s z c z a c h ,  O s t r o h l a d o -  
w i c z a c h  i S a w i c z a c h ;  4) D a ni ł ow i cz o wi e  z C h r a b -  
k o w i c  z 1 14  w ł ó k ;  5) P rz y b o r o w i e  w  dobrach B o r ­
s u k i  i M a ł a d u s z a  435 w ł . ; O b uc ho w i c z o w i e  
w  O b u c h o w s z c z y ź n i e  133 w ł . ; 7) C h o ł o d o w s c y  

w H o r w o l u  1.766Y2 w ł ó k ;  8) Naruszewi czowi e 
z  Ł o j o w a  915 w ł ó k ;  9) Jeleńscy z K o m a r o w i c z  
77 w ł ó k ;  10) Reuttowi e z D e r n o w i c z  183 w ł ó k ;
11) Suszczyński  z N o w e g o d w o r u  86 wł ók.

Parafie i k ościo ły  istniejące.

1) M o \ y r miasto po wi at ow e na p r a w ym  brzegu 
Prypeci ,  o 109 mil  od W a r s z a w y ,  a 47  mil od Mińska 
o d l e g ł y ;  leży w  malowni czej  miejscowości  pod spadzi ­
stą górą.  Mi eszkańców ma 9 .10 0,  w  tej l iczbie 6.000 
pr a wo sł aw ny ch,  900 katol ików,  2.200 Ż y d ó w .  C er kw i  
jest trzy,  z tych jedna m u r o w a n a ,  przerobi ona z ko* 
ścioła pobernardyński ego w  r. 1835. D uc how ie ńs tw a 

p r a wo s ł a w ne g o  w  Mo zyr zu  osób 10,  jedna więc cer ­
k i ew  przypada na 2.000 osób a 1 pop na 600 g ł ó w.  
Parafia mozyrska katolicka ma w  r. 1886 o k o ł o  6.5oo 
wi ernych,  jeden kości oł  i d wó c h księży,  z których w i ­
kar y jest starcem 75-letnim.

K o ś c i ó ł  farny z drzewa w y st a w i ł  w  r. 1615 sta­
rosta mozyrski  Strawi ński ,  pod wezwa ni em W n i e b o ­
wzięcia N. Panny ,  u po s aż y ws zy  plebana w  18 wł ók  
ziemi.  Z  czasem p r z y b y w a ł y  i annuaty zapisane na 
majątkach:  S k r y h a ł o w i e ,  Za mos zc z u,  Horbowi cz ach
i innych,  suma których w r. 1842 w chwili  zaboru 

majątków kościelnych stanowiła 450 rubli ,  którą o b y ­



watele musieli  spłacić r ząd owi  w  k woc ie  7.500 rubli. 
D o kościoła p rowa dzi  ulica zajmująca w ą w ó z  mi ędzy 
dwietna g ó r a m i ; na jednej z nich wznosi  się maje­
statycznie k oś c iół  z c u d o w n y m  ob ra zem Zbawiciela.

Niedaleko od fary,  niżej, mieli  tu swój  klasztor 
z kości oł em św. Michała Archani oł a,  B e r n a r d y n i ,  
zniesieni i wydaleni  z Mozyrza  w  r. 1832. K o ś c i o ł  ich 
m u r o w a n y  z klasztorem ob ró co no na cerkiew paro- 
chialną. B e r n a rd y nó w  do Mo zyr z a sp row ad zi ł  p u ł k o ­
wnik mozyrski  Stefan L o s z k a  i tu ich lat kilka w ł a ­
snym kosztem u tr zy mywa ł ,  dopóki  urzędni cy i o b y w a ­
tele zi emscy ze składek w  r. 1648 kościoła i klasztoru 
nie wznieśl i .  Rafał  Murdel io Oskierka,  marszałek m o ­
zyrski  w  r. 1760 kości oł  od now ił .

O pr ó c z  B e r n a rd y nó w  b y ł y  w  Mo z yr z u do r. 1 856 
M a r y a w i t k i ,  osiedlone tu przez Ged e on a Jeleńskie- 
go,  kasztelana n o wo gr o dz k ie g o w  r. 1752.

P r o bo sz c z  Al eksander  Ki erszański ,  który  tu prze­
b y ł  od r. 1853 do r. 1880, zatem lat 27, zesłany 
w  gł ąb Rosyi,  mi ał  długie lata trzech księży do p o ­
m oc y ,  byli  n imi :  W i n c e n t y  D o j n i a k ,  w i k a r y ,  od
lat trzech administrator parafii K or w ie  w  dekanacie 
wileńskim; ks. Fer dyn and  W y g a n o w s k i ,  ur. w r. 1833, 
b y ł  katechetą p r z y  g im n az y um  mozyrskiem, przed laty 
czterema zes łany na Ka u ka z  za g o r l i w y w y k ł a d  religii 

w  duchu Ko śc i oł a  katol ickiego ; wreszcie ksiądz Jazon 
Ł a z o w s k i ,  u rod zon y w  r. 1 803 ,  b y ł  kapelanem przy 
kościele f il ialnym w K u r o d y c z a c h .  P o śmierci  jego 

w  r. 1870 filią zniesiono,  kości oł  ob ró c ono  na cerkiew. 
K o ś c i o ł  w  K u r o d y c z a c h  w ys ta wi ł  Jan Strawiński ,  
starosta m o zy r sk i ,  fundator fary mozyrskiej  1622, 
z gr un tu odnowi l i  i upiększyl i  B ohu sz ow ie  w  r. 1859. 
Upo saże ni e  filii Kur ody ck ie j  stanowi ły  7 w ł ó k  roli i 75 
rubli annuaty.  Parafia w  r. 1863 miała 3.150 dusz»
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pr zy pa dał o więc na j ednego księdza 787 osób,  gdy 
obecnie cała ludność  ki lkotysięczna parafii na barkach 
j ednego pozostaje.  G i m n a z y u m  mozyrski e 7-klasowe 
istnieje od r. 1750, z ał ożone przez J e z u i t ó w ; w  r. 1773 
po kassacie z a ko n u ,  komi sya edukacyjna przeniosła 
szk oł ę do miasta Jurewicz,  skąd w r. 1781 nanowo 
do M o zy rz a  ją przeniesiono.  O d  r. 1804, po zniesieniu 
komi syi  e dukacy jne j ,  szkoła mozyrska wr az  z innemi 
na Lit wi e przeszła do zarządu uniwersytetu wi l eński e­
go. W  r. 1839 przemi eni ono ją na 5 k lasową szkołę 
szlachecką,  którą z n ó w  po 20 latach w r. 1859 za mie­
niono na 7-klasowe g im n a z y u m  i z r ó w n a n o  w  p r z y w i ­
lejach z g i mnazyami  Pińskiem i N o wo g r o d z k i e m,  zaś 
od r. 1870 p r og i m n a z y u m 4-klasowe.  Biblioteka gimna- 
zyalna ma do i . 5oo t omó w,  oraz ga bi net y:  f izyczny 
i z oo lo gi czny .  Do r. 1839 w y k ł a d y  b y ł y  w  całości  po- 
polsku odtąd po rosyjsku.  W  r. 1883 b y ł o  c hł opc ów 
213,  w  tem 4 7 ^  t. j. : o o  k at ol ików P o l ak ów ,  281/4% 
p r aw o s ł a wn y c h  t. j. 58 i 253/4^  Ż y d ó w  t. j. 55.

W  r. 1885/6 b y ł o  c h ł o p c ó w  402, w  tem 4 6 %  
katol ików,  3 0 ^  p r aw os ł aw ny ch  i 2 4 ^  ż y d ów .  Na 
pensyi  żeńskiej  3-klasowej do 100 uczenic prawie 
w  tym s a mym stosunku.

D o  parafii należały,  po r. 1868 zabrane na pr a­
w o s ł a w i e ,  następujące k apl ic e:  w  S k r y h a ł o w i e ,  
Z a m o s z c z a c h ,  H o r b o w i c z a c h ,  P e r e t r e t o w i -  
c z a c h  i K o r z e n i a c h .  Ob ec ni e  należą kaplice w  B a r ­
b a r o  w i e  i N a r o w l i  oka zał ych r ezydencyach p a ń ­
skich r odzi ny  Ho rw at tó w,  H o ł o w c z y c a c h  własność 
tejże rodziny,  K u ź m i c z a c h ,  N o w i k a c h .  W s z y st k i e  
te kaplice do r. 1863 należały do zniesionej parafii 
po-cysterskiej  w K i m b a r ó w c e .

2) P etry k ó w , kości ół  d re wni any  w y st a w i ł  K r z y ­
sztof  C h o d k i e w i c z  kasztelan wileński ,  z żoną swą Zofią
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księżniczką Horską,  w  r. 1638 pod w e z w a n i e m  Z w i a ­
stowania N.  P an ny  w y z n a c z y w s z y  plebanowi  25 w ł ó k  

roli i i 5o rubli annuaty.  Kośc iół  od l a t y  n ieobsadz ony;  
parafian w r. 1885 b ył o  3.336. Ostatnim proboszczem 

pe tr ykowski m b y ł  ks. W i k t o r  Wroszeński ,  mający o b e ­
cnie życia lat 58, przeniesiony do Sł ucka ; wi kar y ks. 
Ignacy Statkiewicz w  r. 1866 zes łany w  gł ąb carstwa 
dotąd nie wróci ł .

D o  parafii należy kościół,  zal iczany do rzędu ka­
plic w e  wsi D o r o s z e w i c z a c h ,  przy  którym do r. 
1879 b y ł  kapelanem ks. Antoni  W a l c z u k i e w i c z ,  utrzy­
m y w a n y  kosztem dzi edzi ców miejsca hr. C hodki ewi -  
c zó w.  Po przeniesieniu ks. Wa l cz uk i ew ic z a  do Sokolan 
w  gub.  grodzieńskiej ,  kościół  doroszewicki  zamknięto.

P o  r. 1863 o bró co no na cerkwie pr awosł awne 
następujące kaplice należące do parafii p e t r y k o w s k i e j : 

w  G r a b o w i  e, D z i a k o w i c z a c b ,  H o r o d y s z c z u ,  
K  o m a r o  w i c z a c b i N o w o s i ó ł k a c h .

3) K opatkiew ic^e, miasteczko o 8 mil od Mozy- 

rza o dl e g ł e ,  wł asność  do r. 1863 Napoleona Jeleń- 
skiego,  f i lantropa, przyjaciela ludu. K o ś c i ó ł  tutejszy 
d re wni any  wy sta wi ł  w  r. 1796 Rafał  Jeleński, któremu 
S t a n y  Rzpltej  konstytucyą se j mową  z r. 1775,  w  na­
gr odę za sł ug  obywatelskich majątek ten w raz  z przy-  
ległemi dobrami  Kosiejsk,  Ł u c z y c e  i C h oj no  nadały,  
w obszarze 1.300 w ł ó k.  Majątek ten w n u k o w i  funda­
tora tutejszej świątyni  N a p o l e o n o w i  Jeleńskiemu, rząd 
po r. 1863 skonfiskował ,  o dd aw sz y w  r. 1868 dobra 
Kopat ki ewicze w nagrodę gorl iwej  s ł użb y polakożerczej  
jenerałowi  C y ł o w o w i ,  autorowi  broszury o Z ygmu nc i e 
Si er ak owsk im,  Ł u c zy c e  zaś sprzedał  rząd niejakiemu 
S z a c h o w o w i .

Kol la tor  kościoła kopatkiewickiego,  o db y ws z y  d w u ­
krotne wygnani e,  osiadł  w  Galicyi,  a umierając w  roku

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  11
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1883 w  Cieplicach czeskich, zapisał  23.000 złr. w  poł owi e 
na stypendya dla s z k o ł y  rolniczej w  Czer ni chowi e pod 
K r a k o w e m ,  dla trzech u c z ni ów  s y n ó w  b ył y ch  p o d da ­
nych testatora ze wsi Łuc zy c ,  Kosiejska i Choj na,  k tó ­
rych dziedzic na lat 30 przed uwł aszczeni em r ządowem 
z poddaństwa u w ol n i ł  i 10 mor gami  każdą chatę kmiecą 
uposażył .  T o  uposażenie tak w z m o g ł o  kmieci  r o z le ­
g ły ch dóbr ś. p. Jeleńskiego, że w chwili  uwł aszczenia 
r ządowego,  b ył o w samych Ł u c zy c ac h  45 osad 3o- mor -  
go w y c h  , a w  reszcie majątków 130 takichże sadyb 
1- w ł ó k o w y c h .  Dr ug a  poł owa  zapisu ma być obróconą  
na za łożenie  s z k oł y  wiejskiej  w  Łu cz y ca ch,  rozumie się 
polsko katolickiej ,  o ile na to okol iczności  pozwol ą.  
W y k o n a w c a m i  testamentu są :  d a w ny  współziemianin
z api s od aw cy  p. Jan W a ń k o w i c z ,  g ł ó w n y  kasyer B anku 
gal icyjskiego dla handlu i przemysł u w  Krakowi e,  
i p. A b ł a m o w i c z  a dwoka t w  Krak owi e.  Pamięć też 
szlachetnego d o b r o c z y ń c y  z mienia swego przez rząd 
o dart ego,  obdar owani  już w  3-im pokoleniu ze czcią 
pr zec howuj ą i za pewn e w  10-tem pokoleniu o sw ym 
d o b r o cz y ńc y  nie zapomną.  O pr ó c z  kollatora, mściwa 
dł oń rządu dotknęł a i proboszcza jego,  ks. J o z a ­

fata Przes myc ki ego (ur.  w  r. 1 8 1 5) ,  zes ła ne go 
w r. 1864 nad Ural ,  zkąd już nie wróci ł .  Parafia K o  
patkiewicka w  r. 1885 miała 1.178 wiernych,  a d mi n i ­
stratorem b y ł  ks, Józef  T o ł w i ń s k i ,  starzec 70-letm.

D o parafii należą kaplice w  K o m a r o w i c z a c h ,  
H  o r o d z i a t y  c z a c h i D z i a k o w  i c z a c h.

4) R ^ e ciy c a , miasto p o wi at o we  nad Dnieprem, 
na grani cy  gub.  mohylewskiej .  Parafia podomi ni kań-  
ska,  k o śc i ó ł  dre wni any  fundacyi  Aleksandra Sł użki ,  
w o j e w o d y  mińskiego z  r. 1634,  z g o rz a ł  w  r. 1862. 
Odtąd nabożeństwo odprawi ał o się w  kapl icy na c m e n ­
tarzu, a g d y  ta runęła,  pod kościoł  najęto domek par­
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te rowy ,  drewni any,  w  którym obecnie od lat kilku na­
bożeństwo się odprawia.  Parafia rzeczycka miała w  r. 
1863 parafian 1.675,  proboszczem jej b y ł  późniejszy 
prałat wileński,  ks. Al eksander  Kop ci c bow ic z ,  odstępca, 
w yk lę t y  w  r. 1883 przez biskupa Hryni ewi ecki ego,  
z m a r ł y  w  Carskiem Siole 14 września 1885. N a krótko 
przed śmiercią obj awi ł  mi ej sc owemu pastorowi luter- 
skiemu chęć przejścia na luteranizm,  ten jednak p r z y ­
jęcia go o d m ó w i ł  i tylko z litości ciało wykl ętego 
zdrajcy p o zw ol i ł  pogrześć na cmentarzu luterskim przy 
samej bramie. U m a r ł  mając lat 52. D o parafii należy 
filia w  Ł o j o w i e  fundacyi  Michała StanisławTa Judy- 
ckiego,  uposażona przezeń w 8 w ł ó k  roli i 1 5o rubli 
annuaty.  P r óc z  tej b y ł y  jeszcze filie: w  B e r e z ó w c e ,  
S o ł t a  n o w i e  i Z a s p i e ,  zabrane na cerkwie.  Para­
fian w  r. 1885 b ył o 1.226,  i jeden ksiądz. D o m i n i k a ­

nie tutejsi parafią zarządzali  do swej kassaty w  r. 1835. 
W  uposażeniu otrzymali  od fundatora 105 w ł ó k  ziemi,  

które rząd zabrał  z  chwilą kassaty. Mur y nowej  świ ą­
tyni wzn ie si on o pod dach jeszcze przed laty 20, ale 
mi mo posiadanych funduszów,  przeszło 30.000 rubli 
w y n o s z ą c y c h ,  parafianie nie mają od wa gi  końc zy ć,  
wo b ec  ciągłej gr oź b y z po wa żn y ch  źr ód eł  w  Peters­
burgu w y c h od z ąc y c h,  że skoro kości ół  stanie,  rząd go 

zabierze na cerkiew. O b a w y  te od lat trzech tem w i ę ­
cej są uzasadnione,  że je popierają wieści ,  stwierdzane 
na poz ór  przez rząd ciągłą z sył ką  k a p ł a n ó w  polskich 
w  gł ąb carstwa za opór  w  w pr ow ad zen iu  języka 
rosyjskiego do kości oł a,  w  gruncie jednak fałszywe.  
W ie ś c i  te zaś głoszą,  j ak ob y Ojciec św. L e on  XIII 
ratując kilka m il io n ów  katol ików polski ch,  pod c ięża­
rem straszliwem berła rosyjskiego się uginających,  
w  Król estwi e P ol s ki e m,  na Żmuj dz i  (gub. kowieńska) 

i w  części na Litwie i Rusiach,  poświ ęci ł  w  całości
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katol ików był ych biskupstw: mińskiego i kamienieckie­
go, że kości oł y tych biskupstw c orok po kilka ze 
śmiercią lub zsył ką  ich pr o bo sz c zó w znikać będą,  aby 
szerzeniu się prawosł awi a nie przeszkadzać.  Wi eś c i  te 
bał amucą u my sł y,  a są wi erutnem kła mstwe m.  Nie był o 
nigdy pr zykł adu,  a b y  którykol wi ek papież godzi ł  się 
jawnie lub milcząco na zagł adę kat ol ik ów w  jednych 
dy ec e zy ac h,  aby ratować ich w  d ru g ic h;  nie uczyni ł  
tego i L e o n  XIII, ale rząd rosyjski ,  nie troszcząc się
0 u kł ad y z Stolicą ś w . , robi dalej swoje,  bo nietylko 
kośc ioł y  w tych biskupstwach,  ale i w  biskupstwie 
wi leński em,  a co ważniejsza i w  biskupstwach K r ó l e ­
stwa Pol ski ego są na prawosł awi e zabierane, mi mo co 
rok stawianych kilkunastu cerkwi  w  tych nawet  m i ej ­
scach,  jak Ł ó d ź ,  C zęsto ch owa,  P io tr ków ,  Kielce,  R a ­
d o m ,  P ł o c k ,  gdzie zaledwie od 20 do 100 u r z ę ­
dni ków p r aw os ł aw ny ch  pr zebywa.  D o d a j m y  do tego 
szczupłą l iczbę a l um n ów  w  seminaryach katolickich 
w  W i l n i e  i Żytomi erzu.  S e mi n ar yu m  żytomierskie,  z a ­
stępujące obecnie d awne t r z y :  ł uc ki e ,  kamienieckie
1 ki jowski e,  mi ał o r. 1886 tylko 22 a l um n ów  u siebie, 
a ani jednego w  akademii  petersburskiej ,  g d y  pr ze­
cież przed laty 20,  dla d w óc h  biskupstw łuckiego 

(czyli  w oł yńs ki eg o)  i żytomierskiego (czyli  ki jowskiego) 
miało 46 a l um n ów  u siebie i w  akademii  duchownej  
w  Petersburgu 7, a razem 53, zaś semi naryum k am ie ­
nieckie miało w ó wc z as  6 a l u m n ó w  a kademi ków i 32 
a lumn ów seminarzystów,  łącznie wi ęc  seminarya tych 
trzech biskupstw dla 466. 711  wi ernych w y c h o w y w a ł y  
91 k ap ła nów ,  a obecnie,  po latach 20, g d y  ludność 
katolicka po dł ug  rubryceli  za rok 1886 wynosi  
535.958 g ł ó w ,  t. j. g d y  wzr osł a  prawie o i 5 %  to 
jednocześnie l iczba semi narzystów zmalała prawie 
o 7 6 % .  Niedość tego.  Przed laty 20 miało biskup­
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stwo kamienieckie księży 195 a ł ucko-żytomierskie 
263 świeckich a 37 z a k o nn yc h ,  łącznie więc 495 k a ­
pł anów,  g d y  obecnie jest księży 350. G d y  w  r. 1866 
b y ł o  w  biskupstwie kamienieckiem k o śc i oł ów  parafial­
nych 99, kaplic 142, a w biskupstwie łucko-żytomier-  
skiem 222 k oś c i o ł y  i 545 kaplic,  to w  r. 1886 w s z y ­
stkie trzy biskupstwa mają tylko 261 kości oł ów,  w  ciągu 
więc lat 20 zamkni ęto 60 k oś c io ł ów ,  a z 687 k a ­
plic zaledwie p o ł o w ę  zost awi ono.  Już po k o n k o r ­
dacie z r. 1883, zatem w  ciągu lat trzech przez śmierć 
i zsył kę  op r óż n i ł  rząd 25 k oś c ioł ów  paraf ialnych;  z a ­
chodzi  słuszna obawa,  azali już kiedy obsadzone b ę ­
dą. T a k  ¡dzieje się w  biskupstwach polskich W o ł y n i a ,  
Podol a i Ukrainy.  Nielepiej na Lit wi e:  w Wi leński em 

i Mohyl ewski em.  T o  ostatnie szczególnie nas obchodzi  
ze wzgl ędu na jego zwi ązek z Mińskiem.

I tak g dy  przed laty 20 seminaryum mińsko- 
mohy lewsk ie  miało 93 a lum nó w,  z których 60 w y c h o ­
w y w a ł o  dla archidyecezyi  mohylewskiej  a 33 dla 
biskupstwa mińskiego,  zaś a l um n ów  a ka d em ik ó w miało 
i 5, t. j. gciu dla Mo hyl ew a i 6 dla Mińska, to r. 1886 
semi naryum arcybiskupstwa mohyl ewski ego w  Peters­
burgu miało tylko 52 a lum nó w seminaryjnych i 9 akade­
mi ków,  a pami ętaj my o tem, że arcybiskupstwo Mo hy-  
lewskie rozciąga swą pieczę na gubernie:  Mohyl ewską,  
Wi tebską,  Mińską, Petersburską,  Moski ewską,  Finlan- 
dyą, Est l andyą ,  Lif landyą,  P sków,  N o w o g r ó d ,  W o ł o -  
gdę, Archangi elsk,  gubernie Poduralskie i całą Syberyą,  
że ma jeszcze p o m i m o  tylu kassat,  p o d ł u g  rubryceli  

za rok 1885 —  222 parafie do obsadzenia,  że w nie­
których jak Petersburska,  musi mieć dla 5o.ooo w y ­
z n a w c ó w  kilku kap łan ów,  że w  tej l iczbie 222 jest 40 
parafij,  z których niektóre,  jak Moskwa ok oł o 30.000
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g ł ó w  licząc, mają ludność swą rozrzuconą na przestrzeni 
200 do 300 mil; że o w e  40 parafij nad W o ł g ą  i w  S y -  
beryi b y ł y  dotąd przeważni e ob sł ugi wa ne przez z a k o n ­
ników:  B e r na r d y n ó w  i Domi ni kanów,  a pr zek on amy  
się, że w  stosunku do ludności  l iczba seminarzystów 
mohyl ewski ch przy  braku obecnie zako nn ików,  conaj- 
mniej  winna być  trzy razy większa.  B o  oto przed laty 
20 ludność archidyecezyi  mohylewskiej  katolicka w y ­
nosiła o k o ł o  400.000 g ł ó w,  z czego na same gubernie 
Mo hyl ewską  i Wi te bską  pr zy pa dał o 275.000 —  reszta 
zaś 125.000 na gubernie państwa czysto rosyjskie 
w W i e l k o  Rosyi ,  nadwołżańskie,  Sy ber yą  i prowi ncye 
nadbałtyckie.  Same tylko te dwi e gubernie,  Mohyl ewską 
i Wi te bsk a mi ał y 139 k oś c ioł ów  parafialnych,  kośc io­
ł ó w  filialnych 34, kaplic 120, razem świątyń 303, księży 
zaś 557, jeden więc ksiądz przypadał  na 770 wi ernych,  

w guberniach zaś nadbałtyckich,  wielkorosyjskich,  nad- 
woł żański ch i w  Syber yi  b y ł o  k oś c ioł ów  parafialnych 
35, z 85 księżmi,  z których w sa mym Petersburgu 
b y ł o  34, a że parafian b y ł o  z górą 34.000, więc tu 
jeden kapłan przypadał  na 1.000 g ł ó w,  w  R y d z e  np. 
b ył o 5.000 wiernych i 6 księży,  w  Dorpacie 405 w i er ­
nych i 2 księży,  w  Mo skw ie  15.000 wiernych i 8 księży,  
w  Ka zani u 5,000 wi ernych i 2 księży.

W  roku 1885 rubrycela mohyl ewską wyka zuj e  
629.037 wiernych,  co jest o wiele z prawdą niezgodne.  
Naj przód dlatego,  że liczba katol ików w  parafiach gu- 
bernii  Mińskiej od lat 6 jest niezmi eni aną,  że np. pa­

rafie w Petersburgu 1 Mo skwi e od lat 36 w k a ż d o r o ­
cznej rubrycel i  mohyl ewski ej  mają jedne i tę samą 

liczbę parafian —  pi erwsz y 29.272 a druga 12.445, co 
jest rzeczą więcej  niż śmieszną.  A l b o w i e m  nietylko na 
miejscu osiadła l udność katolicka przeważnie polska 

o s/ 4%  corok się zwiększa z samych urodzeń,  ale nadto
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ludność n a p ł y w o w a  a szczególnie mł odzi eż  polska 
p o zba wi on a przez rząd wszelkich w i d o k ó w  na urzędzie 
w  p rowi ncy ach polskich,  w  handlu i przemyśle w P e ­
tersburgu i Mo skwi e pracy i utrzymania szuka,  cóż 
dopiero m ów ić  o Niemcach,  Fra ncuza ch,  Angl ikach 
w  tych centrach państwa rosyjskiego wielkie przedsię- 
bierstwa prowadzących.  Ludność  więc katolicka tak 
Petersburga j a k  i M o s k w y  z całą swą gubernią,  któr a 
d wi e  tylko parafie katolickie stanowi,  l iczyć można 
conajmniej  w  Petersburgu na 5o . o oo ,  a w  Mo skwi e 
na 30.000 wi ernych.  Nadto parafie w  Archangi elsku,  
W o ł o g d z i e ,  C h ar k ow i e,  K a z an i u,  S y m bi rs k u,  Oren- 
burgu,  Orle,  Permie,  Irkucku,  Krasnoj arsku,  T o m s k u ,  
Nerczyńsku,  T o b o l s k u ,  Om sk u ,  Ni kołaj ewsku ( cał y  
A mu r sk i  kraj), Kursku,  Ka łu dze ,  W o r o n e ż u ,  Poł tawi e,  
C z e r ni ho wi e  i Zł atoustowi e,  po 200 mil kwadr,  obszaru 
mające,  od lat 10 w rubryceli  mają l iczbę swej ludności  
nieruchomą z roku na rok powtarzaną a o g ó ł e m  j ak ob y 

wynosząc ą 64.369 g ł ó w ,  a która conajmniej  70 tysięcy 

wy no si .
WTięc też nie 629.037 g ł ó w ,  jak z nakazu p o l i ­

c yj nego hr. T oł s t o j a  i Pobi edone scowa  rubrycela mo- 
hyl ewska od lat trzech powtarza,  ale conajmniej  720.000 

w  r. 1886 b yć b y  wi nno,  —  na te zaś cyfrę rubrycela 
w yka zu je  187 k o śc i oł ów  paraf ialnych,  44 filialnych 
i 360 kaplic,  g d y  przecież w  biskupstwie Mińskiem 
b ył o  w 1866 r. 89 k oś c ioł ów  parafialnych, 40 filialnych 

i 152 kaplic,  a łącznie w  obu biskupstwach w  o w y m  
czasie był o 2Ó3 parafij, 74 filij i 342 kaplic,  więc 
w  ciągu tych 20 lat zabrano na pr awosł awi e  76 k o ­

śc io ł ów parafialnych i 34 filialnych, a z 442 księży 
pozostało już tylko 301,  więc śmierć i zs y łka  zabrała 
141 księży.
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G d y  tedy ludność ob u biskupstw, mi mo p o d s t ę ­
pneg o zaliczenia 40.000 do prawosł awi a w  latach 
1868— 1877 w biskupstwie mińskiem z nakazu o w o -  
czesnego w ł ad yk i  mińskiego z M o sk wy  tu s p r o w a ­
d zonego Aleksandra D o b ry n in a ,  wzr osł a w  ciągu 

tego 20-lecia o 1 2 *¡1% , to jednocześnie l iczba semina­
rzyst ów zmalał a o > liczba k oś c i o ł ó w  parafial­
nych ł ącznie  z filialnemi o 3 2 %  się zmniejszyła  a liczba 
księży o 3 2 ^  spadła.  G d y  nadto pozostała liczba k a ­
p ł a n ó w  jest śledzoną przez rząd nietylko przed o ł t a ­
rzem, na kazalnicy,  ale nawet w konf esyonale;  g d y  
kościoł  niema do głoszenia boskiej  nauki najmniejszej  
swob od y,  a nauczanie katechi zmu dz iat wy  lub m od l i t wy  

z podręcznika jedynie dla ludu zr ozu mi ał eg o t. j. p o l ­
skiego,  uważa rząd za agitacyą p o l i t y c z n ą ; g d y  nadto 
w  ciągu poprzedni ego 30-lecia (1835 — 1865) przez 
kassatę z a k o n ó w  kości oł  katolicki  o drugie tyle w ko 
narach swych podcięty zost ał ;  g d y  do dziś dnia kler 
świecki  i z a k o n n y  w  liczbie jeszcze o ko ł o 5oo osób 
na Syberyi ,  Kaukazi e lub w we wn ęt r zny c h guberniach 
carstwa na zsyłce bezczynni e i z g łodu wymi era,  a dal­
szym z sy łkom nie widać końca —  to jakże tu nie wierzyć,  
tak silnemi argumentami pr z ek on y wa ją cy m wieściom, 
że rząd carski zdąża pośpiesznie do za gł ady  doszczętnej 
nietylko polskości ale i katol icyzmu i że niezadługo to 
samo,  co zrobi ł  z unią na Podlasiu,  p o w t ór z y  z o b r z ą d ­
kiem łacińskim?

K o śc io ły  zniesione.

5) Jurew ic^e, miasteczko nad Prypecią w malo­
wniczej  okolicy,  niegdyś wielki  klasztor Jezuitów, m u ­
r o w an y  na wyniosłej  górze,  kościoł  m u r o w a n y  w sp a­
niały  wznieśli  Jezuici w  r. 1726. P o kassacie Jezuitów
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klasztor objęli  Ber na rd yni ,  później  Ka puc yni  i ci d o ­
trwal i  tu do r. 1832. Od tą d zajęło d uc howi eń st wo 
świeckie.  Michał  Oskierko,  dziedzic miejsca,  na utrzy­
manie 10 z a ko nn ików  w y z n a c z y ł  10 w ł ó k  zierni i 180 
rubli annuaty,  im też oddano w  zarząd paraf ią,  która 
w  r. 1863 miała 2620 wi ernych.  Parafia zniesiona 
w r. 1866 a wspani ał y  jej kościoł  zamieni ono na c e r ­
kiew. Ostatnim proboszczem w  tej parafii b y ł  ks. H u ­
go n K ost ka -God ec ki ,  w  32 roku ż y d a  zesłany w  głąb 
Rosyi ,  zkąd dotąd nie wróci ł ;  ostatnim zaś wi kar yu szem 
był  ks. Fer dyn and  S ęc zy kows ki ,  w  lat kilka o s ł a w i o n y  
administrator p o ł o w y  biskupstwa mińskiego z ramienia 
godnego siebie zwierzchnika ks. Żyl ińskiego,  a d m i n i ­
stratora wileńskiego,  obecnie od lat trzech zamieszku­
jący w  Turkiestanie,  jako kapelan woj sk tamecznego 
okręgu.

Do parafii tej należała do r, 1868 kaplica w Hli- 
niszczach zabrana na prawosł awi e.

Same Jurewicze,  jako majątek ziemski 1 1 4 1/2 w ł ó k  
obszaru mający, pr zesz ły  w  r. 1875 z rąk Os ki er kó w 
do kupca moskiewskiego Bakunienki .

6) K im barów ka, osada klasztorna, zwana inaczej 
C i e m n ą  D o l i n ą  (Vallis U mb ro s a)  nad rzeką Pry- 

pecią o 3/4 mili od Mozyr za,  wśród pieknego lasu p o ­
łożona,  znaną jest także pod nazwą Sambora.  Z y g m u n t  
Szukszta,  podczaszy  ki jowski  i Zofia K omo row sk a,  pi ­
sarzowa ziemska m o zy r sk a,  dobrodziejka Cys ter sów 

Wi sty cki cb w  powiecie Brzeskim,  zachęceni  i z n i e w o ­

leni gorl iwością i pobożnością ks. Benedykta  R ó ż a ń ­
skiego, cystersa, p r zy by łeg o w  te strony z Ledu nad 
W a r t ą  (dziś w  powiecie sł upeckim w pobl iżu granicy 
Księstwa Poznańskiego) wystawili  w  tej uroczej  mi ej ­
scowości  wśród pi ęknego lasu klasztor i kościoł  m u ­
rowany ,  do którego w r. 1711  sześciu księży tej reguł y
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sp rowa dzon o.  Klasztor,  kościoł  i wszystkie zabudowania  
s ł użebne otoczone są murem z bramą zdobną w  posągi ,  
o b w ó d  którego dosięga 5oo sążni;  wewnątrz  wielki  
ogród.  W  dwa lata później  pustelnię tę Au g us t  II. 

jako z b u d o wa ną  na gruntach będących własnością sta­
rostwa mozy rski ego,  s tanowi ącego dobra stołu króle­
wski ego,  w  r. 1713 upo saż ył  30 wł ó ka mi  roli, syn zaś 
jego A u g u s t  III w  r. 1742 uposażenie to p o wi ę k s z ył  
nadaniem 20 w ł ó k .  S z cz egó ln ymi  dobrodziejami,  co 
zapisami klasztor ten wzbogacil i ,  byl i  Oski erkowie:  
Antoni  ( 1 7 1 6  r.), Raf ał  A l o i z y  (1740 r.) i Maciej K a ­
zimierz (1780 r.) k tór zy  majątek ziemski  nadaniem 
100 w ł ó k  obszaru pomnożyl i ,  w  kapitały  zaś o p a ­
trzył  Kazi mierz  Chal ecki ,  marszałek m o zy r sk i ,  który 

w r. 177Ó zapisał,  40.000 złp.  —  Jeleńscy, Ob u-  
c howi czowi e,  Szcz ytt owi e i inni w  annuacie wypł acal i  
z a ko nn ikom  o k o ł o  5.000 złp.  rocznie.  Ks.  Różański  
zostawszy opatem tego miejsca, w r. 1730 u Michała 
Zi eń kowi cza  biskupa wi leńskiego w y r o b i ł  dla klasztoru 
s weg o duszpasterstwo,  oddano mu więc i parafią, która 

w  r. 1863 miała 4200 dusz.  Ks i ęż y  za ko n ny ch  w naj­
l epszych czasach klasztor miał  12, na schyłku zaś dni 
swoich b ył o  ich siedmiu. Ostatnim pr oboszczem parafii 
k imbarowickiej  i przeorem klasztoru tutejszego b ył  
ks. W a w r z y n i e c  Mał yszewi cz,  któr y w  r. 1864 wraz 
z 7 z akonni kami  został  zes łany nad A m u r ,  gdzie życia 

d okonał .  Parafią skasowano,  a klasztor oddano mni chom 
p r a wo sł aw ny m.  O p a c t w o  zniesiono jeszcze w  r. 1842 
j ednocześnie z za bo rem majątków klasztornych.

T u ż  pr zy  opactwie Cystersów,  mi ęd z y d wi em a 
górami w  prześl icznem miejscu,  ks. B ene dyk t  Różański ,  
opat cystersów K i mb ar ow iec ki ch  w r. 1744, kosztem 
sweg o opactwa w z ni ó sł  klasztor dla zakonnic  swej  re­
gu ły ,  j ed y ny  na całą L it wę i Ruś. Klasztor  ten otr zy ­
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mał  nazwę D o l i n y  A n i e l s k i e j  (Vallis angelica);  
kościoł  poświ ęcono po d  wezwa ni em św. Mi chała  A r ­
chanioła.  N ao k o ł o  klasztor ob wi ed zi on o w y s o k i m  mu-  
rem. Za konni ce  p r z et r wa ły  tu do końca 1 885 r. ,  w  g r u ­
dniu tegoż roku w y w i e z i o n o  je do klasztoru Bernar­
dynek w  Sł oni mi e (gubernia grodzieńska).  Ostatnim 
kapelanem przez lat 22 b y ł  ks. Fel iks Ur bi kowi cz,  
b y ł y  w ik ar y  p r zy  kościele parafialnym w  Za s ła wi u pod 
Mińskiem. K o ś ci o ł  i klasztor oddano mni szkom pr awo 
s ł a w ny m .



D e k a n a t  P i ń s k i

obej muj e cał y po wi at  Piński  i zachodnią część Mozyr-  
skiego.  W  obrębie powiatu Pińskiego ma 10.261 wiorst 

kwadr,  czyli  209^2 m 'l kwadr,  i przestrzenią swą pra­
wie w y r ó w n y w a  d w o m  sąsiednim: N ow og ró dz k ie mu  
i S łucki emu,  które stanowią jego p ó ł n oc ną  granicę.  
Z i nnych stron grani czy na wschód z Mozyrskim,  na 
południ e z gubernią W o ł y ń s k ą ,  na zachód z Gr od zi eń­
ską i nieco z W o ł y ń s k ą .  Do niedawna p o z b a w i o n y  
k omuni kacyi ,  dla nieprzebytych błot  mało lud ny  i ubogi ,  
od roku znacznie się oż yw ił ,  przez  osuszenie w  p o ł o ­
wi e swych bag ien,  ulepszenie drogą kanalizacyi  pól,  

ł ąk  i lasów,  i przez zb ud owan ie  d ró g żelaznych,  z k tó ­
rych Żabińska,  Pińska i Ł u n i e ck o - Ho me l s ka  przecinają 
go z zachodu na wschód,  zaś Wi l eń s ko - Ro wi eń s ka  

z p ó ł n o c y  na południe.
Ziemia w  powiecie Pińskim obej muj e 354 w ł ó k  

pod z abudowa ni ami  i obejściami gospodarskiemi,  8.07772 
w ł ó k  pod polami,  —  8.848 w ł ó k  pod ł ąkami,  —  23.025 
w ł ó k  pod lasami, —  12.426 w ł ó k  pod błotami i 708 
w ł ó k  pod w oda mi ,  piaskami, drogami i t. p. a łącznie 
53.438 w ł ó k  obszaru.  L u d n o ś ć  w  roku 1885 dosięgła 

123.496 g ł ó w,  w  tem B ia łor usi nó w od r. 1839 p r a wo ­
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sł awnych 96.366 (w r. 1865 b y ł o  85.280), P o l a k ó w  
k atol ików 12.026 (w r. 1865 po dł ug  Stołpiańskiego 
b ył o  10.626 g ł ó w ,  Ż y d ó w  35.606 (w r. 1865 b ył o  tylko 
1 1.334 gł ów).  Szlachty polskiej zaściankowej  8.65o gł ów,  
duchowi eństwa pr a wo sł aw ne g o 482 osób,  t. j. 1 pop 
na 200 g ł ó w ,  cerkwi  parafialnych 245, fil ialnych 96, 
kaplic 180, t. j. jedna c erki ew na 286 g ł ó w ;  —  prawie 
co druga a często w  każdej  wsi cerkiew.

Ka tol i ków w  r. 1863 b ył o  16.626, k o śc i o ł ó w  p a ­
rafialnych 6 i fil ialnych 7,  —  jeden więc kości oł  p r z y­
padał  na 1.282 dusz,  księży zaś b ył o  dwudziestu,  więc 
jeden kapł an pr z ypa da ł  na 831 dusz, t. j. dwa razy 
tyle ile pr zy pa dał o w ó w c z a s  na j ednego popa. W  roku 
1885 zaś rubrycela podaje tylko trzy kośc ioł y  parafialne, 
z tych tylko dwa obsadzone,  kat ol ik ów 12.026, ztąd 
jeden kości oł  na 6.000 i tyleż na j ednego księdza. 
W ł a s n o ś ć  polska większa ponad 100 w ł ó k  obszaru,  
stanowi jeszcze przeszło 20.000 w łók ,  wł asność  polska 
średnia od 20 do 100 w ł ó k  o k o ł o  i 5.ooo, mała ok oł o 

5 600, rządowa 6.400 w ł ó k,  rosyjska prywatna 6.438 wł ók.
Największe obszary mają następujące rody pol ­

skie: hr. Konstant y Potoc ki  w dobrach:  M a k o w  i e, 
M a l k o w i c z a c h  i C h o t y n i c z a c h  (wszystkie 3 
pojezuickie) 5. 5oo w ł ó k .  Ski rmunt owi e:  Kazi mierz
z  W e l a t y c z ,  Karol i na z K o r z e n i o w a ,  Al ek sa n­
der z  P o r z e c z a  i Ł o s i c z ,  Józef  z  Ł y s z c z  i inni 
mają 2.850 wł ók .  O r d o w i e  z K u c h e c k i e j  W o l i  
( 1 1 0 wł ók ),  z C h o j n a  (267 w łó k ) ,  z C z e r w i s z c z  
(694 włók),  z U h r y n i e c  (520 wł ók) ,  o g ół em 1.591 
wł ók .  —  K r z ys z t of  Szczytt  i jego rodzina w K o ż a n -  
g r o d k u  (520  wł ók) ,  w  D w o r c u  (860 wł ók ),  

w  D r e b s k u  (52 włók),  w  K u p o w c a c h  (34 wł ók) ,  
a razem 1.546 wł ók .  Ks.  Aleksander Lubecki  z Ł  u- 
n i n a  1.248 w ł ó k,  Kraszewski  z B o r o w e g o  787 włók.
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Ła pi ck i  z N e w l a  387 1/2 w ł ó k .  O r dy n a c y a  Nieświeska 
w D a w i d g r ó d k u  (229 w łó k )  i M a ń k o w i c z a c h  
(180 włók)  łącznie 409 w ł ó k ,  K or sa ko wi e z L u b i e ­
n i a ,  C h o ł o ż y n a  i S t o s z a n  1.370 w ł ó k ,  C z a r ­
neccy z L u b i e s z o w a  i B e r e ż n a  294 w ł ók ,  P u-  
s łowski  w  N o w o s i e l u  i K  r a h le  w i  c z a c h  250 w ł ó k ,  
P us ł o w s k i  w  T e l e c b a n a c h  500 w ł ó k ,  Ki eni ewi cz  
w  D u b i e ń c u  328 w łók ,  Statkowski  w  C h w o r o ś n i e  
225 w ł ó k ,  C hrz an owsk i  z W y ż  ł o w i c z  160 w ł ó k ,  
Jan Staszewi cz  z M o k r e j  D ą b r o w y  1 1 6 1/2 wł ók,  
Staszewi cz  z K a w n i a t y n a  176 w ł ó k,  baron Har-  
tyng z D u b o j s k a  po Ski rmuntach i 5o w ł ó k ,  Jan 
N i el ubo wi cz  z N i e ń k o w i c z  15372 w ł ó k ,  Dubieniecki  

z O s t r o w a  84 wł ók ,  J ózef  T w a r d o w s k i  z W e l e -  
ś n i c y  90 w ł ó k ,  A n dr z e j k o w i c z  z L u b i  e n i a 84 w ł ó k ,  

R o d z i e w i c z  z D u b c z y c  76 w ł ó k ,  Ku rzeni ecc y z D  u- 
b o i  324 w ł ó k,  P a w e ł  C z ec h ow sk i  z Z a w i d c z y c  
88 w ł ó k ,  Orda z L a c h o w i c z  71 w ł ó k,  Terl ecki  

z  R ę c z y  c y  80 wł ók.  —  Mniejsze obszary  mają:  A l e ­
ksander Nestorowi cz  z R z e p i c h o w a  48 w ł ó k ,  K a ­
zimierz Z a b ło c ki  z  K r a s z e w a  58 w ł ó k ,  S zy rm a 
z K r o t o w a  23 w ł ó k,  Ka zi mie rz  W y g a n o w s k i  z  G a j a  

22x/2 w ł ó k ,  Ter lec ki  z M o r o c z n y  36 w ł ó k ,  G o d l e ­
w sc y  z  Ł o k n i c y  60 w ł ó k  i wielu innych.

Z Ro s ya n drogą nadań dziedziczą:  R.  R.  S. 
Spasskij  od r. 1870 w  D u b o i  340 w ł ó k  skonf i sko­
w ane K i e n i e w i c z o m ,  —  N i e n a r u k a m ó w  w  N o b l u  
128 w ł ó k,  jenerał  Belgrad w i n n e j  części N o b l a  5 1 '/2 
w ł ó k ,  obaj  od r. 1870 po konfiskacie Ski rmunt om.  
T e n ż e  Belgrad o t r zy m ał  inny majątek B u r y ł ó w k ę  
58 w ł ó k  także S ki r mu nt o m skonfiskowany.  —  Radca 

stanu K o ł c z y n  nab ył  za w y s ok o ść  10-letniej dzi erżawy 
w  10-ciu latach spłaconej  w  r. 1870 dobra D e r e w e k  

s konf i skowane R u m m l o m  131 w ł ó k,  za pł aci wszy i 5.ooo
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rubli. —  Prezes Izby skarbowej  Mińskiej  De la Gardie 
nab ył  od rządu w  r. 1869 wieś H o r o d y s z c z e  z mu- 
rami s łynnego klasztoru i kościoła B en e dy kt y nó w,  
z amkni ęte go w  r. 1864, oraz z f olwarkiem Soszno,  
35 w ł ó k  za 7.5000 rubli,  ze  spłatą po 500 rubli r o ­
cznie.  S a m o  zaś jezi oro Horodyski e z k arczmą dają 
d o c h o d u  rocznego panu De la Gardie 1.000 rubli.

K o ścio ły  istniejące.

F a ra  w  P ińsku,  kościoł  m u r o w a n y  fundacyi  Z y ­
gmunta Ki ej stutowi cza,  k tór y przy  niej w  r. 1396 
F r a n ci sz k an ów  osadzi ł  i obsł ugę parafii im powi erzył ,  
i sam z rąk pi erwszego proboszcza  pińskiego ks. W i n ­
centego g wa rd ya na  franciszkańskiego chrzest św. p r z y ­
jął. K o ś c i o ł  do r. 1 51 0 b y ł  drewni anym,  w y m u r o w a ł  
go dopiero Z y g m u n t  I. —  Ka zi mie rz  Jagiel lończyk u p o ­

sażył  F ra nci szk anów pińskich w  30 w ł ó k  ziemi oprócz  
obfitej dziesięciny z za mku ,  królowa Bona  nadanie to 
zdwoił a,  o tr z ym aw sz y  w  d oż ywoc iu  od Z y g m u n t a  I. 
Księstwo Pińskie,  w  skład którego w c h o d z i ł y  dzisiejsze 
po wi at y:  Piński,  Mozyrski ,  O w r uc ki  i znaczna część
Rówi eński ego.  Franciszkanie przetrwali  tu do r. 1835.  
W  chwili  kassaty majątek ich nie ruc homy  skł adał  się 
z kilku posesyj  w Pińsku,  260 w ł ó k  ziemi i lasu, oraz 
62.803 rubli w  kapitale.

Z  szacownej  monografi i  czci godnego ks. A .  M o ­
szyńskiego,  był eg o plebana pińskiego,  wyjmuj ę nastę­
pujące s zc z eg ó ły  ( At eneum z r. 1884 tom IV.). —  
Fu nd a to r  Z y g m u n t  Kiejstutowicz u p o sa ży ł  klasztor 

w  dziesięcinę z 4  f o l w a rk ów  do zamku pińskiego nale­
żących oraz w  grunta W y s z e w i c z e  zwane.  K a z i ­
mierz Jagiel lończyk zamieni ł  dziesięcinę z a m ko w ą  na
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annuatę 200 złp.,  nadał  klasztorowi karczmę P i e-t li­

s z e k  zwaną,  przy  ul icy Spaskiej.  K r ó l o w a  B o na  da­
r o wał a  farze wieś K u d r y c z e . —  Z y g m u n t  III daninę 
coroczną z zamku pińskiego 4 kamienie w osku i 24 
wiadra miodu przaśnego zamieni ł  na roczną pieniężną 
daninę w  sumie 100 złp.  —  W ł a d y s ł a w  IV. znosząc 
całkiem dziesięcinę z b o ż o w ą ,  dał  Franci szkanom na 
w ie c zn y fundusz wioskę K o m o r ę ,  zamienioną później  
na wi osk ę K o s z e w i c z e .  Z innego nadania mieli z a ­
konn ic y dobra O c h ó w .  Klasztor mieścił  w  śobie osób 
od 18 do 22; pierwotna b u d o w a  drewniana uległa 
pożodze w  r. 1621,  w lat 9 zakonni cy  po n ow ni e  ją 
wznieśl i  z drzewa,  a k ons ek row ał  w  r. 1629 Eustachy 
W o ł ł o w i c z ,  biskup wileński.  Najazd k o z a k ó w  i bunt 
mieszczan niszczą w  r. 1648 miasto i jego świątynie.  
Koś c ioł  ograbiony,  nawet g ro b y  w podziemiach k o ­
ścielnych naruszone,  tr umny  porozbijane,  ciała nagie 
po roz r zuc an e,  d z w o n y  potł óczone,  wreszcie miasto 
oblegane d ługo przez woj sko koronne,  ulega jego prze­
m oc y i okrutnej  pomście za zdradę i zdziczenie,  —  na 
wszystkie rogi  podpalone,  znika doszczętnie w pł o mi e­
niach wraz 14.000 ludzi  i 5.000 d o m ó w .  W  r. 1 6 51 
z n o w u  się Franciszkanie odbudowal i  i z n ó w  nie na- 
dł ugo,  g d y ż  w  r. 1705 poraź  czwarty  ogni em dotknięci  
zostali.  W  lat 7 odbudowal i  się n an ow o,  ty mra zem 

kościoł  i klasztor wznieśli  z muru.  Kośc ioł  zaczęty 
w  r. 1712 ukończyl i  w  r. 1730. G w a r d y a n o w i e  pińscy 
mieli p r a w o  sądu w różnych sprawach w y ni k ł yc h  ze 
s tosunków zależności  mi eszkańców j urydyki  i dóbr  kla­
sztornych.  Ap el acya od w y ro k u  gwa rd ya na  szła do 
prowi ncyała.  P rz y  kościele bvła szkoła parafialna, 
a w  klasztorze b y ł  nowi cy at  i studya zakonne.  Z  ludzi 
zas ł użonyc h nauką i cnotą,  choć autorami dzieł  d r u ­

k o w a ny ch  nie byli, tu mieszkali:  Sebastyan Moszczyński
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f  1664 s ł a w n y  kaznodzieja,  d oktor  akademii  zamojskiej;  
Sebastyan ICwalek, Piotr  Jankowski,  t eol ogowie  f  1793, 
biskup bakoński  Józefat P ar ysowi cz .

Koś c ioł  niewielki,  pomieścić  może z tysiąc osób,  
ma dwi e wieże.  Ołtarze w  części drewniane rzeźbione,  
w  części g i p so we  z f igurami Ś wi ęt y ch ,  ozdobi onemi  
z ł otem malarskiem. Dzwon ni ca  . m a r o w a n a  o trzech 
piętrach wzniesiona w  r. 1816.  Ze ga r  umi eszczony na 

trzeciej kond yg na cy i  bije don ośn ym g ło sem w  d z w o n y  
umieszczone na drugiej k ondygnacyi .  O d  r. i 8o 5 do 
r. 1832 z polecenia Uniwersytetu wi leńskiego,  F r a n ­
ciszkanie pińscy kierowali  szkoł ą p o w ia to w ą  pojezuicką.  
Po wywi ezi eni u z a ko nn ików ,  parafia przeszła pod z a ­
rząd d uc howi eństwa  świeckiego i odtąd pod niem p o ­

zostaje.  W  r. 1863 na 11 .384 o g ó ł u  ludności ,  b ył o  
w  Pińsku 4.220 katol ików,  5.100 Ż y d ó w ,  pr awosł a­
w n yc h  1.690, protestantów 310, T a t a r ó w  64. K o ś c i o ł ó w  
Pińsk mi ał  wte dy  tylko j eden,  ale za to księży przy 

parafii pięciu a z katechetą g i mnaz yal ny m sześciu, —  

więc też na j ednego księdza pr zy pa dał o w  samym 
Pińsku 703 wiernych.  C er kw i  zaś p r aw os ł aw ny ch  b ył o 
dwie parochialne i dwa monastery,  duchowi eństwa 
osób 20, wi ęc  na jednego popa pr zy pa dał o tylko 84 
w y z n a w c ó w .  C o  do p r aw os ł aw ny ch  stosunek ten nie
0 wiele się po wi ęk szył ,  co do k at o l i kó w zaś, p o mi mo  
tego że i w  r. 1883 j uż nie b y ł  bardzo pocieszający,  
to obecnie jest rozpaczl iwy.  Naj przód dlatego,  że wielu 
katol ików z parafii pińskiej,  która w s a mym Pińsku 
miała 4 220 a po wsiach 2.405 dusz z d w o m a  księ­
żmi  po filiach a łącznie 6.625 g ł ó w ,  przemocą
1 podstępem o der wa no o d ł o na  K o ś c io ł a  katol ickiego;  
oderwani  podstępem, tęskniąc za swoją owczarnią,  na ­
wiedzają kościoł ,  narażając księży i całą parafią na 
barbarzyńskie M o s k w y  znęcania się nad nimi.  P o w t ó r e

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  12
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z sześciu księży jest tylko dwóch,  a parafia l iczy w  tej 
chwili  o ko ł o 6.500 dusz.  O d  1863 aż do r. 1883, z a ­
tem przez lat 30 proboszczem pińskim b y ł  u cz onv 
pijar, historyk,  dr. teologii ,  c z ło ne k Akademi i  k r a k o ­
wskiej ks. A n to n i  Moszyński .  Po kassacie szkół  pi jar­
skich on b y ł  rektorem kol legium Pi ja ró w w  Lubi eszo-  
wie,  a g d y  za ko n ni kó w ztąd usunięto,  pr oboszczem 
parafii Lubieszowskiej ,  którą od lat trzech po now ni e 
zarządza,  l icząc lat 86 wieku a 6i  kapłaństwa.

Pińsk od r. 1875 posiada szkołę realną c zter o­
klasową,  powstałą  na miejscu zamkni ętego g imn az yum 
klasycznego.  P o d ł u g  sprawozdani a za rok x885 miała 

u c zn ió w 190, w  tej l iczbie najwięcej  Ż y d ó w  72, t. j. 
3 8 ^ ,  —  katol ików 68 t. j. 353/4^ ,  —  p ra wosł aw ny ch 
45 t. j. 232/3% ,  —  protestantów 4 t. j. U k o ń ­
c zył o ją zaś 8 Ż y d ó w ,  6 katol ików i 4 prawosł awnych.

Zamkni ęt e zaś w r. 1868 g im n az y um  klasyczne 
m i e w a ł o  od 200 do 250 uczniów,  powstało zaś ze 
zwiniętej  w  r. 1832 s z k oł y  powiatowej  (pojezuickiej) 
kierowanej  przez Franci szkanów.  Naj pi erw miało 5 klas 
a w  r. 1858 dodano dwie t. j. VI  i VII. Utr zymani e 
tego g im n az y um  k osz to wał o 10,372 r u b l e / p o d ł u g  etatu 

na wszystkie 5 gi mnazyj  w  gubernii  Mińskiej w y z n a ­
c zone go z funduszu edukacyj nego pojezuickiego.  B ib l io ­
teka tego gi mnazyum w  r. 1864 miała 525 dzieł  (764 
t o m ó w )  348 mi ne ra łów i gabinet f izyczny ze 120 n a ­
rzędziami.  O b yw at e l  ziemski,  rotmistrz P oł ch o ws ki ,  z a ­
pisał  temu gi mn az y um  7 . 5oo rubli,  które rocznie d a ­
w a ł y  450 rubli procentu,  t. j. 6 % ,  za które ut wo r zo no  
komitet  i w  myśl  testatora do zamknięcia g i mn az y um 
u t r z y m y w a n o  w  nim 4  ubogi ch m ło d z i e ń c ó w  aż do 
ukończenia przez nich nauki. P o zamknięciu g imn azy um 
fundusz ten ministeryum oświecenia ob ró ci ł o na innv 
cel. O p r ó c z  g i mn az y um  istniała w  Pińsku jeszcze szkoła
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szlachecka na podobieństwo d awnych k o l l e g i ó w  
n o  b i l  i u m  wył ączni e dla szlachty.  Zamkni ęt o ją 
w  r. 1859, po 20-letniem istnieniu.

W  r. 1863 rubrycela wykazuje przy parafii 4-ch 
Franci szkanów i 2-ch Pi ja ró w przy parafii. Do parafii 
należały filie: a) w ( J e h o w i e ,  kości oł  mu row an y 
fundacyi  z r. 1710 Jana G debskiego,  rektora Jezuitów 
pińskich, zamieni ony w r. 1870 na cerkiew;  b) w O s s o -  
w i e  fundacyi K a r p o w i c z ó w  z r. 1748 drewniany.  O s t a ­
tnimi filialistami w  O c h ow i e  b y ł  ks. Au gust yn  Bohusz,  
franciszkanin, a w  Ossowie ks. A dr yan  Ku r ow sk i  także 
franciszkanin.

O p r ó c z  filij b y ły  kaplice: w M i a s t k o w i c a c h ,  
K r y s t y n o w i e ,  B i ż e r e w i c z a c h ,  T y r n o w i -  
c z a c h ,  G a j u ,  P i a s e c z n i e ,  K o s z e w  i c z  a c h , 
K r a s i e  j e w i e ,  B e r d u n a c h ,  P o d h a c i u ,  D u- 
b o i ,  K r o t o w i e ,  Z a w i d c z y c a c h  i Ż y t n i k o -  
w i c a c h .  —  Z tych wszystkich 14 tylko dwie ostatnie 
istnieją,  resztę dwanaście rząd zabrał  dla prawosławia.

Ob ec ni e  po kassacie parafij w H o r o  d y  s z c z a c h 
i Ł a h i s z y n i e  pr zy łąc zon o do parafii w Pińsku filią 
w Ł u n i n i e  od Horodyszcz,  T e l e c h a n a c h  od Ła- 
hiszyna i kaplicę w  S t o s z a n a c h  od Łahiszyna.

2) D aw idgródek, miasteczko, niegdyś do r. 1874 
wł asność  ordynacyi  Kleckiej,  obecnie Nieświeskiej,  z a ­
budowane na wyspach mi ędzy trzema odnoga mi  rz. 
Horyni a,  o 2 mile ztąd do Prypeci  wpadającego.  Mi e­
szczanie d awi dg ró dz cy  od lat 350 słyną z u pr a w y  o g r o ­
d ó w  na wielki rozmiar i p ł o d y  ogrodni ctwa jak wszel ­
kie w arzy wo,  cebulę,  śliwki suszone r ozwożą w dalekie 
strony L it w y.  W  Wi l ni e  zgromadzają się przed ratu­
szem i znani tu są pod nazwą P iń czu kó w.  Zaopatrują 
też W i l n o  w g r z y b y  suszone, ryby wędzone,  mięso so­
lone i krupy,  płótno d o mo we  i tak zwaną rzedzinę,

, 2*
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t. j. tkankę rzadką bieloną,  u ż yw an ą  do okien jako 
osłona od k o m a r ó w  i much.  K o ś c i o ł  tutejszy pod w e ­
z wani em B o ż eg o  Ci ał a z b u d o w a ł  z drzewa Jan R a d z i ­
w i ł ł ,  ordynat  kiecki w  r. 1623. Pleban w uposażeniu 
mi ał  i o  w ł ó k  roli i 280 rubli annuaty.  Parafian w  roku 
1863 b ył o 1.206, pr oboszczem ks. Antoni  Dziatko, 
który po latach 40 pasterstwa w  tej parafii, 58 k ap łań ­
stwa a 85 latach życia tutaj zmarł  w  r. 1880. Odtąd 
parafia nie obsadzo na ; w  r. i 886 l iczy do 2.000 dusz.

D o  r. 1863 do parafii należała tylko filia w  T  u- 
r o w i e .  Kości oł  d re wni any  wystawil i  na ruinach zamku 

książęcego Jezuici pińscy w r. 1804, pi erwotną zaś 
świątynię katolicką w zn ió sł  w  T u r o w i e  W i t o l d  w  r. 1414. 
T u r ó w  b y ł  stolicą jednego z 14 księstw ruskich na 
przestrzeni dzisiejszej gubernii  rozsiadłych,  a także d ł u ­
gie wieki  stolicą bis kup ów obrządku wschodniego 
dysuni ckiego,  od r. 1320 podlegał  Litwie.  T u r o w s k a  
dzielnica z księstwa stała się starostwem a potem w ł a ­
snością prywatną.  Do r. 1830 władal i  temi rozległemi 
dobrami  S o ł ło hu b ow i e,  którym je skonfiskowano.

Z  kaplic należą obecnie w  K o ż a n g r ó d k u  po 
zniesieniu parafii Łachwi ański ej  i w  Lichowie.

3) Lubies^ów , miasteczko nad rzeką Strumieni em,  
zwa ne inaczej Dol ski em,  dziedzictwo książąt Dolskich, 
z których Jan Karol ,  marszałek W .  Lit.  z żoną An ną  
C h o d o r o w s k ą  f undo wał  tu Pijarów,  w y s ta w iw sz y  im 
kościoł  d re wni any  w r. 1693 P°d w ez wa ni em św. Jana 
Ewangiel isty.  Z  ustaleniem się tu Pi ja ró w i wzniesie­
niem ok azał ych g m a c h ó w  ich kol legium, wieś ta z a b u ­
dowa ła  się porządnie i przybrała  charakter miasta, k o n ­
stytucyjnie przez Stany Rzeczypospoli tej  pr zy zna ny .  
Klasztor  ten od początku zaraz cieszył  się względami 
możn yc h pa nów.  F und at or ow ie  Dolscy w  roku 1693 
i książę Mi cha ł- Ser wa cy  Ko r y b u t  W i śn i ow i ec ki  z żoną
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swą Katarzyną z Dolskich (córką Jana Karola  i A n n y  
C hodor owski ej )  w  dniu 6 marca 1699 r. pierwsi  nadają 
a drudzy przyznają im majątki  P ni o w n o ,  W ó l k ę Pnio- 
wieńską i Żelaznicę 190 w ł ó k  ziemi z 906 ludźmi ma ­
jące. Na Zelaznicy  ks. W i s z n i o w i e c c y  zapisali o b o w i ą ­
zek Pi j arów Lubi es zowsk ich utr zy mywa ni a 12 ubogich 
c hł opc ów ,  który  też święcie b y ł  spełniany i to nietylko 
do roku 1834, w któr ym w dniu 12 grudnia s zk oł y  pi- 
jarskie rząd zamknął ,  ale i po tym czasie do końca dni 
swoich 12 u c z ni ów  ubogich,  p o mi mo  że sami z m i e n i a  
odarci  zostali,  do Pińska posyłal i  i w tamecznej szkole 
pojezuickiej  powi atowej  w ł a s n y m  kosztem utrzymywal i .  
Nadto oboje W i s z n i o w i e c c y  zapis rodzicielski p o w i ę ­
kszyli  od siebie zapisem 15.000 zł .  we L w o w i e  w  dniu 
6 marca 1699 zr obi ony m.  —  A n n a  z Chod or owsk ich 
księżna Dol sk a oprócz  zapisu wspólnie z mężem,  zapi ­
sała jeszcze w 1695 r. 45.000 zł. i te ubezpieczyła na 
kluczu T r o j an o ws k i m,  zawieraj ącym dwa miasteczka 

i trzy wioski,  w obszarze przeszło 5oo w łók .  K l u c z  
ten prawem zastawnem posiadali  Pi jarowie spokojnie 

przez lat z górą sześćdziesiąt.  S ł y n n y  ze s wawol i  książę 
„Pani e K o c h a n k u “ w y r u g o w a ł  ztąd z a k o n n i k ó w ;  sumę 
zapisaną 45.000 zł. przeniósł  na swój  majątek Koł ki  
na W o ł y n i u  i corok od niej procent o pł ac ał  w  sumie 
2.700 zł .  W  r. 1763 książę Ignacy Czetwertyński  wstą­
pił  tu do nowi cyatu,  a zost awszy pi jarem, zapisał  tutej­
szemu zgromadzeniu So.ooo zł. z obowi ązki em k szt ał ­
cenia i utr zy mywa ni a cał kowi cie jednego młodzieńca.  

Kurzeniecki  zaś L u dw i k ,  podczaszy  powiatu pińskiego, 
którego pr a wn uk o wi e  do dziś dnia dziedziczą w  tym 

powiecie (Dubo ja )  w  r. 1783 zapisał  41.000 zł. na 
utrzymanie pięciu ubogich uczni ów,  a zapis ten oparł  
na majątku Z y d c z u  w  powiecie Pińskim.  O pr ó c z  tych 
zapi sów Pijarowie L u bi es zowsc y mieli sobie nadane od
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r óżnych osób i różnoczasoA'ie s um y obligacyjne,  w y n o ­
szące z górą 80.000 zip.  S u m y  te z i wzgl ędu na o w o-  
czesną wartość swą r ó w n a ł y  się dzisiejszym z 31.000 
rubli,  —  majątki zaś ziemskie 1 po włók obszaru,  pro-
pinacye,  m ły ny ,  w dniu kassaty oceniane b y ł y  na
75 000 rubli. T a ki e  był o uposażenie Pijarów Lubie-  
szowskich.  P r z y pa t rz m y się szkole.  T a  powstała w roku 
1693, długie lata, bo aż do r. 1804 miała tylko trzy
klasy, w którym otr zymał a czwartą i niebywałą  bo
z dw oj on ą l iczbę uczni ów 294. W  trzynaście lat potem 
w r. 1807 z p o w o du  wzmagającej  się corok l iczby 
uczniów,  dodano szkole jeszcze dwie klasy i z podwy-  

działowej  a wansował a na gi mnazyal ną,  mając 12 nau­
czycieli. Ni edł ugo jednak to trwało,  gdy ż w r. 1826 
Uniwersytet  wileński odj ął  dwie klasy wyższe i 4-ch 
nauczycieli  i jako pr og i mna z yum  o 4-ch klasach i 8 
nauczycielach,  przetrwała aż do 12 grudnia 1834, w  k tó ­
rym ją zamknięto.  U c z ni ó w  w ostamim roku sweg o 
1 4 1 -letniego istnienia miała 318.

D o uczni ów s zk oł y  Lubieszowskiej  należał  w i e k o ­
p o m ny  T a de u sz  Kościuszko,  który tu lat cztery w  k o n ­
wikcie obywatel ski m pr zy  kol legium na nauce spędził.

Z  nauczycieli ,  używaj ących w swoim czasie r o z ­
głosu tu nauczali  lub przemieszkiwal i :  J e r z y  C  i a-
p i ń s k i ,  znakomi ty  mówca i poeta łac i ński ,  autor 

pism wierszem i prozą d ru kow an yc h i wysoce w XVIII 
wieku cenionych,  umarł  w  Zelwie,  miasteczku leżącem 
obecnie w powiecie W o ł k o w y s k i m  gubernii  Gr o dz i eń ­
skiej, gdzie Pijarzy mieli swoją rezydencyę.  —  J e r z y  
F r ą c k i e w i c z ,  jeden z najuczeńszych pi jarów X VI I I  
wieku.  Uczoność  jego charakt eryzował o nawet pr z ys ł o­
wie „ Mą dr y  jak F r ą c ki e w i cz “ u ży wan e na czyjąś p o ­
chwałę.  U ma rł  w Szczuczyni e w Ł o mż y ńs k ie m 1780 r. 
B e r n a r d  S y r u ć ,  profesor prawa rzymski ego w uni-
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wersytecie wileńskim uma rł  1784 r. A n d r z e j  P u -  
c z y  ń s k i , autor Historyi  P o w s z e c h n e j ., wydanej  
w jednym tomie. M a c i e j  T u k a ł ł o ,  t ł óma cz  kilku 
dzieł  łacińskich.  M i c h a ł  C h a r k i e w i c z ,  autor reto­
ryki łacińskiej  wydanej  w  r. 1782 i kilka po em at ów  
polskich osobno d r u k ow a ny ch ,  rektor kolegium łubie,  
szowski ego przez lat 14, umarł  w r. 1801.  F e r d y ­
n a n d  S e r a f i n  o w i c z ,  profesor Uniw.  wileńskiego,  
kilkolętni redaktor K u r y e r a  l i t e w s k i e g o ,  t ł oma cz  
Wol tera,  umarł  w  r. 1812 w  Łużkach,  powiecie Dziś- 
n i e ń s k i m , gubernii  wileńskiej.  A l e k s y  K o t i u ż y ń -  
s k i ,  t ł oma cz  Georgi k Wirgi l iusza,  'wydanych w Wi l ni e  
1822 r., umarł  w L ubi es z ow ie  r. 1842.

T u ta j  odbywal i  nowicyat  M a c i e j  D o g i e l  ur. 

w  r. 1715 z m ar ł y  w  W a rs za w ie  1760 r. S t a n i s ł a w  
J u n d z i ł ł ,  doktor  filozofii i teologii,  naturalista, prof. 
uniw. wileńskiego,  twórca ogrodu botanicznego w  W i l ­
nie, ur. r. 1761 pod W i l ne m ,  z m a r ł  w Wi l n i e  1824 r. 
K a z i m i e r z  N a r b u t t  ur 1738,  zmarł  w  Ra dzi wo-  

niszkach pod Lidą w  r. 1807. W s z y s c y  trzej nietylko 
g ł ębok ą wiedzą ale i wielkiemi cnotami obywatelskiemi 
nieśli chlubę z a k o n o w i ,  który ich w y c h o w a ł ,  i n a r o ­
d owi  co ich wydał .

Bibl ioteka licząca z górą 2.000 t o mó w  dzieł  prze­
ważni e historycznych,  zabrana do Petersburga,  dzieła 
zaś teologiczne i przyrodnicze po sz ły  mi ędz y żydy.

K o ś c i o ł  jak i klasztor pierwotnie drewniane,  w z n ie ­
śli sami Piiarowie z d oc h od ów  swoich w r. 1733 z muru: 

poświęcenia kościoła d opeł ni ł  w  r. 1786 ks. C h r y z o ­
stom K a cz k ow s sk i ,  sufragan łucki .  K o ś c i ó ł  wewnąt rz  
upi ęks zył  ślicznemi malowidł ami  a l - f r e s c o  braciszek 
z a ko n ny  Ł uka sz  Hiibel rodem ze Szląska,  a piękniej­
szych oz d ób  żaden z k ośc ioł ów na Lit wi e dodziśdnia 

nie posiada. W  podziemiach kościoła spoczywaj ą z w ł ok i
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ostatniego z rodu książąt Wi śn iow iec ki ch Mi chała- Ser -  
wacego w o j e w o d y  wi leńskiego i ż on y tegoż Katarzynyr 
Dolskiej  współ zał ożyci el i  konwiktu.  Z  w y da rz eń  mi ej ­
s cowych akta klasztorne podają objawienie się z a ło ż y  
cielą z akonu św Józefa Kalasantego w  r. 1702 nowi- 
cyus zowi  Jackowi  S ka m or o ws k ie mu  na krótko przed 
zg o n e m ,  przyjmując od umierającego mł odzi ana śluby 
zakonne.  C h wi lę  tę upami ętni ł  na płótnie w  pięknym 
obrazie w s p o mn i an y wyżej  braciszek Hubel .  Drugi m 
w y pa d k i e m  b y ł o  torturowanie wicerektora kolegium 
przez S z w e d ó w  w  r. 1706 w  celu wskazania kasv k l a ­
sztornej i sreber kościelnych,  które rektor  z wszystkiemi 
zakonni kami  u w i óz ł  przed najściem S z w e d ó w  w  n ie ­
dostępne błota poleskie.

D z w on ni c a  ma 4 dz w on y ,  z tych największy w aż y 
1 .677 funtów.  N ap is ów  na d zw on ac h nie ma żadnych.

Parafian w  r. 1863 b y ł o  980, pr oboszczem b y ł  
tu przez lat przeszło 25 ks. Józef  Kalasanty Narkiewicz-  
Jodko,  pijar i w yc h ow an i ec  tutejszego kol egium zma rł y  
w  r. r88o w 83 roku życia a 57 kapłaństwa.  O d  roku 
1883 proboszczem jest ostatni członek zakonu,  także wy- 
chowani ec  i ostatni rektor k ol eg ium l ubieszowskiego,  

członek akademii  k ra kow sk iej ,  dr. teologii ,  historyk,  
ks. A n to n i  Moszy ński ,  przeniesiony tu z probostwa 
pińskiego,  c zc ig o dny  starzec,  ma dziś lat 85 życia,  
a kapłaństwa 61.  Parafia lubieszowska ma w r. 1886 
o k oł o  450 wi ernych,  większą jej p o ł o w ę  dusz zal iczono 
samowol ni e do prawosławia.

K la szto r  0 0 . K a p u cy n ó w  w  L ubi es zowi e z K o ­
ściołem m u r o w a n y m  wy st awi ł  Jan Czarnecki ,  kasztelan 

bracławski  w  r. 1761,  którego p o t om k ow i e w  r. 1853 
majątek ten odkupili  i dotąd go posiadają. Z a k o n n i ­
k ó w  b y w a ł o  tu 12, utrzymywal i  się z j a ł m u ż n y  i z o b ­
fitej annuaty,  która w chwili  kassaty klasztoru w  r.
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1832 w yno si ła  1.800 rubli ,  za którą właściciele z i e m ­
scy, na dobrach których annuata zapisaną b y ł a ,  m u ­
sieli rządowi  zapłacić 30.000 rubli.

Obec ni e kości oł  ten u wa ż a n y  jest jako filia p a ­
rafii lubieszowskiej ,  i podają go rubrycele z lat osta­
tnich ; w  rubryceli  jednak za rok 1863 nie b ył  p omi e­
szczony,  jako od lat 30 zamknięty.

K o ścio ły  n ieistn iejące.

1) K o ś c io ł i klasztor Jezuitów  w  Pińsku wzniósł  
Albrecht  Stanisław R a d z i w i ł ł ,  kanclerz litewski w r. 

1635, k ości oł  poświ ęci ł  w r. 1647 sufragan ł ucki  ks. 
Krasicki ,  za rektoratu ks. Andrzeja  W o i ł o w i c z a ,  który  
kosztownie w ew ną t rz  świątynię pr zy ozdobi ł .  Kol egi um 
zaś w y m u r o w a ł  Al br ec ht  Stani sł aw Ra d z i w i ł ł  w  r. 1 65 1, 
sam kamień węg ie l ny  z a ł o ż yw s zy .  K o le g iu m pińskie 
należało do s zk ół  wyższych,  uc zono tu b o wi em  r o z ­
maitych d zi ał ów  filozofii i teologii,  której katedrę u p o ­
sa ży ł  ostatni z rodu W i ś n i o w i e c k i c h , książę Michał  
S e r w ac y ,  w o j ew o da  wileński,  dziedzic Lubi eszowa.  Po 
kassacie Jezuitów komisya edukacyjna w  gmachu po- 
jezuickim umieści ła szkoł ę p o d w y d z i a ł o w ą , którą p ó ­
źniej od r. i 8o 5 do 1832 objęli  Franciszkanie pińscy.  
K o ś c i o ł  ten mieści ł  w  sobie długie lata ciało św. A n ­
drzeja Bobol i ,  kapł aąa i członka tutejszego klasztoru. 
Sw.  Andrzej  Bobol a urodzi ł  się w  r. 1591 ,  w  r. 1611 
wstąpi ł  do zakonu w  W i l n i e ,  a zost awszy kapł anem 

mieszkał  w  Bobruj sku,  a ostatecznie w P i ń sk u ,  gdzie 
dla gorl iwości  w  odprawianiu misyj o t r zy m ał  jeszcze 
nazwę apostoła pińskiego. T e n  tytuł  chlubny zjednał  
mu wieniec męczeński ,  g o d n y  pierwszych apost oł ów 

chrześciaństwa.  Bo oto w  dniu 17 maja i 657 r. grasu­
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jące w  okol icy Pińska k ozactwo C hmi el ni ck ie go ,  p o ­
c h w y ci w s zy  pod Janowem świętego okropnie z a m o rd o­
wało.  Naj przód przy wi ąza no go do pala i żelaznemi 
szarpano kleszczami,  następnie w y r w a n o  mu paznogcie,  
skórę z rąk zdarto,  oc zy  w y ł u p i o n o ,  u szy  nos, i język 
obcięto,  a wkońcu g ł o w ę  p o r ą b a n o ,  poczem dopiero 
najprzytomniej  skonał.  B y ł o  to we wsi  M o h i l n i e  
tuż pod J an o we m,  ki edy mszę św.  odprawiał .  C ia ło  
zakopano bez t r u m ny  w dole z w od ą ,  zkąd dopiero 
w r. 1712,  po 55 latach sp oczy nku  nienaruszone w y ­
dob yt o i ze czcią w kościeie pińskim w  oso bny m g r o ­
bie p o cho wa no,  a ztąd w  r. i y 55 , po uznaniu go za 
czci godnego przez Benedykta XIV,  na osobny,  czci jego 
p o ś w ię c on y ołtarz przeniesiono.  Jeszcze przed uznaniem 
go za świ ęt ego król  Au g us t  II d oz n aw sz y  łaski ś wi ę ­
tego w chorobie na nogę, wot um swoje w ks::tałcie 
złotej  nogi do grobu świętego w  r. 1726 of iarował.  
Relikwie te b y ł y  tu aż do r. 1817,  w  k tór ym Jezuici 
zabrali  je do P o ł o c k a  gdzie dotąd spoczy wa .  P o bo ż na  
legenda,  o której  wspominają także zagraniczni  pisarze, 
o p o w i a d a ,  że na polach pińskich w strasznej wojnie 
Za chodu z Moskwą,  będzie stanowcza walka n ar od ów jak 
niegdyś pod Lipskiem, że świ ęty  hufcom pr zewodni czyć  
będzie,  że Mo skw a padnie,  Polska powstanie a z nią 
i K o ś c i o ł  święty do da wn ych praw tu wróci .

K o ś c i o ł  w r. 1836 przerobiono na cerkiew 
soborną.

2) K o ś c io ł i k la sztor D om inikanów  w Pińsku 
wystawi ła  z muru L uk r e c y a  Marya z margrabi ów 
S t ro zz en ó w K op ci ow a,  wo j ew od zi na  połocka  w  r. 1678. 
Majątek D o m i n i k a n ó w  pińskich w  chwili  kassaty w y ­
nosi ł  w ziemi 300 w ł ó k ,  w kapitałach 5.000 rubli, 
w  bibliotece 3.000 rubli, a wartość b u d y n k ó w  z k o ­
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ściołem 80.000 rubli. Z kościoła tego w  r. 1850 z r o ­
biono cerkiew katedralną.

3) K o ś c io ł i klasztor ks. K om unistów  w Pińsku 
wy stawi ł  Jan Karol  Dolski,  marszałek w.  lit. w r. 1695 
z drzewa,  pod wezwa ni em św. Karola Boromeusza.  
Mu ry  dodziśdnia istniejące wznieśli  już sami z akonni cy  
z wł asnych d o c h o d ó w  w  r. 1770. C zęś ć  ta miasta n aj ­
piękniejsza,  będąca przedmieściem Pińska,  za budowa ła  
się pięknie z osiedleniem się tu zakonni ków,  i jużto 
na cześć ich fundatora,  już też od kościoła K a r o l i -  
n e m ją przezwano.  Zał ożyci el  uposażył  klasztor w  ma 
jatek mający obszaru 806 w ł ó k  i 6 690 rub. kapitału.  
Za ko nn i kó w b ył o  tu w chwili  kassaty 10. Obecni e k o ­

ściół p o dan y jest w rubryceli  jako filia fary, księdza 
jednak nie ma i jest stale zamknięty,  pustoszejąc z k a ­
żdym rokiem.

4) K o ś c io ł i klasztor B ern a rd y n ó w  w  Pińsku 
pod wezwani em św. Michała Ar c ha ni oł a ,  f undo wał  
Michał  K o r y b u t  Wi śni owi ecki ,  hetman w. ks. l itew. 
i w o j e w o d a  wileński s żoną swą Katarzyną Dolską,  
pierwotnie z drzewa w  r. 1705 ,  kości ół  m u r o w a n y  
wznieśli  sami z akonni cy  w  r. 1786 z ofiar przez siebie 

zebranych.  W  chwili  kassaty b ył o  ich tu 1 5 ;  kościoł  
wznosi ł  się na przedmieściu Karolinie,  niedaleko od 
K o m u n i s t ó w ;  przerobiony w r. 1835 na cerkiew.

5) K o ś c io ł i k la sztor K a rm elitów  w  Pińsku w y ­
stawił  z drzewa S z y m o n  Ossowski  w  r. 1734, landw'ójt 
magdeburgi i  pińskiej.  K o ś ci ó ł  pod w ez wa ni em św. K a ­
zimierza,  królewicza polskiego b y ł  drewni any pierwia- 
stkowo,  klasztor zaś m ur o wa ny .  Za konn icy  z d oc hod ów  
swych,  które w  chwili  kassaty b y ł y  oparte na 375 w ł ó ­
kach ziemi i 750 rublach annuaty,  nadto ze składek 
powiatu i prowincyi ,  w ym ur ow al i  w  r. 1791 kościoł  
okazał y.  Zniesieni  w  r. 1832. W  r. 1867 mur y pokla-



sztorne i k ości ół  nab ył  żyd S y mc h e Lurie,  z a pł ac iwszy  
rządowi  4.500 rubli ,  g d y  mu r y  te warte b y ł y  dziesięć 
razy tyle. Ż y d  je przerobi ł  na o g r o m n y  m ł y n  p ar o wy  
jakiego drugiego niema w  całej Mińszczyźnis.

6) K o śc io ł i k la sztor P P . M a ry a w itek  w Pińsku 
f undo wał  ks. Stefan T u r c z y n o w i c z ,  pleban Ś-to S t e ­
fański w  Wil ni e,  kanonik pi l tyński,  założyciel  zakonu.  
P rzet rwa ły  tu całe sto lat,  w yw ie zi on e  ztąd do Wi l na  
w r. 1 856. Z klasztoru odtąd zabudowania  rządowe.

7) K o ś c io ł ■parafialny w  Łahi szyni e wy stawi ł  
Stanisław Al brecht  Ra d z i w i ł ł ,  kanclerz lit. w  r. 1634. 

Kości ół  okazały,  m ur ow an y,  zabrany w  r. 1865 na 
cerkiew, s ł yną ł  od 200 lat c u d o w n y m  obrazem N. P. 
Maryi,  tak dalece, że nawet  sejmujące stany Rzpltej 
Polskiej osobną u chw ał ą  (Vol.  leg. tom IV. str. 1009 

wyd.  pijar, w w yd an iu  zaś Oh r yz k i  str. 475) „ ku  p o ­
mnożeniu C h w a ł y  B o ż e j “ w r. 1667 u w o l n i ł y  place 
i grunta kościelne od wszelkich ci ężarów państwowych.  
Parafia ta od r. 1864 pr zy łąc zon a do kościoła w  P i ń­
sku,  była zawsze ludna a ze wzgl ędu na wielki  kilka 
razy do roku n a p ły w  pątni ków po 4 niekiedy po 6 

księży na miejscu miewał a.  Nawet  w ostatnich czasach 
b y ł  pr oboszcz  i wikary.  W  r. 1863 parafian b y ł o  
3.256, proboszczem b y ł  ks. C y p r y a n  S y r p o w i c z ,  d o g o ­

rywa jąc y dziś starzec 83-letni przy  kościele kalwaryj-  
skim w  Mińsku,  wi kar ym ks. Jarosław Rosiński ,  o b e ­
cny od lat 3 proboszcz  w  W is zn i ew i e,  w  biskupstwie 
wileńskiem.

Dobra Łahi szyński e b y ł y  własnością Ra d zi w i ł ł ów ,  
Ogiński ch,  w  końcu Lubeckich,  mieszczanie łahiszyńscy 
cieszyli się szczególną opieką k r ó l ó w Z y g mu n ta  III 
i W ł a d y s ł a w a  IV.  T e n  ostatni w  r. 1643 nadał  im 
prawa miejskie i j urydykę.  K o ś c i o ł  dostatnio uposa­



żony b ył  przez R a d z i w i ł ł ó w  i Ogiński ch,  miał  ziemi 
20 wł ók ,  4.500 rubli kapitału i 480 rubli annuaty.

D o parafii w Ł a hi sz y ni e  należały kaplice w  Tel e-  
chanach,  Stoszanach i Krehlewiczach.

Dobra łahiszyńskie,  niegdyś bardzo obszerne, sk on ­
f iskowane w  r. 1863, z malał y  do 131 w ł ó k  i w  tym 
obszarze w r. 1874 nadał  je rząd tytułem nagrody za 
pożyteczną dla państwa służbę gubernatorowi  owoc ze-  

snemu mińskiemu T o k a r e w o w i .  Z  chwilą objęcia przez 
niego tego majątku,  miasteczko Ł ahi s zy n,  dotąd ciche 
i poza obrębem Pi ńszc zy zny  nader mało k o mu  znane, 
jak tysiące innych,  nabiera zaraz rozgłosu.  Prz ez  lat 
siedem b ył o  przedmi otem wielkiego zajęcia całej prasy 
rosyjskiej i polskiej dla okrucieństwa i bezprawia,  któ­
rych się dopuszczał  n o w y  dziedzic.  Historya dramatu 
l ahiszyńskiego następująca :

Ła hi s zy n  jest miasteczkiem liczącem o ko ł o 2.800 
mieszkańców B ia łor usi nów.  Na m o c y pr z yw il e jó w Z y ­

gmunta III i W ł a d y s ł a w a  IV, miasteczko posiadało 
grunta na wieczną w łas noś ć  za pewną tylko opłatą do 
kasy królewskiej.  Ukaz  naj wy ższy  z 1828 roku nadanie 
to potwierdził .  P o m i m o  to w  r. 1870, gubernator  mi ń­
ski T o k a r e w ,  przy  p o m o c y  naczelnika mińskiej  komi- 
syi l ustracyjnej ,  zarządzającego oraz izbą mińską dóbr 
państwa,  Sewastianowa,  podci ągnął  grunta łahiszyńskie 
pod przepisy lustracyjne 1865 r , wcieli ł  je do m a j ą ­
t k ów  s k ar bow yc h w ilości 2.631 dziesięcin,  a wskutek 
opinii  jenerał-gubernatora wi leńskiego P o t a p o w a ,  w y ­
dano r ozporządzeni e w  1874 r. nadające T o k a r e w o w i  
za zasługi  o w e  grunta na prawach kupna za 14.000 
rubli  na wy pł atę  przez lat 20. Mieszczanie podczas 
wszelkich tych czynności  podawal i  skargi  do władz 

najbliższych,  będących pod bezpośrednim zarządem g u ­

bernatora,  podawal i  skargi  i do niego samego,  ale bez
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żadnej odpowiedzi .  Nareszcie skarga z dnia 14 marca 
1874 r. do T o k a r e w a  podana,  otrzymał a odpowi edź,  
iż wskutek zdecydowani a już ostatecznego sprawy,  
wszelkie pr ośby ich będą pozostawi one bez skutku. 
Ł ah i sz y ńc y,  przywi ązani  do ziemi,  postanowil i  siłą nie 
d oz wol i ć  zajęcia ich gruntów', i kiedy komornik z p o ­
lecenia T o k a r e w a  chciał  zabrać ich siano,  stawili  opór  
i nie dopuścili  do zabrania. Pol icya i komenda inwa 
l idów z ł ożon a z 50 osób, nic nie po ra dz i ł y  z o p o r ­
nymi.  Sędzia śledczy r ozwi nął  postępowanie karne, 
a wskutek doniesienia T ok a r e w a ,  ministeryum wysł ał o 

jenerała Ł o sz k ar e wa  do zbadania rzeczy i p rzy wróc ę 
nia porządku.  Z  d w o m a  batalionami piechoty i setnią 
k oz ako w,  jenerał  Ł o s z k a r e w  w k r o c z v ł  do Łahiszyna.  

Postanowiono ukarać mieszczan kontrybucyą na korzyść 
p. To k a r e wa .  Naczelnik powi atu mińskiego Kabher,  
wy z na c zo ny  do egzek wowa ni a,  zebrał  w  tym celu 5.825 
rubli, które wr ęc zono plenipotentowi T o k a r e w a ,  ma r­
szałkowi  szlachty pińskiej baronowi  Wi ttemu.  Pięciu 
g łó w n y c h  „ wi ch r z y c i e l i “ łahiszyńskich zesłano w gł ąb 
carstwa w  drodze administracyjnej.  Dwudziestu innych 
stawiono przed sąd. W  pierwszej  instancyi skazano ich 

na 12 lat ciężkich robót.  Obrońc a ich a dwo ka t  mi ej ­

s c o w y  p. W ł a d y s ł a w  Gałecki ,  zapr owad zi ł  sprawę aż 
do V  departamentu senatu,  który naznac zy ł  im karę 
tylko trzymiesięcznej  wieży,  za którą policzono im 
siedem miesięcy aresztu podczas śledztwa. W i n ę  ich 
określono jako op ór  pod w p ł y w e m  om ył ki ,  do którego 
d op row ad zi ło  ich nieprawne działanie w ład zy .  O  z a u ­
ważonych przez V  departament nadużyciach T o k a r e w a ,  
Łoszk ar ewa  i innych,  postanowi ono za ko muni k ow ać  
I departamentowi.  Jednocześnie wniesiono akcyą c y w i l ­

ną o 5.825 rubli zebrane przez Ł o sz k a r e w a  dla T o k a ­
rewa. D n i a  7 października 1875 roku,  p. Gałecki ,  jako
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pe łnomocni k mieszczan ł ah is z yń sk i ch, w ni ósł  akcyą
0 skasowanie aktu kupna. Dnia 23 kwietnia roku na­
stępnego,  akt kupna senat uchyli ł  i wszelkie prawa
1 przywileje dawne im potwierdzi ł .  T y m c z a s e m  I de­
partament senatu wniósł  do komitetu ministrów p r o ­
jekt napomnienia T o k a r e w a  w  drodze administracyjnej.  
K o m i t e t  ministrów z a o pi n io wa ł  ścisłe zbadanie sprawy.  
Opinia komitetu dnia 8 grudnia 1878 roku uzyskała 
Naj wy ższ e zatwierdzenie.  Dopiero w  1881 r. w  czer­
wcu rozpoczęto śledztwo w tym kierunku,  oraz p o pi e ­
ranie akcyi cywilnej  o szk od y i straty. Dnia 26 l isto­
pada 1881 roku w V  departamencie senatu o d b y ł o  się 
w  tym celu posiedzenie ostateczne. G ł ó w n i  sprawcy 
n a d uż y ci a :  gu bernator  T o k a r e w ,  jenerał  Łos zk ar e w 

i Kabher,  wydaleni  zostali ze s ł użb y,  z m o c y  w y r o k u  
s ąd ow eg o  senatu. Dzienniki  petersburskie podały 
w  kwietniu 1882 r. bardzo obszerne sprawozdania 
z przebiegu całej tej s p ra w y w senacie.

8) Łachw a, starożytne miasteczko nad rzeką 
Śmierć,  nadane przez Kazi mierza Jagiel lończyka Ki szkom.  
An na  Ki szczanka,  córka Stani sł awa z Ci echanowca 
Kiszki ,  marszałka w. ks. lit., wy ch od zą c  w r. 1 513 za 
Jana Ra dzi wi ł ł a  Brodatego,  wniosł a w  posagu w  dom 
Ra d zi wi l ł ow sk i  Łachwęi, Nieśwież i O ł y k ę ,  s z m a t z i e m i  
o k o ł o  5.000 w ł ó k  mający.  Dobra te przez 300 
lat bez przerwy należały do R a d z iw i ł ł ó w.  Dopiero 
w r. 1825 Stefania, córka Domi ni ka Radziwił ła,  osta­
tniego ordynata nieświeskiego w  prostej linii wniosł a 
je w d om  Piotra ks. Wi ttgensteina,  i dotąd w  ręku 
tej niemieckiej  rodzi ny pozostają,  przechodząc już czę­
ści owo,  jak Biał a R a dz i wi ł ł o ws k a w Król estwi e pol- 
skiem w  gub.  siedleckiej (10.389 mor gów ),  Naliboki  
w  powiecie oszmiańskim gub.  wileńskiej  (30.000 m.),  

w  ręce największego magnata pruskiego ks. Hohenlohe-
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Schullingfuerst.  Sam klucz ł achwi ański  ma 1.000 w ł ó k  
obszaru ; ciągnie się wśród ol brz ymi ch puszcz,  d o t y k a ­

jąc od p ó ł n o c y  nieprzebytego błota,  zw ane g o hr yc zyń-  
skiem, a którego obszar  do 500 wiorst  kw\ dochodzi .  
Jako miej scowość  małoludna i niedostępna,  Ł a c h w a  
zawsze obf i towała w  zwi er zynę,  r yby  i ptastwo.  T u  
też R a dz i w i ł ł o w i e  urządzali  z królewskim przepychem 
p o lo w an i a,  których zdumi ewające opisy całe tomy  
u r óżny ch pamiętnikarzy zajmują.

K o ś c i o ł  tutejszy m ur o wa ny ,  za mi eni on y w  r. ¡865 
na cerkiew,  w y st a w i ł  w  r. 1 586 Mikołaj  K r z ys z t of  S ie­

rotka R a d zi w i ł ł  w y z n a c z y w s z y  na utrzymanie plebana 
18 w ł ó k  ziemi.  Później  p r zy b y ł a  i annuata,  która 
w  chwili  kassaty majątku wyno si ła  180 rubli.  Parafian 
w  r. 1863 b ył o  1 . 110.  Ostatnim plebanem Ł a c h w y  był  
ks. Julian Wi er z ej s ki  zes łany w  gł ąb Rosyi ,  zkąd już 
nie wróci ł .

W  Ł a c h w i e  w  r. 1816 ur odzi ł  się Maryan hr. 
C z a p s k i ,  syn S ta ni sł awa,  p u ł k o w n i k a  w oj sk polskich 
i Zofii  O b u c h o w i c z ó w n e j ,  autor „Historyi  k o ni a “ i m o ­
nografii  pszczoły.

D o  parafii tej należał  kościoł  m u r o w a n y  w  K o -  
ża ng r ód k u,  miasteczku,  będącem własnością Krzysztofa  
Szczytta,  fundacyi  przodka jego Michała Szczytta w  r. 
1780. Dawniej  b y ł  fil ialnym, obecnie zal iczony do r z ę ­
du kaplic i raz na rok lub na kilka l at ,  gd y  jak teraz 
parafia księdza nie ma, od lat 6 nieotwierany.  Obecni e 
wraz z Ł a c h w ą  należy do parafii w  Dawi dg ródk u.

Kapl ica b ył a  w  Chw or os to wi e .
9) K o ś c io ł p a ra fia ln y  w  Ho r od ysz cz ach,  wsi  

leżącej nad rzeką Jasiołdą o dwie mile od P i ń ­
ska^ odl eg łe j ,  na wyni os łości  w  pięknem położeniu 

w z ni ó sł  z drzewa w  r. 1659 K a ro l  K op e ć ,  w oj e wo da  
trocki,  osadziwszy w z b ud o w a n e m  tu opactwie B e n e ­



—  ł 93 —

d y k t y n ó w ,  s pr ow ad zon yc h przez się z Monte-Cassino.  
Klasztor  tutejszy otr zy mał  w uposażeniu majątki Ku-  
piatycze,  Soszna,  W ó l k a  Biała,  C i oł k o w i c z e  W i e l ­
kie i Małe,  o g ó ł em  280 w ł ó k  ziemi i kapitał ,  który  
w  r. 1842 w  chwili  zaboru ma ją tk ów kościelnych c z y ­
nił  75.000 rubli. T a k  dostatnio uposażeni  zakonni cy 
tutejsi w  11 5 lat t. j. w  r. 1 774 pod p rz ew ode m opata 
s w eg o  Stanisława K i e s zk o ws k i eg o ,  kościoł  i klasztor 
okazale w y m u r o w a l i ,  a w ew nąt r z pięknemi m a l o w i ­
dł ami  na płótnie,  freskami, rzeźbą w drzewi e i metalu 
wspaniale przyozdobi l i .  Z a ko nn i cy  mieli tu parafią, która 
w  r. 1863 miała 2.449 dusz. Ostatnim proboszczem,  
dzi ekanem pińskim i przeorem opactwa tutejszego był  

ks. Kazi mierz  Dobrowol ski ,  w y w i e z i o n y  w r. 1864 wraz 
z c ał ym konwe nt em nad A m u r ,  mając lat 63 wieku,  
a kapłaństwa 38. Z m a r ł  w Nerczyńsku w  r. 1880, 
pr ze ży ws zy  lat 80. M ur y  poklasztorne i kościoł  s p rz e­

da ł  rząd niejakiemu De la Gardie,  prezesowi  i zby skar­
bowej  mińskiej w  r. 1869 z folwarkiem Soszna 35 
w ł ó k  obszaru za 7.S00 rubli ,  ze spłatą na 15 lat. S a ­
m o jezioro horodyskie i karczma pr zynoszą rocznie
1.000 rubli dochodu dziedzicowi.  K o ś c i o ł  b y ł  pod w e ­
zwani em św. A n ny .  C ał a  wieś jest katol icką i w tym 

względzie j ed yny  wyjątek w  c ał ym powiecie stanowi.
10) K o ś c io ł filia ln y  m u r o w a n y  w Ł u ni n ie  fun- 

dacyi  Książąt  Lubecki ch w  r. 1694, po kassacie parafii 
w  Horodyszczach,  zal i czony do parafii w  Pińsku. Jestto 
ładna świątynia.  Ostatnim kapelanem przy tym kościele 
b y ł  ks. W a c ł a w  W i sz n i e w s k i ,  zes ła ny  w  r. 1864 na 

Sybir,  w  mł od zi eń cz y m bo w  26 roku życia a drugim 
kapłaństwa.

Ł u ni n jest okazałą rezydencyą Aleksandra ks. L u -  

beckiego,  sam w sobie ma obszaru 595 w ł ó k a  z Bohda-  
nówką  i W i e ł u t ą  1.243 w ł ó k .  Na kapelanii  w  Łuninie

Zag łada  Kościoła katolickiego. T . I . l 3



uma rł  w  r. 1848, po 17 latach tu po by tu  ks. P a w e ł  
Gieniusz,  b y ł y  zakonni k kartuz z Ber e zy  pod Pruża ną  
w  gub. Grodzieńskiej ,  u cz ony  i c not l i wy  kapł an,  histo­
r yk kościoła,  pr zyrodni k,  przyjaciel  prof. W o l f g a n g a  
i po mo c ni k  w  jego pracach botanicznych.  (Estreichera 
Bibl iogr .  t. II str. 33. A t he n ae u m Kr asze wsk ie go za r. 
i 85o. t. V .  str. 225).

O p r ó c z  tej filii b y ł y  jeszcze filie w  P o h o ś c i e ,  
S o s z n i e  i B o h d a n ó w c e  zabrane na pr awosł awi e,  
nadto kaplica w  P ł o s k i n i a c h  także zabrana po 
r. 1864.

—  i g 4  —



D e k a n a t  S ł n c k i

ma obszaru 1 371ii kw.  mil, t. j. 6.724 kw.  wiorst  czyli  
34.965 w ł ó k,  z czego przypada na osady 458 w ł ó k ,  
na pola 12.198 w ł. ,  na łąki  5.531  wł. ,  na lasy i z a r o ­
śla 14,245 w ł . ,  na błota 2.443 na w o d y ,  drogi
i piaski 90 w łók .  O g ó ł  mi eszk ańc ów 145. 310,  w  tej 
l iczbie kat ol ik ów 31.412 w  r. 1885 ; samej szlachty 
polskiej w  większej  części małorolnej  zaściankowej  do
7.000 dusz. K o ś c i o ł ó w  b ył o  21 ,  pozostało z nich tylko 
7,  z tych 2 bez księży.

W ł a s n o ś ć  ziemska polska wi ększa  jest w  reku 
następujących r o d ó w :  Ra d zi w i ł ł ow i e  or dyna towi e nie- 
świescy i s pok rew ni on y z nimi ks. Piotr Wittgenstein,  
syn Stefanii Ra dzi wi ł ł ów nej ,  córki  Domi ni ka,  ostatniego 
w prostej linii ordynata nieświeskiego,  mają z górą
15.000 w ł ó k,  m i a n o w i c i e : ordvnacya N i e ś w i e ż  w  p o ­
łączeniu od r. 1874 z ordynacyą K i e c k ą  mają 7.000 
w ł ó k ;  książę Piotr Wittgenstein ma następujące majątki 
w  powiecie s ł u c k i m : 1) H r o z ó w  i H r o z ó w e k

1,337 2) N o  w y  d w ó r  79 w ł. ,  3) K o  p y l  4.250
w ł ok ,  4) D o k t o r o w i c z e  1.166 wł .  5) C z u c z e  
w i c  z e  1.135 wł .  Po ordynacyi  nieświeskiej i ma ją ­
tkach ks Wittgensteina,  największego dotąd w  Polsce

i3*
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rosyjskiej ma gnata ,  bo po mi mo 7 mi l ionów rubli d ł u ­
g ów,  dziedziczącego jeszcze 1,400.000 m o r g ó w  obszaru 
t. j. 36.666 w ł ó k  ziemi w  powiatach : Bobruj skim,  Mo- 
zyrskim,  N o w o g r ó d z k i m ,  Mi ńsk im,  B o r y s o w s k i m ,  Słu- 
ckim i i nny ch,  najwięcej  obszaru posiada rodzina W o j -  

n i ł ł o w i c z ó w  z S a w i c z  370 w ł ó k ,  Napoleon Obucho- 
wicz z K r u k o w i  c z  325 w ł . , ł an O b u c h o w i c z  z N o- 
w o d w ó r e k  290 wł . ,  W a c ł a w  O b u c h o w i c z  z L i p y  
2 1 5 Wł., Dr. Jodko z na ny  okulista z B o b o w n i  135 wł.,  
Bonifacy Krupski  z M i e c i a w i c z  120 wł. ,  R du ł t ow s c y  
z L u t o w i c z  79 w ł ó k,  Nar us ze wi c zow ie  z  B i e l i c z  

170 w ł . , P i l aw sc y  z ' J a n o w i c z  46 wł. ,  Kobyl i ńscy  
z D e n i s k o w s z c z y z n y  61 w ł . ,  Leonar d I wa sz ki e­
wicz z G o l c z y c  75 wł . ,  E ra zm Petrozolin z K u k o ­
w i e  z 70 w ł . ,  D o m a ń s c y  z K a r o l i n a  5o wł . ,  Jeleń- 
scy z D u n a j  c z y c  30 w ł . , B u ł h ak o wi e  z N o w e g o -  
d w o r u  i M i c k i e w i c z  180 wł ók,  Michał  Ancuta 
z U c i e c h y  70 w ł . ,  Ad am  Hr yni ew ic z z O s t r ó w k i  
70 wł. ,  T e o d o z y a  K or k o z o w i c z o w a  z C z e p i e l ó w 4 8  wł.,  
Teof i la  K on d ra t o w i c z o w a  z P  a w 11 w  k o w  i c z 18 w ł ó k ,  

Jaczynic z P r u s  35 wł.  Szlachta zaściankowa posiada 
do 4.000 w ł ó k ,  włościanie 7.000 w ł ó k ,  reszta 6. 5oo 
przypada na rząd,  po pów,  miasta i nadania r ządowe 
urzędnikom.

K o ścio ły  istniejące.

1) S łu c k , miasto powi atowe,  liczące o k o ł o  12.000 
mi eszkańców,  w  tem 6.000 Ż y d ó w ,  3.900 katol ików,  
200 k al wi nó w i do 1.900 pr awosł awnych.  Ma 7 cerkwi 
i 1 klasztor p r awosł awn y,  20 p o p ó w ,  jedna więc c e r ­
ki ew przypada na 271 w y z n a w c ó w ,  a 1 pop na 95 
osób. Parafia zaś katolicka ma w  sa mym mieście 3.900
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katol ików P o l a k ó w  i po wsiach okol icznych do 2.100 
osób, razem więc do 6.000, w roku 1863 zaś miała 
7.026 wiernych.  W  roku 1863 b y ł o  przynajmniej  
3 księży,  obecnie tylko jeden. Z  czterech k oś c ioł ów  
pozostał  tylko kościoł  p o b e r n a r d y ń s k i  zastępujący 
obecnie dawną m o d r z ew i ow ą  farę, od lat 20 zamkniętą.

K o ś c i oł  ten pod wezwani em św. Antoni ego z P a ­
d w y ,  f un do wa ł  Samuel  Oski er ko,  sędzia ziemski mo- 
zyrski  w  r 1671 (Baliński w  Star. Polsce,  tom III. str. 
674). Hr.  Eust.  T y s z k i e w i c z  w  T e c e  w i l e ń s k i e j  
Nr. 4 str. 122 (148) podaje dwie daty do fundacyi  tej 
odnoszące się. Mianowicie kronika B er na rd ynó w wi leń­
skich K o p ci a  utr zymuje,  j ak ob y kościoł  ten wystawi ł  
w  r. 1661 B o g u s ł a w  Ra d z i w i ł ł  koni us zy  litewski.  K o -  
j ał owi cz  zaś,  dziejopis jezuicki podaje za założyciela 

L u dw i k a  Oski erkę,  starostę mozy rski ego w  r. 1739. 
C o  do pierwszej  wersyi ,  ta upada wobec tego,  że B o ­
gusław Radzi wi łł ,  syn Janusza, podczaszego l i tewskiego 
i ostatniej z rodu ks. O l el k o w i c z ó w  słuckich księżni­
czki Zofii, zmarłej  w  Sł uck u i tu pochowanej  w  r. 1617,  
idąc w ślady o j c a ,  b ył  go rl i wy m kalwinem i w  w y ­

znaniu swem w y c h o w a ł  też jedyną, swą córkę L u d w i k ę  
Karolinę,  rozgł ośną później  margrabinę brandeburską.  
W i ę c  chyba dośćby b ył o  z jego strony tolerancyi,  
jeśli w  mieście swem dziedzicznem nie broni ł  i nnym 
świątyń katolickich wznosić,  —  a nie w y m ag ać  od niego 

i pr zy pi sy wać  gorl iwości  katolika. Koj ał ow ic z  zaś z b ł ą ­
dził  biorąc wnuka  za dziada, i w nu ko wi ,  że b y ł  d o ­
broczyńcą klasztoru,  założenie tegoż,  przypisał ,  o 68 

lat czas b u d o w y  opóźni wszy.

Koś c ioł  ten w  r. 1812 z g o r z a ł ,  zakonni cy  więc 
z kwest  w  lat osiem wystawili  obecny,  w  r. 1820. 

Ustąpili  ztąd w r. 1842, wywi ezi eni  do Nieświeża.  K l a ­
sztor zamieniono na koszary,  kościoł  zaś trzymano



pustkowiem aż do r. 1865, w  k tór ym g o  rząd oddał  
na parafią, na miejsce zamkniętej  starej fary. W  r. 1863 
proboszczem słuckim b y ł  ks. Aleksander Dobrosielski,  
wi karyuszem ks. Al eksander  Sęc z yk ow s ki ,  zes łany w  S y ­
bir chwalebnie ż y w o t a  nad A m u r e m  dokonał .  O pr ó c z  
nich b ył  jeszcze katecheta gi mn azy al ny  ks. T o m a s z  
Płochocki .

Do parafii należy kości oł  filialny w  U r z e c z u ,  
przy któr ym kapel anowa ł  ks. Antoni  Massalski,  zma rł y  
w  r. 1870 w  wi eku życia 80, a kapłaństwa 52.

Z  kaplic należą do parafi i :  cmentarna w  S ł u c k u ,  
w  W o ł o c z y n i e  i W i n n i c y .  O p r ó c z  tych filia 
w  U r z e c z u  ma swe kaplice:  w  C z a b u s z a c h ,  P e -  
k l i c z a c h  i J u r k i e w i c z a c h ;  zamknięto zaś po 

r. 1864 następujące k ap l ic e :  w  P o h o ś c i u ,  B o ł o -  
c z y c a c h ,  W a ń k o w s z c z y ź n i e  i R a c z k i  e w  i- 
c z a c h .

S łu ck  aż do r, 184.5 b y ł  stolicą księstwa Słuckie- 
go o k oł o  15.000 w ł ó k  obszaru mającego,  własnością 
ks. W i t t g e n s t e i n a , od którego rząd miasto nabył .  T u  
była sł awna na całą Polskę fabryka pasów złotol i tych 
i j e d w a bn yc h ,  nieustępujących w niczem perskim 
i tureckim. Z a ł o ż o n a  ok oł o r. 1750 przez dziedzica ks. 
Hieronima Fl oryana R a dz i w i ł ł a ,  upadła w  r. 1790;  
wyrabiała na rok po 200 pasów cenionych od 5 do 50 
dukatów.  Jedyną ich różnicą od perskich i tureckich 
b y ł  napis:  F a c t u s  e s t  S l u c i a e .  G ł o w ą  tej fabryki 
b y ł  niejaki Jan Madżarski ,  c hrześci anin, p r z y b y ł y  tu 
z T u r cy i ,  cała zaś tajemnica w y r o b ó w  tutejszych leżała 
w  kunsztownie z r ob i o n y m  maglu,  sp ro wa dz on ym  przez 

Madżarskiego z C ar ogrodu.  T u r c y  tak byli zazdrośni  
o tajemnicę o we g o  magla,  że Madżarski ki lkakrotnie 
do Konstant ynopol a p od róż uj ą c,  za każdy m razem 
tylko część magla tego od T u r k ó w  m ó g ł  uzyskać,
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i zaledwie po latach 10 udało mu się z cząstek całość 
z ł o ży ć ,  a dokonał  tego tak doskonale,  że żaden magiel  
w  kraju zr obi ony  w y r ó w n a ć  mu nie m óg ł .  P o kilku 
latach na w z ó r  carogrodzki ego wy rabiano w  S łu ck u  
magle i l iczba ich w  fabryce doszła do 25. D o r. 1 737 
ster tej fabryki  b y ł  w  ręku zarządu książęcego,  odtąd 
zaś książę w ypuś c i ł  ją Madżarskiemu za 10.000 złp.  
rocznego czynszu.  P o  śmierci Jana obj ął  fabrykę syn 
jego L eon  Madżarski  i dzierżawił  ją do końca.

P o d  S ł uc ki em o wiorst  pięć w e  wsi S i o ł k u  
Helena Kowa lni cka ,  zmarła  w  r. 1884 w Mińsku,  przez 
lat 35 u t r zy m yw a ła  w y ż s z y  zakł ad n a u k o w y  żeński,  
nader chlubnie na kartach dzi ej ów naszego szkolnictwa 
zapisany.  W  s a mym zaś Sł uck u jest g i mn az y um  z a ł o ­
żone w  r. 1630 przez Krzysztofa R a d zi w i ł ła  i przez 

tegoż majątkiem ziemskim uposażone.  A ż  do r. 1809 
b ył o  w ył ąc zni e  kalwińskiem ; w tym roku przył ączono 
do niego szkołę pojezuicką i aż do r. 1835 w y k ł a da no  
wszystkie przedmi oty  w  języku polskim. O d  r. 1809 

aż do r. 1827 szkoła ta n az yw ał a się p o wi a t o w ą ,  o d ­
tąd została gimnazyalną,  a w  r. 1835 g im n az y um  to 
z r ó w n a n o  z i nnemi gimnazyami  b. okręgu n au k ow eg o  
białoruskiego.  Bibl ioteka ma o k oł o  8 .5oo t o m ó w ,  50 
atlasów geogr. ,  5 g l o busó w,  gabinet  f izyczny mający 
o ko ł o 150 różnych i ns trume ntów f izycznych i do 200 
minerałów'. W  r. 1883 b ył o  w  niem uc zni ów 371,  
w  tej liczbie 130 kal wi nów,  125 katol ików,  72 ż y d ó w ,  
40 p ra wosł aw ny ch i 4 mahometan.  Religii  katolickiej 
nie wykł adaj ą,  posada katechety od 10 lat nie istnieje.

2) Nieśn>ie{, miasto g ł ó w n e  ordynacyi  nieświe- 
skiej, a od r. 1533 g ł ó w n a  siedziba potężnego i roz­
rosł ego rodu R a d z i w i ł ł ó w ,  którego dobra razem wzięte 
i przed zamążpójściem córki ostatniego w  linii proste] 
ordynata nieświeskiego ks. D omi ni ka ,  księżniczki Ste­
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fanii za ks. Piotra Wi ttgensteina,  (któremu wniosł a 
w  posagu o k o ł o  40.000 w ł ó k  ziemi) we wszystkich 
dzielnicach Polski leżące do 100.000 w ł ó k  obszaru d o ­
chodzi ły,  zajmując przeszło 400 kwadr,  mil t. j. prawie 
V 6 część dzisiejszego Król estwa Polskiego a 1/i  część 
dzisiejszej gubernii  Mińskiej.

Z  ośmiu świątyń katolickich w  Nieświ eżu do roku 
1843 a z 5ciu po rok 1864, pozostał  już tylko jeden. 
Jestto kollegiata pojezuicka,  w  podziemiach której są 
g rob y jej fundatorów i p o t o m k ó w  o r d y n a t ó w  nie 
świeskich.

Istniejący k ości oł  parafialny, w  pierwotnej  swej 

b ud ow ie  w z m ó s ł  Piotr  Jan Kiszka o k o ł o  r. >5 i o  pod 
w ez wa ni em św. Ducha.  Mikołaj  Ra dzi wi ł ł  zwa ny  C z a r ­
nym, w nu k  fundatora po kądziel i ,  a syn Jana R a d z i ­
wi ł ła  i ż o n y jego A n n y  Kiszczanki,  pr z yj ąw sz y w r. 1 55j. 
wyznani e K a l w i n a ,  proboszcza miejscowego wyd al i ł  
a farę w s p ó ł w y z n a w c o m  swoi m oddał,  przezco katol icy 
przez lat 30 obsł ugi  religijnej pozbawi eni  byli. Dopiero 
syn Czarnego,  Mikołaj  Kr zys zt of  Sierotka,  g o r l i w y ka ­
tolik,  obj ąwszy w  r. 1584 r ozległe swe dziedzictwo,  
farę n apowrót  katol ikom z wr ó c i ł ,  k al w i nó w  się p o ­
z by ws z y.

Rugując  kal wi nó w bardzo tu w z m o ż o n y c h ,  sp ro­
w a dz i ł  Jezuitów i p rz y farze ich osadził ,  w y b u d o w a w s z y  

dla nich przy  niej okazałe kol legium na 200 osó b 
i wspani ał y  klasztor nieco dalej w  mieście,  a j ed n o ­
cześnie sam kościoł  został  p o wi ęk s zo ny m i upi ększo­
nym. Ma 4 f rontony,  z b u d o w a n y  w kształcie krzyża,  
o zd ob i on y  wyni os łą  kopuł ą,  blachą miedzianą pokrytą,  
na kopule kamienna latarnia zakończona ogromną z ł o ­
coną kulą, na której l o - ł o k c i o w y  krzy ż żelazny z ł oc o n y  
się wznosi .  P r z y  g ł ó w n y m  frontonie dwa posągi ka­
mienne św. Mikołaja i Krzysztofa,  patr onów fundatora
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przedstawiają. Jest więc S i e r o t k a  jego fundatorem. 
K olleg ium  tutejsze w pierwszej zaraz chwili, założyciel 
uposażył  w  majątek L i p s k ,  mającem 8 wsi jakoto: T u -  
chowice, Swięcice, N ow osiółk i,  R adziałow ice ,  Zalipie- 
nie, Załuże, Uszanka i R adaw ka i do 900 w łók  obszaru. 
S i e r o t k a  jakkolwiek o innych zakonach pamiętał 
w  stolicy sw eg o  książęcego dziedzictw a, to przecież 
Jezuici najwięcej miejsca w  hojnem i dobrotliwem  sercu 
jego zajm owali.  A  jak z Nieświeża zro b ił  podwalinę 
j g łó w n e  gniazdo sw ego rodu, zb u d o w aw szy  o k a zały  
z książęcym przepychem  urządzony zamek, z a ło żyw s zy  
ordynacyą, aktem u g o d y  rodzinnej w dniu 16 sierpnia 
1586 r. w  Grodnie zeznanym , tak u Jezuitów w p o d ­
ziemiach fary z b u d o w ał  dla siebie i swcfich następców 
miejsce wiecznego spoczynku. Kam ień  w ęgielny pod 
farę Nieświeską pośw ięcono w r. 1589, ukoń czon o zaś 
tę wspaniałą bazylikę w r. 1593. Styl jej czysto w ło sk i;  
wnętrze w zn iosłe  i obszerne w  uroczystym  półcieniu, 
który w zbudza w człow ieku jakieś uczucie po szan ow a ­
nia dla tego miejsca starożytnego, tylu wypadkam i 
dziejowem i zaznaczonego, ktôrvch ślady co krok tu się 
spotyka. W ielk i  ołtarz wspaniały  z obrazem W ie c ze rzy  
Pańskiej, nader udatna kopia Leonarda da Vinci pendzla 
Józefa 'Heskiego, tercyarza D om in ika n ów  Nieświeskich 

w  ostatnich latach życia, a malarza n adw ornego Radzi­
w i ł łó w  w  m łodości,  w  latach od 1765 do 1790, zm ar­
łe g o  w  r. 1810 w  70-ym roku życia. Po obu bokach 
wielkiego są dwa boczne o łtarze ; wszystkie trzy na 
podniesieniu, oddzielone są od reszty kościoła drewnianą 
balustradą, godną uwagi ze względu na swą rzeźbę 
starożytnej robo ty  w kw iaty  i liście. Oba te boczne 
ołtarze mają obrazy  patron ów  zakonu Jezuitów. Za 
balustradą na prawo jest ołtarz pięknej roboty  z pier­
w szych lat b ieżącego wieku. W  tym ołtarzu, będącym
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mauzoleum dłuta nieznanego, ale godnego pamięci ar­
tysty, b y ł  obraz Damela, przedstawiający św. Helenę 
z krzyżem  w ubiorze n ow ożytn ym , p o d ob n o portreto­
w any z Konstancyi R a d z iw i ł łó w n y ,  zamężnej za C zu- 
dowskim , a córki ordynata kleckiego Józefa R adziw iłła  
w o je w o d y  trockiego. O łtarz  ten m iał jednocześnie być 
pom nikiem  n ag ro b k o w ym  dla owej R a d z iw iłłó w n y ,  bo 
nad ołtarzem  na ślicznej trumnie z ko lorow ego  m ar­
muru, widnieje b ia ły  posąg płaczącej niewiasty, mi­
strzowskiego dłuta. O b ra z  Damela z tego ołtarza jako  
zbyt świecki przed 33 laty usunięto, a jego miejsce z a ­
jął inny. Za tem mauzoleum jest piękny pom nik K r z y ­
sztofa M ikołaja, syna S i e r o t k i ,  zm arłeg o  w  Bononii 
na nauce w  16 wiośnie życia w r. 1607, popiersie 
z b ia łeg o  m armuru, pod którem na czarnej m arm uro­
wej płycie napis łaciński, opiew ający  żal rodziców , oraz 
podający  lata urodzenia i zgonu młodziana. O b o k  tego 
pomnika widać na płaskorzeźbie samego Sierotkę w  stroju 
pielgrzym im  na klęczkach w kapeluszu z kijem i ró żań ­
cem. Za tym pom nikiem  jest inny m istrzowskiego dłuta 
nieznanego artysty; przedstawia na w e zg ło w iu  śmier- 
telnem m ałego chłopczyka, drugiego syna S i e r o t k i  
w  dziecięctwie zm arłego. Ze temi pom nikam i b y ł  inny 

E lżbiety  W iśn iow ieckie j,  żo n y  S i e r o t k i ,  m alo w an y 
na ścianie i w ytarty  plecami pobożnych, w końcu za­
słonięty konfesyon ałem . Sklepienie świątyni zam alowane 
freskami, przedstawiającemi sceny z Pisma świętego. 
N ieopodal drzwi kościelnych portrety M ikołaja  K r z y ­
sztofa S i e r o t k i  R a d ziw iłła  i żon y  jego E lżbiety  
W iśn iow ieckie j.  W  zakrystyi przechow ują  się aksamitne 
op o n y  ze złotem i galonam i, któremi w  czasie wielkich 

uroczystości osłaniają z g ó r y  do dołu  prezbiteryum. 
Przed stu laty boć w  r. 1787, przedostatni w  prostej 
linii ordynat nieświeski K aro l  P a n i e  K o c h a n k u ,
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chowając doczesne szczątki swej m acochy i ukochanego 
bratu Hieronima, kazał obić świątynie k arm azyn o w ym  
aksamitem, do czego aż 2.000 łokci  użyto. Z a p ło n ął  
w ów czas poraź ostatni kościoł  pojezuicki tysiącami 
świec w oskow ych  i lam p ion ó w  a b yło  przed kim roz­
toczyć  taki majestat iście królewski. Bo w  pogrzebie 
tym brali udział nuncyusz papieski Saluzzo, a z bisku­
pó w  n aszych: w i l e ń s k i  Ignacy Massalski, s m o l e ń ­
s k i  G abryel  W o d ziń sk i  i sufragan łucki Mikołaj B y ­
kow ski, cała milicya R ad ziw iłłow ska  w obliczu hetm a­
nów, w o je w o d ó w  i innych dygnitarzy  całej niemal 
L itw y  poraź ostatni kapiące od złota zbroje swe p r z y ­
wdziała. Odtąd już ani świątynia ta,, ani zamek nie- 
świeski, ani miasto przepychu takiego nie w idziało .

O p r ó c z  w ym ienionych  o łta rzy  jest jeszcze kilka 
innych a pod jednym z nich drzwi i schody wiodące 
do g ro b ó w  Radziw iłłow skich . W  podziem iu tem jest 
ołtarz, przed k tórym  w  pew ne rocznice odprawia się 
nabożeństwo za zm arłych R a d z iw iłłó w . W z n ió s ł  go 
M ichał K azim ierz  R a d z iw ił ł ,  hetman w r. 1750, p o ­

święcił  go  biskup wileński Z ień k o w icz ,  w obecności 
dw óch b iskupów , kilkunastu p ra ła tó w  z wielką o k a ­
załością.

W  pew nem  oddaleniu od ołtarza stojącego, jakby 

w  osobnej kaplicy, jest krata żelazna a za nią w d łu ­
gich sklepach ciągną się szeregi trumien książęcych, 
cyn ow ych  lub dęb ow ych , okutych klamrami mosiężnemi. 
T r u m n y  te to księga dziejów  całego orszaku pokoleń 
potężnej rodziny, wielokrotnie  z krwią królew ską tak 
przed trzystu laty jak i obecnie połączonej i nieraz 
z  w łasnych królów, swojskich praw  i sw ego rządu nic 

sobie nie robiącej, częściej jednak w obronie o jczyzn y  
i mieniem i krwią w łasn ą  hojnie szafującej. T u  w tem, 
do poważnej zad u m y pobudzającem  zaciszu, na w id o k
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z w ło k  tych, co w  podwalinach potężną Rzeczypospoiltą  
nieraz poruszali, nieugięci w  swej pysze i mocy, dziś 
w proch r o zsyp a n ych , na przestrzeni zaledwie kilku­
dziesięciu kroków , myślą przebiegasz dzieje ostatnich 
trzystu lat, a wśród tego po w ażn eg o  zastępu, S i e r o t k a  
i P a n i e  K o c h a n k u  dwom a wiekami od siebie o d ­
daleni, pierwszy w span iałom yślny, rozum n y i g łęboko 
religijny, pan, ojciec, go spo darz,  za łożyciel,  drugi ser­
d eczny  szlachciura zaw adyaka, n ierozw ażny hulaka, m ar­

notrawca, nieszczedzący krwi i łez  ludzkich dla swej 
nieokiełznanej fantazyi, burzący mienie i spokój tak 
brata szlachcica jak i cichego zako nn ika , nauce i w y ­
chow aniu  m ło d zieży  oddanego. P ró cz  m iłości serdecznej 
niemal bezgranicznej, w łasnego kraju —  ojczyzn y, na 

swój sposób pojętej, prócz krwi, nic w  duchu ostatniego 
z pierwszym  nie łączy ło ,  choć obaj wielcy, obaj ko ­
chani przez tysiące. Najbliższą kaplicy jest trumna S i e ­
r o t k i ,  nieco na uboczu, choć niedaleko od pana, stoi 
trumna a w  niej zw łoki chłopa w iernego sługi funda­
tora, co panu sw em u w' pielgrzym ce do Ziemi Świętej 
tow arzyszył.

Jezuici Nieświescy byli zobow iązani przez sw ego 

fundatora ks. S i e r o t k ę  w r. 1598 do utrzym ywania  
parafii przy sw ym  kościele, a to przez kapłana św iec­
kiego z ich ramienia. Byli  więc kollatorami probostwa 
nieświeskiego, na uposażenie którego ks. S i e r o t k a  
oddał im dwie wsie N o w o s i ó ł k i  48 w łó k  (od roku 

1845 własność Bernow iczów ) i O m u ł y ń c e  30 w łók. 
W  N ow osiółkach  Jezuici wznieśli w  r. 1673 cerkiew 
unicką, upo sażyw szy  ją w 11j2 w łó k i  roli. Następcy 
fundatora uposażenie to pom nożyli  tak, że w  r. 1842 
pleban w chwili kassaty m ajątków kościelnych oprócz 
ziemi m iał kapitału 3.600 rs. i annuaty 375 rs. K o 
ścioł po dziś dzień ludność nazywa k o l l e g i a t ą ,
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zapewne na pamiątkę szkół k o l i e  g i u m  jezuickiego. 
P rob ostw o bowiem  samo, jakkolwiek donośne, kolle- 
giackiem czyli i n f u ł a c k i e m  jak np. w  O lyce ,  nie 
było .  W  r. 1863 ludność pirafii katolicka miała 7.o5o 
g łó w , z czego na samo miasto przypadało  ok o ło  3.200. 
Parafią obsługiwali, proboszcz B enedykt S zym kiew icz,  
przenissiony ztąd w r. 1879 na probostw o w  W erkach  
pod W ilnem  i tam dotąd (październik 1886) przeb y­
w ający; w ikary  Józef S zym kiew icz ,  m łod szy  brat p o ­
przedniego przeniesiony w roku 1879 na probostw o 
w Niem enczynie, pod W ilnem  ; wreszcie m ansyonarz 
Hilary O k o łó w ,  stary wiarus żołnierz, w r. i 858 na 
kapłana w y św ię c o n y  w  58 roku życia. Obecnie  w  roku 

1886 rubrycela w ykazuje  parafian od lat kilku 6.246, 
choć jest ich przeszło 7.200 dusz, w  obsłudze jednego 
kapłana, ks. Kazim ierza  Podlipskiego.

Do r. 1863 należały  do parafii filie w  P o ł o ś n i e  
i N o w o s i ó ł k a c h ,  z których pierwsza zamieniona 

na kaplicę a druga na cerkiew. Z  kaplic są: N o w o - 
miejska i na Bramie Słuckiej.

3) K łe c k , miasteczko, w XI i XII wiekach stolica 
udzielnego księstwa^ a od r. 1586 do 1874 siedziba 
zarządu ordynacyi R a d z iw i ł łó w  linii Kleckiej. K o śc io ł  
murowany, fundacyi Andrzeja M o stw iłow skiego , d o k o ń ­
czyła kró lo w a Bona. K o śc io ł  ten należy do bardzo 
w iek o w yc h  świątyń na L it w ie ,  ze w zględu  na swe 
dziwne koleje, jakie przechodził. T a k  R a d z iw iłł  C z a r n y ,  
założyciel w iary kalwińskiej na Litwie, odbiera go k a ­
tolikom w r. 1 555, oddaje kalw inom  a w y g n a w szy  
proboszcza, osadza p rzy  nim jako ministra słynnego 
z nauki i w y m o w y  Szym o n a  B u d n eg o , po k tórym  na­
stąpił niemniej g ło śn y  T o m a s z  F alkow iusz  S o k o ło w sk i.  
Ale w r. 1585 Stanisław  A lbert R a d z iw iłł ,  objąwszy 
ordynacyą Kiecką, za p rzykła d em  brata sw ego S i e-
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r o t  k i  z Nieświeża, p o zb y ł  się kalw in ó w  i kośc io ł  po 
nownie katolikom  zw rócił ,  osadziw szy  na probostw ie 
uczonego kapłana, znanego w literaturze pod imieniem 
Marcina z Kiecka.

W  r. 1863 b yło  parafian 3.200, proboszczem 
ks. Julian Podiipski, wikaryuszem  brat m ło d szy  tegoż 
Kazim ierz  Podiipski, obecny administrator w  Nieświeżu. 

Obecnie parafian 5.238, administratorem ks. Jan Jur 
giew icz od lat pięciu, u d ekorow an y  orderem św. S ta­
nisława 3 stopnia i medalem na pamiątkę lat 1863— 4. 
D ziew ne to, bo ks. Jurgiewicz ma obecnie lat 45, 
a święcenia  p rzy ją ł  w  końcu roku 1864, mając życia 
lat 23, a jednak m iał czas odznaczyć się, skoro za te 
okropne dla nas lata, za które i . 5oo księży z samej 
L itw y  i Rusi rząd zesła ł w  głąb  carstwa, K aukazu lub 
Sybiru, ten sam rząd wiele rokującego m łodzieńca d e­
koruje. No i nie za w ió d ł  się, bo ks. Jurgiewicz pier­
w sz y  z S ęczykow skim  zaprowadzili  język  rosyjski w  k o ­
ściele polskim. P lebanow ie  kleccy do r. 1842 posiadali 
w  uposażeniu z nadania królowej B o n y  a w następstwie 
i R a d z iw ił łó w  35 w łók  ziemi, 2000 rubli w  kapitale 
i 350 rubli w annuacie.

Do parafii należy filia w S o ł  o w i  u oraz kaplice 

w  R a d z i w i 1 m o n t a c h , J a n o w i c z a c h ,  L e c i e -  
s z y n i e ,  P ł a s k o w i c z a c h ,  Z a o s t r o w c a c h ,  J a - 
s i e n i n i e  i D u n a j c z y c a c b ,  Zam knięto zaś w  roku 
1864 kaplicę w H o ł y n c e .

H o ły n k a ,  wieś na lew ym  brzegu rzeki Naczy, 
o 3 mile od Kiecka, w  pięknej i urodzajnej a w  łąki 
obfitującej o kolicy  p o ło żo n a , od lat przeszło stu w ł a ­
sność W en d o rfó w . T u  się urodziła i w y ch o w yw a ła  tak 

polskiemu sercu droga E w a z W e n d o r fó w  Felińska, 
autorka pamiętników, sybiraczka, a nadewszystko d o ­
stojna matka niepożytej pamięci arcybiskupa W a r ­
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szawskiego. O pis H o łyn ki  i uroczej jej okolicy  zn aj­
duje się w  I. tom ie jej pam iętników.

Z  dziejów  K iecka w idzim y, że w  pierwszej po ło ­
w ie X V  wieku jest własnością Jagiellonów. Z ygm u n t 
Stary  obdarza K łeckiem  królową Bonę dożyw otn io,  po 
której syn jej Z y g m u n t A u g u st  darowuje na wieczne 
czasy swem u szw agrow i M ikoła jo w i Czarnem u R adzi­
w ił ło w i.  Syn  tegoż  Mikołaj K rzys zto f  S i e r o t k a  
w r. i 586 z massy dób r  ojcowskich do w sp ółki  z braćmi 
sw ym i Stanisławem  i A lbrychtem  tw o rzy  trzy ordyna- 
c y e : o ł y c k ą ,  n i e ś w i e s k ą  i k i e c k ą  z t e m  zastrze­
żeniem, że w  razie wygaśnięcia której z linij, osierocona 
ordynacya zlewa się z pozostałem i dwiema, a w  n a­
stępstwie osierocona jedna z dwóch staje się własnością 
ostatniej pozostałej. Jak w Nieświeżu S i e r o t k a ,  tak 
na K łecku pierwszym  ordynatem  b y ł  A lbrycht, marsza­
łek  W .  Ks. Lit. —  O łyck a  ordyn acya  już w  r. 1656 
po bezpo tom n ym  zgonie Stanisława Albrychta, dru­

giego z rzędu ordynata łuckiego, przeszła na Michała 
Kazim ierza, podkanclerzego i hetmana litewskiego or­
dynata n ieśw ieskiego; K iecka zaś dopiero w  r. 1874 
przez bezdzietnego jej dziedzica ks. L e o n a ,  za w y m ó ­
wieniem sobie dożyw otn iej  pensyi, ustąpioną została 
ks. A n ton iem u, ordyn atow i nieświeskiemu, z linii p r u ­
skiej, g d y ż  prosta linia ordyn atów  nieświeskich w y g a ­
sła na ks. Dom iniku Radzi wille, zm arłym  we Francyi 

w  r. 1813, po którego zgonie  obie ordyn acye przeszły  
na ks. A n ton ieg o  Radziw iłła  z linii Kleckiej, namiest­
nika poznańskiego a syna ks. Michała, ostatniego w o ­
jew o d y  wileńskiego. O rdyn acya  Kiecka w  r. 1874 za ­
wierała 73 folwarki, miasteczka i leśnictw w  przestrzeni 

6.160 w łó k  i przeszło  4  razy b yła  większa od ordy- 
nacyi nieświeskiej, która od r. 1825 po w yjściu  zamąż 
córki Dom inika R adziw iłła  za ks. P iotra  W ittgensteina,
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przez jej wiano, jakie m ężo w i wniosła prawie do %  
części zm niejszoną została, boć jeszcze dziś ks. Witt- 
genstein po sprzedaniu B i a ł e j  R a d z i w i ł ł o w s k i e j  
w K rólestw ie Polskiem i s łynnych z dzikiego zwierza 
i monarszych ło w ó w  N a l i b o k ó w  w  powiecie 
Oszmiańskim, gubernii wileńskiej, księciu Hohenlohe- 
Schullingfurst, posiada 36.000 w łó k  ziemi, ordynacya 

Nieświeska ograniczoną została do 1.500 w łó k .  —  
O rdyn ato w ie  kleccy przemieszkiwali w pobliskich Ra- 
dziwilmontach, rezydencyi pańskiej z przepychem  ksią­
żęcym  urządzonej.

Z w y p a d kó w  brzemiennych następstwami dla kraju 
z a n o to w a ły  dzieje: 1) zw ycięstw o Michała Glińskiego
w  r. 15o 6 pod Kłeckiem, nad chanem perekopskim  
B ity-G irejem , —  zg in ęło  tu do 20.000 T a ta r ó w , z rąk 

których osw o bod zo n o do 40.000 jeńca polskiego. —  
Moskwa za A leksego w  r. 1660 pod w odzą kniazia 
C h ow ańskiego a za Piotra W .  w  latach 17 0 6 — 1708 
pod w od zą  M azepy i kniazia Szerem etjewa i K aro l  XII 
obozem przez parę dni tu stawali.

4) C im kow ic\e, zwane w obecnej rubryceli po 
rosyjsku drukowanej T i m k o w i c z i ,  miasteczko, o 7 
mil od S łu ck a  a o 4 mile od Nieświeża odległe. N iegdyś 
własność C h o d k ie w iczó w , następnie Sap ieh ów , z któ­
rych L e w  Sapieha w  r. 1647 w ystaw ił  tu kościo ł  d re ­
wniany pod w ezw an iem  św. Michała A rchan io ła .  K o ­
ścioł ten b y ł  już drugim z rzęd u , pierwszy bow iem  
także d rew n ian y  w ystaw ił  Jan S zym o n  Jurewicz Olel- 

kow icz  książę Słucki w  r. i 56o, konsekrow ał w r. i 58o 
kardynał Jerzy R ad ziw iłł ,  biskup wileński. Fundusz 
kościoła  pom nażali:  s ła w n y  w ód z Jan K aro l C h od kie­
wicz, hetman w. lit. dziedzic miejsca, K azim ierz  
L e w  Sapieha, podkanclerzy  Lit. w  r. 1687 i A leksy  
H ilary P ołubiński,  marszałek W .  Lit. w  r. 1672.
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C im ko w icze ,  mające tytuł  hrabstwa, do r. 1874 
n ależa ły  do L eon a  R a d z iw i ł ła ,  jenerała rosyjskiego, 
ordyn ata  kleckiego. Odtąd jednak, na m ocy  u m o w y  
familijnej za d ożyw otn ią  rentę p rzesz ły  do massy or- 
dynacyi Nieświeskiej wraz z ordynacyą Kiecką. O bszar 
tego hrabstwa o k o ło  5oo w łó k .  D o  r. 1842 pleban b ył  
uposażony w  15 w łó k  ziemi i 320 rs. annuaty, obecnie 
pobiera od rządu ty lko  300 rubli, z  czego musi o p ła ­
cać organistę i służbę kościelną.

Parafian w  r. 1863 b yło  2 i5 o ,  proboszczem b y ł  
ks. Józef T o łw i ń s k i ,  od lat 8 pleban w  K op atkiew i-  
czach w  dekanacie M o zyrsk o -R zeczyck im , wikaryuszem 
ks. Franciszek Dąbrowski, zm a rły  przed kilku laty na 
K aukazie  jako zesłaniec. O becnie  parafian 2.100. A d ­
ministratorem ks. L u d w ik  K u ła kow ski,  53 lat życia, 
31 kapłaństw a mający.

D o parafii należy kaplica w  W asilczycach.
5) N ied źw ied zica , po rosyjsku M i e d w i e d i c a ,  

miasteczko o 5 mil od Nieświeża i 11 mil od S łu ck a ;  
m ieszkańców  320 sam ych kato lików  i kilku Ż y d ó w . —  
K o śc io ł  drew niany  pod wezw aniem  św. Piotra i P aw ła ,  
w ysta w ił,  jak podaje rubrycela m ohylew ska za r. 1885 
bp. ks. R a d z iw ił ł  w r. 1645, p. Aleksander Jelski zaś, 
znany ziemianin, literat, w  Słowmiku G eogr.  tom  VII 
str. 70 dodaje fundatorowi tytuł  „ W ile ń s k ie g o “ . A lbo 
w ięc  data mylna, albo n azw isko fundatora. N i e d ź w i e ­
d z i c a  jest cząstką olbrzym ich dóbr księcia W ittg en -  
steina, syna Stefanii R a d z iw iłłó w n y ,  córki ostatniego 

w linii prostej ordynata nieświeskiego, ks. D om inika 
Radziw iłła ,  wniesiona z jej wianem  w  dom W ittg en -  
steinów. Majątek ten więc należał w idocznie oddawna 
do R a d z iw i łłó w , leżąc na trakcie po cztow ym  od N ie­

świeża do S łucka, i w o k o lic y  na kilkanaście mil w o k o ło  
majątkami R ad ziw iłło w sk iem i zasianej. W ię c  też snadnie

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  14
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jeden z R a d z iw ił łó w  m ó g ł  być fundatorem tej świątyni. 
C h o d z i ło b y  więc o rok fundacyi. Jeśli za łożycielem  b y ł  
istotnie biskup wileński Jerzy R a d z iw i ł ł ,  to ten u m a ił  
w  R zym ie  12 lutego 1600 jako biskup krakowski, 
inn y zaś R ad ziw iłł ,  w  r. 1645 ani później ani bisku­
pem sufraganem ani dyecezalnym , ani na L itw ie  ani 
w  M ałopolsce lub W ie lk o p o ls ce  nie b ył.  W  r. 1645 
żaden nawet z braci kardynała już nie ży ł ,  nie ż y ł  na­
w et jego synow iec  J a n  J e r z y ,  syn S i e r o t k i ,  zm a rły  
w  r. 1625, nie ż y ł  nawet drugi synow iec  kardynała, 
r o d z o n y  brat poprzedniego, A lbrecht W ła d y s ła w ,  z m a rły  

w  r. 1636, m ó g ł  więc w y b u d o w a ć  trzeci syn S i e r o t k i ,  
a czw arty  z rzędu ordynat nieświeski A l e k s a n d e r  
L u d w i k  z m a rły  w  r. 1654. Jeśli fundatorem k a r d y ­
nał, to datę należy o jakie 60 lat cofnąć.

W  r. 1863 b y ło  parafian 970, o bsługiw an ych  
przez ks. A n to n ieg o  B aran ow icza, w  r. 1885 b y ło  5.145, 
o b słu giw an ych  przez ks. L eon a  Bulwina.

D o parafii należy kaplica w  Saw ejkach.
F u n d u sz  plebana 46 w łó k  ziemi i 120 rubli 

annuaty.

6) K o p y l,  miasteczko o 5 mil od S łu c k a ,  nad 
rzeką K a m io n k ą ,  n iegdyś stolica udzielnego księstwa 
O le lk o w iczó w , starsza od słuckiej ich dzielnicy. K o śc io ł  

w  K o p y lu  jest niemal jednoczesnej fundacyi z  farą słu- 
cką, w zględem  której pierwiastkowo b y ł  filią. W y s t a ­
w ił  ją z drzewa książę M ichał syn Z ygm u n ta  Kiejstu- 
towicz, wielkorządca L it w y  w  r. 1439, w yp osaży li  zaś 
ks. A leksander (Olelko) O lgierdow icz,  dziedzic księstwa 
K o p ylsk o  S łu ck ieg o  i protoplasta rodu O le lk o w ic z ó w  

Słuckich  w  r. 144 1,  Zofia z  książąt O le lk o w iczó w  słu- 
ckich Januszowa R a d z iw i ł ło w a ,  podczaszyna litewska, 
(r. 1600— 1617), K a ro l  Stanisław R a d ziw iłł ,  podkancle­

r zy  litewski (16 9 5 — 1719), A n n a  z San gu szkó w  R a d zi­
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w ił ło w a ,  syn jej hetman M ichał K azim ierz R a d z iw iłł  
R y b e ń k o  ( 1 7 2 4 — 1762). W  r. 1842 w chwili kassaty 

m ajątku, p ro b o stw o  kopylskie m iało 40 w łó k  ziem 
i 280 rubli annuaty, w ogóle  proboszcz na własną oso bę 
m iał  najmniej 2.000 rubli rocznie, g d y  dziś zaledwie 
200 rs. pobiera. Parafia kopylska w  r. 1863 miała 
2130 parafian, i dw óch księży: administratora Bazylego 
Iw anow skiego i w ikarego N ikodem a Michniewicza. 
P ie rw szy  z nich zm a rł  przed laty 12 na rtiiejscu, drugi 
zes łan y  na S ybir . '  W  r. 1885 by ło  parafian 5.578, 
księdza od lat sześciu ani jednego. Parafia skazana 
lada chwila na zagładę. K o śc io ł  spalił się w r. 1856, 
w ym u ro w a li  n o w y  parafianie w r. 1859.

D o  parafii należą kaplice: cmentarna św. Rocha 
i w  Ussowie. Do r. 1864 zaś b y ły  jeszcze kaplice 
w  R ym iu  i D oktorow iczach  zabrane na praw osław ie .

K o p y l  b y ł  stolicą księtwa d łu gieg o  na mil 30, na­
leża ły  do niego miasta: K o p y l,  S łuck , R o m a n ó w , Sta- 

robin, P ia se c zn o , L ubań  i Lenin tudzież 32 folwarki 
duże i 125 wsi. W  tych granicach nadał je w  r. 1385 
W ito ld  w. ks. litewski swem u stryjecznem u syn o w co w i 
W ło d z im ie r z o w i  O lg ie rd o w iczo w i,  którego na tej dzie l­
nicy ostatnim p o  m ieczu potom kiem  b y ł  M ichał O lel-  
kow icz  ks. słucki z m a rły  w r. 1591. O lg ierd ow icze  ci, 
choć książęta krwi panującej, osiadłszy  na K o p ylu  
i S łu c k u ,  zeszli, jak tylu innych kniaziów  litewsko- 
ruskich, do rzędu m agn atów  polskich, choć cichych 

niemniej jednak bardzo dla Polski zasłużonych. Choć 
żaden z nich nie kanclerzył, nie w o je w o d ził  i nie 
hetmanił, dla p raw dziw ych  zasług sw ych  mieli dziedzi­
czne krzesło w  senacie po lskim , a po ostatecznej Unii 
L it w y  z Polską w  r. 1572 uchw ała  sejm owa przyznała  
im miejsce zaraz po biskupach wileńskich, co ze w z g lę ­
du na w yznanie  greckie, jakiego się do końca trzymali,

1 4 *
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b yło  chwalebną odznaką. Jeden z nich najznakom itszy, 
syn o w e g o  W ło d z im ierza ,  osadzonego na K o p y lu  w  za­
mian za odebrany m u przez W ito ld a  K ijó w , A leksan ­
der, z w a n y  przez Rusinów dla swej popularności O  1 e 1- 
k i e m ,  p rzy  w y b o rze  Kazim ierza  Jagiellończyka b ył  
p o d a w a n y  jako kandydat na tron w. ks. litewskiego, 
g d y  zaś to go  o m in ę ło ,  w róco no mu w  dożyw ociu  
K i jó w ,  nie odbierając S łucka. O n to b y ł  założycielem  
dynastyi zwanej O l e l k o w i c z a m i  słuckimi. U m ie­
rając zostaw ił  dw óch syn ó w , starszego S zym o na i m ło d ­
szego Michała. K azim ierz  Jagiellończyk wynagradzając 
synom  zasługi ich o jca,  oddal S zy m o n o w i w lenne 
posiadanie K ijów , m ło d szy  zaś Michał pozostał na K o ­
pylu i S łu cku  w  r. 1445, zkąd w  r. 1475 przeniósł 
się na stolicę W ie lk ie g o  N ow ogrodu, utracił go jednak 
w krótce za knowania przeciw  Polsce w  r. 1482, a jedno­
cześnie odebrano jem u i dzieciom jego praw o do S ł u ­
cka, k tóry  się dostał jego synow cow i B azylem u , synowi 
S z y m o n a  I O lelkow icza  ks. k ijow skiego. Dopiero po 
śmierci B azy leg o  osiadł na S łu cku  brat jego stryjeczny 
S zy m o n  II syn M ichała w  r. 1495. W n u k  jego Jerzy II 

umierając w  r. 1578 zostaw ił  S łu ck  trzem swoim  synom  
zrod zon ym  z T e n c z y ń s k ie j : Jerzemu III, S z y m o n o w i  III 
i A leksan drow i II, k tórzy  się księstwem i jego stolicą 
Słuckiem  porów n i podzielili. S z y m o n  III i A leksander 
II zmarli bezdzietnie, Jerzy zaś w r. 1586 zostaw ił  
tylko córkę jedynaczkę Zofią  O le lk ó w n ę zrodzoną 
z Zofii Kiszczanki. T a  ostatnia odrośl szlachetnego 
szczepu O le lk o w iczó w  słuckich w y sz ła  za mąż po go r­
szących zatargach d w óch najpierwszych rod ów  w  L itwie, 
C h o d k ie w ic z ó w  z R a d ziw iłłam i birżańskimi za Janusza 

R ad ziw iłła ,  syna K rzysztofa  zw an eg o  P i o r u n a ,  brata 
rodzon ego  K rzysztofa  ordynata birżańskiego, w o je w o d y  
wileńskiego i hetmana w. lit. Jakkolwiek nie zm ieniła
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w iary  greckiej do zgonu, ko śc io ło w i katolickiemu sp rzy­
jała uposażyw szy  hojnie farę słucką. Z  jej śmiercią d o ­
piero w  r. 16 17  p o zosta ły  mąż i dziedzic jej książęcej 
fortuny, g o rl iw y  kalw in , jak w szyscv R a d z iw iłło w ie  
birżańscy, począ ł  szerzyć kalwinizm  z S łuczyźnie , k o ­
sztem katolicyzm u, co trw ało  przez lat 78 t. j. dopóty  
dopóki linia R a d z iw i ł łó w  birżańskich nie w ygasła  a do­
bra  jej nie przeszły  na linią R a d z iw i ł łó w  nieświeskich 
już na lat 110  przedtem go rliw ych  katolików. Sam  

Janusz ty lko o 3 lata żon ę swą p rzeży ł,  u m arł bowiem  
w  r. 1620. Po śmierci ojca ob ją ł  dziedzictwo syn z dru­
giej jego żo n y  E lżbiety , córki elektora brandeburskiego 
Jana Jerzego, B o g u s ła w  R a d ziw iłł ,  książę na Birżach, 
D ubinkach, S łu cku  i K o p y lu ,  koniuszy  w. ks. lit., ojciec 
głośnej L u dw ik i  K arolin y,  żo n y  najprzód w  r. 1681 
L u d w ik a  m argrabiego b randenburskiego, a po śmierci 
tegoż w  r. 1633 ż o n y  Karola Filipa ks. neuburskiego.

Z  tato ostatnią przedstawicielką R a d z iw i ł łó w  birżań­
skich, cała ich fortuna omal że nie przeszła w ręce 
niemieckie, tem więcej że księciu F il ip ow i neuburskie- 

mu zostawiła  córkę A nnę. R a d z iw iłło w ie  linii nieświe- 
skiej majątek ten w r. 1696, po śmierci księżnej L u ­
dwiki K aro lin y,  za cenę 300.000 dukatów  odkupili, 
a nadto w  r. 1732 po długoletnich sporach i preten- 
syacb , spłacili S ap ieh ów  sumą dw óch milionów złp. 
T y m  sposobem  ostatecznie stali się jedynym i w łaści­
cielami B i r ż ,  D u b i n e k ,  K i e j d a n ,  Z a b ł u d o w a ,  
N e w e l ,  S i e b i e ż a ,  K o p y s i a ,  S ł u c k a  i K o ­
p y  la .  S łu ck  i K o p y l ,  jak w idzieliśm y sta n ow iły  księ­
stwo o 7 miastach, 32 folwarkach i 125 wsiach, o g ółem  

33.150 w łó k  obszaru. C iąg n ę ło  się ono na półn oc do 
granic powiatu mińskiego, na wschód dosięgało granic y 
powiatu rzeczyck iego , od południa  opierało się o p o­
w iaty  m ozyrski i piński; m iało więc przeszło  130 mil
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kw . obszaru, zaś księstwo Birżańskie zaw iera ło  w sobie 
m iasta: B irże ,  P o p ie l ,  S o ło m ie ść ,  P o n ie m u ń , S oły ,  
W iż u n y ,  Owanta, Kiejdany, N o w e m ia sto ,  P om piany, 
Sałaty , T u r s z lo n ie ,  Zubrzyszki,  C y t o w ia n y  i R om a- 
niszki, i bo fo lw arków , 283 wsie, 150 zaścianków, s ło ­
w em  kraj do 100 mil kw . obszaru, czyli 25.500 w łók. 
Dzisiejsza ordyn^cya birżańska, nabyta p^zez Józefa hr. 
T y szk ie w icza  w r. 181 1 od ks. Dom inika R adziw iłła ,  
a za ło żon a  w  dzisiejszych sw ych  granicach przez Jana 
hr. T yszk ie w icza  w nuka n ab yw cy  w r. 1862 jest tylko 
piątą częścią dawnej R adziw iłłow skiej.

T rze c ią  część tej fortuny R a d z iw i ł łó w  birżańskich 
stanowią D u b i n  ki ,  miasteczko o 7 mil od W ilna, 
w  stronie pó łn ocn o wschodniej leżące. I ono wraz z 25 
wsiami, w  obszarze ok o ło  2.000 w łó k  dostało się T y ­
szkiew iczom  drogą kupna jednocześnie z B irżam i, i są 
własnością  Benedykta hr. T yszk ie w icza .  T u  sp oczę ły  
z w ło k i  największych p rotektorów  kalwinizm u, M ikołaja  
R u d e go  i Janusza R a d z iw iłłó w . Newel, S iebież i K o -  
pyś, mające do 5.000 w łó k  obszaru, a leżące na B ia­
łorusi,  caryca Katarzyna skonfiskowała  R a d z iw iłło w i 
P a n i e  k o c h a n k u  w  r. 1773.

T a k  wielka fortuna w  połączeniu  z  nieświeską 

i o łycką, nie miała sobie równej nie tylko w całej P o l­

s c e ,  ale n aw et w  całej Europie.
P o  śmierci ostatniego ordynata w  linii prostej 

na Nieświeżu ks. Dom inika, ordyn acya  nieświeską 
w  tych granicach, jakie miała za sw ego fundatora S i e- 
r o t k i  R a d z iw iłła  w  r. 1 586 t. j. w obszarze i . 5oo 
w łó k ,  na m o cy  ukazu cesarza Aleksandra I dostała się 
w  r. 1814 ks. Antoniem u R a d ziw iłło w i namiestnikowi 
poznańskiem u, którego wnuk także Antoni jenerał p ru ­
ski, adjutant i ulubieniec cesarza niemieckiego W ilh e l­

ma, dotąd dziedziczy.
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Ponieważ reszta dóbr od łą czon ych  od ord yn acy i  
n ieśw ieskiej, w  obszarze niemal 5o.ooo w łó k  b yła  
bardzo o b d łu żo n a , przeto oprócz  opieki nad nieletnią 
córką Dom inika ks. Stefanią, w ysz ła  następnie za mąż 
za jenerała rosyjskiego księcia L u d w ik a  W ittgenste ina, 
w  oso ba ch : ks. A d am a  C zartoryskiego , książąt W a le n ­
tego i Konstantego R a d z iw i ł łó w  i T o m a s z a  W a w rz e -  
ckiego, w yzn ac zo n o  K o m isy ę  dla uregulow ania  d łu g ó w .  
T r w a ła  ona aż do r. 1838 w łączn ie  w  W ilnie . Po 
sp rzedaży  ok o ło  ’/5 spuścizny i spłacie d łu gó w , p o zo ­
stawiła  kom isya ks. W ittgen ste in ow i,  jako w ian o  jego 
ż o n y  ks, Stefanii, k lu c z e :  S ł u c k .  K o p y l ,  C z u c z e -  
w i c z e ,  H r o z ó w  i D o k t o r o w i c z e  w  powiecie 
s łuckim , L e n i n ,  Ł a c h w ę  i D z i a k o w i c z e  w  p o ­
wiecie m ozyrskim , K o j  d a  n ó w ,  H o r o d y s z c z e ,  
R u b i e ż e w i c z e ,  S a m u e l ó w  i W i ę c k o w s z c z y -  
z n ę  w  powiecie mińskim, D o r o s z k i e w i c z e  w p o ­
wiecie bobrujskim, M i r ,  I s z k o ł d ź  i K o r e l i c z e  

w  pow iecie  n ow ogród zkim , M i l c z  i S m o l e w i c z e  
w  b oryso w skim , B i a ł ą  podlaską w  K rólestw ie  Pol- 
skiem, N a l i b o k i  w  gub. wileńskiej, T o p o r y  w  gub. 
witebskiej i wiele innych na 40.000 w łó k  obszaru. 
O b ecnie  dziedziczy  te obszary  jed yn y  syn ks. Stefanii 
R a d z iw iłłó w n e j,  ks. Piotr W ittgenstein .

7) S ta r c zy c e ,  wieś kościelna, stanowiąca jeden 
z  m nogich k lu czó w  ks. Piotra Wittgensteina, stara R a ­
d z iw i ł łó w  nieświeskich posiadłość. K o śc ió ł  tutejszy 
p ierw otn y  w ystaw ił  w  r. 1685 Stanisław  K aro l  R a d zi­
w i ł ł  z modrzewia, u p o sażyw szy  plebana w  9 w łó k  roli, 
annuata zaś w  r. 1842 w  chwili kassaty czyniła  135 
rubli W  r. 1816 Karol R a d z iw iłł  z żon ą  swą R z e w u ­
ską po spaleniu się pierwotnej świątyni, wystawili  n o ­

wą obecnie istniejącą. Parafian w r. 1863 b y ło  954, 
w  r. 1885 zaś 2.223. Ostatnim administratorem b y ł  ks.
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A n ton i Sw ieb oda, zesłany w  r. 1875 na Sybir. Odtąd 
parafia nieobsadzona. Do tej parafii należy kap lice:  
w  M i e c  i a w  i c z a c h w łasność  B onifacego K rupskiego  

od r. 1830, niegdyś cząstka księstwa S łu c k i e g o ; w B o r -  
k a c h ;  w  L u t o w i c z a c h  od r. 1822 w łasność  R d u ł-  
towskich, niegdyś księstwa S łuckiego.

K o ścio ły  nieistniejące.

W  tym  szeregu pierwsze miejsce zajmuje.

8) F a ra  w  S łu c k u  m o d r ze w io w a ,  zbudow an a 
w  r. 1419 przez księcia Z ygm un ta  Kiejstutowicza, o d ­
n ow ion a w  r. 1860, zaraz po odnow ieniu  zamknięta. 
Nadana przywilejam i w  r. 1439 przez księcia M ichała 
Z yg m u n to w icza  na ziemię z poddanym i i d ziesięcin ę; 
w  r. 1452 n ow ym  funduszem przez ks. Olelka (A le­
ksandra O lgierdow icza) opatrzona, a przez ostatnią 
z rodu O le lk o w iczó w  słuckich księżniczkę Zofią, żo n ę  
Janusza R ad ziw iłła  w  r. 1.600 n anow o uposażona. —  
W  r. 1842 uposażenie jej stan ow iło  135 w łó k  ziemi 
na skarb zabrane. P o  śmierci księżnej Zofii O lelkow i-  
czównej, g d y  mąż jej Janusz i brat jego Krzysztof,  

gorliwi kalwini, krzyw dzić  poczęli  w  sw obodzie  w y ­
znania katolików , g d y  skutkiem ich fanatyzmu sekciar- 
skiego, za gn ieźd ziły  się waśnie religijne, kościoł ten 
dał p o w ó d  do znanego nawet dctąd  przysłow ia,  s t a r ­
s z a  s ł u c k a  f a r a ,  n i ż  k a l w i ń s k a  w i a r a .  P o ­

święcał ją w  r. r439 Maciej z T r o k ,  biskup wileński. 
W  r. 1666 K azim ierz K ło k o ck i  z a ło ż y ł  na 10 osób 
szpital p rzy  farze, up o sażyw szy  go w  i 5 w łó k  ziemi. 
O piekę nad nim miało a rcybractw o św. A n n y .

9) K o ś c ió ł poje^uiclci w  S łu cku  w zn ió sł  w  r. 1704 
Hieronim K ło k o c k i ,  starosta rzeczycki, wraz z klaszto­
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rem drewnianym . K o śc io ł  pośw ięcono pod w ezw aniem  
św. Ducha. Zaraz też p o w sta ł  przy  nim kon w ikt dla 
ubogiej szlachty. Jezuici mieli tu trw ardy  orzech do 
zgryzienia. K alw in i bogato w yp o saże n i,  p o m im o n ie ­
chęci jakiej im nie szczędził  K a ro l  Filip palatyn Renu, 
księże neuburski,  drugi mąż ostatniej z R a d z iw ił łó w  
birżańskięh ks. L u dw ik i  K arolin y,  a przez nią dziedzic 
S łucka, m im o silnej opieki, jakiej od niego Jezuici d o ­
znawali, kalwini w p ły w u  sw eg o  w yd rze ć  sobie nie p o ­
zwolili.  —  G m a ch y  pojezuickie  obró co n o na biura rzą­
dow e, z kościoła  zaś zrobio n o  cerkiew.

10) M a ry a w itk i w  S łucku osadziła w  r. 1745 
K un egu n da R u szczyco w g starościna porajska, zakonnice 
p rzetrw a ły  tu do r. 1856. Z  nadania fundatorki i p o ­

sagów  zakonnic pow sta ł  fundusz w  ziemi 5o w łó k  
i 18.750 rub. kapitału. Zakonnic b yw a ło  tu po 12 osób. 
W  ciągu i i i  lat istnienia sw ego zakonn ice n aw ró c iły  
380 izraelitek.

11) K o ś c io ł i klasztor B en e d y k ty n e k  w N ieśw ieża  

p o d  w ezw aniem  św. E u fem ii,  z a ło ż y ł  Mikołaj K r z y ­
sztof S i e r o t k a  R a d z iw i łł  w  r. 1590 wspólnie ze swą 
żoną E ufem ią W iś n io w ie c k ą , a w uposażeniu darow ał 
zakonnicom  majętność H o w ie zn ę ,  nabytą od ks. Jana 
O lelkow icza  słuckiego, wraz z kilku okolicznem i wsiami 

nabytemi od m iejscowej szlachty. O bszar  tego majątku 
w y n o s ił  25o włók. Zakonnice w  miasteczku H ow ieźnie  
w y sta w iły  w  r. 1640 piękny m u ro w an y  kościoł  unicki, 
g o ty ck i ,  przerobiony w r 1839 na cerkiew. O p ró cz  
m ajątków ziemskich z d och od ów  i z  posagów  sw ych  

m iały zakonnice w  r. 1842 kapitału 40.000 rubli. M a­
jątek ten rząd p o ro zd a w ał  sw ym  kreaturom . K o śc io ł  
w  r. 1866 przerobiono  na cerkiew, po wysianiu  ztąd 

zakonnic na w ym arcie  do klasztoru w  Słonim ie.
O p ró cz  cennej biblioteki, B enedyktyn ki nieświe-
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skie m iały bardzo ciekawe zakonne a rch iw u m , zabrane 

do Petersburga.
12) K o ś c io ł i k la sztor B ern a rd y n ó w  w  N ieśw ie­

żu fu n do w ał  jak i poprzedni ks. Mikołaj K r zys zto f  
S i e r o t k a  R a d z iw iłł  w esp ół ze swą żoną E ufem ią ks. 
W iśn io w iecką  w  r. i 5g 8, k tórzy  przetrwali tu do r. 
1864. K o śc io ł  b y ł  pod wezw aniem  św. K a ta rzy n y  pan ny 
męczenniczki. W  chwili zamknięcia klasztoru b y ło  z a ­
k o n n ik ó w  11 ,  m ianow icie  gw ardyan  H ieronim  B urza- 
nowski, 3 sp ow iedników , Aleksander K rupski, Prim us 
U lew icz  i Ildefons R o m an o w sk i,  3 kaznodziejów , H ie r o ­
nim T o w ia ń s k i ,  F lorentvn  M orawski i A n ton i Lipski, 
4 jako p o m ocn icy  plebanów , L eon  Lelew icz, Pius Szy- 
m on ow icz ,  L ib o r y  T r e c e l l  i W a w rz y n ie c  Dukszyński. 
B raciszków  7. K o ś c io ł  przerobinn o na cerkiew.

Świątynia ta choć ładna pod w zględem  stylu, w yśw ie-  
żona na biało i błękitno po m alow ana, b y ła  dość p o sp o ­
litą, jak w ogóle  wszystkie kościo ły  Bernardynów . O b ra zy  
zato b y ły  niepospolite w  ołtarzach choć nieznanego 
z nazwiska artysty. Pięć ich b y ł o :  ś w .  K a t a r z y n a  
m ęczenniczka, N. P a n n a  Niepokalanie Poczęta, ś w. 
A n n a ,  ś w .  A n t o n i  i ś w.  F r a n c i s z e k  S e r a ­
f i c k i .

13) K o śc ió ł i k lasztor D om in ika n ów  w  Nieświeżu 
w y sta w ił  z drzewa w  r. 1672 B azyli  Szarapa Baka- 
nowski podstoli  smoleński, w  rynku. C o  do stylu p rzed ­
stawiał kopią  kościoła D om inikanów  warszawskich, m iał  

więc na sobie cechę w łaściw ą prawie wszystkim  tego 
zakonu kościołom . R ó ż n i ł  się tylko od ich o g ó łu  bar­
dzo pięknemi m alow idłam i tercyarza dom inikańskiego 
Józefa H eskiego, zm arłeg o  w  Nieświeżu 1806 r. O p ró c z  
o b ra zó w  o łta r z o w y c h ,  na kilka lat przed zam knięciem  

o d n o w io n ych ,  op rócz  obrazu św. Jacka obok a m b o n y  
w iszące go , całe sklepienie i ściany boczne p rzy o zd o b ił
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ślicznemi freskami z dzie jów  zakonu wziętem i, nadto 
korytarze klasztorne i refektarz obw ieszone b y ły  ob ra­
zami w  popiersiach patron ów  zakonu. Jeden tylko 
obraz w  ołtarzu  N. Pan ny R óżań cow ej nie b y ł  jego 
roboty. P och od ził  on z zamku nieświeskiego, gdzie 
g o  wśród rupieci na strychu znalazła  jakaś S zyrejów n a, 
idąc za w skazó w kam i we śnie o trzy m a n em i,  i od s łu ­
ż b y  zam kow ej dla siebie w yprosiła. O b raz z jej pole­
cenia o d n o w ił  jakiś k leryk u B ern ard yn ó w  nieświeskich 
dość udatnie. P on ie w aż  ó w  kleryk  bernardyński sztuki 
malarskiej nie posiadał,  a jednak obraz o d n o w ił  u d a ­
tnie, więc rektor Jezuitów p rzyp om n iaw szy  sobie sp o­
sób znalezienia obrazu w  zam ku przez osobę, która 
n igdy w  nim nie b y ła ,  a m im oto za w skazó w ką  snu 
miejsce obrazu służbie określiła, uznał cudow ność obrazu 
i u S zy re jó w n y  w yprosił  go sobie dla kaplicy studen­
c k ie j ,  aby  tam na zawsze pozostał. V,' tym  czasie 
jednak stosownie do zapow iedzi  we śnie przez Szyre- 

jów n ę otrzymanej, zjawili się w  Nieświeżu b i a l i  z a ­
k o n n i c y ,  Dominikanie, k tórym  obraz oddała. T a k a  
legienda jest przyw iązana do tego obrazu. A  choć ko- 
ścioł w  r. i8ć>8 zam ieniono na cerkiew, Moskwa obraz 
zostaw iła , aby nęcił dawnych sw ych  czcicieli, a przez 

nawiedzanie go  ku praw osław iu  nakłaniał.
Z w racała  też na siebie uw agę am bona drewniana 

ładn ie  rzeźbiona. K o śc io ł  z muru wznieśli sobie za­
konnicy  sami z w łasnych  d o ch o d ó w  i ofiar uzbiera­

nych w  r. 1690.
D rugim  fundatorem D om inikanów  b y ł  M ichał K azi­

mierz R a d z iw iłł ,  hetman w. lit., k tóry  ich w y p o s aży ł  
w  268 w łó k  ziemi, oprócz  których w  r. 1842 w  chwili 
kassaty mieli kapitału 12.000 rs., a annuaty samej 

pobierali 900 rubli.
Zakonn icy  dobyli  tu do r. 1864 pierwszych dni
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grudnia. Ostatnim przeorem b y ł  ks. D om in ik  S o k o ł o w ­

ski u r o d zo n y  w  r. 1807.
Kassata zastała tu 19 zakonn ików , samych star­

ców , bow iem  klasztor tutejszy już od r. 1835 nie m iał 
nowicyatu. Że to byli ludzie zasłużeni krajow i i k o ­
ś c io ło w i ,  więc ich tu pomieszczam p o d łu g  ich rubry- 

celi za rok 1864.
1) O n ufry  Batulewicz, ur. w  r. i 8o 5, 2) D om inik 

Judycki ur. 1799 r., 3) P a w e ł  L e n ie w icz  ur. 1802 r., 
4) Jacek M ankunow icz  ur. 1802 r., 5) D ydak Pakosz  
ur. 1800 r., 6) A b d o n  Rogalski ur. i 8o 5 r., 7) H iero­
nim R o m a n o w sk i  ur. 1806 r., 8) Ł u ka sz  Sacew icz  ur. 
1794 r., 9) Marcin S to ły h w a  ur. 1795 r., 10) A b d o n  
S to łyh w a  ur. 1797, 11) Stanisław Suchorzew ski ur.
1797 r., 12) W in c e n ty  Szostow icki ur. 1799 r., 13) Gun- 
dysalw T rze szczko w ski  ur. 1804 r., 14) M elchior W a ­
silewski ur. 1806 r., 15) W a w r z y n ie c  W id m u n t ur.
1797 r., 16) H ipolit  Z a bo ro w ski  ur. 1800 r.; 17) Jan 

Za sp irz  ur. 1797 r.
D om inikanie  nieświescy po kassacie Jezuitów 

z polecenia komisyi edukacyjnej utrzym yw ali  szkołę 
gim nazyalną aż do r. i 8o 5, odtąd do r. 1835 p o w ia­

tową. Na utrzym anie tego g im n azyu m  ostatni w  p r o ­

stej linii po S i e r o t c e  ordynat nieświeski ks. D o m i­
nik w  r. i 8o 5 p rzezn aczył  wieś Skabin, 40 w łó k  o b ­
szaru mającą.

W  r. 1866 kośc io ł  przerobiono na cerkiew.

14) K o ś c io ł św . K r \ y { a  w  N ieśw ieżu z k laszto­
rem ks. B e n e d yk ty n ó w  zb u d o w a n y  w śród  lasu sosno­
w eg o  o p ó ł  mili za miastem, przez hetmana w. lit. ks. 
Michała K azim ierza  R a d ziw iłła  w  r. 1673. Pustelnia 

ta od r. 1866 po w yw iezien iu  z a ko n n ikó w  opustoszała, 
samem tylko uroczem położen iem , przeszłością  swoją 
i tuż u jej stóp rozszerzającym się od w ie k ó w  cm en ­
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tarzem miejskim, od lat 20 zam kniętym , p e łn ym  cienia, 
starszych i now szych  okazałych  p o m n ik ó w , budzi 
w  przechodniu choć bolesne, jednak drogie sercu P o ­
laka uczucie.

O pactw o Ś-to krzyskie B e n e d yk ty n ó w  tutejszych 
u p o saży ł  fundator zapisem na sw ych  dobrach 36.000 
złp. W  chwili  kassaty majątków kościelnych w  r. 1842 
mieli Benedyktyni nieświescy w  roli 400 w łó k  i w  k a ­
pitale 45.000 rubli.

W  dniu 6 grudnia 1864 r. w  chwili ostatecznej 
kassaty zako n u, b y ło  tu 7 księży zakonn ych, 4 braci­
szków , przeorem  b y ł  smutnej s ła w y  ks. A n ze lm  Gier- 
dw ojn  ur. w  r. 1800. Po r. 1864 p rzy ją ł  praw osław ie . 
T y t u ł  opata z n ik ł  w  r. 1843.

Ostatnim opatem b y ł  ks. K ałau r.

15) K o ś c io ł św . M ich a ła  w  Nieświeżu na wprost 
kościoła św. K r z y ż a ,  po drugiej stronie drogi idącej 
do Słucka, w zn ió s ł  na cześć sw ego patrona M ichał 
K azim ierz  R a d z iw i ł ł  hetman w. lit. w  r. 1660 i od d ał 
go  Jezuitom. W n u k  tegoż, także M ichał Kazim ierz, h e ­
tman w. lit. zn an y od sw eg o  p rzys ło w ia  pod p rz y ­
dom kiem  R y b e ń k i  w  r. 1736 kośc io ł  ten z gruntu 
p rzeb u d ow ał i w y m u ro w a ł  p rzy  nim o k a zały  gmach, 
ob ró co n y  przez Jezuitów na drugie swe kolegium . K o ­
ścioł ten po św ięcał  w  r. 1738 M ichał Z ień k o w icz  
biskup wileński. Po  upadku Jezuitów gm ach szkolny  
przez  całe dziesiątki lat zaniedb yw an y, upadł, w  końcu 
m ury  rozebrano na materyał. W  r. 1830 zapadła  się 
wieża na kośc ie le ,  w  lat parę potem sam kośc io ł  rząd 
ob ró cił  na skład prochu. K o śc io ł  ten, ze w zględu  na 

oddalenie od swej m etrop olii ,  jaką była  fara nieświe- 
ska, dał p o w ó d  do przysłow ia, do dziś dnia w  użyciu 
będącego : o d d a l i ł  s i ę  j a k  ś w .  M i c h a ł  o d  N i e ­

ś w i e ż a .  W  przekonaniu ludu od kościoła tego na
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przestrzeni p ó l  mili odległości aż do samej fary, mają 
istnieć podziem ne korytarze,  któremi niegdyś procesye 
od fary jak o b y  chodziły.

16) D w ie ka p lice  na garnku w Nieświeżu. P ie r­
w szą z nich w ystaw ił  jednocześnie z  zamkiem ks. M ik o ­
łaj K r z y s z to f  S i e r o t k a  R a d z i w i ł ł  w  r. 158 5. 
D rugą  w zn ió s ł  w  r. 1758 hetman M ichał K azim ierz  
R y b e ń k o  poto ty lko , aby  w  niej umieścić cu d o w n y  
obraz N. P an ny, o trzym an y z W ila n o w a  w  spadku p  ̂
K atarzynie  z Sobieskich R a d z iw i ł ło w e j , siostrze króla 
Jana III a babce fundatora. O b raz  ten znaleziono w  r. 
1683 pod W ie d n ie m , b y ł  wiec drogą pamiątką po 

kró lu-b ohaterze; kaplicę tę p o św ięcał  w  r. 1758 Antoni 
T y s z k ie w ic z  biskup żm ujdzki,  w  obecności dw óch 
innych b iskup ów , ty luż  opatów , przeszło  trzystu księży 
świeckich i zako nn ików , całego niemal stanu rycer­

skiego oraz senatorów  w o je w ó d z t w :  mińskiego, n o w o ­
gródzkieg o  i wileńskiego. W m u r o w a n a  w  ścianę tej 
kaplicy  tablica m arm urow a, g łosiła , że S tanisław  Jabło­
nowski kasztelan krakow ski,  już po odniesionem przez 
króla Jana zw ycięstw ie  nad T u r k a m i pod W ied n iem , 

objeżdżając plac b oju , dostrzegł pod gruzam i zw ój 
p łó t n a ,  p rzy t ło czo n y  kopytam i końskiemi. G d y  go 

służba panu przyniosła , u jrzał obraz B o g a ro d z icy  i s ło ­

wa na nim w yp isan e:  ( a n g e l o r u m  m a n i b u s )  po 
jednej stron ie:  V i n c e s  J o a n n e s  (zw yciężysz  Janie), 
po dru g ie j:  E r i s  v i c t o r  J o a n n e s  (będziesz z w y ­
cięzcą Janie). Z d u m io n y  zaniósł Jabłonow ski obraz 

k ró lo w i,  który, choć już  T u r k ó w  po ko n ał,  w z ią ł  te 
prorocze słowa do siebie, i obraz zaraz w  swej kaplicy 

obozow ej umieścił. P o  śmierci króla, zaszłej w  dniu 
17 czerwca 1696 r. w  W ilan o w ie ,  k ró lo w a  M arya K a ­
zimiera w y w io z ła  go  do R z y m u ,  a po jej zg on ie  p r ze ­
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szedł do królewicza  Jakóba, a od niego dostał się 
ciotce jego Katarzynie  R ad ziw iłło w e j.

C o  się stało z tym  obrazem ? K on d ra tow icz  zw ie ­
dzając zam ek op ustosza ły  w  r, 1856, już go  tu nie 
zastał. Zam ek przed k ilku  laty  o d n o w io n o  a z nim 

i kaplicę do dawnej p rzyw ró co n o  świetności. W  o łta­
rzu obraz N. P an n y Loretańskiej.

17) K o ś c io ł śu>. Iz y d o r a  na N ow em -m ieście  
w  Nieświeżu w ystaw ił  A lbrecht W ła d y s ła w  R a d ziw iłł ,  
kasztelan wileński w  r. 16 2 6 , na pamiątkę grasowania 
przez  październik i c a ły  listopad 1625 r. m orowej z a ­
razy.- K o ś c io ł  ten b ył  pod opieką Jezuitów, których 
kilku padło ofiarą zarazy. P o  ich kassacie poszedł 
w  zapomnienie. O becnie  od lat kilku zalicza się do 
rzędu kaplic. P rzy  kościółku b y ł  szpital na 12 osób.

18) L a c h o w icę e , miasteczko nad rzeką Darew, 
o 12 mil od S łucka, jedna z  najm ocniejszych twierdz 
w  Polsce w  X V II  w ieku z zamkiem, który  w iek o p o m n y 
w ó d z  a dziedzic tego miejsca Jan Karol C h od kiew icz  
w  tak silną zam ienił  w arow n ię ,  że wojska cara A le ­
ksego M ichajłow icza  w  liczbie 20.000 daremnie ją pod 
w odzą kniazia C h ow a ń skieg o  w  r. 1660 przez 6 m ie ­

sięcy z d o b y w a ły
K o ś c io ł  tutejszy farny pierw szy  w y sta w ił  Jan K a ­

ro l  C h o d k iew icz  z muru i opiece sw ych  p a tron ów  go 
oddał w  r. 1602. P o  spaleniu się w y m u ro w a ł  nanowo 
M ich a ł książę Massalski h. w. lit. w  r. 1750 a d o k o ń ­
c z y ł  syn tegoż Ignacy biskup wileński, dziedzic tych 
p o siad łośc i,  które jeszcze za hetmana Chodkiew icza  
ty tu ł  hrabstwa m iały  i zkąd hrabią hetman się pisał. 
P o  śm ierci Jana K a ro la  C h o d k ie w ic z a ,  odziedziczyli 
L a ch o w icze  Sapiehow ie . P o  śmierci P a w ła  Sapiehy 
hetmana w. lit. d osta ły  się syno w i jego A leksandrow i 

Sapieże m arszałkow i w. lit., a od  tego p rzeszły  w  dom



  224 ---

Massalskich, m ianowicie Michała. P o n ie w aż  L achow icze  
b y ły  pierwszorzędną fortecą, więc Stany Rzpltej u c h w a ­
l i ły  w  r. 1775 zam ianę tego majątku na starostwo Po- 
ło n go w sk ie  ze wsią T a rw id a m i,  P łu n gia n am i na Zmuj- 
dzi i starostwa M ejszagolskie i Szyrw intsk ie  w  w o je ­
w ództw ie  wileńskiem. W  r. 1793 L ach ow icze,  jako sta­
rostw o dostały się S z y m o n o w i  K ossakow skiem u , i w  tej 
rodzinie dotąd m ianowicie zaś od r. 1881 w yłączn ie  
w  ręku Stanisława hr. K ossakow skiego na prawie dóbr 
lennych pozostają. O bszar ich 256 w łó k  i 11 fo l­
warków .

P robostw o tutejsze przez tak m ożn ych  kollato rów  
b y ło  kilkakrotnie uposażone. W  chwili  kassaty m a­
jątkó w  d uchow nych w  r. 1842 m iało w  roli 30 w łó k  
i 345 rubli annuaty.

Ostatnim proboszczem  b y ł  tu ks. B en ed ykt N o ­
wicki, prałat miński, zesłany w  r. 1864 na S ybir .  P a ­
rafian w  r. 1863 b yło  2.600. W ik aryu szem  b y ł  ks. 
Adam  Stan kiew icz ,  od lat 13 proboszcz w  S iehniew i- 
czach pod Prużaną w  gub. grodzieńskiej. W  r. 1870 
ko śc io ł  m u ro w an y  i okazały  przerobiono na cerkiew. 
M ury  tej świątyni choć praw osław nej, nie przestaną być 
n igdy dla nas drogą pamiątką. W  jej bow iem  po dzie­
miach w  r. 1780 sp oczę ły  zw ło k i  nieśmiertelnego w  na 
rodzie posła n ow ogród zkieg o  T ade u sza  Rejtena.

Miasto to m iało w  1864 i-. 1.686 mieszkańców, 
w  r. 1884 m iało ich do 2.000, w  po ło w ie  katolików, 
a w  p o ło w ie  Ż y d ó w  i T a ta r ó w . Dla pięciu rodzin pra­
w osła w n ych  zabrano dw utysiącznej ludności katolickiej 

k ośc io ł  parafialny.
D o parafii należały  k a p l ic e : cmentarna w  L a c h o ­

wiczach i w  Peretrestach. W  L achow iczach  Bazylianie 
mieli nowicyat.

19) B obow nia, m ałe miasteczko, do r. 1820 w ł a ­
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sność R a d z iw i ł ło w s k a , odtąd Jodków . T u  się urodził  
i w y c h o w y w a ł  s łyn n y okulista Dr. W .  N arkiewicz Jodko. 
K o ś c io ł  tutejszy w zn iósł  w  r. 1636 Stanisław  A lb recht 
R a d z iw i ł ł ,  kanclerz w. lit. u p o sażyw szy  plebana w  12 

w łó k  roli i 280 rubli annuaty. W  r. 1863 b y ło  parafian 
3 7 6 ;  ostatnim plebanem b ył  tu ks. A dam  T y szk ie w icz ,  
zesłany w  g łąb  Rosyi w r. 1864. Parafia skasowana 
w  r. 1865, a kościoł o b ró co n y  na cerkiew.

20) H ro \ó w , m ałe  miasteczko m iędzy  K o p yle m  
a S łuckiem , niegdyś własność księstwa S łu ck ieg o, od­
padła  za d ługi ks. Dom inika. K siąże Piotr  W ittgenstein , 
syn ks. Stefanii R ad ziw iłłó w n ej  i spadkobierca jej for­
tuny, odkupił  H r o z ó w  od ostatniego jego właściciela 
M ierzejewskiego w r. 1868. K o śc io ł  tutejszy m u r o w an y  
w y sta w ił  Jan M ierzejewski w  r. 1 8 1 5, u p o sażyw szy  
plebana w  9 w łók  roli i 120 rs. annuaty. Parafia w r. 
1863 l iczy ła  1 .124 parafian., plebanem  jej b y ł  ks. W ł a ­
d ysław  Pietkiewicz, od 9 lat pełniący  obow iązki w ik a ­
rego w  Bobrujsku. K o ś c io ł  przerobiono na cerkiew.

D o  parafii tej należa ły  filie w Basławcach 1 C h r z a ­
nowie, zabrane także na cerkwie.

21) Z a m o ść, cząstka niegdyś księstwa Słuckiego, 
ostatecznie w łasność  ordynacyi nieświeskiej. K o ś c io ł  
m u ro w an y  w ysta w ił  K arol Stanisław R a d z iw ił ł  w  r. 
1697 u p o sażyw szy  plebana w  10 w łó k  roli i annuatę, 
która w  r. 1842 w  chwili kassaty m ajątków  d u ch o ­
w n ych  czyniła  200 rubli. Ostatnim plebanem b y ł  tu 

ks. Jakób P e rk o w s k i ,  k tóry  w łasnym  kosztem od fun ­

da m e n tó w  kościoł  o d n o w ił  w  r. 1861. T e g o  tylko p o ­
trzeba b yło  bezw stydnem u grabieżcy. Ksiądz P e rk o w ­
ski po szedł w  g łą b  Rosyi, parafia licząca 600 dusz 

zniesiona, a kościo ł  na cerkiew obrócony.
D o  tej parafii należała kaplica w  W in niszczach.

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .
15



Dekanat Nowogrodzko - Stwołowieki

zam yka się w  granicach powiatu N o w og ród zkieg o  i ma 
90 kwadr, mil, obszarem  swoim rów na się tylko p o ­
wiatow i Mińskiemu, dwa razy zaś jest m niejszy od Bo- 
rysow skiego i Ihumeńskiego, półtrzecia  razy m niejszy 

od P ińskiego i R ze czyck ie go , 3 razy m niejszy od M o- 
zyrskiego.

Jakkolwiek jest tak m ałym , to jednak niezwykle 
urodzajna gleba i cudownie piękna przyroda, w  niczem 
nieustępująca majestatowi okolic K r a k o w a ,  spraw iły , 
że jest najludniejszym w całej gubernii Mińskiej, naj­
bogatszym  i w  oświacie najwyżej w  gubernii posunię­
tym. L udn ość  cała dorodna, jak na K ujaw ach, w  K ra-  
kow skiem , na Podolu  lub na Ukrainie. G d y  w  p o w ia ­
tach M ozyrskim , Ihumeńskim i R zeczyckim , mając 1000 
w łók  obszaru można dobrze biedę klepać, to tu na 10 
w łó k ac h  żyje się dostatnio a na 100 w łó k ac h  jest się 
już panem całą gębą. —  K lim at um iarkow any sprzyja 
ogrodn ictw u, które delikatne gatunki o w o c ó w , nawet 
orzech w łoski hoduje. O kolica  przew ażnie  rolnicza, 

powiat corok w yw o zi  zboża za milion rubli, o k o w ity  
zaś za 200.000 rubli. Skutkiem  jednak ogólnego za ­

stoju lasy bardzo przetrzebiono, tak że p ó łn ocn a  część
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i wschodnia powiatu już jest bezleśną, a bezmyślne 
marnotrawstwo źle w ych ow an ej m łodzieży  w rodach 
szlacheckich, zaczyna odbijać się na ogólnem  dobru 
przez przechodzenie tej cudnej ziemi polskiej w  ręce 
w r o g ó w  śmiertelnych.

P ow iat  ma przestrzeni 472.800 dziesięcin, czyli 
23.640 w łó k .  Jest on mniejszym prawie o 13.200 w łók  
od o g ó łu  posiadłości ks. Piotra W ittgensteina, spad­
kobiercy  po swej matce księżniczce Stefanii R a d z iw i ł­
łó w n ie ,  córce Dom inika, ostatniego w  prostej linii o r ­
dynata Nieświeskiego, zm arłeg o  we Francyi w miasteczku 
Lantres w  r. 1813.

Z  tej przestrzeni ziemi rząd posiada 1 . 110 w łó k ,  
włościanie dóbr skarb ow ych  mają 2.095 w łó k ,  w łośc ia ­

nie dóbr pryw atnych 8,230 w łó k ,  żołnierze dym isyo- 
n ow ani 38 w łó k ,  różni 8 w łó k ,  cerkwie 188 w łók , 
plebanowie katoliccy 7 w łó k ,  miasto N o w o g ró d e k  35 
w łó k ,  reszta 11.939 w łó k  przypada na własność d w o r ­
ską, polską i rosyjską. W  tej kategoryi 180 Rosyan od 
r. 1866 do 1886 nab yło  na w y ją tk o w y ch  praw ach 
przeciw  P o la k o m  przez rząd rosyjski w yd an ych  1 .5 11 
w łók . Nieszczęśliwy rok 1886 liczbę rosyjskiej w ła s n o ­
ści o jakie 2 5 °/0 powiększy. P olacy  więc mają obecnie 
10.428 w łó k .  A le  to tylko z imienia, bo gdy  się odej­
mie dobra S z c z o r s e  i N i e h n i e w i c z e  hr. Michała 
Ch repto w icza ,  noszącego tylko imię polskie, to zosta­

nie zaledwie 8.700 w łó k ,  w  ręku polskim będących.
W  ręku Rossyan są następujące w iększe majątki: 

S z c z o r s e  1.260 w łó k  obszaru i N i e h n i e w i c z e  
534 w łó k .  O b a  te majątki znane są od lat przeszło 
120 z wysokiej  kultury, w  jakiej gospodarstw o w  nich 
za p ro w ad ził  kanclerz W .  L .  Joachim C hrepto w icz,  
dziad dzisiejszego ich dziedzica. Należą one do Michała

i5 *
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hr. C h repto w icza  do r. 1855, ambasadora rosyjskiego 
w  L on dyn ie .  O  ile dziad był  patryotą i filarem kraju 
przez lat z górą 40, o tyle syn Ireny i w n u k  Michał, 
pożenieni p ierw szy z Rosyanką drugi z Niem ką Maryą 

hr. Nesselrode, córką niegdyś kanclerza rosyjskiego, 
skosm opolicieli, zwyrodnieli.  Dzisiejszy dziedzic S zczo r-  
sów  od lat dwudziestu kilku stale mieszka w Badeń- 
skiem na zam ku Babelsbergu. Z  jego śmiercią majątek 
ten przejdzie na potom stw o dw óch jego sióstr, w y d a ­
nych w r. 1835 za Rosyan, jednej za T i t o w a ,  drugiej 
za Buteniewa. Syn  tej ostatniej o d zn ac zy ł  się w  dy- 
plomacyi jako poseł rosyjski p rzy  W a ty ka n ie  w latach 
1881 — 1883 i tw órca doszłego porozumienia rządu ro­
syjskiego z W a ty ka n em .

I z w a  i N i e s u t y c z e  96 w łók , należą od roku 
1869 do urzędnika Gassa.

Polska w łasność  większa tak się jeszcze przedsta­
w ia :  K r z y w o s z y n  i O s t r ó w  pojezuickie, 1.500 
w łó k  A ugusta  hr. P o to ck ieg o ;  M i r ,  D e l a t y c z e ,  
L u b c z  i K o r e l i c z e  2.475 w łó k  ks. P iotra  W itt-  
gensteina; I s z k o ł d ż  i J e r e m i c z e  950 w łó k  tegoż 

księcia P. W ittgen stein a; L a c h o w i c z e  Stanisława 

hr. Kossakow skiego 383 w ł ó k ;  D w o r z e c  200 w łó k  
Jana hr. Z a w iszy ;  H o  r o d  z i e j  Brochockich  100 w łó k ;  
N i a ń k o  w 2 3l/2 w łó k  Rajeckich ; P o ł o n e c z k a  125 

w łó k  księżnej Konstantowej R a d z iw i ł ło w e j ; W  o j n o w o  
5o w łó k  N argie lew icza; Z a  m i r z e  32 w łó k  An ton iego 
P u cia ty ;  S w o j a t y c z e  68 w łó k  hr. C zap sk ieg o ;  B u j -  

n o w i c z e  98Y2 w łó k  P usłow skie go ;  W s i e l u b  i B a ­
si  n 350 wł. hr. Michała O ’ R o u rk e ’a; O b r y  n a  Julii 

K a szyco w ej  95 w łó k ;  M o r y ń  Brochockich  100 w łó k ;  
G  u t o w s  z c z y  z n a 90 w łó k  Szczepana W e re szc za k i;  
D e r e w n a  96 w łó k  B rz o z o w sk ic h ; S e r w e c z  i N o w a -  
M y s z  N iesio łow skich  490 w łó k ;  M i r a t y c z e  i S w o -
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r o t w a  105 w łó k  Stefana N iezab ytow skieg o;  N i e d ź ­
w i a d k a  65 w łó k ,  D o m ejków , miejsce urodzenia i sta­
łego od lat trzech pobytu zasłużonego rektora un iw e r­
sytetu Chilijskiego Ignacego D o m e jk i ; T u h a n o w i c z e  
i R a j c a  Szczepana W ereszczaki 85 w ł . ;  O  s t a sz y n I. 
K aro la  hr. G rabow skiego  85 wł.;  O  s t a s z y  n II. 55 wł. 
C ze c zo tó w ;  O s t a s z y n  III. W alerya n a  B ułhaka 22 
w łó k ;  W a s z k o w c e  Ottona B ochw ica  60 w łó k ;  
L i p a  O b u ch o w icza  108 w łó k ;  W o r o ń c z a  75 w łó k  
hr. N ies io ło w sk ieg o ;  K o r o ś n a  9 w ł.  W ła d y s ła w a  
D om ejk i;  I z w a  Rogalewicza 35 w ł.;  I z w a  Siekluc- 
kiego 18 w ł.;  S i e n i e ż y c e  30 w ł.  Józefa B aliń ­
skiego; R u d k i e w i c z e  5o wł. B ronisława Jerzy- 
k o w icza ;  D o b r a t y c z e  24 wł. Z ahorskich; D o ł m a -  
t o w s z c z y z n a  33 wł. W ie rz b o w sk ie g o  i Gizberta; 
D o m a s z e w i c z e  39 w łó k  L e jó w ;  G i ń c e w i c z e  
89 w ł.  P ie traszew skich; D w o r z e c  24 w ł.  G iwiń- 
skiego; H o r o d z i e j  I. 100 w ł.  B r o c h o c k ic h ; H o r o ­
d z i  e j  II. 17 w ł.  M arcinkiewicza; H o r o d z i e j  III. 
21 wł. N ie s łu c h o w sk ich ; H o r o d z i e j  IV. 27 wł. B o ł-  

tu c ió w ;  M o r o z o w i c z e  3 6 J/2 w ł.  Jasińskich; W  i e- 
r z e j s z c z y z n a  35 w ł. Józefa K o z a ry n a ;  A d a m  o w o  
25 w ł .  Adam a Lipnickiego; S n ó w  85 w ł.  Felicyana 

P rzy b ytk a ;  P r o ś c e  60 w ł.  P rotase w icza ; D a r e w o  
16 w ł.  W ła d y s ła w a  R ó żań skiego;  S k o r y c e  22 w ł. 
M ieczysław a Ś liw ińskiego; C h r u l c z y c e  60 wł. Ste­
fanii W o jn iło w ic z o w e j.

M ieszkańców b y ło  w  r. 1865 —  139.936 g łó w  
obojej płci, w  r. 1885 zaś liczba ta w zrosła  do i 85.ooo 

t. j. po w iększyła  się o 32x!i % . P raw osław n ych  było  
w r. 1865 — 9 2 7 6 5 ,  w r. 1885 zaś 137.000 t. j. wzrośli

0 44.235 g łó w ,  czyli o 4 7 2/3% ) katolików  b y ło  w  roku
1 865 —  31.731 g łó w ,  a w r. 1885 — 25.781 t. j. z m a ­
leli o 5.950 g łó w  czyli o i 8 » / j % .  Ż y d ó w  b y ło  w  roku



—  230 —

1865 —  15.000, w  roku 1885 —  25.ooo —  wzrośli 
o 10.000 t. j, o 662/3% .  —  T e  cyfry n ajw ym ow niej 
świadczą, jakiemu prześladowaniu ze strony R osyi po d­
legają Polacy  katolicy.

K o ścio ły  istniejące.

1) N ow og ródek, za Rzeczypospolitej stolica w o ­
jew ództw a N o w o g ró d zk ieg o , a od r. 1843 powiatu 
gubernii Mińskiej, w  m alowniczej,  pełnej strum ykó w , 
d o p ły w ó w  Niemna okolicy. A  choć w  czarującej m iej­

scowości,  samo miasto przecież przepełnione ży d o w -  
stwem , którego tu na o g ó ł  ludności 12 tysięczny, aż 
8.200 g łó w ,  —  brudne, b łotne , przeważnie drewniane, 

nieregularnie zabudow an e, ledw ie ślad jakiś dawnego 
bruku, s ło w em  opuszczone, ub o go  i brudnie w y g lą d a ­
jące. K a to l ik ó w  liczy do 2.200, sami P olacy, 1.160 
m ahom etanów  P olaków , 470 p raw osław n ych  B ia ło r u ­
sinów, 8.200 Ż y d ó w . L udn ość  w  r. 1865 dochodziła  
tylko 8.928 g łó w ,  w zrosła  zatem o 3.072 g łó w  t. j.

0 341/2%> Ż y d zi  zaś sami wzrośli  o 4 0 % .
W  r. 1865 była ty lko jedna cerkiew parafialna

1 jedna dom ow a, 3 kościoły  katolickie i 1 klasztor 
Panien Dominikanek.

K o ś c io ł św . M ich a ła  A rch a n io ła  podominikański, 
od r. 1857 po w yw iezien iu  zako n n ików  zam ienion y  na 
parafialny pod kierunkiem księży świeckich. F u n d o w a ł  
go koniuszy  W .  K. L. K rzys zto f  C hodkiew icz,  brat 
hetmana w  roku 1624 z  drzewa. O b e cn y  m u row an y 
wznieśli już sami zakonnicy  ze sw ych oszczędności, i to 

dopiero po latach stu, g d y ż  pierw astkow o majątku nie 
mieli. D op iero  o k o ło  r. 1693 B roln iccy  i O strow scy 
zapisali im majątki K o r y c e  i P erekop y  o k o ło  i o 5 w łó k



i 123 dusz m ezkich  mające. K a p ita ły  w  r. 1842 sta­
n o w iły  sumę 23.657 rubli. Palił  się dwa razy, m ian o­
wicie w  r. 1751 doszczętnie, a od b u d ow an y  spalił się 
p o n ow n ie  w  dniu 27 sierpnia 1831 r . —  w  rok jednak 

bo już w  r. 1832 ks. A n to n i  M ieczkow ski,  ów czesn y 
p rzeor,  nan ow o go od b u d ow ał.

P rzy  kościele dzwonnica m urow an a w  roku 1829 
z  trzema dzw on am i. D om inikanie  tutejsi u trzym yw ali 
szkolę  pow iatow ą 6-klasową po Jezuitach od r. 1797 
do r. 1831. T u  się kształcił  od r. 1808 do r. 1816 
wieszcz nasz A dam  M ickiewicz. W  roku 1831 szkołę  
zam knięto, otwarto dopiero n an ow o w r. 1834 ale już 
jako szkolę 5-klasową pow iatow ą dla szlachty. W  tym 
charakterze szkoła  przetrwała aż do r. 1858, w  którym  

zamieniono ją na 7 - klasowe g im n azyum . Jako szkoła 
szlachecka m iew ała  od 100 do 180 u c zn ió w ;  jako 
g im n azyum  od 200 do 330 uczniów . W  r. 1868 zn ow u 
gim n azyum  to skasowano, a na miejsce jego w tym 
sam ym  gm achu utw orzon o szkołę  4-klasową pow iatow ą 
męską z rów n o le g łym i oddziałam i dla dziewcząt. W  tym 

charakterze miewa uczniów  i uczenic po 400 rocznie. 
O p r ó c z  tego jest jeszcze p«nsya żeńska prywatna.

Parafia w r. 1863 m iała 5.600 wiernych, p ro b o ­
szczem jej był  w tedy  ks. K onstanty  E jm ont, od lat 13 
proboszcz  przy  kościele G ó ry  Zbawiciela  w W iln ie ,  
ur. w  r. 1822, w ik aryu szó w  było  d w ó c h :  ks. Felicyan 
Ł aszk iew icz ,  ur. w  1826 zesłany w  głąb  Rosyi i P aw e ł  
G aw roń ski,  ur. w  r. 1828, obecnie od lat 7 katecheta 

g im n azyó w  rrięzkiego i żeńskiego w Mińsku, oraz szk o ły  
realnej tamże.

Katechetą g im n azyalnym  b y ł  ks. Felicyan B ie ­
drzyński, ur. w  r. 1820, obecnie od lat 6 prałat scho­

lastyk katedr, w  W iln ie  i nauczyciel szkól żeńskich 
tamże.
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W  r. 1885 b y ło  parafian 6 .12 3  (rubrycela od lat 

kilku w yka zu je  stale jedne i tę samą liczbę 5.399). 
Plebanem od r. 1876 jest tu ks. Jan Zasztowt.

P rzy  parafii jest dom przytu łku  dla sierót p o c h o ­
dzenia szlacheckiego, u po sażo n y  w kapitał 19.000 rubli. 
U trzym u je  z procentów  od niego po 16 osób rocznie; 
op rócz  tego szpital miejski z funduszów  katolickich 
powstały.

2) K o ś c io ł,  n iegdyś do r. 1857 f a r n y ,  odtąd 
zaś f i l i a l n y m  zw an y , z b u d o w a ł i up o saży ł  W ito ld  
w. ks. L it w y  w  r. 1395. K o śc io ł  ten stanął na miejscu 
świątyni P crku n a ; b y ł  drew nianym  do r. ¡ 7 1 2 ;  w  tym 
czasie ks. Maciej A n cuta,  o w oczesn y  sufragan wileński 
a później biskup w ileń ski,  z d o ch o d ó w  dóbr kościel­
nych począł  m urow ać, śmierć jednak dokończyć  dzieła 
nie po zw oliła .  O b o w iązk u  tego dop ełn iła  kapituła w i­
leńska, w ręku której probostw o i majątek W ito ld o w y  
do niego z fundacyi przyw iąza n y  po zostaw ał. Uposa­

żenie plebanii N ow og ród zkie j  w  ziemi w  r. 1842 sta­
n o w iło  35 w łó k  i 360 rubli annuaty.

W  jednej z kaplic fary Jan R udom ina, kasztelan 
n ow ogródzki w zn ió s ł  dla po ległych  tow a rzyszy  broni 
w  pamiętnej bitwie pod Chocim em  w  r. 1621 pomnik 
m a rm u ro w y, dotąd jeszcze dochow any.

K o śc io ł  ten o p u szczon y  w  zaniedbaniu pozostaje.

D o parafii należą kaplice w  M i l k i e w i c z a c h ,  
S t a r o  j e l n i ,  S w o r o t y c z a c h ,  H o r o d k u ,  N i e -  
h n i e w i c z a c h  i C h r o l c z y c a c h .

3) W sielub , kościoł parafialny pod wezw aniem  
św. Andrzeja, w ystaw ił  Andrzej N iem irow icz. Prawnuka 
jego A n n a  N iem irów na, żona Ł u kasza  D o w o jn y  tu się 
po ch o w ać  kazała ,  syn zaś jej Stanisław  D ow ojn a  fu n ­

d o w a ł  w tym kościele dwa o łtarze : św. T r ó jc y  i św. Je­
rzego, a na ich utrzym anie w r. 1543 przezn aczył



plebanow i majątek T  r o ś c i a n k a  , i 5 w łó k  obszaru 
mający, co z poprzedniem  uposażeniem stanowiło 24 
w łó k i  i wieś L e s z c z  a n k a  z 13 osadami kmiecemi. 

Barbara z książąt Sołom ereckich  Stanisławowa D ow oj-  
nina, w ojew o dzin a  płocka, sprzedała W sielub szczyzn e 
M ikołajow i R a d z i w i ł ł o w i , w ojew odzie  wileńskiemu 
w  r. 1576. T e n  jako g ło w a  kalw in ó w  na Litwie, k o ­
ścioł z jego uposażeniem katolikom odeb rał  a k a lw i­
nom oddał. D opiero po 66 latach w  r. 1642 A b raham  
D ow ojna, biskup wileński, nazn aczył  plebana do W sie- 
lubia w  osobie ks. W a w r z y ń c a  Mozarskiego, który 
p o zw aw szy  ks. Jana R ad ziw iłła  przed trybun ał w ileń ­
ski o z w r o t  kościoła i funduszu, sprawę w y g r a ł .  O prócz 
tego uposażenia w  r. 1842 pleban W sielubski miał 
900 rubli kapitału i 135 rubli annuaty. K o śc io ł  od 

r. 1642 po odebraniu od kalw in ó w  biskup W o jn a  p o ­
św ięcił  czci patrona L itw y  św. Kazim ierza  Królewicza. 
W  r. 1863 b y ło  parafian 2.5 10, pod kierunkiem ple­
bana ks. Mikołaja Czaprackiego i wikaryusza C yp ryan a  
Bielikowicza, zesłanego po r. 1864 w głąb  carstwa, 

zkąd dotąd nie wrócił.
W  r. 1885 b y ło  parafian 2.160, administratorem 

parafii jest ks. Aleksander Jankowski od lat czterech.
4) K r o s \ y n ,  kościo ł  parafialny pierwotnie d r e ­

w niany, w zn ió s ł  w  r. 1452 Jerzy G ojczow icz,  uposa­
ż y w szy  plebana w  dziesięciny z 3 ch swoich fo lw ark ó w  

i 6 w łó k  roli. K o ś c io ł  pod w ezw aniem  N. Sakram entu 
C iała  i K r w i  Pańskiej i św. Jerzego, konsekrow ał b i­
skup wileński Mikołaj D zierzgow icz  w r. 1453. K o śc io ł  
ten dotrw ał aż do r. 1817, w którym  dla starości 

trzeba go b y ło  rozebrać. P ro b o szcz  m iejscow y ks. Matu- 
szewicz z w łasnych fun duszów  i do łożen iem  się para­
fian w ysta w ił  n o w y  z drzewa w  r. 1818. K o n s e k r o ­
w a n y  dopiero w  r. 1833 przez Benedykta  K łąg iew icza ,
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biskupa wileńskiego. A n nuata  w  r. 1842 w yn o siła  350 
rubli, a obecnie rząd zabraw szy  i ziemię i annuatę, 
płaci księdzu tvlko 200 rubli a 40 rubli na obsługę.

W  r. 1863 było  parafian 1.800 dusz w  r. 1885 
3.025. W  r. 1863 b y ł  proboszcz ks. Ralcewicz Piotr 
i w ikary  M ichał Jasiewicz, przeniesiony w  tym  sam ym  
roku na plebana w N o w e j - M y s z y ,  gdzie dotąd p o ­
zostaje. W  r. 1865 zniesiono parafią w  S tw o ło w iczac h  
i w 3/4 częściach t. j. około  ¡.000 wiernych przyłączon o 
do K roszyna. Mimo tak zwiększonej liczby, odtąd  już 
ty lko jeden ksiądz parafią obsługuje.

Do parafii obecnie należą kaplice: cmentarna

w K r o s z y n i e ,  H a c i s z c z u ,  Z e l a z n i c y  i w A r a -  
b i n o w s z c z y z n i e .

5) D a rew , pierw otny kościoł m o d r z e w io w y  w y ­
stawił P iotr  M ontygerdow icz, namiestnik n ow ogród zki  
w  r. 1440 i uposażył plebanią w  12 w łó k  roli. G d y  
z czasem kośc io ł  ten zniszczał, proboszcz m iejscow y  

ks. B ernard Misiewicz w  r. 1841 w ysta w ił  n o w y  dre­
w n iany. O p ró c z  ziemi proboszcz tutejszy w  r. 1842 
m iał annuaty 300 rubli. Parafian w  r. 1863 b yło  1.700 
dusz, w  r. 1885 —  3.586 dusz. W  r. 1863 ob słu g iw a ł  
parafią proboszcz ks. Jan Puchalski, kanonik mińskiej 
katedry, zesłany w głąb  R o syi w r. 1864, od r. 1881 
do tyła zw oln iony, że pełni z urzędu obow iązki w ik a ­
rego przy kościele w mieście gubernialnem T w e r z e  
nad W o łg ą .  W ik a r y m  b y ł  w ów czas ks. B enedykt Szpa- 
kowski, zes łany  do miasta K o ła  nad m orzem  Lodow a- 

tem w gubernii Archangielskiej, gdzie praw do podob n ie  
kości swe z ło ż y ł .

W  r. 1885 b y ło  parafian 3.586, administrator 
ks. A d am  Piotrowski, dziekan, od lat 14, ur. w  r. 1822.

Do parafii należy kaplica cmentarna w  S w o j a -  
t y c z a c h .
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6) W oroneża, kościoł tutejszy parafialny m u r o ­
w a n y w zn ió sł  w r. 1771 Józef Niesiołowski, ow oczesny 
kasztelan n ow ogród zki  i W .  koniuszy Litewski a od 

r. 1773 w o jew o da  n ow ogród zki,  ostatni w  szeregu w o ­
jew o d ó w  now ogródzkich . T u  zm arł  w  r. 1814 i tu w ko­
ściele spoczął. K o śc io ł  konsekrow ał pod wezwaniem  
św. A n n y  Ignacy Massalski, biskup wileński w  obecności 
sufraganów  swoich ks. Piotra T o c z y ło w s k ie g o  i Jana 
Nepomucena Kossakowskiego. Uposażenie plebanii sta­
n ow iło  8 w łó k  w  ziemi i 200 rubli annuaty. W  r. 1863 
b yło  parafian 758, w r. 1885 —  2.504. W  roku 1863 
proboszczem  b y ł  tu ks. A d am  P iotrow ski, przeniesiony 
ztąd w  r. 1872 do Darewa. Jego miejsce zajął i do 
dziś na niem pozostaje ks. Justyn K o d ź  przeniesiony 

tu z wikaryatu w Berezynie B orysow skiej.
7) P o ło n e c\k a , kościoł  parafialny z drzewa, p o ­

d łu g  rubryceli za rok 1884 w y sta w ił  jakiś Z ałko w ski,  

biskup sufragan w  r. 1751,  p o d łu g  zaś rubryceli za 
r. 1885 zamiast Ż a ł k o w s k i  jest T a łk o w s k i .  Zdaje 

się, że i jedno i drugie nazwisko jest mylne. Jeśli fun­
datorem tej świątyni był biskup sufragan, to p r a w d o ­
podobnie nie inny, jak wileński, g d y ż  w ojew ó dztw o  
n ow ogród zkie  a później pow iat N o w o g ró d zk i  aż do 
końca roku 1849 należał do biskupstwa wileńskiego. 
W  o w ym  zaś czasie biskupstwo wileńskie miało czte­
rech sufragan ów : ks. Józefa Sapiehę, B ogu s ław a  Gą- 
siewskiego, ks. Józefa P u zyn ę  i A n to n ieg o  Józefa Ż ó ł ­
kow skiego. A  każdy z nich, jeśli nie z siebie z rodu, 
to z bogatego uposażenia b y ł  panem tak dalece, że 
nie jeden, ale kilka k o śc io łó w  m ó g ł  w ym u row ać, czego 
p rzy k ła d ó w  wśród pra łatów  wileńskich b yło  sporo. 
M ó gł  więc ks. A n ton i Józef Ż ó łk o w sk i  być fundatorem 
tej świątyni. Nie był  to jednak p ierw szy kościoł,
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stanął tylko na miejscu daw n ego  m o d r ze w io w e g o  fun- 
dacyi ks. Zygm un ta  K ie jstutow icza  w r. 1437.

W  r. 1863 b yło  parafian 960, proboszczem  b y ł  
tu w tedy ks. Hilary K o z ło w s k i ,  ur. w  r. 1825, zesłany 
w  g łą b  carstwa w  r. 1864, zkąd dotąd nie wrócił. M iej­
sce jego od lat 8 zajmuje ks. W ik to r  Latuk, ur. w  r. 
1835, a w y św ięc o n y  przed laty 9. Parafian w  r. 1885 
b yło  4.383. Uposażenie  plebana stan ow iły  12 w łó k  roli.

K o śc io ł  pośw ięcono pod w ezw aniem  św. Jerzego.
Do parafii tej należą k a p l ic e : w  M i r z e ,  w  P r o ­

ś c i  u,  w  H o r o d z i e j u ,  Z a u s z u  i O b r y n i e .
8) N ow a -M y sę, kościoł p ierw otny  z drzew a w y ­

stawił w  r. 1641, podkanclerzy  w . ks. lit. K azim ierz  
L e w  Sapieha, po spaleniu się tego potom ek fundatora 
ks. L eon  Sapieha kośc io ł  w y m u r o w a ł  w  r. 1825 pod 
w ezw aniem  Przemienienia Pańskiego. Pleban b y ł  u p o ­
sażony w  20 w łó k ,  które mu corok  o k o ło  2.000 rubli 
dochodu przyno siły .  O d  r. 1842 po zaborze m ajątków  

duchow nych  rząd płaci pensyi 240 rubli. W  r. 1863 
było parafian 1.600, proboszczem b y ł  ks. E dw ard  Ro- 
g a le w ic z ,  w ikaryuszem  Antoni Brzeziński, zes łany  do 
gubernii ołoneckiej.

W  r. 1885 b yło  parafian 4.258, administratorem 

ks. M ichał Jasiewicz od lat 23 na miejscu.
D o parafii należą k a p lice :  cmentarna w N o w e j -  

M y s z y ,  w  L e h o d ź w i e ,  P i o t r o w i c z a c h  i N o ­
w o s a d a c h .

N o w a - M y s z  wraz ze S t a r ą - M y s z ą  stano­
w i ły  od r. 1 568 hrabstwo, własnością  Jana H ieronim a 
C hodkiew icza  będące. Jan K arol C h o d k ie w icz  hetman 
w r. i 6o 5 u fun dow ał tu szk o ły .  Mikołaj Judycki, k a ­
sztelan n ow ogródzki osadził  w  Starej-M yszy Jezuitów.

O d  lat stu dobra te pozostają w  ręku N ie s io ło w ­



skich, im ienników  Józefa Niesiołowskiego ostatniego w o ­
jew o d y  n o w ogród zkieg o .

K ościo ły  n ieistniejące.

9) P P . D om in ika n ek  m u ro w an y  pod wezwaniem  
N. P an n y  w ystaw ion y  w  r. 1654 przez Michała D om - 
b row skiego kawalera maltańskiego. U posażenie  k la ­
sztoru stan ow iły  majątki Mogilnica, B u tbrow szczyzna  
i T u r z e c ,  o g ółem  w łó k  126 i w  kapitale 12.004 ru b. 
Jakkolwiek fundusz ten rząd odebrał jeszcze w  r. 1842, 
zakonnice jednak u trzym ały  się tu aż do r. 1864. 
W  dniu w yw iezien ia  b yło  ich siedem.

B y ł  to jedyny  klasztor żeński tego zakonu w  c a­
łej Litwie. W  r. 1865 kościo ł  przerobiono na cerkiew 
w ojskow ą.

10) K o ś c io ł F ra n ciszka n ó w  w ym u ro w a ła  w  r. 
1435 Helena R a d z iw iłło w a .  Z akon n icy  dobyli  tu do 
r. 1839, w  którym  ich w yw iezio n o , a kościoł ob rócono 
na cerkiew soborną.

11) K o ś c io ł p o je\u ic k i  zam ieniono w  r. 1815 na 
ratusz.

12) K o ś c io ł poba^yH ański, cerkiew od r. 1866.

13) M ir, kościoł m u ro w a n y  w zn ió sł  Mikołaj K r z y ­
sztof S i e r o t k a  R a d z iw ił ł  w r. 1 5 9 4 ;  przestronny, 
gotycki, w  r. 1604 uposażony w  30 w łó k  roli i 350 
rubli annuaty. K o śc io ł  m im o tak bogatego uposażenia 
b y ł  często w  zaniedbaniu. Dopiero w  r. 1856, prałat 
miński, a proboszcz  m iejscow y ks. Franciszek N ow icki 
z gruntu go  o d n ow ił.  T e g o  właśnie M oskw ie potrzeba 
b y ło ,  n iezad łu g o  bo w  r. 1864, parafię zniosła, a kościoł 

przerobiła  na cerkiew. M alow idła  b y ły  bardzo niepo- 
czesne, tak samo i r z e ź b a ; w szystko dość pospolite.

—  237  —
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Jedynie tylko ołtarz św. A n ton ieg o  Padew skiego z w r a ­
cał na siebie u w a gę, nie m a lo w id łe m , bo i to było  
p o sp o l i te m , lecz m nóstw em  n ie zw ykłych  w o tó w  s r e ­
brnych w  postaci koni. Mir dotąd jest na daleką o k o ­
licę znanem  targowiskiem  koni, ma b ow iem  6 do roku 
jarm arków  na konie, których dostarczało kilka stadnin, 
jak hr. Czap skiego w S w ojatyczach, O b u ch o w ic zó w  
w  L ip ie ,  C h re p to w iczó w  w  S zczo rsa c h , Rdułtow skich 
w S n o w iu  i O dachow szczyźn ie ,  N iesiołowskich w  W o ­
roneży, Serw eczu i N ow ej-M yszy, W e r e szc za k o w ie  z  T u -  
hanowicz i R a je c ,  R a d z iw iłło w ie  w  P o ło n e czc e  i inni. 
Z am iło w an ie  w hodow li  ład n ych  koni po upadku pań­
skich stadnin, przeniosło  się do km ieci,  tak że dziś 

sprzedać ch łopu w Mirze konia za 350 rubli wcale nie 
jest nowiną. O tó ż  takie zam iłow an ie w  hodow li  koni 
oddaw na w y w o ła ło  ugruntow anie się w  powiecie band 
koniokradczych. P o k rzyw d zen i  z wiarą zwracali się do 
św. A n ton iego  patrona z g u b ,  a o dzyskaw szy  stratę, 
w tak n ie zw yk ły  sposób swoje wdzięczność świętem u 
zaznaczali. A b y  lud katolicki do p raw osław ia  skłaniać, 
obraz ten w cerkwi nietknięty zatrzym ano , tak samo 
jak w  Częstochow ie zb u d ow an o cerkiew  i pom ieszczono 

w  niej kopią obrazu N. P an n y z Jasnej G óry, b y  ten 
pielgrzym ów’ do siebie ściągał i lud z praw osław iem  
oswajał.

Dzwonnica stanowi bramę m urow an ą do kościoła, 
wzniesiona w  r. 1805 w  go tyckim  stylu, mieści w  sobie 
4 d zw on y, z  tych jeden n azw a n y  K a r o l e m ,  od 

sw ego fundatora Karola  Stanisława R a d z iw i łła  p o d ­
kanclerzego litewskiego z  r. 1710. Plebania m urowana 
dw upiętrow a, obszerna, wzniesiona kosztem  pierwszego 
plebana mirskiego ks. Kaspra Lan gszew icza  w  r. 1615.

W  r. 1863 b y ło  parafian w  Mirze i 30 wsiach
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4.800 dusz, administratorem b y ł  ks. Franciszek N o w i­
cki, prałat m iński,  zesłany w  r. 1864 w  głąb  carstwa.

W ik aryu szam i byli ks. K azim ierz  W o jn o w sk i  ze ­
słany  nad m orze B ia łe ,  i ks. Franciszek Strzałko  o b e ­
cnie od lat 8 administrator parafii P orozow skiej  w Gro- 
dzieńskiem.

Jednocześnie z parafią zam knięto kaplicę w H o r c e .
Obecnie  katolików  w  Mirze jest ok o ło  1.800 dusz 

bez kościoła.

14) S ta ro je ln ia , kościoł m o d rz e w io w y  w zn ió sł  
w  r. i 65o L e w  Sapieha podkanclerzy  lit. upo sażyw szy  
plebana w  18 w łó k  roli,  następni kollatorowie uposa­

żenie to pow iększyli  w  formie annuaty, która w  r. 1842 
czyn iła  375 rubli.

W  r. 1863 było  parafian 2490; proboszczem  b ył  
ks. Józef Czernik  zes łany  w  głąb  carstwa w  r. 1864, 
w  którym  parafią zam knięto a kościoł jako niezdatny 
dla p raw osław ia ,  p o z w o lo n o  za liczyć do rzędu k ap lic ;  

ludność zaś katolicką przy łączon o  do kościoła  w N o ­
w o g ró dk u .

W ikaryuszem  w  o w y m  czasie był  ks. A d o l f  S k i­
biński. Kaplice w  S w o r o t w i e  i K o r y c a c h  wraz 
z parafią należą obecnie do N o w og ród ka .

1 5) N ieh n iew ic\e,  kośc io ł  m o d r z e w io w y  w zn ió sł  
w r. 1636 Stanisław  A lbrecht R a d z iw ił ł  kanclerz w. lit. 
u po sażyw szy  plebana w  15 w łó k  roli i a n n uatę ,  która 
w  r. 1842 czyniła  225 rub. K o ś c io ł  ten w  r. 1856 ks. 
W o jc iech  S aw ick i,  pleban m iejscow y, kosztem 40.000 
rubli po upadku poprzedniego z własnej kalety w y m u ­
row ał. D o k o n a w sz y  p ięknego dzieła, ow o c u  długich 
lat zabiegów  i szlachetnego skąpstwa, z którego b ył  
znany, um arł  w  r. 1862. W  dw a lata potem parafią 
jego tak um iłow an ą zniesiono, a kościoł b y łb y  n iew ąt­

pliwie zabrany na cerkiew, g d y b y  temu nie sta­
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n ęły  na przeszkodzie w p ły w y  b yłeg o  ambasadora r o sy j­
skiego w L o n d yn ie  a m iejscow ego kollatora br. Michała 
Chreptow icza , którego p rzod kow ie  wielu cerkwi byli 
fundatorami. Dlatego poprzestano na degradacyi tej 
świątyni do rzędu kaplic  n ad g rob ow ych . C z y  się u trzy­
ma nadal, g d y  w krótce starzec 80-letni o czy  zamknie 
a majątek niehniewicki i s łynne od lat 120 Szczorse 
przejdą w  spadku na po tom stw o dwóch jego sióstr, 
rosyjskich rodzin T i t o w ’ ó w  i B uten iew ’ów , to niedaleka 

przyszłość pokaże.
W  r. 1863 b yło  tu parafian 1.242, adm inistrował 

parafią ks. A leksander L ą d o w ic z ,  zes łany  w  r. 1864 
do O ch ocka  nad m orzem  K a m cza c kie m , i dopiero po 
20 latach ciężkich robót do tyła uw oln io ny, że od r. 

1884 p o zw o lo n o  mu spełniać ob ow iązki  kapłańskie 
jako p roboszczow i w T o b o ls k u ,  gdzie też obecnie p o ­
zostaje, mając lat życia  60, a kapłaństwa 24.

16) K r\ y n > o s\ y n ,  kościo ł  parafialny m od rzew io­
w y  wznieśli w  r. 1545 A n n a  z N iem irów  i syn jej 
Ł u ka sz  D o w o jn o w ie ,  u p o sażyw szy  plebana w  12 w łó k  

roli. A n nuata  w  r. 1842 czyniła  180 rubli.
Parafian w  r. 1863 b yło  1.280, plebanem osta­

tnim b ył  ks. Ignacy Deszkleniewicz, zesłany w  r. 1864 

na Sybir  i w dniu 8 sierpnia 1886 w  T o m s k u  z m a r ły  
w  wieku lat 80 a kapłaństwa 52. K o śc io ł  w  r. 1864 
zam kn ięto ,  a choć miasteczko K r z y w o s z y n  ma 350 
katolików, 120 p ra w o sław n ych  i 400 Ż y d ó w ,  cerkiew 
i bóżnicę, to jednak i ten kościoł  na cerkiew o b ró co n o, 
naturalnie z im ienia, boć i do dawnej niema kom u 

chodzić.
17) Stw ołow ic^ e, siedziba do r. 1869 dziekana 

dekanatu stw o ło w ick ieg o . Jestto m ała  mieścina kościelna 
znana w  dziejach Polski tylko z te g o ,  że w  r. 1793 
i 1794 była  miastem p o w iato w em  w o jew ó dztw a  now o-
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grodzkiego a jeszcze więcej upamiętniona rezydencyą 
kom andorów  maltańskich polskich. K o śc io ł  tutejszy 
dawnej niewiadomej fundacyi,  Z y g m u n t  Karol Radziw iłł ,  
p ierwszy kom andor maltański na L itw ie, u p o saży ł  zapi­
sem wsi Berezow iec  w  r. 1636, kom andor zaś Mikołaj 
Judycki w  r. 1669, g d y  stary kościoł drew niany zn i­
szczał, nanowo go z drzewa na m urow an ym  funda­
mencie w y b u d o w a ł .  W  r. 165o Stanisław Radziszewski 
zapisał kośc io łow i plac w mieście, a na nim w r. 1657 
jeden z R a d z iw i ł łó w  wrysta w ił  szpital na 24 chorych

K o m a n d o ry ą  tutejszą u tw o rz y ł  M ikołaj K rzyszto f  
R a d ziw iłł ,  S i e r o t k ą  zw any, dla trzeciego syna swego 
Z ygm un ta  Karola, k tóry  kształcąc się w Bononii,  pow ziął  

zamiar wstąpienia do zakonu kaw alerów  maltańskich, na 
co w  r. 1609 otrzym aw szy  ojca po zw olen ie ,  wstąpił do 
nowicyatu na Malcie, a z łożywrszy  tam śluby, w myśl usta­

w y  zakonnej, o d b y ł  na m orzu Śródziem nem  w ypraw ę 
przeciw rozbójnikom  afrykańskim. Ojciec zniósłszy  się 
z generałem zakonu A lo izym  de Vignacourt, za ło ży ł  dla 

syna k o m an d o ryą , pierwszą w  Polsce. W  tym celu 
k u p i ł  dobra S t w o ł o w i c z e ,  do tych p rzy łączy ł  m a­
jątek swej żo n y  H alszkiEufem ii  W iśn iow ieckie j,  P o c i e j k i ,  
co razem do 1.300 w łó k  obszaru w yniosło . Miasteczko 
zaraz się podniosło, okolica up ię kszy ła ,  bo książę k o ­
mandor, we W ło s z e e h  w ykształcon y, poczucie piękna 

miał wielkie. Jako zakonnik najpierw się postarał 
o piękn y  p rzybytek  Panu. S p ro w a d ziw szy  z W ło c h  
b u d o w n iczeg o , w ysta w ił  D om ek L oreta ń sk i,  który 
wkrótce zasłyn ął łaskam i,,  przez pobożnych doznawa- 

nemi. Na utrzym anie w  nim nabożeństwa ks. Z ygm u n t 
K arol przezn aczył  13 0 0 0  złp .  w r. 1639, co później 
kaw aler  R o m an ow ski zapisem 15.000 złp. po m nożył.  
Na kilka miesięcy przed zgonem , książę komandor p rzy­
jął godność w o je w o d y  n ow ogród zkieg o  w r. 1642. Po

Zagłada Kościoła katolickiego. T. I .  16
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jego śmierci kom andoryą  objęli dwaj bracia Judyccy 
T o m a s z  i M ik o ła j-W ła d y s ła w ,  znani z waleczności r y ­

cerze, dzierżyli ją aż do r. 1671.  Po  nich rządził  k o ­
m andoryą K azim ierz  M ichał Pac od r. 1688 do 1719, 
następnie M ichał D ąbrow ski od 1728 do 174 0 ; po nim 
aż do r. 1764 hr. Jerzy de Saxe  syn naturalny A u g u ­
sta II i Urszuli K a ta rzyn y  z  B o k u n ó w  Lubom irskiej 
Franciszkow ej, p o d ko m o rzyn y  w . k . , późniejszej księ­
żnej c i e s z y ń s k i e j ,  a w końcu żo n y  Fryderyka  
L u d w ik a  ks. W ürtem berskiego. P o  nim kom andoryą 
posiadł Mikołaj Stecki, a po tego śmierci L u d w ik  R a ­
d z iw iłł  ordynat kiecki. K o m a n d o ry a  s tw o ło w icka  znikła  
w  r. 1835, a dobra jej w  obszarze 300 w łó k  i kapitał 
67.500 rubli zabrał  rząd.

W sp a n ia ły  kościo ł  po raz trzeci, ale tym  razem 

z muru z wielkim  nakładem  w  r. 1810 w zn iósł  ostatni 
k o m an d o r  L u d w ik  R ad ziw iłł .  P r z y  kościele tym była  
parafia, zamknięta w  r. 1864, kościoł zaś o b ró co n y  na 

cerkiew.
Parafian w  r. 1863 b y ło  1.720, ostatnim p r o b o ­

szczem i dziekanem b y ł  ks. Józef Szm igielski,  w ikary-  

uszem zaś ks. Józef R a d z iw o ń czy k ,  obecnie od lat 8 
proboszcz w  M adziole gub. wileńskiej.

18) Sw ojatyc^ e, kośc io ł  m o d r ze w io w y  w ysta w ił  

w  r. 1735 M ichał Dąbrowski, kom andor stw ołow icki,  
u p o sażyw szy  plebania w  22 w łóki roli. W  r. 1842 

kośc io ł  m iał nadto kapitału 5oo rubli i annuaty 420 
rubli. Ostatni proboszcz  ks. Józef B ertow icz  kościoł 
w łasnym  kosztem o k o ło  10.000 rubli z gruntu o d n o ­
w i ł  w  r. 18 5 9 ; w  r. 1864 parafią zniesiono a kościoł 
obró co n o na cerkiew.

Parafian w  r. 1863 b y ło  2.040, ob sługiw anych  
oprócz  proboszcza w ym ien io n eg o, przez dwóch wika- 

r y u s z ó w :  ks. A n to n ieg o  K o ro la  i Aleksandra Pietkiewi-
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cza. W s z y s c y  trzej zesłani w  głąb  carstwa, a z nich 
tylko ks. B ertow icz  w ró cił  i od lat ośmiu pełni o b o ­
w iązek proboszcza w  Ihumeniu.

19) H orodys\c^ e, miasteczko o 4 mile od N o w o ­
gródka w  niezw ykle  m alowniczej okolicy. K o śc io ł  p a ­
rafialny pierwotnie z drzewa w zn ió s ł  w  r. 1494 Nie- 
krasz W o ło d k o w ic z  na cze?ć W n ieb o w zięc ia  N. P an ny; 

następnie o b o źn y  Jan Kamieński w  r. 1640 kościoł 
drew niany zastąpił m urow an ym  i plebanią w  20 w łók  
ziemi uposażył. Następcy fundusz pow iększyli  przez 
annuatę, która w  chwili zaboru m ajątków kościelnych 
na rzecz skarbu w  r. 1842 czyniła  390 rubli.

Parafian w r. 1863 b y ło  1 .520, adm inistrował 
ks. Jakób K uczan starzec 64-letni, w ikarym  b ył  ks. 
Julian Rutkow ski,  obecnie od lat 20 administrator p a ­

rafii O strohladow icze, w  dekanacie M ozyrsko-R ze-  
czyckim.

K o śc io ł  z gruntu o d n o w io n y  w  r. 1859 zabrał 
rząd na cerkiew.

W  tej parafii urodzili  s i ę : Adam  M ickiewicz w  r. 
1798 w  dniu 24 grudnia we wsi Z a o s iu ,  o milę ztąd 
odległej i Ignacy D om ejko w  tym że roku w e wsi 
Niedźwiadce. Same H o rodyszcze  do r. 1831 b y ły  w ł a ­
snością generała w ojsk polskich Ludw ika Paca, osta­
tniego po mieczu tego rodu przedstawiciela, w tym 
roku zaś zabrał je rząd wraz z wielu inn em i, w o b ­
szarze o k o ło  4.000 w ł ó k ,  za poświęcenie się dla 

o jczyzn y.
20) Snów , miasteczko na drodze z Nieświeża do 

S tw o ło w ic z ,  kościoł m o d r z e w io w y  w ysta w ił  Aleksander 
L u d w ik  R a d ziw iłł  w r. 1638, u p o sażyw szy  plebanią 
w  12 w łó k  roli i annuatę, która op rócz  obfitej dzie­
sięciny w  r. 1842, w  chwili zaboru przez rząd mają­
tków  duchow nych, czyniła  120 rubli.

'  16*
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W  r. 1863 b y ło  480 parafian; proboszczem b y ł  
ks. Franciszek Narmont, starzec 66-letni zesłany w r. 
1864 w  głąb  carstwa, zm arł  w  r. 1868 w gub. O ło-  
nieckiej. K o śc io ł  w  r. 1868 zam ieniono na cerkiew. 
Do parafii należała kaplica w Lipie.

21) Z a d w ieja , miasteczko na drodze z Nieświeża 
do N ow og ród ka , kośc io ł  m o d rzew io w y  w ystaw ił  w  r. 
1617 ch orąży  Jerzy H o ło w n ia ,  uposażyw szy  plebana 
w 18 w łó k  z iem i, dziesięcinę i annuatę, która w  r. 
1842 czyniła  15o rubli.

W  r. 1863 b y ło  parafian 831, administratorem 
b ył  ks. D em etry  B o n ifacy  Chełstow ski,  starzec mający 
życia 83 lata a kapłaństwa 59, um arł w  r. 1867, prze­
ż y w s z y  lat 88 a w  kapłaństwie 64. Z  jego śmiercią 
parafią zniesiono a kościoł na cerkiew obrócono.



W Y K A Z  A B E C A D Ł O  W Y

para fl j ,  k o ś c i o ł ó w  i k l a s z t o r ó w  w  b i s k u p s t w i e  M i ń s k i e m  z ic h  
u p o s a ż e n i e m :

ziemi włók kapitału rs. annuaty rs.

i)  A nnopol parafia . . . . 12 — —
2) B asław ce  f i l i a ............................. 6 — —
3) B erezyna B o ry so w s ka  parafia

pobernardyńska . . . . — — 600

4) Berezyna Ihumeńska parafia , 40 1.800 —
5) Bło nie  p a r a f i a ............................. 12 — 35o

6) Bobruj sk „ ............................. — —
7) B o h da n ó w ka  filia . . . . 5 — 320
8) Bobownia  parafia . . . . 12 — 280

9) B ohuszew icze  filia IO — 190

10) B o r y s ó w  parafia  . . . . 80 — 620

11) Brahin filia .................................... I O — 2 J O

12) Chojniki f i l i a ............................. 10 — 3oo

i 3) Gholaw szczyzna filia . ' 5 — 220

14) Choło pie nicze  par. podomin. 17D — —
iS) Chołu j f i l i a .................................... 3 — 180

16) Ch o ro m ce  parafia . . . . 5 — 270

17) Chotajew icze  par. podominik. 3o 3.000 25o

18) C h o to w a  f i l i a ............................. 7 — 180

19) C h ry s ty n ó w  filia . . . . — — I 20

20) C h r z a n ó w  f i l i a ............................. 10 ' — I40

21) Gim ko wicze  parafia 45 — 320
22) Darew „ . . . 12 — 3oo

23) Dom anow szczyzna kapl ica — — 200

do przeniesienia . 534 4.800 5.070
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ziemi włók kapitału rs. annuaty rs.

Z przeniesienia . 534 4.800 5.070

24) D oktorow icze  filia . . . . — — 25o

25) D o m as ze w icze  kaplica — — 200

26) D aw idg ró d ek  parafia . to — 280

27) Dokszyce  „ 25 — —

28) Dolce  Mate filia 5 — 180

29) Drażnia „ . . . 3 — 200

Bo) D u b r o w y  parafia  . . . . — 5.25o 21 0

31) Dukora  „ . . . . 5 — 250
32) Dutka  f i l i a ..................................... — — 200

33) Dziedziłowicze parafia. i 5 — 210

34) Gródek „ — 3.750 i 5o

35) Hajna „ i 5o 4.000 35o

36) Hłusk  parafia  pobernardyńska — — 1.200

37) H łusk  klasztor M aryawitek  .

38) H orodyszcze  Now ogródzkie

3o 10.000 780

p a r a f i a ............................................ 20 — 390

3g) H o ro d yszcze  Pińskie pobened. 280 U
l O 0 O —

40) H r o z ó w  parafia . . . .
41)  Ihumeń paraf.,  og r o m n e  dobra

9 120

b is k u p ó w  w ileńskich . 3.651 — —

42) IszkoJdź parafia . . . . 22 — —

43) Iwieniec „ . . . . 33 — 38o

44) „ k lasztor  pofranciszk. . 25 — 900

45) Jurew icze  paraf, pokapucyńska 10 — 180

46) Kamień „ . . . . 35 — 35o

47) K o r o leszczew icze  parafia  . i 5 — 200

48) K ie m ie s z o w c e  „ 10 1 807 2 15
49) K im b a r ó w k a  parafia cysterska 1 5o 6 000 700

5o) „ k lasztor C ys ter sek — 10.000 5oo

51) K łeck  p a r a f i a ............................. 35 2.000 35o

52) „ Dominikanie 70 3.6oo 270

53) K o jd a n ó w  parafia  . . . . 72 — 600

34) Kom ajsk  „ . . . . — — i 5o

55) Kopatkiew.icze parafia 5 — 320

56) K o p yl  „ 40 — 280

57) K o rzeń  „ . . . 1 5 — 250

58) K orzeniec  „ . . . 18

OO«O 276

5q) K o ża n g ró d ek  „ . . . 5 — 200

do przeniesienia . 5.297 I27.7O7 16.!  60
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ziemi włók kapitału rs. annuaty rs
Z przeniesienia . . 5.297 127.707 16.160

60) K r o szyn  parafia . . . . 6 — 35o

6 1)  K r o tó w  f i l i a ............................. 3 — 120

62) K r y s z y n .  „ ............................. 5 — 135
63) K r zy w o s z y n  parafia 12 — 180

64) K u ro d y cze  fi l ia ............................. 7 — 75
63) Lach ow icze  parafia

66) L u b ie s z ó w  k lasztor  popijarski

3o —  • 345

parafia ............................. 190 2 31.000 —
67) L u b ie s z ó w  klaszt.  pokap ucyń. — — 1.800

68) Ł a c h w a  parafia . . . . 18 — 1 5o

69) Ł a h is z y n  parafia . . . . 20 4.500 480

70) Ło h o js k  „ . . . . 12 2.000 —
71)  Ł u n in  f i l i a .................................... 3 — 25o

72) Ł o jó w  .......................................... 8 — i 5o

73) Miastkowicze filia . . . . — — 75
74) M ikołajew szczyzna parafia 6 — 3oo

75) Mińsk klasztor pobernardyński — — 600

76) „ „ pofranciszkański — 4.750 5oo

77) „ „ podominikański 3o 3.750 675

78) „ katedra (pojezuicki) — — —
79) „ klasztor pobenedyktyński 235 6.000 75o

80) „ „ pokarmelicki 145 4.D00 i . 5oo

81) „ „ po b o n ifr atersk i . 90 6.000 —
82) „ „ porochicki  . — 7.000 —
83) „ „ pp. M aryawitek — 10.000 —
84) „ „ Bernardynek i o 5 15.000 —
85) „ „ B enedyktynek  . 190 15.600 —
86) „ fara fundacyi Jagie łły  . 18 — —
87) „ Dom  T o w .  Dobroczyn. - - 3o.ooo —
88) Mir p a r a f i a .................................... 3o — 35o

89) Mozyrz p a r a f ia ............................. l8 — 45o

go) „ k lasztor M aryaw itek . 45 15.000 —
91) „ „ Bernardynów — i . d o o 600

92) Mściż f i l i a .................................... 5 — 283

93) Naborow szczyzna filia. 4 — i 5o

94) Niedźwiedzica parafia . 46 — 120

95) N i e h n i e w i c z e ............................. 1 5 — 225
96) Nieśw ież fara paraf. . 78 3.6oo 375

do przeniesienia . 6.673 487.907 27.143
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ziemi włók kapitału rB. annuaty rs.
Z  przeniesienia . 6.673 487.907 27.145

97 N ieśwież kl. pp. Benedyktynek 25o 40.000 —
98 „ klaszt.  B ern ardyn ó w — 5.000 —

99 „ „ D om inikanów 268 12.000 900

100 „ kl. B en ed yk tynó w 400 45.000 —
101 N o w o g ró d e k  fara, obecnie  filia 35 — 36o
102 „ par. podominik. i o 5 23.657 i .5oo

i o 3 „ kl. Dominikanek 126 12.004 —

104 „ kl. Franciszkanów 5o 9.000 —

i o 5 „ kl. Bonifratrów 8 — —

106 N o w am y sz  parafia. 20 — —
107 N ow osió łk i  filia (Mińsk) . 10 — —
108 „ parafia (Słuck) . 3 — 200

109 O chó w  f i l i a .................................... 5 — i 5o

110 O k o ł ó w  parafia . . . . 1 3.000 —

111 O s s ó w  f i l i a .................................... 6 — 120

112 O stro h lad o w icze  parafia . 12 — i 5o

1 1 3 Peretretow icze  filia 3 — 60

114 P e t r y k ó w  parafia  . . . . 25 — i 5o

1 1 5 P eretresty .................................... — — 120

116 Pierszaje .................................... 12 3.6oo 3oo

117 Pińsk fara parafialna . 260 — —
118 „ Dominikanie. 400 5.000 —

1T9 „ Komuniści . . . . 106 6.6go —

120 „ Karmelic i . . . 375 75o —
121 „ Maryawitki  . . . . i o3 3.675 36o
122 Pohost  f i l i a .................................... 10 — —

123 Połoneczka  parafia 12 — —

124 R a kó w  parafia Dominikańska 175 15.000 —
I 2D „ Bonifratrzy 20 16.789 —
I 26 R u b ieżew icze  parafia . 18 — 180
I 27 R zeczyca  parafia Dominik. . 405 — —

I 28 Serafin paraf. Franciszkańska 15 — 480
I 29 S łu c k  paraf, fara . . . . 135 — —

1 3o „ Bernardyni . . . . — — 75o
131 „ Maryawitki . . . . 5o 18.750 —
I 32 Sm iłow icze  par. Misyonarska. 35 — —

133 S n ó w  p a r a f i a ............................. 1 2 — 120
134 S o ło w ie  f i l i a ............................. 10 — 180

Do przeniesienia . i o . i 53 707.822 33.225
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ziemi włók kapitału rs. annuaty rs.
Z przeniesienia . 10.1 53 707.822 33.225

135 S o łta n ó w  filia . . . . 5 — ■ 75
i 3G Starczyce  parafia . 9 — 1 35
137 Starzynki filia . . . . 6 — 90

138 Starojelnia  parafia . 18 — 3;5
139 Stołpce  parafia Dominikańska 35o — —
140 S t w o ło w ic z e  komand. Malt. i . 3oo 67.500 —

141 Sw ierżeń  parafia . 6 — 1 5o

142 S w is ło cz  „ . . . 15 — 225

143 S w o jatycze  „ . . . 22 5oo 420

144 Szaciłki filia . . . . 10 — 90

145 T u r ó w  „ . . . . . 10 — 180

1 46 Urzecze „ . . . . 6 — 135
'47 Uzda parafia . . . . i 5 — i 5o

1 48 W o łm a  „ . . . . 26 — 2 2 5
149 W o łc z k i e w ic z e  filia 6 — 180

IDO W o ro n eża  parafia . 8 — 200

15 1 W sie lu b  „ . . . 24 goo 1 35
ID2 Z adwie ja  „ . . . 18 — 15o

15 3 Z a m o ść  „ . . . 10 — 200

164 Zan iew szczyzna  filia . 7 — i o 5
155 Z astaw  parafia . . . . i 5 i . 5oo 2 2 5
i 56 „ Dom inikanie . 340 6.000 45o

i 57 Z aspa f i l i a ............................. 12 — 90

r 58 Z aw iszyn  filia . . . . 6 — 120

15g Ziembin parafia . 35 — 600

O gótem 12.4D2 784.222 37.930
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